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Pomnik generała Jamesa Wolfe w Westerham.
Lud Anglii uczcił pamięć jednegoze swoich bohaterów który zginął w bitwie pod Quebec 1> sier­

pnia 1795 roku pomnikiem, uroczystość odsi < ia była wspaniała. Ceremonii dokonał marszałek poło­
wy. lord ftobertk. "FW t.

l CAŁEGO ŚWIATA.

Termin trójprzymierza. — Kto zeń 
korzystał? — Dąsy włoskie. — 
Perswazye prasy niemieckiej. — 
Konferencya europejska. — Co 

się pod nią kryje? — Świat dla 
Europejczyków. — Wywody ge­
nerała wszechniemieckiego. — 
Przeciw naturze. — Fermenty.

Wobec zbliżającego się terminu 
wygaśnięcia trójprzymierza, pra­
sa niemiecka, austryacka i włoska 
żywo zastanawia się, pod jakimi 
warukami ta umowa zostanie od­
nowiona. Kwestyi: czy prolongata 
wogóle nastąpi, nikt nie podnosi. 
Ogólnie bowiem panuje przekona­
nie, iż co do tego, żadnej nie mo­
że być wątpliwości. Trójprzymie- 
rze, które od lat prawie 30 przed­
stawia czynnik pierwszorzędny w 
stosunkach dyplomatycznych 
świata, dotąd ma dla wszystkich 
trzech uczestników znaczenie bar­
dzo żywotne. Jakkolwiek główną 
korzyść odnoszą zeń Niemcy, któ­
rych potęga militarna stanowi ele­
ment, spajający związek, przecież 
i dwaj pozostali wspólnicy uskar­
żać się nie mogą, jakdby układ 
przynosi! im więcej strat, niż zy­
sków. W Austryi rozlegają się co 
pewien czas glosy, że Berlin wyzy­
skuje ją dla własnych celów, że 
obciąża nadmiernie jej budżet, wy­
magając ciągłych zbrojeń; wszela­
ko zaprzeczyć się nie da, iż tylko 
mocnemu oparciu się o Niemcy, 
monarchia habsburska zawdzięcza 
możność gospodarowania na Bał­
kanach. Nadto trójprzymierze za­
bezpieczają ją od zachodu, działa­
jąc uśmierzająco na pretensye wło­
skie. Najmniej odpowiada trój­
przymierze Włochów. I one jed­
nak n;e wyszły ze spółki bez zy­
sku; jej to bowiem zawdzięczają 
podniesienie swej powagi, co spo­
wodowało większe niż ongi, racho­
wanie się mocarstw z polityką 
Kwirynału; przedewszystkiem zaś 
wpłynęło na poprawę stosunków 
z Francyą, która przestała trak­
tować królestwo, jako ubogą ku­
zynkę, obowiązaną do ulegania jej 
kaprysom.

Wszelako, jeżeli odnowieniu te­
go trójprzymierza zkądkolwiek 
grozi niebezpieczeństwo, to prze­
dewszystkiem ze strony Rzymu. 
Niechęć do trwania w tym sojuszu 
czyni we Włoszech znaczne postę­
py w miarę przychodzenia do gło­

su mas ludowych, niechętnych Au­
stryi. a może w znaczniejszym je­
szcze stopniu — nieustającym 
zbrojeniom. Dziś więc, wobec ak­
tualności sprawy, rozlega się tam 
krytyka coraz głośniejsza, doma­
gająca się rewizyi całej polityki 
zagranicznej państwa.

Nic też dziwnego, że prasa nie­
miecka, tak berlińska, jak i wie­
deńska wysila się na kontraargu- 
menty, by przekonać dyplomacyę, 
rzymską zwłaszcza, że w interesie 
jej ostatniej żadna kombinaeya 
tak dogadzać nie będzie, jak trój­
przymierze. Pomimo jednak naj­
lepszych niewątpliwie chęci, pod­
noszone przez nią motywy nie bar­
dzo są przekonywujące. Oto np. 
N. F. Presse choć powołuje się na 
zdania włoskich mężów stanu, o- 
statecznie uciec się musi do wy­
wodów naciąganych, sztucznych i 
nader mętnych. Pismo to zapew­
nia, że nie czas na obrachunki Au­
stryi z Włochami, wobec tego, iż 
ekspansya amerykańska z jednej 
strony, a z drugiej odrodzenie A- 
zyi zmusza Europę do myślenia o 
zacieśnieniu węzłów solidarności 
własnych jej narodów, do zanie­
chania polityki sprzeczności i róż­
nych walk, a wytworzenia konfe- 
deracyi, głoszącej zasadę — świat 
dla europejczyków.

Wprawdzie o takiej konfedera- 
eyi nie słychać jeszcze, ale widzi­
my już dziś formowanie się no­
wych sojuszów, rozkładających w 
pierwszym rzędzie konstellacyę 
angielską. Grupowanie się mo­
carstw dokoła Niemiec, na które 
już zwróciliśmy uwagę, dalekie 
jest jednak od ideałów europej­
skiej solidarności. Istotne tego 
procesu motywy oświetla poniekąd 
wygłoszona niedawno w Berlinie 
mowa jednego z przywódców ligi 
pangermańskiej, gen. v. Lieberta. 
Szczere ■wynurzenia tego zbyt mo­
że otwartego działacza ozwały się 
gromkiem echem w prasie fran­
cuskiej i angielskiej. Godzi się 
zwrócić na nie uwagę, gdyż bardzo 
są znamienne dla obecnej sytua- 
cyi.

Gen. Liebert stwierdza przede­
wszystkiem, że główne czynniki 
wzmożonej potęgi niemieckiej są 
następujące: przyrost ludności do 
65 mil., dalej — arm>a, nie mają­
ca równej sobie w świecie, silna 
flota, rozkwit oświaty, wreszcie 
patryotyzm narodu wojowniczego, 
gotowego zawsze poświęcić interes 
jednostki dla dobra ogólnego.

Ale Niemcom potrzeba klapy 
bezpieczeństwa, by zażegnać ujem, 
ne skutku nadmiernego przyro­
stu ludności: W tym celu potrzeba 
mądrze prowadzić politykę zagra­
niczną. Sojusz z Austro-Węgrami,
— zdaniem wymownego jenerała
— mieć będzie dopóty wartość, 
dopóki Niemcy są w Wiedniu ży­
wiołem decydującym.

Więc usilne wspieranie niemie­
ckich interesów w Austryi jest 
najważniejszym obowiązkiem nie- 
tylko niemieckiego rządu, lecz każ­
dego przedewszystkiem.

Rosya koncentruje swe siły ku 
Wschodowi. Wojskowa linia nad­
wiślańska już jest opuszczona, for- 
tyfikaeye zniesione. W razie wiel­
kiej wojny może większa część nie 
mieckiej armii iść na Francyę, a 
dopiero po jej pogromie zwrócić 
się przeciw Rosyi. Rosya — po­
wiada — cierpi na kompletnie 
zgangrenowaną służbę państwową 
na komunistyczne stosunki agrar­
ne, wreszcie na powszechne pijań­
stwo. Mimo swej ogromnej liczby 
ludności, nie stanowi dla niemiee 
żadnego niebezpieczeństwa.

Żaden naród nie jest dla Niem­
ców tak sympatyczny, jak Fran- 
cya. Najzapaleńszy patryota nie­
miecki nie może nie kochać, ukła­
dnych grzecznych, wesołych Fran­
cuzów. Na nieszczęście Niemcy nie 
doznają wzajemności; idea odwe­
tu za 1870 rok wciąż jeszcze panu­
je we Francyi. Niemcy muszą być 
przygotowane zawsze na atak ze 
strony zachodu. Armia francuska 
dorównywa niemieckiej pod wzglę­
dem liczebnym, ale daleko szczup­
lejsza ludność Francyi świadczy, 
że nie może ona zaszczepiać Nie­
miec.

Anglia ma za złe Niemcom ich 
współzawodnictwo handlowo-prze- 
mysłowe we wszystkich częściach 
świata. Niemcy mają już obecnie 
doskonałe statki wojenne, które 
W. Brytanii w najlepszym nawet 
wypadku nie dadzą odnieść cał­
kowitego zwycięstwa.

Dotychczas Niemcy zachowały 
pokój i pragną zachować go na 
przyszłość, ale lepiej byłoby, gdy­
by dyplomaci niemieccy umieli 
skuteczniej wyzyskiwać państwo­
wą potęgę militarną. Czego Niem­
com najbardziej dziś potrzeba, to 
zdolnych i nieustraszonycli mężów 
stanu i dyplomatów. Objawia się 
w całych Niemczech pewna nieuf­
ność dyplomacyi dla całej pol;tyki 
zagranicznej. Od Bismarcka nie u- 
kazał się ani jeden wielki mąż sta­

nu — i dlatego Niemcy utraciły 
dużo tego uroku, jaki im był zjed­
nał żelazny kanclerz. Temu brako­
wi trzeba zaradzać czemprędzej. 
W jaki sposób — generał v. Lie­
bert nie umie, rzecz jasna, powie­
dzieć, nawołuje tylko ojców i ma­
tki, ażeby dzieciom niemieckim 
wszczepiały gorący patryotyzm, a 
w młodzieży podsycały zapał wo­
jenny.'

Bardzo też znamienna jest pod­
noszona w pismach niemieckich 
krytyka trójprzymierza. Spotyka­
my tam twierdzenie, że sojusz An­
glii z Rosya przeiwny jest natu­
rze, co zresztą wypowiedział pier­
wszy, zbliżony do kół rządowych 
tygodnik “Nation”. Spostrzeżenie 
istotn e wydaje się zupełnie trafne 
gdy się zważy, iż obecni ministro­
wie wielkobrytańscy byliby w Ro­
syi — przestępcami politycznymi.

Ale i przecież p. Briand, gdyby 
się urodził Rosyaninem, pewnoby 
po napisaniu książki o strajku po­
wszechnym, nie znalazł się nigdy 
na fotelu ministeryalnym : — prę­
dzej na ławie oskarżonych. A je­
dnak Francya kocha Rosyę całą si­
łą przywiązania do swych miliar­
dów.

W polityce to wszystko są dro­
biazgi. Lloyd George w Niemczech 
również nie byłby dobrze widzia­
ny, choć się dziś doń umizga cała 
prasa rządowa.

W każdym razie są to wszystko 
objawy fermentujących zmian w u- 
kładzie sił politycznych Europy.

Telegramy Zagraniczne. ___ •
POŻARCI PRZEZ REKINY.

Straszny los załogi okrętu “Hugh 
Norman”.
LONDYN. — Telegram z Bri­

sbane podaję straszne szczegóły o 
losie okrętu “Ilugh Norman” 
który podczas połowu pereł rozbił 
się przy brzegach Australii Zacho­
dniej. Okręt ów, mający 200 ton 
pojemności, rzucony został przez 
burzę na skałę, utkwił na niej a 
woda otworami zaczęła wdzierać 
się do wnętrza. Ląd było widać w 
odległości kilku mil, a ponieważ o 
ratowaniu okrętu nie było mowy, 
więc kapitan rozkazał spuścić na 
morze łódź ratunkową. Cała zało­
go, prócz kapitana i majtka An- 
gersona, umieściła się w łodzi, któ­
rą jednakże potężna fala przewró­
ciła. Teraz rozpoczęła się walka 
marynarzy z rekinami. Żarłoczne 
zwierzęta wciągały jednego ma­
rynarza po drugim we wodę, która 
zabarwiła się krwią. Kapitan i An- 
gerson, trzymając się masztów, na 
tę scenę spoglądali z przerażeniem 
a po ośmiu godzinach, gdy się mo­
rze Uspokoiło, kapitan wskoczył 
do wody. O kilka metrów od okrę­
tu został porwany przez rekina. 
Angerson przez 6 dni przebywał 
na okręcie, a ponieważ wszystkie 
zapasy żywności znajdowały się 
pod wodą, więc rozbitek cierpiał 
głód i pragnienie.
Siódmego dnia wskoczył we wodę. 
Płynął ku brzegowi, ale był tak o- 
słabiony. że stracił przytomność. 
Gdy przyszedł do siebie, ujrzał się 
na ławicy piasku, na którą wy­
rzuciły go fale. W kilka godzin 
później rybacy zaprowadzili go do 
Brisbane.
WALKA NA ULICACH BARCE- 

LONY; STRAJK PO­
WSZECHNY.

MADRYT Hiszpania. — Stan 
wojenny będzie prawdopodobnie 
ogłoszony w Barcelonie w prze­
ciągu najbliższych 24 godzin, na 
skutek zaburzeń, jakie się rozpo­
częły, gdy strajk powszechny o- 
gloszono i w dalszym ciągu trwa­
ją. Gwardya municypalna i -wojsko 
z koszarów barcelońskieh nie mo­
że zdzierżyć tłumom rozdrażnio­
nych mężczyzn i kobiet, które cią­
gną ulicami, wybijając szyby i wy­
dając okrzyki: “Chleba nam daj­
cie!” “Precz z królem!” i t. p.

Wielu aresztowań dokonano, a 
kilku demonstrantów dotkliwie 
pokaleczyła gwardya miejska, 
która zaatakowała tłumy z szabla­
mi w ręku.

Nowy okręt wojenny Arkansas.
Z warstatów w Camden, N. J. spuszczono na wojlę nowego olbrzyma — okręt bojowy Arkansas. 

Ceremonii “chrztu” przez rozbicie butelki szampana, dopełniła panna Marya L. Macon, córka kongres- 
mana z Arkansas.

WZBURZENIE Z POWODU FOR- 
TYFIKOWANIA M. VLI- 

SINGEN.
PARYŻ. — Wielkie wzburzenie 

panuje we Francyi z powodu te- ! 
go, że llolandya zamierza uforty- 1 
fikować Vlissingen, bo uważa s:ę 
to za znak tego, że llolandya bę­
dzie współdziałała z trójprzymie- 
rzem w wypadku zawiklań po­
między Niemcami z jednej a 
Francyą i Anglią z drugiej stro- , 
ny. Prasa urzędowa powiada, że | 
ufortyfikowanie tylko wówczas 
miałoby dyplomatyczne usprawie­
dliwienie, gdyby się przez nie Ho- 
landya zamyślała bronić przed na­
padem ze strony Anglii, tego a- 
toli wówczas tylko należałoby się 
obawiać, gdyby się przyłączyła do 
Niemiee.
STRAJK W PLANTACYACH 

CUKROWYCH.
POINT-A-PITRE. — Robotnicy 

w plantaeyach cukrowych i mniej­
si plantatorzy na wyspie wyszli na 
strajk, ponieważ fabrykanci cukru 
nie chcą im płacić żadnych za­
robków. Trzcina cukrowa nie mo­
że być wobec tego ścięta i młyny 
trzciny cukrowej nie funkcyonują.

Piechotę i strzelców polnych 
wysłano do pilnowania cukrowni 
przed ewentualnymi napadami. 
Strajkierzy żądają, aby im tak sa­
mo płacono jak w zeszłym roku. 
Mianowicie dla mężczyzny za 10 
i pół godzinną pracę 50 centów, 
35 centów dla kobiety a dla dzie­
ci od lat 10 do 16 25 centów.
WYZNACZONO NAGRODĘ 

DLA LOTNIKA.
HAVANA. — Rada miejska li­

chw aliła nagrodę w wysokości 
$3,000 dla lotnika amerykańskie- 
goMeCurdy’ego pod warunkiem, 
że w przyszłym tygodniu przeleci 
w swym aeroplanie z Key West 
we Florydzie do Haffiany.

SZWEDZKI STATEK PODWOD­
NY ZAGINĄŁ.

KARKLSKRONA, Szwecja. — 
Nowo zbudowany statek podwod­
ny “Vesta”, który wyruszył na 
morze do czynienia prób, zaginął 
bez wieści. Kilka okrętów wysła­
no na poszukiwanie zaginionego 
statku, lecz dotąd nie natrafiono 
na żaden ślad po nim.

SUFRAŻYSTKI ZNOWU 
“POD BRONIĄ”.

LONDYN. — Gabinet odbył 
pierwsze swe posiedzenie, aby się 
zastanowić nad mową tronową i 
opracować program wniosków 
prawnych dla parlamentu, którj’ 
s;ę niezadługo zbierze na sesyę. 
Wojownicze sufrażystki licznie się 
zebrały w ulicy Downing, aby 
przypomnieć ministrom, że ich żą­

dania są tak piekącej natury, jak 
były poprzednio. Napis na jednej 
chorągwi domagał się zasadzenia 
ministra spraw wewnętrznych do 
więzienia. Energiczna chorążymi 
potrafiła zwieść policyę i dokona­
ła napadu na ministra spraw we­
wnętrznych, i zaostrzonym koń­
cem drążka chorągwi, którego ja­
ko lancy użyła, strąciła kapelusz 
z jego głowy. Policya rozpędziła 
demonstrantki.

OTWARCIE PARLAMENTU 
JAPOŃSKIEGO.

TOKIO. — Izba wyższa parla­
mentu zebrała się na sesyę. Pre­
mier Katsura oświadczył przy jej 
otwarciu, że stosunki Japonii z 
zagranicą są dobre i że przymie­
rze pomiędzy Japonią i Anglią z 
czasem je utrwalą. Wydatki na 
zbrojenie będą ograniczone do 
normj’ minimalnej.

Dziwny człowiek.

W Londynie odbyło się wobec 
licznie zebranych lekarzy tamtej­
szych demonstrowanie nadzwj’- 
czajnej pracy mięśniowej i zatrzy­
mywania działalności serca przez 
p. Nordiniego. Wszystkich leka­
rzy zajął ogromnie ten fenomen. 
Nordini po latach studyów i prób, 
uzyskał samą wolą absolutną wła­
dzę nad swemi mięśniami. Wielu 
ludzi rozwinęło bardzo mięśnie za 
pomocą ćwiczeń, ale są one wtedy 
zawsze widoczne i twarde, choćby 
nawet w chwili odpoczynku.

Tymczasem Nordini może swoje 
mięśnie do tego stopnia zmiękczyć, 
że gdy wstrząsa ramieniem drżą 
one jak liście na wietrze, a potem 
nawet bez zaciśnięcia ręki w ku­
łak, samym wysiłkiem woli może 
je uczynić od ramienia do łokcia 
twardymi jak żelazo, gdy równo­
cześnie od łokcia do dłoni jest rę­
ka miękka. Może on to samó uczy­
nić z każdym mięśniem swego cia­
ła, a co jeszcze jest dziwniejsza, 
może zatrzymać akcyę serca na 
przeszło dwadzieścia sekund, albo 
też zwolnić ją, lub przyśpieszyć 
stosownie do woli, a wbrew pra­
wom natury. Nordini utrzymuje 
także, że może pozostać pod wodą 
ośm do dziesięciu minut i że może 
żyć przez pewien określony czas 
pogrzebany w ziemi. By tego do­
wieść, proponuje, żeby go umieścić 
w pudle długiem na siedm stóp, 
szerokiem na trzy i pudło to po­
kryto warstwą piasku na stopę 
grubo; żeby mu przytem usta, noż- 
dźa i uszy wypełniono watą, a o- 
ezy zawiązano, aby piasek nie 
mógł się do nich dostać. Potem 
piasek ma być sypany na niego, 
aż będzie grubą warstwą pokrj-ty.

I Po kwadransie wstanie żywy i 
zdrowy..

Nordini — wedle zapewnienia 
I pism londyńskich — jest polakiem 
! z Galicyi, ma lat 27. Nadzwyczaj­

ne rozwinięcie mięśni było już w 
dzieciństwie u niego widoczne i 
nauczyciel, widząc go w kąpieli, 

| zwrócił na to uwagę jednego le- 
I karża. Tern spostrzeżeniem rów­

nież i chłopiec zainteresował się 
j ogromnie i od tego czasu oddał 
! się zupełnie tym praktykowanym 
1 przez niego studyom fizycznym.

Wystarał się o wszystkie dzieła, 
traktujące o wyrobieniu mięśni, a 
czytanie o fakirach poddało mu 
myśl zatrzymania bicia serca; tak­
że myśl zagrzebania się żywcem 
wziął ze Wschodu. Prowadził ży­
cie bardzo skromne, tygodniami 
żył w lasach, łącząe się z przyrodą. 
Nie używa on nigdy alkoholu, nie 
pali tytoniu, je bardzo mało. Miał 
zaszczyt uczenia gimnastyki 
paru osób z rodziny cesarza, a 
największy i najsławniejszy’ z u- 
ezonych Virchow zajął się nim bar­
dzo i często brał go za temat wy­
kładów. Dopiero ubiegłego roku 
Nordini zdecydował podzielić się 
ze światem uczonym swemi odkry­
ciami, dotąd bowiem próby i po­
szukiwania odbywał w tajemnicy. 
Wynalazł on sposób panowania 
nad mięśniami, a jego teorye o tem 
zupełnie zmienią dotychczasowe 
pojęcia. Jego myślą nie jest tylko 
rozwój mięśni, ale poddanie ich 
zupełnie woli człowieka.

TYSIĄCLETNI DĄB.
W pobliżu miejscowości Ilage- 

I nau w Alzacyi rósł prastary dąb 
zwany powszechnie dębem św. 

; Arbogasta. Jak kroniki wykazują, 
drzewo to żyło blisko 1000 la:, na- 

; zwę zaś swą otrzymało od św. Ar­
bogasta z Akwitanii, który byl o- 
nego czasu biskupem Strassbur- 
ga. W ostatnich dniach ogień pi- 
lożył kres życiu olbrzyma, który 
na wysokości Igo metra od ziemi 
miał 6 metrów 90 oentymetrów 
obwodu.

Przeciwko śpiewowi polskiemu.
Wiadomo, że panu Ponieckiemu 

który na Górnym Śląsku pragnął 
utrzymywać siebie i rodzinę z na­
uki śpiewu polskiego, nałożono 3 
tys. marek kary, aż ostatecznie o- 
puścił granicę Prus. Obecnie re- 
jeneya opolska na Górnym Śląsku 
zakazała p. Różańskiemu udzielać 
nauki śpiewu osobom młodszym, 
niż 21 lat. Ponieważ nie zastoso­
wał ąię do zakazu, nałożyła mu 

00 mr. kary i zagroziła dalszemi 
karami.



GAZETA POLSKA W CHICAGO.

i Po pożarze magazynu broni we Francyi.
W pożarze magazynu broni 59 pułku piechoty w Compiegne we Francyi spaliło się 12,000 karabi­

nów i tyleż uniformów przechowywanych dla rezerwy. Szkodę zrządzoną oceniono na pół miliona do­
larów. Cały garnizon spędzono do gaszenia, ale bez skutku.

Telegramy Zagraniczne.
KATASTROFA W POLSCE.

40 górników straciło życie w ko­
palni węgla w pobliżu Sosnowic.
SOSNOWICE, Polska, zabór ro­

syjski. — W pobliżu wielkiej tu­
tejszej kopalni węgla, w zabudo­
waniach przy szybie “Kazimierz” 
wybuchł straszliwy pożar, który 
spowodował śmierć 40 górników! 
360 ludzi, tam pracujących zdoła­
no uratować. Bliższych szczegółów 
ogromnej katastrofy telegramy 
wcale nie podają, Znajdziemy je 
zapewne dopiero w pismach kra­
jowych i wówczas za niemi ogłosi­
my.

OBLĘŻENIE FURYATA.
PARYŻ. — W mieście Macon 

we Francyi niejaki Talmad w o- 
błędzie zranił wystrzałem swoją 
żonę, zabił szwagra i zabarykado­
wał się w mieszkaniu, oświadcza­
jąc, że zabije każdego, kto tylko 
się zbliży. Talmard miał kilka 
strzelb i dużo naboi. Żandarmerya 
oblega fortecę niebezpiecznego 
waryata, obserwując go z punk­
tów zabezpieczonych. Jak długo 
to potrwa, niewiadomo. Oblężony 
wypuścił z okna kartkę, na któ­
rej napisał, że będzie się dalej je­
szcze bronił. Pozwala się zbliżyć 
do siebie tylko jednemu właści­
cielowi zamku z okolicy—ten je­
den człowiek byłby tylko dobry 
dla niego.

ŻYJE JUŻ 167 LAT.
PETERSBURG. — Z Telawu 

gub. tyfliskiej donoszą, iż miesz­
ka tam we wsi Urjatubań niejaki 
Nina Tarataszwili, mająca obec­
nie lat 167. Ma ona wzrok mocno 
przytępiony, chodzi o kiju, mimo 
to na weselu swego praprawnuka 
usiłowała przetańczyć taniec kau­
kaski “lezginkę.”

Niezwykle dhigowieczna ta sta­
ruszka pamięta, gdy po raz pier­
wszy wkroczyły wojska rosyjskie 
do Kachetii.

Z dziesięciorga jej dzieci żyje 
tylko córka. Sama Nina Taratasz­
wili pochowała już dzieci. wnu­
ków i prawnuków — ogółem 45 
osób.

DAR KSIĘCIA MONACO.
PARYŻ. — Ks. Albert Monaco 

ofiarował francuskiemu ministro­
wi oświaty półtora miliona fran­
ków na tworzący się instytut pa­
leontologiczny, który będzie odda­
ny pod kierunek wybitnych dzia­
łaczy historyi i archeologów. Zda­
niem tej instytueyi ma być mię­
dzy innemi prowadzenie dalej wy­
kopalisk, rozpoczętych przez Ot­
tona Hausera, szwajcara, i zesta­
wienie szczątków sławnego szkie­
letu homo uteriensis Hauseri.

DO STAWU Z SZAMPANEM!
Gwałtowne rozruchy w winni­
cach francuskich. Wojsko wkra­
cza na “plac boju.”
PARYŻ.__ W terytoryum win­

nic w Szampanii przyszło w ostat­
nich czasach do licznych zaburzeń 
na których ucierpieli przedewszy- 
stkiem właściciele winnic. Groma­
dy wieśniaków, pracujący w win­
nicach przeciągały z czerwonemi 
chorągwiami ulicami wiosek i 
miasteczek. demonstrując tak 
przeciw właścicielom wielkich win­
nic, których uważają za sprawców 
swej nędzy, jaką obecnie cierpią. 
W jednym wypadku thim wtar­
gnął do piwnicy pewnego wlaści- * 1 
cielą winnicy i częściowo, rozbił, j 
częściowo wylał do stawu nie wię­
cej jak 75.000 butelek szampana.

Kapstadem a Kairem ma wynosić 
5.000 mil, podróż ma trwać zaś 
mniej więcej 120 dni. Uczestnicy 
ekspedycyi biorą tylko ze sobą 
przedmioty najniezbędniejsze, a- 
by automobilów nie obciążać. Cie­
kawą jest rzeczą, jak sobie podróż- 

i nicy radzie będą w odwiecznych 
puszczach środkowej Afryki, gdzie 
o jakichkolwiek drogach niema 
nawet mowy.

Obie te ekspedycye niezależne 
od siebie, kierowane będą przez 
Transwal, okolice nad jeziorem 
Tanganika, dalej przez Chartum 
do Kairu.

WYPĘDZONY GENERAŁ FIR-
MIN.

SAN JUAN, Portoryko. — Ge­
nerał Firmin skazany na wygna­
nie przez rząd haitski, ponieważ 
bez poprzedniego upoważnienia 
lub powiadomienia ze strony rzą­
du opuścił posadę ambasadora w 
Londynie, przybył tu poprzedniej 
nocy. W Haiti nie tylko zabronio­
no mu wylądować, ale nie pozwo­
lono mu nawet widzieć się z rodzi­
ną i bankierami. Firmin zatrzyma 
się tutaj aż do powzięcia innych 
zamiarów. Co do swych planów 
na przyszłość Firmin zachowuje 
zupełne milczenie.
CAR MIKOŁAJ — ODWAŻNY.’

PETERSBURG. — Car Mikołaj 
był obecny podczas dorocznego 
święcenia wody w Newie. Stało 
się to po raz pierwszy od czasu, 
kiedy w roku 1905 roku podczas 
takiejże uroczystości kula armat­
nia zagroziła rodzinie Romano­
wów — zamiast bowiem ślepege 
naboju, wystrzelono tylko na 
wiwat ostrym nabojem, strzelała 

’wówczas 17 baterya pierwszego 
pułku artyleryi gwardyjnej. Tego­
roczna uroczj’Stość przeszła bez 
wypadku.

WYRATOWANY!
Podwodny statek niemiecki zato­

nął, ale go wyratowano.
KIEŁ. — Statek podwodny nie­

miecki No. 3, manewrując dnia 16 
| stycznia w pobliżu portu tutejsze- 
; go nagle zatonął. Zniknięcie stat- 
| ku zauważono natychmiast i pos­

pieszono mu z pomocą.
Załoga statku podwodnego ko­

munikowała się z ratującymi za- 
pomocą nowego aparatu telefoni­
cznego połączonego z pływaniem 
|buoy| i zapewniła, że nie grozi jej 
żadne niebezpieczeństwo z powo­
du braku powietrza przez 48 go­
dzin.

Na miejsce sprowadzono z portu 
potężne krany, nurkowie umoco­
wali łańcuchy pod statkiem i po­
częto go wyciągać na powierzchnię 
a wśród tego, jeden z łańcuchów 

; usunął się i statek posuwał się u-
1 kośnie ku górze i w tej pozycyi 

znajdował się, gdy wiadomość tę 
wysyłano.

W statku znajdowało się w 
chwili zatonięcia 30 ludzi. Po czę- 
ściowem wyciągnięciu go na po­
wierzchnię, 27 ludzi z załogi opuś­
ciło statek przez otwór torpedowy 
kapitan zaś i dwóch marynarzy 
pozostali wewnątrz, aż statek w 
zupełności wydobyty zostanie.

Zatonięcie nastąpiło skutkiem 
napływu wody w zbiorniki balas­
towe. Ratunkowi statku przypa­
trywał się admirał floty, niemie­
ckiej, książę Henryk pruski.

WYBUCH DYNAMITU W 
KOŚCIELE.

MEKSYK. — Wybuch djmami- 
tu większej ilości, jaki zaszedł w 
kościele w Dakwirichio, w połud­
niowej części stanu Chichuachua, 
dopomógł wojsku rządowi we wal­
ce wtorkowej .

Powstańcy oszańcowali się w 
kościele i przez długi czas stawiali 
opór licznifejszemu wojsku rządo­
wemu. Wybuch djmamitu przy-

Na miejsce zaburzeń rząd wysłał 
wojsko i to opanowało sytuacyę. 
Prefekt Szampanii udał się łjył na 
zgromadzenie delegatów, bez żad­
nego orszaku i uzyskał przyrze­

czenie przedstawicieli robotników 
z 16 wsi, że zaprzestaną niszczenia 
cudzej własności.
ZMNIEJSZENIE OFIARNOŚCI 
NA KOŚCIÓŁ WE FRANCYI.
PARYŻ. — Pisma francuskie 

stwierdzają, że w roku ubiegłym 
zmniejszyły się we Francyi znacz 
nie ofiary wiernych na utrzyma­
nie kościoła. Dla Kościoła fakt ten 
jest tern smutniejszy, że pensye, 
które rząd wyznaczył na przeciąg 
czterech lat starszym kapłanom, 
liczącym przeszło 45 lat, przestaną 
wypłacać.

Stałe zmniejszenie się ofiar ma 
fatalne skutki. W niektórych dye- 
cezyach dochód duchowieństwa 
spadł od 300 do 400 franków rocz­
nie. Z tej sumy jest wyżyć niepo­
dobna i niektórzy księża muszą 
szukać zarobku z rąk własnych, 
uprawiając naturalnie jakieś rze­
miosło.

Biskupi w poszczególnych wy­
padkach musieli zwinąć parafie 
wobec braku środków na ich u- 
trzymanie.

ROMANSOWY CYGAN.
BUDAPESZT. — Słynny skrzy­

pek cygański Rigo Janci, znany ze 
swego romansu z księżną Szimaj, 
bawi znowu w Budapeszcie w to- 
warzystkie pięknej i eleganckiej 
amerykanki, którą podaję za swą 
żonę. Amerykanka owa posiadać 
ma milionowy majątek.

SYN PERIERA POD KURA - 
TELĄ.

PARYŻ. — Pisma francuskie 
donoszą, że wdowa po dawnym 
prezydencie rzeczypospolitej fran­
cuskiej, Casimir-Perierze, wniosła 
do sądu podanie, żeby jej najstar­
szego syna wzięto pod kuratelę. 
Przed kilku miesiącami młody Per. 
ożenił się ze znaną aktorką p. Si­
mone, — pochodzi z Polski, z do­
mu Ben downa — i zdążył w ciągu 
kilktl tygodni roztrwonić ze swą 
żoną parę milionów franków.
ORGANIZACYA REWOLUCYJ­

NA W MACEDONII.
LONDYN. — Korespondent ga­

zety londyńskiej ‘Tempsa’ z po­
wodu zamachów dynamitowych w 
okręgu kumanowskim, podaję kil­
ka szczegółów o tajnej organiza- 
cyi rewolucyjnej Bułgarów w Ma­
cedonii.

Milan-Lapow, Paweł Kristof i 
Paweł Szuwalew postanowili pod­
nieść do życia tak zwaną ‘organi­
zacją wewnętrzną*  w Macedonii. 
Zadaniem jej ma być steroryzowa- 
nie ludności zamachami dynamito­
wymi, ażeby pchnąć machometan 
do zemsty nad ludnością chrze- 
ściańską. Plan polega na tem, żeby 
nie tworzyć silnych band, lecz w 
różnych działać punktach przez 
zamachy dynamitowe na koleje 
żelazne i budynki publiczne, za­
bijać mahometan a nawet zamor­
dować kilku wybitnych młodotur- 
ków. Wywarłoby to dużo wrażenia 
na rząd turecki i Europę. Krwawe 
zaś stłumienie rozruchów mogłoby 
wywołać interwencyę europejską 
na rzecz Macedonii. Przywódcami 
są: Lazarów na okręg Salonicki; 
Tatarazew na Monastyrski i Ma­
tów na Skoplijski.

AUTOMOBILEM PRZEZ 
AFRYKĘ.

KAPSTAD. — W drugiej poło­
wie stycznia 1911 roku wyruszyły 
dwie •wyprawy automobilowe, aDy 
przejechać Afrykę, całą jej dłu­
gość od Kapstadu do Kairu. Jedną 
wyprawę urządzają Anglicy z ka­
pitanem Beutleyem na czele, dru­
gą zaś Niemcy. Niemieckiej wy­
prawie rząd dał na koszta 100.000 
dolarów; również angielska ekspe- 
dycya ma być przez rząd subwen- 
eyonowana. Przestrzeń pomiędzy

niósł im jednakże śmierć i zgubę 
i spowodował ich ucieczkę. Trzy­
nastu powstańców zginęło wsku­
tek eksplozji.

WZBURZENIE W PRASIE .
PARYŻ. — Prasa francuska jest 

wzburzona wiadomością o zamia­
rach rządu holenderskiego co do 
ufortyfikowania miasta Vlissin- 
gem. Czy wyrażony przez Holan- 
dyę zamiar zmienienia projektu 
fortyfikacyjnego, dawniej już o- 
pracowanego, będzie się podobał 
Francyi i Niemcom, zdania są po­
dzielone.
KTO ODKRYŁ AUSTRALIĘ?
MELBOURNE, Australia. — 

Kustosz muzeum rządowego i rze­
czywiście wielki szperacz w zabyt­
kach starożytności Petherich zna­
lazł w bibliotece parlamentarnej 
'oryginalne dokumenty, stwierdza­
jące, kto właściwie pierwszy od­
krył Australię z Europejczyków. 
Wedle odnalezionych dokumentów 
to Australię odkrył w roku 1499 
Aiąerigo Vespucci.
PRZEPOWIEDNIA REDMONDA.

DUBLIN, Irlandya. — J. E. 
Redmond, którego właśnie ponowr- 
nie obrano prezydentem United 
Irish League, T. P. O’Connor, Jos. 
Davlin i Danice Boyle, którzy u- 
biegłej jesieni odbywali agitacyj­
ną podróż za samorządem Irlandyi, 
po Stanach Zjednoczonych, byli 
gośćmi honorowjuni na bankiecie 
w Mansion House. Redmond w 
mowie swej przepowiadał, że pra­
wo veta Izby lordów będzie znie­
sione jeszcze przed koronacyą kró­
lewską, i to bez mianowania no­
wych parów. Oświadczył on, że je­
żeli liberali dotrzymają swego 
przyrzeczenia odnośnie do veta i 
do samorządu, to partya irlandzka 
będzie ich popierała.

ZAJMUJĄCY INKWEST.
LONDYN. — Po inkweście nad 

zwłokami dwóch anarchistów, 
którzy postradali życie, gdy się 
w domu przy ulicy Sydney oparli 
policyi, wydano werdykt opiewa­
jący, że tak zwany “Jose” padł 
ofiarą śmiertelnego ciosu, ofiarą 
zabójstwa, podczas, gdy jego to­
warzysz “Fryc” zaczadził się dy­
mem. Przysięgli koronera oświad­
czają w dodatku, że okoliczność, 
że takie nadzwyczajne zdarzenie 
było możliwe, powinna to spowo­
dować, aby z wj’stępnymi cudzo­
ziemcami, którzy do kraju przy­
bywają, postępowano ostrzej, niż 
dotychczas.

Sekretarz spraw wewnętrznych, 
Churchill zaprzeczył jako świadek, 
jakoby dowodził siłami zbrojnemi 
biorącemi .udział w bitwie. Jego 
zdaniem polieya w danym wypad­
ku była najzupełniej ludzka i 
sprawiedliwa, gdy powstrzymała 
straż pożarną od gaszenia ognia, 
gdy dom stanął w płomieniach.
NIEŻYWEGO AMERYKANINA 

ZNALEZIONO.
SOUTHAMPTON, Anglia. — 

W lasku, w pobliżu tego miasta 
znaleziono rozkładające się już 
zwłoki mężczyzny, który podobno 
był zamożnymi amerykaninem. 
Znalezione przy nim przedmioty 
jasno wykazują, że on był obywa­
telem Stanów Zjednoczonych, ale 
nie można było poznać, jak się on 
nazj’wal.

Człowiek ten mógł liczyć od lat 
50—60. W pobliżu trupa leżała 
buteleczka, która, jak polieya sa­
ma przypuszcza, zawierała truciz­
nę. W jednej z kieszeni zmarłego 
znaleziono książeczkę czekową na 
bank National Exchange and 
Springfield, Mo., i metalową bla­
szkę z kształtem serca z napisem: 
“Springfield, Mo. i inieyałami K.
C. F. E. i G. R. R.

TURCYA KUPUJE STARE O- 
KRĘTY NIEMIECKIE.

BERLIN. — Komisya z wyż­
szych oficerów tureckich przybyła 
do Bremerhaven, aby obejrzeć 4 
okrętj’ starszego typu, własność 
Północno - niemieckiego Lloyda, 
które rząd turecki ma zamiar za­
kupić dla swej floty, jako okręty 
do przewożenia wojska. Przed 2 
miesiącami rząd turecki zakupił 2 
okręty niemieckie starszego typu. 
PORTUGALIA KUPUJE OKRĘ­

TY BOJOWE.
LONDYN. — Doszły tu wiado­

mości, że rząd portugalski ma za­
miar zakupić trzy • Dreadnoughty’ 
czyli nowoczesne okręty wojenne 
od Anglików. Komisya reorgani­
zacyjna flotę i armię uznała, że 
Portugalii są okręty wojenne ko­
niecznie potrzebne i polecija je 
kupić od Anglików.

REKORD LOTNICZY.
DONAI, Fran-.ya. — Lotnik 

Louis Breget pobił dotychczasowe 
loty szybkości w powietrzu, gdyż 
przeleciał od sto kilometrów mo­
noplanem w ciągu jednej godziny 
i dziewięciu minut, mając z sobą 
jednego pasażera. Takiej szybko­
ści nikt dotąd nie osiągnął.
ARABOWIE WYPOWIEDZIELI 

WOJNĘ TURCYI.
ADEN, Arabia. — Imam Sang 

Segid Yahya, wypowiedział wojnę 
Turcyi i obecnie zbrojne gromady 

Arabów zbierają się na terytory­
um Yemen. Znany już z niejedne­
go powstania Szeik Beni Pasza z 
powstańcami działa wspólnie; wo­
bec tego spodziewane jest powsta­
nie w calem Yemen. w południo­
wo-zachodniej Arabii.

ZAMACH W PARYŻU.
W sali parlamentu strzelano do 

premiera Francjd.
PARYŻ. — Podczas posiedze­

nia Izby poselskiej francuskiej, 
dnia 17 stycznia przed południem 
w sali rozległ się wybuch dwóch 
wystrzałów i siedzący obok pre­
miera Brianda, dyrektor wydziału 
pomocy publicznej, padł raniony 
w ramiona premiera.

Na chwilę przedtem, zastępca 
ministra marynarki, Guistehan, 
przypadkowo spojrzał na galeryę 
i zobaczył jak jakiś mężczyzna w 
tej właśnie sekundzie mierzył w 
stronę premiera. Zawołał więc na 
premiera, by się uchronił, przechy­
lając się za jakiś pulpit, lecz pre­
mier odmówił uczynienia tego. W 
tejże chwili rozległy się dwa strza­
ły szybko po sobie następujące, z 
których pierwszy zranił dyrekto­
ra pomocy publicznej, a premier u- 
szedł cało.

W sali zapanowało zamięszanie 
ogromne. Kilka osób z publiczności 
na galeryi rzuciło się na strzelają­
cego i rozbroiło go.

■ Polieya rozpoznała w strzelają­
cym niejakie indywidyum w oso­
bie M. Gisolme, znanego z zama­
chu na życie angielskiego konsula 
w San Sebastiano.

W chwili, gdy zamach miał 
miejsce, przemawiał w sprawie bu­
dżetu poseł socyałistyczny J. Ra- 
zimband i na odgłos pierwszego 
strzału zaśmiano się, myśląc, 
że ktoś z przeciwników zrobił li­
chy żart, lecz po wystrzale drugim 
śmiech przemienił się w atak gnie­
wu. W calem tem zajściu premier 
Briand zachował zimną krew, a 
nawet pobiegł, by uchronić niedo­
szłego mordercę od jakiej szkody, 
którąby mógł ponieść od publicz­
ności i posłów.

Jest to powtórny zamach w o- 
statnieh czasach na osobę premie­
ra. Dnia 29 listopada zeszłego ro­
ku znieważony został on czynnie 
przez royalistę M. Lacour’a, któ­
ry skazany został na trzy lata 
więzienia. Sprawcę zamachu are­
sztowano.

“WOJNA”!
Republiki Haiti i Santo Domin­
go chcą się bić!
PORT AU PRINCE, Haiti. — 

Wojna z rzecząpospolitą Santo 
Domingo jest nieuniknioną. Woj­
ska dominikańskie obsadziły miej­
scowość Grand Gosier, położoną 
na południowej granicy haitijskiej 
i zdążają w pośpiesznych mar­
szach do miasta Salttron, należą­
cego do Haiti.

Rząd haitijski postanowił zapo- 
biedz temu przekroczeniu granicy 
i mobilizuje piechotę i artyleryę, 
by wysłać je na zagrożone miejsce.

Posłowie zagraniczni starają się 
załagodzić obie te rozsierdzone 
rzeczypospolite; wysiłki jednak te 
nie mają widoków — powodzenia.

Komisarze angielskiej komisyi 
rozjemczej, układali się z przed­
stawicielami Śan Domingo, co do 
uregulowania sporu granicznego, 
ale do zgody nie przyszło. Wielu 
obywateli zaciąga się pod chorą­
gwie, by wzmocnić armię.
SPRZYSIĘŻENIE W JAPONII.

Za zamach na cesarza skazano 24 
spiskowców na śmierć.
TOKIO, Japonia. — Skazano 

tu na śmierć 24 anarchistów, po­
nieważ sprzysięgli się, by zamordo­
wać cesarza i innych członków 
domu cesarskiego. Dwóch innych 
skazano na 11 względnie na 8 lat 
więzienia.

Pomiędzy zasądzonymi na 
śmierć jest niejaki D. Kotoku i 
jego żona. Kotoku stał na czele 
sprzysiężenia; przebywał on swe­
go czasu w San Francisco, gdzie 
zorganizował stowarzyszenie poli­
tyczne i redagował dziennik ja­
poński.

Spisek odkryto przy końcu 
września i zaraz też uwięziono 
sprzysiężonych. Oskarżonych sta­
wiono najsamprzód przed sądem 
specyalnym, który odpowiada 
mniej więcej, amerykańskiej ła­
wie wielkoprzysięgiych; 3 listopa­
da uznał ich sąd winnymi i prze­
kazał do ukarania sądowi najwyż­
szemu, po myśli paragrafu 73 u- 
stawy karnej, która postanawia, 
że spiskujący na życie członków 
rodziny cesarskiej mają być skaza­
ni na karę śmierci. Proces właści­
wy rozpoczął się dopiero 10 grud­
nia roku zeszłego. Rozprawa bjda 
tajna; publiczności nie dopuszczo­
no, gdyż fakta poruszane uważa­
no za niemoralne.

Dochodzenie wykazało, że sprzy- 
siężeni postanowili dokonać za­
machu na cesarza, podczas wizy­
ty jego w szkole wojskowej. Tak 
przynajmniej donosi dziennik 
“Hochi Shimbun.”

Rząd zaprzeczył temu; polieya 
zaś uwięziła, najgorszych kilkuna­
stu anarchistów za fabrykowanie I 

bomb. Obecnie wykazało się, że ów 
dziennik miał racyę, gdyż proces 
faktycznie przeprowadzono i os­
karżonych skazano na śmierć.
SENSACYJNE SAMOBÓJSTWO.
W Paryżu odebrała sobie życie 

kochanka b. króla Manuela.
PARYŻ. — Popełniła tu samo­

bójstwo zamieszkała od niedawna 
w Paryżu “młoda artystka”, któ­
rą dawniej łączyły dość bliskie 
stosunki z eks-królem portugal­
skim. Manuelem.

Wiadomość ta, o ile jest praw­
dziwą, odniosłaby się jedynie do 
osławionej artystki Gaby Deslys, 
która od kilku tygodni zaangażo­
wana została w “Folie Bergeres.”

Powód samobójstwa artystki 
ma być następujący:

Jacyś, lecący na sensacyę auto- 
rowie napisali dla teatrzyku “Fo­
lie Bergeres” sztukę, przedsta­
wiającą króla, mającego stosunek 
z aktorką. Sztukę tę dyrekeya te­
atrzyku przyjęła i poruczyła pan­
nie Gaby.

Tymczasem ambitną Gaby obu­
rzyła ta brutalna spekulaeya na 
jej osobie. Oświadczyła, że grać w 
sztuce nie będzie i robiła wszelkie 
wysiłki, aby sztukę wycofać z re­
pertuaru. *■

Mimo jednak jej oporu dj’rek- 
cya postanowiła grać sztukę, zer­
wała kontrakt z Gaby, a rolę ko­
chanki króla powierzyła jej ry­
walce. To całe zajście ma być po­
wodem do samobójstwa Gaby Des­
lys.
REWOLUCYA TEATRALNA W 

MARSYLII.
MARSYLIA, Francya. — Wido­

wnią jedynej w swoim rodzaju re-

> CHORZY MĘZCZYZNI
Czas już abyście. przestali cierpieć. Wszelkie wasze dolegliwości pochodzą 
z braku nieumiejętnego leczenia. Nikt nie mógł wam uśmierzyć waszych 
przestarzałych dolegliwości, my jednak z całą stanowczością twierdzimy, 
że jednym waszym ratunkiem jest tylko

Dr. Ferdynand Hartmann, M. 0
który wziął sobie za zadanie całego swego życia, z 
zaparciem się samego siebie, poświęcić się badaniu 
i leczeniu biednego ludu polskiego.

NIEKTÓRZY chorzy wstydzą się wyjawić swej 
sekretnej choroby doktorowi. Do Dr. Hartmanna 
możecie zwrócić się z całem zaufaniem. Opiszcie 
całą waszą chorobę dokładnie, podajcie swój wiek 
i początek choroby, ja wam odpowiem, a gdy nawią

że się pomiędzy nami stosunek przyjacielski, podówczas bez wstydu opo­
wiecie mi o wszystkiem.

NIEMA REUMATYZMU
powiada Dr. Hartmann, jeśli chorzy zastosują się do moich rad lekar­
skich. — Najcięższe wypadki reumatyczne leczę jak najskuteczniej i w 
najkrótszym czasie.■ 1 ■. ■ .. . — , .... ... —.

Dr. Hartmanna specyalnością 
wszystkie choroby zakaźnie, se­
kretne. — Młodych i starych le­

czę z równym skutkiem.

PORADA ZA DARMO.
Kto chce korzystć z naszych wypróbowanych rad. niech 

na koszta przesyłki znaczków pocztowych za 10 centów, a 
wyślemy książeczkę z opisem każdej choroby i z poradą, jak

UWAGA:
przyśle
my mu , . . _ ________ ,_____ _ r_______ ,____
się na razie zachować, aby ustrzec siebie przed dalszymi następstwami.

ADRESOWAĆ NALEŻY:
DR. F. HARTMANN — 231 E. 14 Str. NEW YORK.
Godziny ofisowcs Z rana każdo-dziennie od 11 do 5 popołudniu. — 

W poniedziałek i piątek również wieczorem od 7-mej do 8-mej. — W nie­
ci ,zj.cJ.V ?.aj ?(.l !ł z f?.1??..’-szej popołudniu.

SAMOGRAJĄCE OŁTARZOWE OBRAZY.

Fr. X. Lewandowski 1537 N. SPRINGFIELD AVE., 
CHICAGO, ILL.

Własny fundusz gwarancyjny $100,000.00 złożony do 
kasy rządowej stanu New-York najlepiej poleca znaną polską 
firmę bankierską i agencyjną.

Henry J. Schnitzer 141 Washington St. N.Y.
Korzystajcie śmiało z rzetelnych usług tej firmy, gdy 

pragniecie bezpiecznie i szybko wysłać pieniądze do kraju, 
tanio i najlepszymi okrętami odjechać do kraju bez trudno­
ści, sprowadzić kogoś z kraju lub załatwić umiejętnie interesy 
majątkowe w starym kraju przez doświadczonych i odpowie­
dzialnych prawników. Udajcie się z każdą sprawą do tej firmy, 
bo zasługuje na to. Gdy ktokolwiek ogłasza wyjątkowo niską ce 
nę pod pozorem walki konkurencyjnej, możesz być pewnym, 
że wówczas po tak niskiej cenie albo może jeszcze taniej Cl 
sprzeda szyfkartę stara firma bankierska i agencyjna: (xx)

HENRY J. SCHNITZER, notaryusz
141 Washington St. New York.

w««»»»»
B. G. WEÄNICK, M. D. ’

POLSKI DOKTOB 
wyleczy wszelkie choroby, Mftczyn, Kobiet 1 dzieci, newet —ileeei 

Godziny ofisowe od 1 do 4 popołudniu 1 od 9 do 9 wieente.
Telefon 1955—1 Biehmond,

259 HANNOVER STR. BOSTON, MASS.

wolucyi, stało się w ostatnich 
dniach nasze miasto. Oto publicz­
ność bojkotuje stale pojawiają­
cych się na scenie miejskiej teno­
rów, żądając od dyrekcyi, aby za­
angażowała pierwszorzędną siłę. 
W czasie każdego przedstawienia 
gdjT na scenie pojawi się tenor, 
publiczność zaczyna hałasować i 
obrzuca nieszczęsnego bohatera 
wszystkiem, eo pod rękę podpad- 
nie. Następnie dzień w dzień uda­
je się do kaneelaryi teatralnej de- 
putacya widzów, domagająca się 
stale: “nowej pierwszorzędnej si­
ły” tenora, któryby brał wysokie 
C! Biedny dyrektor po kilku pró­
bach znalazł się w położeniu bez 
wyjścia: za żadną, możliwą dlań 
cenę znaleźć nie można tenora, 
gdyż kilku wygwizdanych roznio­
sło sławę niegościnnego miasta po 
świecie, a nie stać go znowu na eu­
ropejskiej sławy artystę.

Obecnie przyszedł mu w pomoc 
magistrat miasta, rozpisując for­
malny konkurs na to stanowisko 
i wyznaczając odpowiednią sub- 
wencyę. Dla objaśnienia dodamy, 
że opera marsylijska wystawia 
przeważnie opery Meyerbeera, wy­
magające rzeczywiście od tenora 
silnego i wysoko postawionego 
głosu. Artysta nawet nie zły i wła­
dający pewnym głosem, o ile nie 
posiada specyalnie wyrobionej 
skali, w operach tego kompozyto­
ra wypada blado i nikle.

Na polowaniu.
Leśniczy: — Ależ panie mece­

nasie, nie strzelaj pan, bo to cie­
lę nic sarna...

Adwokat: — Nie alteruj się pan 
ja i tak nie trafię...

g

Dr. Hartmanna specyalnością 
wejść w dom biednego chorego 
człowieka z dobrem słowem i wlać 
w jego organizm zdrowie i silną 

wolę.

=

Piękne te obrazy mieszczą w so­
bie figury FAMILII ŚWIĘTEJ, 
otoczone pięknem wieńcem z kwia 
tów, a skrzynka wybijana kolo­
rowym materyałem. W ukryciu 
znajduje się przyrząd muzyczny, 
który gra cudowne pieśni. Rama 
jest ozdobna, formatu 22x26.

CENA TYLKO $5.00

Wysyłamy we wszystkie części 
Ameryki dobrze opakowane.

Adresować należy:
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Wędrówka do miasta.
Gazety żydowskie zaznaczają, 

że w ostatnich czasach daje się 
zauważyć w wielu miejscowoś­
ciach wędrówka żydów ze wsi do 
miasta, gdzie zwykle zakładają 
sklepiki. Przyczyną wędrówki 
jest upadek sklepików żydow­
skich na wsi z powodu wzrasta­
nia kooperatyw najrozmaitszych, 
oraz konkurencyi prywatnych 
sklepów chrześciańskich. Poza tem 
żydzi boją się mieszkać na wsi, 
ponieważ uważani zwykle są za 

j ludzi, mających dużo gotówki, o- 
trzymują listy z pogróżkami i żą- 

| daniem złożenia okupu bandytom.
Za kostyumy ludowe.

Za przyodzianie się w zabronio­
ne policyjnie kostyumy ludowe 

| podczas wizytacyi kościoła w Meł 
gwi |gub. lubelska | przez J. E. ks. 
biskupa Jaczewskiego, skazano 5 
włościan na karę po 15 rb. lub 5 
dni aresztu. Wszyscy przyjęli ka­
rę aresztu.

Przesilenie w przemyśle.
W kolach warszawskich wiel­

kiego przemysłu panuje od pew­
nego czasu zaniepokojenie z po­
wodu braku większych obstalun- 
ków dla fabryeh metalirgicznych. 
O obstalunkach rządowych rów­
nież nie słychać, a w dodatku 
przy kierunku dzisiejszej polityki 
przy zamówieniach ministeryum 
komunikacyi i wojny, fabryki poi 
skie są pomijane. “Goniec” no­
tuje kursującą pogłoskę, że w fa- I 
brykach tutejszych ‘Rudzki i Sp.’ 1 
“Lilpop i Rau” oraz w hutach i I 
walcowniach żelaznych na prowin 
cyi zmniejszona ma być liczba go­
dzin pracy, tj. że fabryki mają 
pracować tylko trzy — cztery dni 
w tygodniu, co naturalnie odbije 
się dotkliwie na rzeszy pracują­
cej. Przemysł metalurgiczny 
wprawdzie nie od dziś przechodzi 
już kryzys, lecz dotychczas nie 
zdołano usunąć obaw o jego przy­
szłość. Podobno w sprawach tych 
zwołana ma być wkrótce w War­
szawie narada stron interesowa­
nych, aby obmyśleć środki zarad­
cze.
Bank palestyński w Warszawie i 

Łodzi.
Znany ze zjazdu rabinów dzia­

łacz żydowski, J. Marków, w po­
rozumieniu z b. generał-guberna- 
torem wojennym guberni suwal­
skiej, N. Golkowskim, posłem do 
dumy z guberni Orłowskiej, A. F. 
i b gubernatorem, Jackowem, za­
kładają bank akcyjny palestyńsko 
rosyjski, którego filie będą istnia­
ły w Warszawie i Lodzi. Prasa 
żydowska wyraża nadzieję, że 
bank ten wpłynie na rozwój han­
dlu palestyńskiego w Królestwie 
Polskiem i cesarstwie, co wzmo­
cni “żydowskie sprawy narodo­
we i żydowską podstawę ekono­
miczną w Palestynie”.

Tragedya matki.
Kazimiera Gronowska z Kali­

nówka w pow. grójeckim zostaw­
szy matką, przyjechała do War­
szawy i tu została mamką. Po ro­
ku blisko Gronowska wróciła do 
wsi rodzinnej już bez dziecka. 
Zainteresowało to znajomych, któ­
rzy zaczęli wypytywać Gronow­
ską, gdzie podziała swe dziewczy­
nkę, a podejrzewając coś złego, 
dali znać o tem do policyi. Przy­
ciśnięta do muru zeznała, że có­
reczkę swą przed dwoma dniami 
pochowała w pobliskim lesie. Ba­
dana na śledztwie pierwiastko- 
wem i w sądzie Gronowska zezna 
ła co następuje: przed rokiem zgo 
dziła się na mamkę do jakichś 
państwa w Warszawie, swoją zaś 
córeczkę oddala “na garnuszek.” 
Gdy się zwolniła ze służby, ode­
brała dziecko, nie mając z czego 
płacić za nie nadal. Dziecko od­
dano jej wycieńczone zupełnie i 
chore. Z powodu braku środków 
do życia i niemożności wychowa­
nia dziecka na tych warunkach o- 
garnęła ją taka rozpacz, że w 
przystępie szalu postanowiła udu­
sić maleństwo, co też uczyniła.

Sąd okręgowy warszawski ska­
zał Gronowską na 10 lat robót cię­
żkich.

Wobec apelacyi obrońcy oskar­
żonej sprawa przeszła do izby są­
dowej. Ekspertyza lekarska 
stwierdziła zupełny brak jakich­
kolwiek dowodów śmierci niena­
turalnej, wskutek czego obrońca 
Gronowskiej, adw. przys. Śmiaro- 

I wski dowodził, że dziecko zmarlo 
śmiercią naturalną, a przyznawa­
nie się oskarżonej do winy wska­
zuje raczej — według obrońcy — 
że w danym wypadku sąd ma do 

; czynienia z “samooskarżeniem”, 
! znanem tak dobrze w medycynie 
sądowej; prosi zatem o zbadanie 

I oskarżonej co do jej stanu psy­
chicznego. Prokurator wnosi o od­
rzucenie żądania obrońcy, naito- 
miast uznaje za konieczne zmniej­
szenie kary że względu na kryty­
czne położenie oskarżonej w cliwi 
li spełnienia czynu.

Izba sądowa skazała Gronow- 
j ską na 3 i pół roku więzienia z po­
zbawieniem praw.

Wiadomości z Polski.
Ziemie Polskie pod Moskalem.

Do szeregu pism prowineyonal- 
nych przybywa jeszcze jedno. Jest 
to “Kuryer Będziński i Dąbrow­
ski”, który od Nowego Roku wy­
chodzi w Dąbrowie. W ten sposób 
Zagłębie pozyska trzecie pismo, 
nie licząc dzienników częstochow­
skich, które starają się także roz­
szerzyć swój wpływ na tę okolicę.

Zakaz.
Z Warszawy donoszą: Biskupi 

otrzymali rozporządzenie, zabra­
niające im organizowania bractw 
tercyarskich.

Esperanto.
W Warszawie otwarto wystawę 

esperanto, urządzoną przez polskie 
Tow. esperantystów, przy udziale 
twórcy języka esperanto Zamenho­
fa.

Zawieszenie pisma.
W Siedlcach został zawieszony 

na nieokreślony przeciąg czasu | 
tygodnik “Głos Podlasia”. 
Szkolnictwo polskie w Królestwie.

W Piotrkowie odbyło się zebra- 1 
nie organizacyjne nowo zatwier- | 
dzonego Tow. szkoły średniej poi- | 
skiej. Celem towarzystwa jest za- 1 
łożenie nowej lub objęcie istnieją- I 
cej już szkoły polskiej w Piotrko­
wie. Następnie prowadzenie za­
kładu wedle najnowszych wyma- | 
gań pedagogicznych. Szkoła ma I 
być 8-klasowa.
Przeciw pomnikom w kościołach.
Z Petersburga donoszą: Minister 

spraw wewnętrznych polecił kato­
lickim władzom kościelnym czu­
wać nad tem, aby w kościołach nie 
stawiano pomników, mających na 
celu uczczenie pamięci osób lub 
wypadków, nie mających bezpo­
średniego związku z dziedziną wie­
rzeń religijnych.
Zamknięcie szkoły babek wiejskich

Staraniem magistratu o przed­
łużenie bytu istniejącej od lat *50  
przy Instytucie położniczym war­
szawskim szkoły babek wiejskich I 
nie zostały uwzględnione. Mini- 
steryum spraw wewnętrznych nie 
zgodziło się na ponowne odrocze­
nie terminu zamknięć*»  i poleciło 
szkołę zwinąć. Jednym z najważ­
niejszych motywów zaimknięcia 
jest ten, że w szkole wykłady od­
bywały się po polsku.

250-lecie prasy polskiej.
Dnia 3 stycznia br. minęło 250 [ 

lat od ukazania się pierwszego pi- j 
sma peryodyeznego, którym był ! 
“Merkuryusz Polski”, wyd^.y^r 
dniu 3 stycznia 1661 roku w Kra- j 
kowie. Przypominając tę odnio- [ 
słą w dziejach kultury narodowej 
rocznicę, redakcya warszawskie­
go “Dnia” poświęciła numer no­
woroczny artykułom o prasie pol­
skiej, obejmującym przegląd dzi­
siejszego rozwoju prasy naszej, i 
jej statystykę w kraju i za ocea- 
nem, zakończony artykułem, pod­
noszącym konieczność zorganizo- i 
wania “Szkolnictwa dziennikar­
skiego”.

Redakcya “Dnia”, pragnąc u- j 
pamiętnie jubileuszowy rok pra- ' 
sy polskiej, projektuje urządzić w i 
roku 1911: 1. Kongres pisarzy i j 
dziennikarzy polskich. 5. Ustawę ] 
dziennikarską. 3. Urządzenie do­
rocznych kursów dziennikarzy 
polskich. '

Inicyatywę organizacyjną po­
wierzyć należy naszym instytu- 
cyom zawodowym, które kongres 
i wystawę urządzić powinny w le- 
cie tego roku w Krakowie, jako 
kolebce dziennikarstwa polskie­
go-

Wybuch dynamitu.
W kopalni “Kamieńca Podol­

skiego” pod Częstochową w d. 29 
z. m. zdarzył się wybuch dynami­
tu, przechowywanego w budyn­
ku z aparatem do ogrzewania. 
W-strząśnienie było tak silne, iż w 
odległej o wiorstę wsi zatrzęsły 
się domy w posadach i ludzie w 
przestrachu przypuszczali trzęsie­
nie ziemi. Cały budynek drew­
niany został zniszczony doszczęt­
nie. Wypadku z ludźmi nie by­
ło.

Skarbiec jasnogórski.
Dnia 31 grudnia n. st., J. E. bi­

skup kujawsko-kaliski, ks. Zdzi- 
towiecki, w obecności przeora Pa­
ulinów o Justyna i wizytatora 
klasztorów ks. Krynickiego, otwo 
rzył skarbiec jasnogórski. Od tej 
chwili zatem skarbiec ten może 
być zwiedzany znów przez pu­
bliczność, a jednocześnie mogą 
być użytkowane do nabożeństwa 
znajdujące się w nim aparaty ko­
ścielne.

Echa zbrodni jasnogórskich.
W ostatnich dniach — jak do­

nosi “Kuryer Zagłębia” — wła­
dze śledcze odbierały zeznania od 
kilkunastu osób zamieszkałych w 
pobliżu Jasnej Góry w sprawie 
składanych w klasztorze depozy­
tów. W kwestyi tej był badany 
ks. Rejman i ks. Olesiński. Ze 
względu jednak na ważność spra­
wy. szczegóły zeznan trzymane są 
w ścisłej tajemnicy.

Nowa Tarnowska.
Przed paru miesiącami donosi­

liśmy o sprawie Józefy Kasprza- 
kowej z Zygmuntową, która roz­
kochawszy w sobie parobka Sta­
nisława Czyżewskiego, obietnica­
mi szczęścia i pogróżkami skłoni­
ła go do zamordowania męża jej 
Walentego. Obmyślony przez Ka- 
sprzakową mord dokonany został 
w ten sposób, że podczas snu Ka­
sprzaka kochankowie zadusili go 
sznurem, zaciągnęli na pojvrozie 
do stodoły i tam, za inieyatywą 
Kasprzakowej “dla pewności” 
powiesili go.

Po dokonaniu mordu Czyżew­
ski przyznał się do winy i wydał 
wspólniczkę, która zresztą kate­
gorycznie wyparła się wszystkie­
go.

Gdy sąd okręgowy skazał Ka- 
sprzakową na lat 15, a Czyżew­
skiego na 12 lat robót ciężkich, o- 
boje odwołali się do izby. I tu raz 
jeszcze zaznaczył się demoniczny 
wpływ Kasprzakowej na Czyżew­
skiego. Zaklinając się na wszyst­
kie świętości, Czyżewski zapew­
niał izbę, że mordu dokonał sam 
jeden; Kasprzakowa nie tylko 
nie brała udziału w mordzie, lecz 
nic o nim nie wiedziała; poprzed­
nie oskarżenie przezeń Kasprza­
kowej było wymuszone.

Izba sądowa nie dała wiary tej j 
opowieści i wyrok zatwierdziła.

Zamach na dyrektora kopalni.
28 grudnia, niewyśledzony do- | 

tąd sprawca wykonał zamach za 
pomocą naboju dynamitowego na 
kierownika kopalni węgla w Brze­
szczach pod Chrzanowem, p. Wi- I 
która Strzemeskiego. Zamach był I 
jak się zdaje, aktem zemsty, i 
Sprawca miał zamiar pozbawić | 
życia p. Strzemeskiego przez I 
wrzucenie ładunku dynamitowe- ■ 
go do pokoju jadalnego w chwi- ■ 
li, gdy ten wraz z całą rodziną . 
siedział przy stole. Nabój jednak | 
widocznie źle rzucony, upadł nie 
do pokoju, lecz o jeden metr 
przed oknem i w tem miejscu 
eksplodował. Skutki wybuchu 
były bardzo znaczne. Wszystkie 
okna w mieszkaniu, drzwi wcho- 
dowe i część ściany zostały silnie 
uszkodzone. Z obecnych w miesz­
kaniu nikt nie poniósł żadnego | 
szwanku.

Fałszywe oskarżenie.
D. 12 grudnia r. ub., odbywają­

cy w więzieniu łódzkiem karę za 
zabójstwo Hipolit Pośrednicki, 
pomocnik kata łódzkiego, Fremla, 
oświadczył władzy, że chce zło- 1 
żyć b. ważne zeznanie. Stawiony 
przed władzą śledczą zeznał co j 
następuje:

W r. 1906, miesiąca nie parnię- ] 
tam, widziałem, jak obok domu, w 
którym wówczas mieszkałem, w 
Chojnach pod Łodzią, Wojciech 
Ciepluch, tkacz z fabryki Prussa- 
ka, Kubiak i Wrona prowadzili I 
trzech więźniów;' zobaczywszy | 
mnie, ludzie ci zaproponowali mi, 
abym wraz z nimi wziął udział w j 
wykonanu wyroku nad zdrajca­
mi ; udziału w mordzie wziąć nie 
chciałem i pozostałem w domu, 
wkrótce potem usłyszałem strzały 
rewolwerowe, wyszedłszy zaś na j 
pole zobaczyłem ciała zamordo- ; 
wanych, byli to Mateusz Kulesz- | 
ka i Jakób Marciniak.

Na śledztwie pierwiastkowem 
kat dorzucił nowe szczegóły: Cie- 
plueli |— według niego — byl oso­
bistością nieprawomyślną; pełnił 
on obowiązki instruktora bojów­
ki narodowej, delegowany byl w 
swoim czasie do ochrony lis. Wy­
rzykowskiego. Kubiak przyznał 
się katowi, że chłopi zamordowa­
ni w polu skazani byli na śmierć 
za udział w tępieniu socyal-demo- 
kratów.

Fantastyczne to zeznanie głów­
nego świadka oskarżyciela roz­
chwiało się jednak wobec katego­
rycznie ustalonego alibi oskarżo­
nych.

Sąd wszystkich uniewinnił.
O należenie do S.-D.

Wileńska izba sądowa rozstrząsa- 
ła w tych dniach sprawę Małki 
Gurewiczównej, Mojżesza Kłotta i 
Morducha Wolkinda, oskarżo­
nych o należenie do partyi S.-D. i 
o branie udziału w ruchu polity­
cznym w r. 1906 i w 1907 w Dzi- 
śnie, które się wyraziło w rozpo­
wszechnianiu wydawnictw zaka­
zanych i podburzaniu ludności 
przeciw rządowi.

Według brzmienia aktu oskar­
żenia wiosną r. 1905 do Dziśny 
przyjechała Gurewiczówna, u któ­
rej zaczęła się zbierać młodzież o- 
koliczna. Gurewiczówna urządza­
ła w mieszkaniu narady, na któ­
re zbjerali się nietylko socyal-de- 
mokraci, ale i socyal-rewolucyoni- 
ści i wszelkiego rodzaju osoby po­
dejrzane. Z rozporządzenia miej­
scowej władzy u Gurewiczówny 
była dokonana rewizya, podczas 
której znaleziono mnóstwo wy­
dawnictw zakazanych i listów 
kompromitujących. Oprócz tego 
znaleziono jeszcze pieczęcie dziś- 
nieńskiego komitetu partyi so- 
cyajl-demokra tycznej. Gurewiezó-

wnę wraz z innymi członkami, a 
mianowicie Joffem, Wołkindem i 
Klottern aresztowano. Oskarżeni 
do winy się nie przyznali.

Z wyroku izby Wołkind i Gure­
wiczówna zostali skazani na do­
żywotnie zesłanie. Klott zaś, jako 
niepełnoletni na 1 rok więzienia.

Głośny proces.
KIJÓW. — Na mocy uchwały 

kijowskiej izby sądowej wytoczo­
na została sprawa kryminalna 
przeciwko zarządowi masy upad­
łości hr. Eustachego Potockiego 
pp. mecenasowi E. Starczewskie­
mu |byłemu prezesowi ‘zarządu), 
R. Jakubowskiemu |dzisiejszemu 
prezesowi|, B. Felińskiemu, M. 
Wardeńskiemu oraz mecenasowi i 
b. posłowi do I Dumy Wiktorowi 
Janczewskiemu |kuratorom|. Do­
chodzeniem śledczem kieruje sę­
dzia śledczy do spraw ważniej­
szych sądu okręg, łuckiego.

Sprawa wywołana została skar­
gami filii warszawskiej banku 
państwa i hr. Eustachego Poto­
ckiego. Osnowa jej jest następu­
jąca : W d. 29 września 1894 r. 
sąd okręgowy łucki ogłosił niewy­
płacalności hr. Eustachego syna 
Maurycego Potockiego, którego 
pasywa dochodziły 1,300,000 rb., 
aktywa zaś obejmowały trzy ma­
jętności : Perekale w pow. Du- 
bieńskim, Zahajde w pow. Krze­
mienieckim i Czepielówka z Wos- 
kodawinami w pow. Starokon- 
stantynowskim, ocenione przez 
wierzycieli w d. 4 grudnia 1899 
r. przeszło na 1 milion rb. Do hr. 
Eustachego P. powinna była nale­
żeć w drodze spadku połowa dóbr 
Berezyna w pow. Ihumeńskim o 
obszarze 56.000 dzies. ziemi, w 
tem 40 tysięcy dzies. lasu, lecz ku­
pił ją na licytacyi za 104.000 rb. 
Ed. Wulff von Ronnenberg, pod­
stawiony przez hr. Augusta Poto­
ckiego, właściciela drugiej poło­
wy Berezyny, za co też hr. Poto­
cki został w swoim czasie skaza­
ny przez izbę sądową wileńską z 
art. 1181 kod. karn. Po ogłosze­
niu upadłości hr. Eustachego, hr. 
August Potocki przedstawił za­
rządowi jej skupione przezeń pre- 
tensye do hr. Eustachego w sumie 
ogólnej 500.000 rb., które z cza­
sem wzrosły do 900 tysięcy. Wie­
rzyciele hr. Eustachego dali p. 
Panowi Maurycemu Kamińskiemu 
pełnomocnictwo do zawarcia u- 
mowy z hrabią Augustem, na mo­
cy której za sprzedaną przezeń 
częściami Berezynę, zobowiązał 
się zapłacić masie 103,000 rb. w 
skupionych przez się pretensyach 
do hr. Eustachego. Po zgonie hr. 
Augusta Potockiego w czerwcu 
1905 r. spadkobiercy jego uznali 
rewersy hr. Eustachego na sumę 
450.000 rb. i w porozumieniu z ku- 
ratoryą masy sprzedali wszystkie 
należące do niej dobra za 600.000 
rb., czyli mniej niż za połowę ich 
wartości.

To wszystko spowodowało pro­
test ze strony filii warszawskiej 
banku państwa jako wierzyciela i 
samego Eustachego hr. Potockie­
go.

Tak sprawę przedstawiają pis­
ma rosyjskie.

Rok 1910 w Warszawie.
Czytamy w Kuryerze Polskim: 
Rok ubiegły zaznaczył się u nas 

przedewszystkiem ożywieniem na 
polu ekonomicznem, poprawą w 
stosunkach przemysłowych wyra­
źną. Tym faktem głównie tlóma- 
czy się znaczniejsza w r. 1910 cy­
fra strejków; te ostatnie powsta­
wały w takich zakładach zwłasz­
cza, gdzie zastosowana po przej­
ściu “okresu wolnościowego” re- 
dukeya płacy stała się trudną do 
zniesienia wobec drożyzny komor­
nego i artykułów żywności.

Strejków większych, o różnej 
długości okresu trwania, było w 
r. z. 65 |w r. 1909 liczono 20|. Do 
najdłuższych zaliczyć wypadnie 
bezrobocie w fabryce wyrobów e- 
maliowanych “Wulkan” na Pra­
dze, strejk piekarzy i bezrobocia 
szewekie. Te ostatnie zmierzały 
nadewszystko do usunięcia t. zw. 
chałupnictwa i na tle walki o re­
formę powyższą notuje się też i- 
lość znaczną aktów terroru i 
gwałtu. Do ścisłości dodać należy, 
że bardzo znaczna większość pra­
cowników branży omawianej nie 
zgadza się na odbywanie pracy w 
warsztatach u majstrów, a jednak 
strejki były i miały przebieg dość 
burzliwy. W objawie tym sanaeyi 
warunków trudno chyba się do­
patrzyć. Jak dawniej, o przepro­
wadzeniu bezrobocia rozstrzyga 
nie większość ogółu robotniczego, 
odczuwającego potrzebę założe­
nia protestu, lecz groźba i strach 
przed terrorem niezadowolonej, 
nieraz liczebnie nikłej mniejszo­
ści.

Niezorganizowane społecznie 
niezadowolenie warstw szerokich, 
opozycyjny nastrój mas, podtrzy­
mywanie staranne nienawiści 
wzajemnych itp. czynników u- 
jemnyeh szereg cały jest w ciągu 
dalszym glównem źródłem zasił­
ku dla niewygasłej anarchii, kon­
kretne przejawy której oglądali­

śmy z kolei i w roku ubiegłym. 
Osób poszkodowanych z racyi tej 
było w 1910 roku, w samej War­
szawie tylko, 179 jw r. 1909 — 
173|. Według wyznania, zajęć i 

■ wieku otrzymujemy dla ofiar tych 
cyfry następujące:

a), osób profesji wolnej 23 |z 
tego zabitych na miejscu 2), b). 
rzemieślników 51 [zabitych t|, c). 
wyrobników 54 |zabitych 1|, d) 
organów policyi i żołnierzy 8 
|zabitych 2|, e) .ludzi bez zajęcia <>, 
f) osób o zajęciu nieznanem 22 
|zabityeh 6), g) bandytów i zło­
dziei 16 [zabitych 7|. Ogółem — 
179 [w tem zabitych na miejscu 
19|.

Obfitującej w wypadki odnoś­
ny prowincyi nie uwzględniamy 
w rachunku powyższym.

Według wyznań: katolików 
117, prawosławnych 10, prote­
stantów 4, mahometanów 1, reli- 
gii nieznanej 15, żydów 32.

Według lat: poszkodowanych 
do lat 15 wieku — 3, od 16 do 
20 lat — 33, od 21 do 30 lat — 
75, od 31 do 40 lat — 45, powyżej 
40 lat 23.

W czem poszkodowanych przez 
wojsko bądź przez funkeyonaryu- 
szów policyi osób 24, z rąk ludzi 
prywatnych 155. Zauważyć wy­
padnie, że z owych 24 zabitych 
bądź ranionych przez policyę by­
ło złodziejów i zbójów z profesyi 
9. Po uwzględnieniu szczegółów- 
szem zajęcia osób poszkodowa­
nych wynika, jako ofiarą strej­
ków krwawych, terroru, wyroków 
partyjnych i bandytyzmu padlo 
w Warszawie w ciągu roku zeszłe­
go 4 właścicieli domów. 6 kupców
1 przemysłowców [zabity 1|, 2 fa­
brykantów, 6 kasyerów i inkasen­
tów, 4 majstrów i dozorców ro­
bót. 3 stróżów kolejowych. 35 
rzemieślników i robotników [w 
tem samych szewców 171. 3 urzęd­
ników. 1 nauczyciel [zabity). 1 żoł­
nierz itd.

Wvnadki t. z. bandytyzmu do­
szły do 202 Iw r. 1909 było 2281 
w samej Warszawie, a mianowi­
cie : w styczniu naliczono tychże 
30. w lutvm 26. w marcu 20, w 
kwietniu 17. w maili 15. w czerw­
cu 11. w lincu 12, w sierpniu 12. 
we wrześniu 20. w październiku 
15. w listopadzie 19 i w grudniu 
25. W ciągu wiec miesięcy letnich 
bandytyzm zmniejsza sie. Wyso­
kość sum zagrabowanyeh, o ile 
wierzyć można zeznaniom ofiar, 
wynosi 15.000 rb.. nie licząc stra­
conej biżuteryi. towarów lub in­
nych wartościowych rzeczy. Naj­
większy jednorazowy lup rabu­
siów wynosił 5.000 rb. najmniej­
szy — kopiiek 7. Skutkiem oporu 
ze strony napadniętego zginęło 
bandytów 3. odniosło rany 4. 
Schwytano rabusiów na gorącym 
uczynku 105 |w r. 1909 —- 631. w 
tem 2 kobiety, bandytyzmem tru­
dniące się.

Przypadków zranienia na sku­
tek nieostrożnego z lironia obej­
ścia sio naliczono 18. z tvch 1 
zakończył się śmiercią poszkodo­
wanego bezzwłocznie.

Napadów terroru bezkrwawego 
•stwierdzono 26, podrzucono bom­
by podedrzwi mieszkań 4 razy, 
petardy pod tramwaje 8, zama­
chów niezdatnych było 7.

Ilość bójek na noże wzrosła 
znacznie. W roku 1909 nie prze­
wyższała 390. w roku zeszłym 
dosięgła 660. Od noża nadło tru­
pem na miejscu osób 10. odniosło 
rany ciężkie 73. W liczbie poszko­
dowanych było 61 kobiet Iw tem
2 zamordowano przez mężowi oraz
3 mężczyzn, pokrajanyeli przez 
żonv własne. Wypadki nożow- 
nictwa wśród dzieciarni są coraz 
częstsze.

Jeśli do 179 przytoczonych po­
wyżej ofiar anarchii dołączymy 
owe rozprawy nożowe, liczba o- 
gólna poszkodowanych wzrośnie 
naówczas do 839, w tem 29 zmar­
łych .bezzwłocznie. Po dodaniu li­
czby tej do obliczonej ostatnio 
dla r. 1909 otrzymujemy cyfrę o- 
stateczną 6.467 ofiar zamieszek w 
Warszawie od roku 1904-go.

Ziemie Polskie pod Austryakiem.

Skandaliczny wyrok.
W sprawne oficera Sakiewicza 

najwyższy trybunał wojskowy za­
twierdził wyrok wyższego sądu 
wojskowego, skazujący go na 3 
miesiące więzienia i utratę rangi 
oficerskiej.

Wyrok ten poprzedziło zajście 
następujące:

22 listopada zeszłego roku po­
rucznik Maryan Sakiewicz z 55 
pułku piechoty w Krakowie grał 
w taroka, przyczem “kibicował” 
mu podporucznik Werner w przy- 
mówkacli wytykając mu polskie 
pochodzenie. Między innemi po­
wiedział Werner: “Ożenię się ra­
czej z czeską kucharką, niż z pol­
ską hrabiną. Ty Sakiewicz jesteś 
polskim hochstaplerem, jak wogó- 
le wszyscy Polacy.”

Sakiewicz replikował na to: 
“Ty mnie nie jesteś w stanie obra­
zić. Jesteś jak piechur i nie rea­

gujesz na obrazę, gdy ci napluć w 
twarz, powiadasz, że to deszcz 
pada.”

Werner posłał na to Sakiewieżo­
wi świadków, ale pułkownik nie 
pozwolił na pojedynek oddając 
sprawę sądowi honorowemu do 
rozstrzygnięcia. Sąd ten oddał 
znów całą liistoryę sądowi woj­
skowemu, który skazał Sakiewicza 
na kilka dni aresztu. Komenda nie 
zatwierdziła wyroku, a sąd wyż­
szy podwyższył karę na 3 miesią­
ce i utratę szarży. Obecnie wyrok 
ten zatwierdził najwyższy trybu­
nał wojskowy.
Nowy skandal ks. Stojałowskiego.

Odbyła się w Krakowie -w.są­
dzie powiatowym rozprawa ks. 
Stojałowskiego przeciw masie 
spadkowej po śp. Lewickim ad­
wokacie, który 1% roku temu zgi­
nął tragiczną śmiercią. Ks. Stoja­
łowski wytoczył masie spadkowej 
proces o pretensj e, sięgające jesz­
cze roku 1898 a tyczące się wybo­
rów w powiecie Samborskim, 
gdzie śp. Lewicki kandydował.

Według skargi śp. Lewicki wi­
nien był ks. Stojalowskiemu za 
koszty agitacji. Przed rozpoczę­
ciem procesu zastępca masy spad­
kowej dr. Klębkowski oświadczył 
że skarga ks. Stojałowskiego o- 
piera się na zmyślonych faktach.

Twierdzenie to oburzyło ks. 
prałata do żywego i dało asumpt 
■do gwałtownej wymiany słów, 
której rezultatem jest nowa skar­
ga ks. Stojałowskiego przeciw dr. 
Kłębkowskiemu.

Rozprawę zaś samą odroczono 
na żądanie dra Kłębkowskiego do 
21 bm. — a to dla przesłuchania 
ks. Szpondra, który ma zeznać 
pod przysięgą, że Wszelkie kosztj 
agitacyjne w wyborach śp. Lewi­
ckiego ponosiło centrum, o 
żadnych zaś specyalnyeh wydat­
kach i pretensjach ks. Stojałow­
skiego nic mu nie jest wiadome.

Nowy naród w Galicjd.
Syoniści ulegają mimowoli asy­

milacji, ale w kierunku do Rusi­
nów. Naśladując ich ruchy i as- 
piracye, wpadli na pomysł stwo­
rzenia narodu tu na miejscu. W 
ostatnim numerze ‘ ‘ Wschodu ’ ’ 
jest na czele odezwa, nawołująca 
żydów do zapisywania narodowo­
ści żydowskiej, podczas spisu lud­
ności w imię hasła walki "o równo­
uprawnienie narodowości żydow­
skiej. Z czem ? Oczywiście z naro­
dowością polską i ruską.

Pomysłowi twórcy narodu ro­
bią przytem grzeczny rewerans: 
“Że dążenia nasze Polakom, nie­
wygodne są, żałujemy. Walki ze 
społeczeństwem polskiem nie szu­
kamy.” Syoniści, niewprawni w 
robocie historycznej, sądzą, że 
naród; historyczny przez grzecz­
ność ustąpi im praw i miejsca. To 
“pardon” przj- sięganiu do cudzej 
kieszeni — jest doskonałe. Mj- od­
powiemy: pardon, róbcie naród 
na własnej ziemi.

Tenże “Wschód” opowiada o 
zjeździe syonistów we Lwowie z 
25 grudnia, na którym obradowa­
no nad sprawą szynkarską i naro­
dową. Postanowiono- czynić kroki 
o odroczenie ustawy o koncesjach 
szynkarskich na rok pro futuro 
postanowiono wnieść masową pe- 
tycyę do władz centralnych o u- 
znanie narodowości i języka ży­
dowskiego.” W tymże numerze u- 
derzono na dra Loewensteina za 
opuszczanie żydów w sprawie kon- 
cesyi szynkarskich.

Zdaje się, że syoniści sprawy 
szynków i narodu złączyli w 
junetim, a to może szkodliwie 
wpłynąć na obie sprawy.

Napad na plebanię.
O napadzie bandytów na pleba­

nię kws. Matoszka w Dziedzicach 
nadeszły autentyczne relaeye:

3 stjrcznia r. b. około 6 wieczo­
rem do budynku probostwa w 
Dziedzicach przyszło 3 przyzwoi­
cie a nawet wytwornie ubranych 
młodj'ch łudzi i oświadczyło słu­
żącej, że chcą się widzieć z pleba­
nem. Dwóch weszło do kancełaryi, 
jeden czekał w sieni. Służąca za­
wiadomiła o wizycie proboszcza 
ks. Matoszka, któiy bawi! w 3im 
pokoju wraz z słuchaczem akade­
mii handlowej Cieneialą. Ksiądz 
poszedł do kancełaryi.

Po chwili wpadła do tego poko­
ju służąca z wielkim krzykiem i 
zemdlała. Cieneiała przeczuwając 
coś złego wpadł do kancełaryi i 
spostrzegł ks. Matoszka słaniają­
cego się przy drzwiach. Z twarzy 
ociekała mu krew. ks. Matoszek o- 
trzymał postrzał w szyję. Za 
chwilę wpadła też matka ks. 
Matoszka.

W kancełaryi panował strasznj' 
nieład. Kasa urzędu parafialnego, 
przyśrubowana do biurka, była 
rozbita, również na biurku znać 
było śladj’ operacji bandyckich. 
Zrabowano ponad 1000 koron.

Na alarm p. Cieneiałj- nadbiegł 
burmistrz miasta i lekarz dr. Peek 
i udzieli) księdzu pierwszej pomo­
cy-

Żandarmerya zawiadomiona o 
zbrodni puściła się w pościg za 

I zbrodniarzami, których rysopis 
[ jest dokładnie znany. Uciekli oni 

w kierunku granicy pruskiej.

Wydalenia emigrantów z Kró­
lestwa.

Wiedeńskie dzienniki ogłaszają 
szczegóły w sprawie wydalania 
noszą charakter wyłącznie poli- 
cyjny i*  mają na celu oczyścić za­
głębie z żywiołów znacznych z 

terrorystycznego i kryminalisty­
cznego postępowania. Wj'dalouo 
tylko te osoby, które nie mają pa­
pierów luli posiadają paszport 
sfałszowany. Wydalono również 
szereg osób, które utrzymywały 
oberże, schroniska i gospody, 
gdzie chroniły się indywidua po­
dejrzane.

Wielu rosyjskich poddanych 
dopuściło się w Morawskiej O- 
strawie i okolicy krwawych zbro­
dni. Przyszło do mordów i napa­
dów rozbójniczj’ch, które niepo­
koiły całą okolicę. Ministerstwo 
spraw wewnętrznych musiało wy­
delegować do Morawskiej Ostra­
wy komisarza policyi z Wiednia. 
Zrewidowano szereg domów i wie­
lu poddanych rosyjskich. Ostate­
cznie skazano na wydalenie 41S 
osobników. Część ich, a mianowi­
cie 218 osób otrzymało pozwole­
nie pozostania jeszcze przez pe­
wien czas w Zagłębiu, aż do upo­
rządkowania swoich interesów. 
200 osób natomiast otrzymało roz­
kaz natychmiastowego opuszcze­
nia Zagłębia. Wielu z nich już od­
stawiono, nie do granicy Rosyi 
lecz w dowoln.veh, obranych przez 
wydalonych kierunkach.
Stapiński przeciw konserwaty­

stom.
W polityce p. p. Stapińskiego 

zwrot, związany niewątpliwie z 
przesileniem ministeryalnein. 
Przywódca ludowców wydal—jak 
donosi “Gazeta Narodowa” — 

broszurę, w której oświadcza, że 
zerwał ‘zawieszenie broni’ z kon­
serwatystami. To zawieszanie bro­
ni było mu potrzebne ‘z powodu 
wszcchpolaków”. Ażeby mieć 
wolne ręce do “poskromienia roz­
pędu wszechpolskiego” trzeba 
było zapewnić sobie spokój ze 
strony konserwatystów.

Teraz, jak piszę p. Stapiński. 
“niebezpieczeństwo, grożące ru­
chowi chłopskiemu ze strony biu- 
rokracj-i wszechpolskiej, straciło 
bardzo znacznie na sile, więc mo­
żna się już odważj-ć na stosowną 
zmianę frontu, bez niebezpieczeń­
stwa dla utrzymania ruchu chłop­
skiego.

Stosownie do tej “zmiany fron­
tu” napada p. Stapiński bardzo o- 
stro na swych niedawnych przy­
jaciół, którym zarzuca samowolę i 
różne intrygi, wreszcie wylicza 
cały szereg “bolesn.ceh doświad­
czeń” zrobionych w stosunku z 
konserwatystami.

Ten zwrot w polityce p. Stapiń- 
! skiego będzie miał niewątpliwie 
znaczny wpływ na układ stosun- 

| ków w Kole Polskiem.
Wypadek w Tatrach.

Przed kilku dniami doniosły te­
legramy o nowym wypadku w Ta­
trach, którego ofiarą padł turysta 
budapesztański, nazwiskiem Bi- 
bor. Od redakcji • Taternika” 
otrzymujemy bliższe szczegóły te­
go smutnego zdarzenia :

Czterech młodych Węgrów, J. 
Szabo, II. Kierer, J. Virag i -I. 
Bibor, wybrało się 25 zm. na mało 
znan,v szczycik obok Jastrzębiej 
Turni, zwany Kopiniakiem. Bibor 
odpad! od skałj’ i złamał nogę. 
Towarzysze znieśli rannego nieco 

' poniżej przełęczy pod Jastrzębią 
| Turnią i tu zostawili go samego, 

wygrzebawsz.e poprzednio w śnie­
gu jamę, w której złożyli rannego 

j — zaopatrzywszy go w prowiant 
i i ciepłe okrycia. Bibor. opuszczo- 
[ njr przez towarzyszów, próbował 

sam dalszego zejścia i zeszedłszy 
w ciemności na urwiska, spad! ze 
ściany, łamiąc czaszkę. Gdy na­
stępnego dnia dwaj z uczestników 
wycieczki |trzeei udał się do Łom­
nicy Tatrzańskiej po ratunek; 
zdążali z powrotem do rannego, 
znaleźli nieszczęśliwego dająeego 
jeszcze znaki życia. Zmarł pod­
czas transportu.

Ten ubolewania godny wypa­
dek. wywarł w kołaełi turystycz­
nych ogólne oburzenie. Postąpie­
nie towarzyszów Bibora nie da się 
usprawiedliwić. Teren bowiem, w 
którym pozostawili rannego, byl 
już pewny, a zejśeie do schroniska 
przy Zielonym Stawie nie przed­
stawiało szczególnych trudności. 
Wyczerpanie, w jakiem znajdo­
wali się uczestnicy wycieczki, nie 
było dostateczną przyczyną do po­
zostawienia rannego w pustkowiu 
górskiem w mroźną noc zimową. 
Trud bowiem i czas 'półtorej go­
dziny). jaki zużyli na grzebanie ja­
my, wystarczyć mogły do sprowa­
dzenia rannego do schroniska. 
Brak kwalifikacji moralnych i 
poczucia odpowiedzialności u to- 
warzyszów ciężkiej wyprawy zi­
mowej. był przeto przyczyną tej

[Dokończenie ds następnej stronie.]
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do Brzeżan. Dwaj synowie księ­
dza uczęszczali bowiem do brze- 
żańskiego gimnazjum. Jeden z 
nich był w klasie IV, drugi w III 
gimnazjalnej. U “paniczów” zau­
ważył Oleksa chemię i fizykę, 
książki naturalnie szkolne. Po 
wielu prośbach młodzi chłopcy 
zgodzili się pożyczyć dyakowi oj­
cowskiemu owe dwie upragnione 
przezeń książki, ale tylko na dni 
kilka, poczem miał je przynieść z 
powrotem. Książki te pochłonął 
prędko, umiał je na pamięć i pra­
gnął już świeżych. Wybrał się 
więc do Lwowa i tam kupił sobie 
leksyon obszerny traktujący’ o za­
sadach chemii, dalej fizykę i inne 
naukowe książki, na co wydał 
wszystkie pieniądze. Uczył się dłu­
go, bez wypoczynku, i na podsta­
wie danych bądź z fizyki, bądź z 
chemii robił doświadczenia. Wła­
snoręcznie, bez niczyjej rady i po­
mocy zrobił sobie aparat fotogra­
ficzny, jedynie soczewkę kupił w 
pobliskich Brzeżanach.

Poświęcając się nauce, nie miał 
wprost czasu myśleć o zarabianiu 
na utrzymanie. Robił długi, a gdy 
przestano mu pożyczać, głodował. 
Wówczas to wpadl na pomysł wy­
rabiania fałszywych pieniędzy. 
Czas dłuższy zastanawiał się, jak 
d.tloby się to zrobić. Do celów 
eksperymentalnych posłużyła mu 
autentyczna 10 koronówka, któ­
rą za pomocą jakiegoś kwasu 
przepołowił na dwie części: au- 
stryacką i węgierską. Nieznanym 
dotąd sposobem udało mu się od­
bitkę banknotu utrwalić na kliszy. 
Badania te zajęły mu rok czasu, 
aż wreszcie dnia pewnego to udało 
mu się.

Juchnowicz zaprzecza mimo to, 
jakoby już obecnie puszczał bank­
noty fałszywe w kurs. Miał zamiar 
to uczynić — przyznaję dość na­
iwnie — gdyby banknoty wyrobu 
jego doszły do takiej doskonało­
ści, iżby nie można ich było odró­
żnić od prawdziwych. Banknot, 
który dał drogerzyście — na czem 
go złapano — jest zdaniem jego 
prawdziwy — tylko wewnątrz 
sklejony, gdyż przepołowił go 
był, używając do eksperymentów. 
Policya ostatniemu temu tłóma- 

I czeniu nie chce dać wiarj- i sądzi, 
I że Juchnowicz przez kogoś innego 
puszczał banknoty w kurs, za co 
Juchnowicza oddano do sądu.

Ordynacya hr. Jana Wilczka.
W tych dniach doszła do skut­

ku nowa ordjmacya, a to w spo­
sób niezwykły. Jest to ordynacya 

1 hr. Jana Wilczka, złożona z histo­
rycznego zamku Kreuzenstein w 
Dolnej Austryi i bogatych zbio­
rów sztuki w tym zamku. Wiado­
mo, że do powstania ordynacji 
potrzeba uchwały obu Izb au- 
stryackich. W tym wypadku zna­
leziono jednakże inną formę, mia­
nowicie hr. Wilczek zamienił w 
drodze adminstracyjnej Ordyna- 
cyę, którą posiada na Śląsku w 
Polskiej Ostrawie, na zamek Kre­
uzenstein. Sąd w Cieszynie zmia­
nę tę ' zatwierdził. Ostatną ordy- 
nacyą, jaka w Austryi powstałfi, 
jest krakowska ordjmacya ksią­
żąt Czartoryskich wraz z muzeum. 
Odtąd parlament żadnej ordyna­
cji uchwalić nie chciał.

Zgon artystki.
D. 30 grudnia z. r. zmarła w 

I Krakowie, przeżywszy lat 53, Ju­
lia z Załęskich hr. Mostowska.

| Zmarła była przez szereg lat za 
i dyrekcyi Koźmiana i Glicksona 

artystką teatru krakowskiego. 
Występowała pod nazwiskiem Suł-

1 kowskiej i, jako przedstawicielka 
ról salonowych i lirycznych, cie­
szyła się wielką sympatyą publicz­
ności. W r. 1890 wyszła za mąż za 
hr. Mostowskiego i wycofała się 
ze sceny.

Samospalenie.
Donoszą ze Lwowa, że onegdaj 

w nocj’ w straszny sposób odebra­
ła sobie życie Salomeja Schrenzló- 
wna. Oblała się ona pokostem i 
zapaliła płjrn. Zanim domówniey 
zdołali jej przyjść z pomocą, sko- 

. nała wśród strasznych męczarni, 
i Denatka była starszą osobą nieza­

mężną.
Szpilką od kapelusza.

W przystępie rozpaczy, z powo­
du strat materyalnych żona sądo- 
wnika we Lwowie, Bronisława Ba­
czyńska wbiła sobie w pierś lewą 
szpilkę od kapelusza.

Szpilka zadrasnęła serce, pomi­
mo więc natychmiastowej pomocy 
lekarskiej, stan desperatki jest 
beznadziejny.

Bestyalskie zabójstwo.
W sklepie ruskim Romaniszyna 

we wsi IIłuboczku Wielkim, nie­
daleko Tarnopola leżącym, zda­
rzył się w nocy na sobotę krwawy 
mord, który pociągnął za sobą ży­
cie ludzkie. Do tego sklepu przy­
byli około północy dwaj szwagro­
wie, Prokop Zwarycz i Głeboekij 
Oleksa. obaj Rusini. a przyniósł­
szy z karczmy wódkę, kupili w 
sklepie kiełbasy i poczęli’ się ra­

Wiadomości z Polski.

Ziemie Polskie pod Austryakiem.
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nowej, a szóstej w ubiegłym roku 
śmierci w Tatrach.

Napady bandyckie na Śląsku.
Ostatnie depesze donoszą o 2 

śmiałych napadach bandyckich w 
Dziedzicach i w Chybi-Deposze 
zaznaczają jednocześnie, że oby­
dwu napadów dopuścili się praw­
dopodobnie bandyci z za kordo­
nu. Fala tych bandytów rozszerza 
się coraz więcej ; posiew rosyjskiej 
“rewolucyi” wzrasta bardzo buj­
nie. Po niedawnym napadzie na 
bank w Mysłowicach i zamordo­
waniu kasyera Anioła, rozległy 
się nowe strzały. Szczególnie cier­
pi w tej mierze pogranicze Kró­
lestwa Polskiego. Bandyci po 
spełnieniu zbrodni ukrywają się w 
Królestwie i stamtąd wyruszają 
na nowe wyprawy.

Okoliczności zbrodni w Dziedzi­
cach przedstawiają się w sposób 
następujący:

Wieczorem o godz. 8 ks. pro­
boszcz Macoszek znany działacz 
na Śląsku i autor cenionego 
“Przewodnika po Śląsku Cieszyń­
skim” odprawiał modły w swojem 
mieszkaniu. Do pokoju weszło 
niespodzianie trzech mężczyzn, 
dwóch wyższych jeden niższy, i 
wymierzywszy ku kapłanowi re­
wolwer, zażądało wydania wszyst­
kich pieniędzy. Na widok bandy­
tów i skierowanych do siebie re­
wolwerów ks. Macoszek, nie rzekł- 
szy ni słowa, zwrócił się instynk­
townie ku drzwiom. Padły dwa 
strzały i oba ugodziły księdza w 
głowę. Raniony, zalany krwią, u- 
padł na ziemię i stracił przytom­

ność. Bandyci rozbili biurko i 
skradli parę tysięcy koron, po- 
czem zbiegli, grożąc służbie re­
wolwerami.

Zanim zaalarmowano żandar- 
meryę i sąsiadów, bandyci zdoła­
li zniknąć bez śladu. Zarządzono 
za nimi pościg, a ciężko rannemu 
księdzu pospieszono z pomocą. 
Stan zdrowia rannego jest bardzo 
ciężki; widocznie kule uszkodziły 
mózg, gdyż ksiądz stracił przyto­
mność, a lekarze uznają stan ra- 
nonego za bardzo groźny.

W Dziedzicach opowiadają, że 
onegdaj po godz. 9 wieczorem 
patrolujący wachmistrz żandąr- 

meryi spotkał w pobliżu tej miej­
scowości trzech podejrzanych lu­
dzi, którzy wezwani o wykazanie 
się legitymacyami, rozpoczęli 
strzelaninę, na którą żandarm 
rnusiał odpowiedzieć kulami kara- 
binowemi. Bandyci zbiegli.

Drugi wypadek analogiczny 
zdarzył się w Chybiu.

Usiłowano zrabować urząd po­
cztowy, którego naczelnikiem jest 
p. Roger. Kiedy w biurze poczto- 
wera był tylko urzędnik p. Rab, 
weszło do biura czterech mężczyzn 
zamaskowanych i dwóch z rewol­
werami otoczyło urzędnika, na­
kazując mu milczeć i podnieść rę­
ce do góry; dwóch posunęło się 
ku kasie pocztowej w- zamiarze 
rabunku. Urzędnik nie stracił 
przytomności, chwycił za rewol­
wer i błyskawicznie strzelił kil­
kakrotnie do stojących przed so­
bą bandytów. Dwóch z nich upa- 
dło na ziemię, odniósłszy rany w 
piersi; dwaj inni na huk strza­
łów uciekli z biura.

Przybyła żandarmerya i otoczy­
ła leżących na ziemi poranionych 
bandytów; wezwano lekarza, któ­
ry ich opatrzył, a następnie żan­
darmerya przewiozła ich do szpi­
tala w Bielsku. Bandyci są przy­
tomni, ale odmawiają wszelkich 
zeznań. Żandarmerya zarządziła 
przedewszystkiem dochodzenia co 
do ustalenia identystyczności ich 
osób, a za dwoma zbiegłymi to­
warzyszami zarządziła pościg.

Obie zbrodnie wywarły wiel­
kie wrażenie. Policya krakowska 
rozpoczęła ścisłe badanie przeby­
wających w mieście podejrzanych 
osobistości.

Niezwykły fałszerz pieniędzy.
Przed kilku dniami policya sta­

nisławowska aresztowała niezwy­
kłego fałszerza banknotów, jest 
nim niejaki Oleksa Juchnowicz, 
syn ubogiego gospodarza z Szum- 
lan w Galicyi.

Juchnowicz, który posiada wie­
le różnych wiadomości, czytać i 
pisać nauczył się w szkółce wiej­
skiej, właściwie zaś jest typowrym 
samoukiem. Chłopiec był sprytny 
i ciekawy, więc proboszcz miej­
scowy obrządku greeko-katolic- 
kigo, ks. Hryniewicz, przyjął go 
w charakterze pomocnika dyaka. 
Raz usłyszawszy, że ksiądz mówi 
ze swym synem, Julianem, po nie­
miecku, począł błagać, by i jego 
nauczono po niemiecku. Do nau­
ki zabrał się pilnie i przy niewiel­
kiej pomocy osiągnął biegłość w 
tym języku. To go jeszcze nie za­
dowoliło, martwił się często, że 
wielu rzeczy nie rozumie. Raz po­
słał go ksiądz, by odwiózł bieliznę

czyć. Zaraz na wstępie popadli je­
dnak w sprzeczkę. Zwarycz po­
czął swemu szwagrowi czynić o- 
stre wymówki, że bije i katuje je­
go siostrę wobec czego Głębockij 
chwycił nóż szewski sklepikarza i 
przebił Zwarycza, zadając mu 
śmiertelną ranę. Zwarycz zakoń­
czył niebawem życie wśród stra­
sznych męczarni, a zabójca umk­
nął czemprędzej ze sklepu, przy­
był do swej chaty- i pobił ciężko 
żonę a siostrę zabitego przez sie­
bie Prokopa Zwarycza. Żandarme­
rya aresztowała Głębockiego.

Napad na szkołę.
We wsi Miachaleze na Bukowi­

nie chłopi rumuńscy, uzbrojeni w 
batogi, wtargnęli do wnętrza do­
mu szkolnego i ■wypędzili nauczy­
ciela wraz z uczniami. Przyczyną 
tego było, że pomimo protestów, 
odbywa się nauka po niemiecku, 
jakkolwiek wieś Miachaleze po­
siada większość rumuńską. Wła­
dza gminna sprowadziła żandar­
mów, którzy aresztowali kilku 
chłopów.

Przez gęś pozbawiony życia.
W pewnej wiosce pod Cieszy­

nem na Śląsku austryackim w 
bardzo dziwny sposób jeden z go­
spodarzy życie postradał. Wraca: 
jąc z pola do domu, chciał złapać 
gęś, lecącą w jego kierunku. Gęś 
jednakże ugryzła, broniąc się, go­
spodarza w brzuch tak silnie, że 
tenże padł nieprzytomny na zie­
mię. Lekarz, po którego zaraz po­
słano, wj'słał paeyenta do Cieszy­
na w celu operaeyi, która jednak­
że pozbawiła nieszczęśliwego ży­
cia.

Arcybisku Bilczewski — 
kardynałem.

“Słowo” donosi z Rzymu, że 
arcybiskup lwowski ks. dr. Józef 
Bilczewski na najbliższym konsy- 
storzu otrzyma kapelusz kardy­
nalski.

Obrazek z miasteczka galicyj­
skiego.

Oświetlenie ulic w Chrzanowie, 
jak w każdem mieście galieyj- 
skiem należy do przyszłości. Tra­
fiło jednak to na sprytnego człe­
ka, którj’, idąc po wieść na kolej, 
wyjął lampę i świecił sobie po dro­
dze. Tymczasem dopadł go pacho­
łek i aresztował. Dopiero po wy­
jaśnieniu, że wracając z kolei, 
byłby lampę -włożył do latarni, 
po wyszturchaniu i przetrzymaniu 
przez 24 godzin w więzieniu, wy­
puszczono go na Wolność. Chara­
kterystyczne !

Ziemie Polskie pod Prusakiem.

“Odwrót Korfantego.”
Pod takim tytułem ukazała się 

na Górnym Śląsku jednodniówka, 
zawierająca stanowczy protest 
przeciw ugodzie; zawartej przez 
posła Korfantego bez wiedzy i’ ze­
zwolenia stronnictwa, któremu 

dotąd przewodniczył, z. p. Ada­
mem Napieralskiin i zapowiedź 
dalszej bezwzględnej obrony inte­
resów narodowych polskich w tej 
dzielnicy. Oświadczenie, które 
złożyli pp. Korfanty i Napieralski, 
że będą odtąd wspólnie zgodnie 
i szczerze pracować dla dobra lu­
du, nie może zadowolić kół demo­
kratycznych i szczerze narodo­
wych, nie zawiera bowiem żadnej 
odpowiedzi na pytanie, jaką poli­
tykę praktyczną zamierzają u- 
prawiać pogodzeni przeciwnicy, 
jakie stanowisko zajmą wobec 
prądów ugodowych i jaka będzie 
ich taktyka wobec księży germa- 
nizatorów, którzy urzędownie za­
liczają się do centrum katolickie­
go.

— Nie możemy — czytamy w 
jednodniówce — ani nie chcemy 
p. Korfantemu przeszkadzać w 
handlu zasadami politycznemi, 
lecz protestujemy jak najenergi­
czniej przeciw twierdzeniu; jako- 
by razem z nim zrezygnowaliśmy 
z dotychczasowego swego stano­
wiska politycznego.

— Wódz nasz poszedł do na­
szych przeciwników politycznych. 
My za nim nie pójdziemy. Pozo- 
staniemy wierni naszym hasłom. 
A hasła nasze drogo okupione. 
Za nie polała się krew w Laura- 
hucie, za nie dał życie w ofierze 
kolega Trafalczyk, za nie siedzą 
bracia nasi jeszcze dotąd we wię­
zieniach pruskich, za nie to tuła 
nas się tylu bez pracy, za nie cier­
pimy różne prześladowania. Idea 
okupiona tylu ofiarami jest dla 
nas celem najwyższym i nie może­
my jej porzucić dla korzyści do­
raźnych, pozornych.

Przez sprzedaż siebie i pism 
swoich p. Napieralskiemu wyrzą­
dził nam p. Korfanty krzywdę 
wielką. Pozbawił nas prasy, która 
broniłabj’ czystości naszych za­
sad. Zadał kłam wszystkim swo­
im dotychczasowym twierdze­
niom. Wyrzekł się tej krwi na­
szych braci, przelanej za niego i 
ideę, której on był szermierzem. 
Naraził nas na utratę pracy, zro­
bił z nas nędzarzy i w końcu wy­
parł nas się!

— Lecz mimo to nie traćmy na­
dziei .... Stajemy niezmienni w 
obliczu historyi i prosimy swoich 
przyjaciół politycznych o wy­
trwałość i wzywamy ich, ażeby w 
kapitulacyi p. Korfantego nie u- 
patrywali upadku idei i wierzy­
li w zapoczątkowanie ponęwnej 
pracy około narodowego odrodze­
nia Śląska.

Złodziej-szpieg przed sądem.
Przed sądem w Bytomiu sta­

wał w piątek dnia 16 grudnia a- 
wanturnik Alojzy Pronobis. O- 
skarżenie zarzuca mu kradzież z 
włamaniem, którą wykonał dnia 
12 sierpnia z. r. w mieszkaniu ro­
botnika Ciury w Dzieckowicach w 
Pszczyńskieni. Oskarżony jest 
niewysokiego wzrostu, ma twarz 
bez wąsa, oczy przenikliwe i ży­
wo giestykuluje. Mówi płynnie po 
niemiecku, po polsku i rosyjsku. 
Był on przez dłuższy czas w Ga­
licyi, w Krakowie i Królestwie 
Polskiem. Na świadków zawezwa­
no 22 osoby, pomiędzy innemi ja­
ko rzeczoznawcę medyeynalnego 
radcę p. <lr. Wagnera z Bytomia, 
który miał orzec o stanie umy-sło- 
wym oskarżonego. Przystąpiono 
do rozpraw. Stwierdzono nasain- 
przód, iż oskarżony jest już ka­
rany ośm razy za różne przestęp­
stwa, pomiędzy innemi już dwa 
razy domem karnym za pokale­
czenie i namowę do krzywoprzy­
sięstwa. Oskarżony stawia wnio­
sek, aby go wysłuchano, ponie­
waż chce coś powiedzieć ze swego 
życia, co ma udowodnić, że kary 
nałożono mu niewinnie. Gdy mu 
sąd pozwolił, stawił wniosek, aby 
wykluczono publiczność, ponie­
waż jego wynurzenia będą tego 
rodzaju, iż zagrożony będzie in­
teres państwowy. Sąd odrzucił je­
go wniosek. Natenczas oskarżony 
tłumaczy swoje dawniejsze prze­
stępstwa, a następnie opowiada o 
swej działalności szpiegowskiej, 
którą uprawiał w Galicyi i w Kró­
lestwie Polskiem. Opowiadał ko­
szałki opałki o anarchizmie pol­
skim, o bezbrzeżnej agitacyi prze- 
eiwpruskiej. Mianowicie opowia­
dał o pracy podburzającej księ­
ży galicyjskich i mnichów. Twier­
dził, że każdy Polak z pod pano­
wania pruskiego, którj' zwiedza 
Kraków, jest zdrajcą stanu, któ­
rego należy do więzienia wpako­
wać. Denuncyował osoby, które 
przyjeżdżały do Krakowa z Prus. 
Również opowiadał niestworzone 
rzeczy o dążnościach polsko-rewo- 
lueyjnych, zwróconych przeciwko 
państwu niemieckiemu, w Króle­
stwie Polskiem. Szpiegował także 
sławnego polskiego powieściopi- 
sarza Sienkiewicza, ponieważ 
mniemał, że on jest najgłówniej­
szym wrogiem Prusaków. Obsta­
wił nawet raz tajnymi policjanta­
mi dom Sienkiewicza, lecz w ja­
kiś sposób nie udało mu się Sien­
kiewicza pochwycić. Następnie o- 
powiadal, że poznano się na jego 
łajdackiej robocie i uwięziono. 
Tu w dramatyczny sposób opo­
wiadał, co wycierpiał “dla spra­
wy niemieckiej” we więzieniu 
rosyjskiem, jak go tam katowano 
i że tylko dzięki staraniom sprzy­
jającego Prusakom hrabiego Mir- 
baeha, został odstawiony do Prus. 
Zaś w Prusach zaczęła go prześla­
dować za jego działalność szpie­
gowską partya Korfantego. Tu 
znowu o “partyi Korfantego” za­
czął opowiadać niemożliwe rze­
czy. — Najciekawszą rzeczą jest 
to, że oskarżony twierdzi, że swo­
ją haniebną robotą szpiegowską 
uprawiał na zlecenie pewnego 

górnośląskiego kryminalnego ko­
misarza policyjnego, twierdził 
więc, źe stał na usługach policyi 
pruskiej i kilkakrotnie wymienił 
nazwiska radcy policyjnego Mae- 
dlera i komisarza policyjnego 
Richtera z Mysłowic. Twierdził, 
że pisywał listy, donosy do p. Ri­
chtera. W taki sposób mówił prze­
szło 2 godziny.

Potem nastąpiło przesłuchanie 
świadków, których zeznań tu oso­
bno nie podajemy. Świadkami 
stwierdzono niezbicie, że Prono­
bis popełnił kradzież. Z kradzie­
żą tą było następująco : Prono­
bis poznał robotnika Ciurę i jego 
rodzinę, mieszkającą w Dziećko- 
wicach. Był u nich kilka razy. 
Tam jakoś wywąchał, że Ciuro- 
wie sprzedali' świnie na targu, że 
mieli więc pieniądze. To też gdy 
przybył dnia 12 sierpnia przed 
południem do Dziećkowic i nie za­
stał nikogo z Ciurów w domu, 
wlazł przez okno, prowadzące z o- 
grodu do mieszkania, przeszukał 
wszystko i znalazłszy pieniądze w 
sumie 144 mk., zawiązane w chu­
stkę do nosa, skradł je i czmych­
nął Udał się pieszo do Mysłowic. 
Gdy żona Ciury wróciła, spostrze­
gła zaraz eo się stało i ponieważ 
dowiedziała się od pewnej w tym 
domu także mieszkającej wdowy, 
że Pronobis tam był, zaraz wpa- 
dła na myśl, źe złodziejem nikt 
inny nie mógł być jak Pronobis. 
Uwiadomiła o tern męża, który 
wziąwszy urlop, zaraz wraz z żo­
ną udał się pieszo do Mysłowic, 
gdzie tak długo czekali, aż nare­

szcie kolejką uliczną od strony 
Roździenia nadjechał Pronobis. 
Gdy wyszedł z kolejki, przystąpił 
robotnik Ciura do P., zaś żona C. 
poszła po polieyanta. Gdy P. spo­
strzegł polieyanta, zaczął szybko 
uciekać. Chciał się skryć do sie­
ni pewnego domu, lecz to mu się 
nie udało. Tara go przyłapano. W 
chwili gdy go miano chwycić, 
rzucił pieniądze na ziemię, które 
pozbierano i policzono. — Byłj’ to 
skradzione pieniądze. Złodzieja 
aresztowano. Co do tej kradzieży 
— to usiłował się wykręcić tem, 
źe jako złodzieja podał innego 
człowieka niejakiego Dramskie- 
go. Pronobis twierdził, że Dram- 
ski był mu podejrzany już daw­
niej jako niebezpieczny człowiek 
i złodziej. Śledził go więc, aby go 
oddać w ręce policyi. Chodził za 
nim krok w krok. Tak też rzeko­
mo spostrzegł, że Dramski udał 
się do Dziećkowie. Poszedł za nim 
i widział, jak wlazł Dramski do 
mieszkania Ciury i znowu wylazł 
oknem. On, Pronobis, wtedy przy­
stąpił do nrego i odebrał mu skra­
dzione pieniądze, chcąc rzekomo 
je oddać do policyi, na dowód, że 
Dramski jest złodziejem. Bronił 
się też tem, iż nie potrzebował 
kraść “głupich” 140 mk. Opo­
wiadał, że jakaś żona oficera pe­
wnego w Sosnowcu zakochała się 
w nim po uszy. Ta dama mu ofia­
rowała aż 120,000 rubli, byle z nią 
tylko uciekł, gdzieś, gdzieby mo­
gła żyć z nim w miłości. Przysyła­
ła mu także po 200 marek i td. 
Następnie powiadał, że pieniądze 
płynęły’ mu z jego szpiegowskiej 
roboty. A że szpiegował, to udo­
wodnił tem, że pisywał listy do 
komisarza policyjnego p. Richte­
ra.

’Na zapytanie przewodniczące­
go, wystosowane do komisarza 
policyjnego, tenże oświadczył, że 
listy Pronobis pisał. Gdy się prze­
wodniczący pytał p. komisarza, eo 
w tych listacli pisał, o czem dono­
sił, to pan komisarz Richter ze­
znania odmówił, twierdząc, że te-' 
go nie może powiedzieć, bo to ta­
jemnica urzędowa! Opowiadał 
także oskarżony, że chciał zało­
żyć instytut dla położnie. Z dal­
szego toku rozpraw wynikło tak­
że, że Pronobis był takim łajda­
kiem, że nawet własnego ojca za- 
denuneyował do policyi, że jest 
wielkopolskim agitatorem, że 
miał Czytelnię Ludową itd. Był 
on takim zagorzałym szpiegiem, 
że nawet w pewnym liście zrobił 
komisarzowi policyjnemu zarzuty, 
że tak mało troszczy się o “polo- 
nizm”. Krótko, wykazało się, że 
Pronobis był skończonym łotrem. 
IJecz niemniej, wykazało się, że 
ten szpieg był złodziejem.

Po zakończeniu przesłuchów 
radca medj’cynalny p. dr. Wagner 
wykazał, i'ż oskarżonj’ jest zupeł­
nie zdrowym na umyśle i odpowie 
dzialnj' za swój, uczynek. — Na­
stępnie prokurator zażądał ze 
względu na liczne kary poprzed­
nie 2 lata domu karnego. Oskar­
żonego bronił p. adwokat Skowro­
nek. Po przemówieniu adwokata 
zabrał głos szpieg Pronobis. Jesz­
cze raz obszernie rozwodzić się za 
czął o swem “poświęceniu dla 
sprawy niemieckiej”. Mówił, że 
nie bał srę narazić na pewną 
śmierć w Galicyi’ i Król. Pol­
skiem, lecz poszedł tam śledzić ru- 

’chi polsko-rewolucj'jne, zagraża­
jące niemieckiemu państwu. Nie 
wahał się wstąpić nawet do pew­
nego klasztoru w Galicyi aby tam 
szpiegować mnichów itd. Służył 
sprawie niemieckiej, gdzie tylko 
mógł. Gdy wrócił z Galicyi i Pol­
ski, to i tu na Górnym Śląsku 
podjął się pracy szpiegowskiej. 
Przedewszystkiem stawił sobie za 
cel, wtrącić posła Korfantego do 
domu karnego za jego zgubną dla 
Niemiec robotę polską. Tu Pro­
nobis zaczął udowadniać, jak Kor­
fanty “i jego partya” pracowała 
na zdradę państwa niemieckiego. 
Pomiędzy innemi odczytał jakiś u- 
stęp z rzekomego katechizmu na­
rodowego, który zdołał dostać do 
swych rąk. Ustęp ten zaczynał 
się: Ja wierzę w niepodległość 
Polski itp. Zawiera ten ustęp 
wzywanie do wszystkiego tego, co 
jest niemieckie. W końcu swego 
bzdurzenia zwrócił się do prokura 
tora i zawołał z wielkim głosem 
do niego: Panie, prokuratorze, ja 
przesiedzę te dwa lata w domu 
karnym. Gorsze przechodziłem 
rzeczy we więzieniach rosyjskich. 
Dziękuję nawet panu prokurato­
rowi, że da mi przez to sposob­
ność stać się męczennikiem dla 
sprawy niemieckiej! — Sąd ska-» 
zał następnie szpiega złodzieja za 
kradzież na dwa lata domu kar­
nego i na utratę praw honoro­
wych, nie przyznawszj’ mu żad­
nych łagodzących okoliczności.

Tak znowu unieszkodliwiony 
został przynajmniej na kilka lat 
haniebny ten szpieg i zdrajca naj­
obrzydliwszego rodzaju. Natu­
ralnie, że to, co tam plótł o ja­
kichś rewolucyjnych usiłowa­
niach Polaków w Galicyi lub Kró­
lestwie Polskiem, jest wszystko 
głupstwem. Wogóle Pronobis u­

siłował przed sądem uchodzić za ; 
jakieś nadzwyczajne stworzenie, i 
Bo człowiekiem takiego szpiega, | 
takiego wyrzutka ludności na- ! 
zwać nie można, bo bjdoby to ob­
razą ludzkości i społeczeństwa.

O wywłaszczenia.
Korzystając z pobytu w Kra­

kowie p. Franciszka Morawskie­
go, posła do parlamentu niemiec­
kiego, autora znanej .broszury- 
“Der kommende Tag”, “Czas” 
zwrócił się do niego z prośbą, a- 
żeby zechciał przedstawić obecny 
stan sprawy wywłaszczenia.

— “Ostatnie wieści dziennikar­
skie o wywłaszczeniu — spytał 
współpracownik “Czasu” — 
brzmią znów sprzecznie. Jedne pi­
sma twierdzą, że wywłaszczenie 
będzie wprowadzone w życie już 
w bliskim czasie. Inne zaprzecza­
ją temu na mocy informacji rze­
komo ze źródeł dobrze poinformo­
wanych. Co znaczy ta cała kam­
pania?

— Kampania ta — mówił p. 
Morawski i— nie jest niczem in- 
nem obecnie, jak jedną z rozmai­
tych form walki na śmierć i życie 
między prawicą a lewicą w Pru- 
siech i w Niemczech. Niesłychany 
błąd zasadniczy, popełniony przez 
rząd i prawicę rządową, że w 
swoim czasie przeprowadziły u- 
stawę o wywłaszczeniu, mści się 
teraz na nicli w dotkliwy sposób. 
Najbardziej socyalistyczna, naj­
bardziej przewrotowa ustawa, ja­
ką sami socyaliści tylko w marze­
niach przyszłości sobie wyobraża­
li, została im przez konserwaty­
stów samych poprostu gratis da­
rowana. Jednakże socyaliści nie­
mieccy, kierowani zgrabnie i 
sprytnie, posiadają dość poczucia 
taktyki politycznej, ażeby w pier­
wszym rzędzie własnej firmy w 
tej mierze obecnie zbytnio nie 
wysuwać. Natomiast wobec for­
mowania się wielkiego bloku le­
wicy pod hasłem: od Basscrman- 
na do Bebła, tem swobodniej so- 
cyalistyczną akcyę w tej mierze 
na swe barki przejmują narodo­
wi liberali. Z nienawiści do prawi­
cy, która dzisiaj czuje swój błąd 
bezustannie narodowo-liberalne 
pisma, a także posłowie przypomi­
nają sprawę wywłaszczenia. Za

[Dokończenie na następnej stronie.] 

ROZWESEL swój dom. Prsez zakupu« 
jednej z naszych Domowych skrzynek Muzy­
cznych. Jest to najcudowniejszy i najtańszy 
instrument muzyczny sprzedawany. Daje wię­
cej przyjemności, aniżeli $100 dolarowe orga­
ny i można na nim zawsze grać jakiekolwiek 
melodye. Nie potrzeba wykształcenia muzycz­
nego, bo na instrumencie tym nawet dsiooko 
jyać^pioże. Wszyscy, którzy ten instrument 
sobie zakupili są zdumieni i zadowoleni, po­
nieważ przeszed ich oczekiwania, gdyż gra 
przeszło 160 kawałków, jak Ło wskazuje lista 
na każdą wyczajną halę. Hymny, Marasa, 
w domu przy epBwU dzieci, w towarzystwach 
i w czasie różnych zgromadzeń towarzyskich. 
Opłaci się wam w jednej nocy skoro użyta do 
przygrywania do tańca. Gra głożno, wystarczy 
z każdą skrzynki przesłaną. Mężna ją używać 

„ , .... , , Walce, Polki-Mazurki, Kadryle, Jak równie*
najnowsze Śpiewy, Bartosz Głowacki. Dalej chłopcy bierzmv kosy Hej Mazury, hejże ha, 
J.k »1, macic Bartlommiu, Jmmi. Polak, ni. z.in.K Nas> Chłoplckl wojak. Ora.1 Biały. 
Patrz KoActuazko na naa z nieba Wn.zJ majowa Jutrzenko. Z dymem pożarów. Gdy Naród 
do boju. Krakowiaki, Marez Uieroafawakleco, Na barykadach, jak równie! najnowaza 
śpiewy popularne oddaje ten instrument z taką dokładnością, jak tylko najlepsi muzycy 
mogą. Ten prawdziwio zadziwiający instrument kosztuje tylko >6. — Tysiącami się sprze­
daje; przyszljjcie $2.00 zadatku, a przy odbiorze zapłacicie resztę, czyli $4.00. — A- 
genci dobrze zarabiają. Adresujcie: Standard Manufacturing Co. 76 Park Place P. O. 
1179 New York Dep. 45.

! ! D A R M O!!
Oddamy wam absolutnie darmo tę piękno erebrno-to- 

nową d/.leslęelo dolarową harmonie ‘•Hohner“ za reko­
mendowanie naszego tytoniu pomiędzy przyjaciółmi. Jest 
to stanowczo pierwszej klasy instrument, ża który w ka­
żdym składzie trzeba zapłacić $10.00

Nie liczymy wam za niego ani centa. Poślemy wam 
trochę z naszych rosyjskich, auetrraekich, tureckich i bo­
śniackich tytoni na papierosy i do fajki, ogółem $6.00 
wartości. Możecie je tatwo rozepr/.edać po między przy­
jaciółmi gdyż są one stanowczo najlepsze w świecie i ka- 
ś«iy europejczyk Je lubi. W ten sposób dopomożecie nam 
ogłosić nasz tytoń.

W tej samej paczce, razem z tytoniem poazlemy wam 
tę piękną harmonię. Za tytoń liczymy wam tylko $6.00. 
Po prostu przyślijcie naiu 50c. (w markach pccztowyeh) na- 

. Pr«ó<l. razem z zamówieniem, a resztę $5.50 zapłacicie 
i*.. h n»aPirJ^i°Wołn‘1’ którym możecie zegzaminować tytoń i harmonię

darz ńa*eKk  I9H V,<W WI?.Z z «»"»ówieniem. poazlemy wam piękny kalen-
arz na rok 1911 i dostaniecie wszystko co obiecujemy, albo wzrócimy pieniądze.

Piszcie pod adres:

EUROPEAN TOBACCO CO.
33 Leonard st. Dep. 6. New York, N. Y.

Możecie sie rozkoszować 
DOBRA KAWA

< <
we własnym domu prawie tak, jakby w najlepszych ho­

telach i restauracyach gdy domieszacie 
po prostu do Waszej kawy

Franek Cykoryę
SŁYNĄCĄ

kawową domies zką

Itrade-mark-1
My teraz dastarczamy z naszej Amerykańskiej fabryki 

prawie tak jakiśmy dostarczali przez całe stulecie z naszych 
18. Europejskich fabryk.

FRANCKOWA CYKORIA sprawi kawę bogatszą i 
smaczniejszą

Poprobójcie raz, a nigdy niebędziecie używać kawę 
bez tej doprawy:

Pytajcie Waszego grocernika o prawdziwą Franckową Cykoryę w 
kwadratowych paczkach. Każda paczka jest zaopatrzona naszą ochronną 
marką „kawowy młynek.“

Heinr. Franek Soehne & Co.
Anerlkańska Iliialka firmy Heinr. Franek Scehne, 

л L. ii cl w lywbu r-jx«, Niemcy. Flushing, New York-

MASC SW. ELZBIBTT NA 
WYRZUTY.

Najbezpieczniejsza i najskuteczniej­
sza maść na wyleczenie świerzby; ccze- 
my; wrzodów; wyrgułów; lotnej wysy­
pki; parchów na głowie u dzieci i wie­
le in-ych chorób skórnych. Cena 50e za 
słoik — pocztą 60c. Adersować: 
The St. Elizabeth Family Remedy Co. 
1722 — 24 W 48 St. Chicago, Ill. ..X

Czy możesz jeść?
•o «i się podoba, czy teł to 
tylko, eo ei doktór pozwoM. Je­
żeli eheeez powiększyć apetyt 
i trawienie, używaj

TRI NERA 
AMERYKAŃSKI 

ELIXIR 
GORZKIEGO 

WINA
Jeat on zrobiony z ezyatego 
•zerwonego wina i importowa­
nych gorzkich ziół. Pomoże 
on niezawodnie we wezyatkieh 
chorobach trawiących orga­
nów, krwi i nerwôv. Doata- 
ieez w aptekach.

Joseph Triner,
1333-1339 S. Ashland Ave.,

CHICAGO, ILL.

POTRZEBA AGENTÓW!!!

W każdej miejscowości, gdzie znajdu­
ją się Polacy potrzebujemy agentów do 
rozpowszechnienia ‘ * Gazety Polskiej ’ 
“Ilustrowanego Tygodnika Powieścio- 
wo-Naukowego” jakoteż sprzedaży 
książek. Nawet ci, którzy w dzień pra­
cują, mogą wieczorami kilka dolarów 
dziennie zarobić. Po warunki zgłosić 
się do: W. DYNIEWICZ PUB. CO., 
1113 Noble str., Chicago, 111. |x|

Kłrt rkro kupić szczerozłoty 
U11Vv lub srebrny zegarek, 

łańcuszek; pierścionek; kolczyki; brr 
szki z orłem lub herbem polskim lub t> 
niech piszę po piękny ilustrowany kr 
talog i cennik, a zaoszczędzi napewno 
35 do 5Gc na każdym dolarze, kupując 
złote lub srebrne wyroby z pierwszej 
ręki- Katalog ten zawiera piękne ryci­
ny na złote i srebrne odznaki i medale 
dla towarzystw i klubów. Adresować 
należy:

K. STAOHOWSKI & CO.
1115 Noble str., Chicago, Ul.
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Wiadomości z Polski.

Ziemie Polskie pod Prusakiem.

[Dokończenie z poprzedniej stronicy.] 

pretekst i hasło służą zawsze Po­
lacy, ale każdy dziś wie, że wy­
właszczenie jest tylko najskutecz­
niejszym środkiem do obalenia o- 
stateeznego i zasadniczego prze­
wagi kół, aż dotąd w Prusiech 
rządzących.

— W jaki sposób ?
— Fluktuacye polityczne w 

Prusiech i w Niemczech bywały 
rozmaite. Prawica bywała raz'na 
wozie, raz pod wozem, ale zawsze 
nawet w chwilach największego 
upadku, zatrzymywała swoją pod­
stawę bytu: swoje włości olbrzy­
mie, swoje ordynacye, pokrywa­
jące całe powiaty, swoje dwadzie­
ścia milionów mórg w samych 
tylko sześciu wschodnich prowin- 
cyach pruskich, będących w rę­
ku większej własności. Prądy 
przeciwne przechodziły, podsta­
wa siły była niewzruszoną i 
wpływ polityczny z natury rzeczy 
wracał tam, gdzie tradycyjnie w 
Prusiech tryskało jego źródło. I 
dziś tak jeszcze jest. Cala szalo­
na kampania przedwyborcza ze 
strony żydowsko-libeialnej, któ­
ra się dziś zaczyna, i zapowiada 
się, jako najostrzejsza może od 
początku istnienia cesarstwa, 
wszystkie sukcesy, które w opinii 
i przy poszczególnych uzupełnia­
jących wyborach odnoszą socyali- 
ści lub liberali, cała prawdopodo­
bna klęska, jaką konserwatyści 
poniosą przy najbliższych wybo­
rach powszechnych — byłaby tak­
że tylko pomijającą fluktuaeyą 
polityczną, Burza przeminęłaby, 
fala przewaliłaby się, a junkier 
pruski pozostałby, jakim był, na 
swym Rittergucie, i potem wcze­
śniej, czy później wróciłby do 
rządów. Tu jednak właśnie wkra­
cza Nemezis dziejowa i sprawia, 
że ten junkier, który przez długie 
lata spokojną i zachowawczą lud­
ność polską uciskał pod hasłem 
sprawy polskiej, temu swojemu 
Rittirgutowi, tej swojej ostoi naj­
silniejszej cios zadaje najcięższy.

— Myśli pan o glosach, żądają­
cych wywłaszczenia także i nie­
mieckiej ziemi na rzecz małorol­
nych ?

— Nie także, ale... głównie. 
Nie setki, ale tysiące głosów na 
wiecach i w prasie odzywają się 
od pierwszej chwili za eksproprya- 
cyą latyfundyów niemieckich,,nie­
skończenie przewyższających 
swem znaczeniem i obszarem, nie­
liczną już dziś wielką własność 
polską.'Naruszono zasadę własno­
ści prywatnej, i to się teraz mści 
obudzeniem apetytów. Nawet bez 
jej wykonania, samo postawienie 
teoryi wywłaszczenia podkopało 
w społeczeństwie niemieckim po­
wagę moralną większej własności. 
Stosunek pracodawcy do praco­
biorcy zaczyna się u Niemców 
psuć coraz bardziej.

— Ale gdzie sprawność polity­
czna junkrów pruskich? Gdzież 
ich energia, której ta warstwa 
zawdzięcza rządy tak wielkiem 
państwem ? Czyż zobaczywszy 
swą pomyłkę, nie potrafią zawró­
cić na miejscu i zażegnać grożą­
ce im niebezpieczeństwo?

— Energia polityczna junkrów 
pruskich zdawien dawna była 
wielką. To prawda. Ale właśnie w 
tej sprawie są oni w niezmiernie 
trudnem położeniu. Kanclerz ów­
czesny z urzędu żądał wywłasz­
czenia, książęta i hrabiowie prze­
mawiali i glosowali za socyalisty- 
czną ustawą... Nie wszyscy, pra­
wda, ale wystarczająca ich liczba. 
Zasiada się bronić, tradycyą prze­
ciw myśli socyalistycznej wystę­
pować, zaprawdę im teraz nie ła­
two. I dlatego zbytnim optymiz. 
mem kierować się nam w tej mie­
rze nie wolno, bo ideowy napór 
lewicy jest tak, pod względem 
wywłaszczenia silny, że bodaj, czy 
nie przeważy.”

Żyje, choć się nie narodził.
Ciekawe odkrycie zrobił pe­

wien młodzieniec z Piły, który się 
chcial zgłosić do wojska, mianowi­
cie, że żyje, choć sę wcale nie na­
rodził. Prosił on na urzędzie sta­
nu o metrykę, lecz otrzymał od­
powiedź, że jej dostać nie może, 
ponieważ nie jest zapisany w 
księdze stanu. Akuszerka, która 
po jego urodzeniu miała go zgło­
sić na urzędzie przez zapomnienie 
tego nie uczyniła, lecz ograniczy­
ła się tylko do zgłoszenia u pro­
boszcza. Teraz będzie dużo pisa­
niny i strafty czasu, aż się ów 
młodzieniec urzędowo urodzi.
Organizacye społeczne w Poznań- 

skiem.
Przed dziesięciu laty w Ks. Po- 

znańskiem istniały cztery organi­
zacye ekonomiczne, mające formę 
związku towarzystw, mianowicie 
Centralne Tow. Gospodarcze, 
Kółka Rolnicze. Związek Towa­
rzystw Przemysłowych i Związek 
spółek zarobkowych i gospodar­
czych. Te organizacye wzmogły

znalazły silny odgłos w pismach 
każdej dzielnicy, p. Antoni Wo­
dzicki stał dalej na świeczniku. 
Niektóre wystąpienia p. Wodzic- 
kiego w ostatnim roku były po- 
prostu zdumiewające swą czelno­
ścią, bo trudno było ich nie wią­
zać z zażyłością jego z rządem 
pruskim. Wiadomo, że na parę 
miesięcy przed obchodeid grun­
waldzkim właśnie p. Wodzicki 
wystąpił |na łamach “Czasu”| ze 
sławnym listem przeciw obchodo­
wi, w którym radził ograniczyć 
się do nabożeństw żałobno-po- 
śraiertnych, a list ten w lot po­
chwyciły pisma niemieckie. Póź­
niej w czasie odwiedzin cesarza 
Wilhelma II. we Wiedniu i uro­
czystości, od których Polacy trzy­
mali się zdała, na wystawie ło­
wieckiej zjawił się i pokłonił kró­
lowi pruskiemu właśnie p. Anto­
ni Wodzicki. Wreszcie w ostatnie 
ni Wodzicki. Wreszcie w ostatniej 
sesyi delegacyjnej zdumieniu o- 
gólne wywołał p. Wodzicki mową 
w duchu na wskroś pruskim. Dzi­
wniejsze jednak niż to, co robi 
sam p. Antoni Wodzicki, jest to, 
jak się odnoszą do niego inni. 
Niedawno wybierała Rada powia­
towa chrzanowska swego prezesa, 
marszałka powiatu. Dwa razy wy­
brano jednogłośnie p. Ant. Wo- 
dziekiego, a gdy on dwa razy 
zrzekał się tej godności, wybrano 
go trzeci raz jednogłośnie i wte­
dy obywatel dał się uprosić i wy­
bór przyjął, niewiadomo tylko, w 
jakich słowach, może jak niegdyś 
wódz. który powiedział: “Za 
grzechy moje przyjmuję.”

Od siebie dodajemy, że hr. To- 
nio składając przed kilku dniami 
mandat do delegaeyi' z Izby pa­
nów z “powodów rodzinnych” u- 
ezynił to pod wpływem wzburze­
nia opinii publicznej sprawą ry- 
dzyńską. Zaiste byłby najwyższy 
czas, bv zniknął z widowni poli­
tycznej !

Znowu w więzieniu.
W “ Neustaedtcr Wochenblatt” 

wychodzącym we wschodnim 
Holsztynie znajdujemy opis cie­
kawego zajścia, które przypomina 
sprawę Galieyanki Józefy Ciasto- 
niówny, będącej niewinnie przez 
8 miesięcy w więzieniu pruskiem.

Gospodarz Sehanz zatrudniał 
jako robotnik 10 Polaków z Kró­
lestwa. Nagle w grudniu 1909 ro­
ku otrzymał od landrata nakaz, 
aby ludzi tych natychmiast zwol­
nił z obowiązku. Gdy to się stało, 
zjawił się ^olicyant i aresztował 
wszystkich Królewiaków na ryn­
ku w Neustadt. Kilku z nich póź­
niej uwolniono. Dwóch natomiast : 
Bednarza i Adamiaka, zatrzyma­
no w areszcie przez 3 miesiące. 
Część zaoszczędzonego przez ro­
botników grosza zużyto na pokry­
cie kosztów więziennych.

Na wystosowanie zażalenia na­
deszła z policyi odpowiedź, że a- 
resztowani mają zatargi z polieyą 
rosyjską i trzeba ich odstawić do 
granicy. Sprawa przewlekła się, 
ponieważ rokowania z władzami 
rosyjskiemi bywają bardzo uciąż­
liwe. Zachodzi pytanie — piszę 
“Neust. Woclienbl.” — czy do 
wydania robotników władzom ro 
syjskim potrzeba było rzeczywi­
ście cały kwartał czasu, skoro 
przewinienie było tak jasnem, że 
wymagało koniecznego uwięzie­
nia.

Ale na tem nie koniec. Uwięzio­
nych w końcu odtransportowano, 
lecz pracodawca Sehanz, jakkol­
wiek zastosował się zupełnie do 
nakazu landrata, otrzymał dwa 
rachunki: za Adamiaka 130, a za 
Bedniarza 90 mr., za koszta u- 
trzymania ich w więzieniu. W ra­
zie niezapłacenia zagrożono mu 
procesem.

Wymienione wyżej pismo zwró­
ciło się z prośbą o wyjaśnienie 
tych podpadających żądań, lecz o- 
trzymalo odpowiedź, że są to spra­
wy wyłącznie policyjne, które ni­
kogo nie obchodzą.

Ks. Maksymilian saski jako na­
stępca arcybiskupa Sta- 

blewskiego.
Redaktor znanego pisma parys­

kiego “Gil Blas”, p. Nousaune, o- 
powiada z powodu zatargu ks. 
Maksymiliana saskiego z Watyka­
nem, o omawianym rzeczywiście 
niegdyś fantazyjnym projekcie 
powołania księcia na stolicę arcy­
biskupią w Poznaniu a jako szcze­
gół zupełnie nowy dodaje, że sam 
zainteresował się bardzo tą spra­
wą i zabiegał u ówczesnego pre­
zydenta ministrów Clemenceau o 
pomoc przy- próbie urzeczywist­
nienia tego pomysłu.

Projekt ten poznał p. Nousan- 
ne podczas swego pobytu w Kró­
lestwie Polakiem u ks. Władysła­
wa Czartoryskiego i w przekona­
niu, “że musialby w każdym ra­
zie wywołać nieporozumienia mię­
dzy Prusami a Saksonią, a tem 
przyczynić się do osłabienia spój­
ni wewnętrznej niemieckiej”, po 
swym powrocie do Paryża przed­
stawił go p. Clemenceau. Zwrócił 
się do prezydenta ministrów z 
prośbą, aby w Rzymie rozwinął a-

się na siłach w ostatnich latach a- 
le obok nich powstały nowe.

“Pomijając —i piszę “Kuryer 
Poznański” — organizacye przez 
duchowieństwo powołane do ży­
cia i przez nie kierowane, jak np. 
tak zwane patronackie organiza­
cye związkowe robotników, ko­

biet i t. d., należy sobie uprzytom­
nić, że dopiero w ostatniem dzie­
sięcioleciu powstała samodzielna, 
polska organizaeya zawodowa ro­
botników. Zjednoczenie zawodo­
we polskie, przebywszy szczęśli­
wie pierwszy okres fermentu, je­
dnocząc w sobie dawniej odrębne 
organizacye w Poznańskiem, na 
Śląsku i na obczyźnie, i licząc dziś 
60,000 z. górą członków, jest obec­
nie prawdziwie poważną a zara­
zem najliczniejszą organizacyą 
polską w Rzeszy. Tworząc organi- 
zaeyę robotniczą, sięgnięto do sa­
mych podstaw naszego organizmu 
społecznego, przez eo nasz rozwój 
społeczny poszedł w kierunku naj­
bardziej demokratycznym — jest 
to tern" samem dla społeczeństwa 
dorobek niezwykle ważny i powa­
żny.

“Ten .kierunek demokratyczny 
w rozbudowywaniu naszego orga­
nizmu społecznego, cho<] nie w 
tym stopniu, eo przy utworzeniu 
Zjednoczenia zawodowego pol­
skiego, ujawnił się w ostatniem 
dziesięcioleciu równie dodatnio 
przez powstanę u nas trzech ty­
pów organizaeyi kupieckiej.

“Nasze kupieetwo samodzielne 
chodziło do ostatnich lat na ogół 
luźno, łąeząe się ściśle zawodowo 
zaledwie w Poznaniu samym |Kor- 
poracya kupców albo — szczegól­
nie na prowiueyi — zapełniając 
Towarzystwa przemysłowe, przez 
co oddalało je od właściwych ich 
zadań i celów. Wobec tego, że ku­
pieetwo stało się z biegiem lat i w 
następstwie specyalnyeh naszych 
stosunków czynnikiem w naszem 
społeczeństwie dość poważnym, 
był dotychczasowy stan anormal- I 
ny. Tu anomalia została w ten spo­
sób usunięta, że powołano do ży­
cia “Związek kupiecki”, który— 
wypełniając istniejącą w naszym 
organizmie społecznym lukę—zjed 
nywal w swojem łonie dotychcza­
sowe nieliczne Towarzystwa ku­
pieckie i dał przedewszystkiem i- 
nieyatywę do zawodowego orga­
nizowania się kupców naszycli; 
postępy zwłaszcza pod tym ostat­
nim względem się szczególnie w 
ubiegłym obecnie roku nader po­
myślnie.

■Równolegle do organizaeyi 
kupców samodzielnych powstały 
również dopiero w ostatnich kil­
ku latach Związek kupców podró­
żujących i Zjednoczenie młodzie­
ży' kupieckiej.

"Interesuje nas szczególnie ta 
ostatnia organizaeya; wątpić bo­
wiem nie można, że od młodzieży, 
jako przyszłych obywateli samo­
dzielnych, zależy nietylko rozwój 
naszego kupiectwa, ale w dużej 
mierze także naszego handlu ro­
dzimego. Również i przyszły roz­
wój Towarzystw kupieckich jest 
w znacznej części zawisły od tego, 
jacy będą jego przyszli członko­
wie; jeżeli szkolą organizacyjna, 
przez jaką oni przejdą, będzie do­
bra, to niewątpliwie też wyjdzie 
to z czasem na korzyść Towa­
rzystw kupieckich, w których jej 
przyszli członkowie odpowied­
nio organizacyjnie przygotowa­
ni — będą umieli korzystnie pra­
cować, zajmując placówki, na któ­
re brak dziś często pracowników.’ 

Poziom młodzieży' kupieckiej, w 
porównaniu z czasami dawniejszy­
mi, podniósł się znacznie. Czas 

wolny od zajęć zawodowych mło­
dzież zużywa na samokształcenie. 
Organizaeya liczy 60 Towarzystw 
z 2 i pół tysiącami członków, cho­
ciaż istnieje zaledwie od pięciu 
lat. Posiada własny organ “Prze­
gląd Kupiecki”. Objawem bardzo 
pomyślnym jest fakt, że Zjedno­
czenie młodzieży kupieckiej ma 
na oku nie wyłącznie cele zawo­
dowe ; chodzi mu zarówno o wy­
chowanie kupców, jak i o wycho­
wanie ludzi, przygotowanych do 
spełniania obowiązków obywa­
telskich.

Zdrajca!
O hr. Toniu Wodziekim, który i 

dzięki układowi z rządem prus- I 
kim zarabia na Rydzynie dwa mi­
liony marek, piszę “Rzeczpospo­
lita”:

“Co wart jest p. Antoni Wodzi­
cki, oddawna nie było tajemnicą. 
Wiedziano, że głównem jego zaję­
ciem była gra w karty, do której 
wciągał starych i młodych, siejąc 
wręcz zgorszenie. Wiedziano, sta­
nowiska i zabierający głos w naj­
poważniejszych sprawach i chwi­
lach. nic nie umie, że w głowie je­
go wogóle myśl poważna nie za­
witała. że jeżeli wmieszał się do 
polityki, to zawsze tylko dla in­
tryg. Chociaż od listopada 1900 r. 
wiedziano dokładnie o układzie o 
Rydzynę, chociaż wszystkie, tak­
że konserwatywne pisma zaboru 
pruskiego, wystąpiły przeciw p. 
Wodzickiemu z publicznem o- 
skarżeniem, chociaż oskarżenia te

gitaeyę za powołaniem księcia do 
Poznalnia. Prezydent ministrów 
odpowedział, że stosunki między 
Francyą i Watykanem są zupełnie' 
zerwane, nie może więc układać 
się z papieżem. Propozycyę zaś, a- 
by przeprowadzenie tej sprawy 
powierzyć ambasadorowi w Rzy­
mie Barrere’owi, zbył żartobliwą, 
nie bardzo pochlebną dla ambasa- I 
dora uwagą. Pomimo to podobno I 
zainteresował się tą sprawą i po­
tajemnie pracował nad przepro­
wadzeniem projektu. Układy roz­
biły się jednak ostatecznie o opór 
samego ks. Maksymiliana.

Kary za naukę śpiewu polskiego.
Swego czasu władze pruskie na 

Górnym Śląsku skazały na 3.000 
marek kary nauczyciela muzyki 
p. Ponie.ckiego, który tam pragnął 
utrzymać siebie i rodzinę udziela­
niem lekcyi polskiego śpiewu. Ol­
brzymia ta kara zmusiła p. Po- 
nieckiego do opuszczenia teryto- 
ryuin pruskiego. Obecnie regen- 
eya Opolska na Górnym Śląsku 
zakazała także innemu nauczycie­
lowi muzyki, p. Różańskiemu u- 
dzielania nauki śpiewu polskiego 
osobom niżej 21 lat wieku. Ponie­
waż nie zastosował się do tego za­
kazu, skazano go na 300 marek 
kary i zagrożono- mu dalszemi ka­
rami.

Potulice — Potulitz.
W drodze administracyjnej 

zmieniono nazwę Potulic, majęt­
ności hr. Potulickiej, na Potulitz 
i chciano właścicielkę zmusić, aby 
kupiła stempel dominialny, tabli­
ce i drogowskazy ze zmienioną 
nazwą. Ponieważ wzbraniała się 
to uczynić, zafantowano jej — 
wieprza, aby ze sprzedaży jego 
sprawie niemieckie napisy. Tym­
czasem zakradla się wśród trzody 
chlewnej czerwonka i wieprza nie 
było można sprzedać. Zaś hr. Po- 
tulicka kazała na pisać: Potulice, 
nakazem król, regencyi zmieniono 
na Potulitz.

Ilakatystom, naturalnie, słusz­
na obrona ta bardzo się niepodo- 
ba : polakożercza “Ostd. Rund­
schau,” pieniąc się z wściekłości, 
wzywa władzę, by odjęły jej pra­
wo ściągania opłaty za przejazd 
przez most na kanale pomiędzy 
Gorzeniem a Ślesinem. A to dla 
tego, że hr. Potulicka tę opłatę 
ściąga także od wozów Komisyi 
kolonizacyjnej.

I to uważa “Ostd. Rundschau” 
za szykanę polską.

Dwoje dzieci otrutych “żołądko- 
wemi kroplami.”

W pewnej miejscowości pod 
Gdańskiem żona dzierżawcy Am- 
niera kupiła niedawno temu od ja­
kiejś podróżnej kobiety “krople 
żołądkowe.” W środę skarżyły się 
jej 6- i 8-letnie dwie córeczki na 
ból brzucha. Matka dala im tego 
lekarstwa, po którem rozchorowa­
ły się tak, że trzeba było zawezwać 
pomocy lekarskiej. Lecz już po 
kilku godzinach dzieci zmarły 
wśród strasznych mąk.

Władze pruskie a robotnicy 
polscy.

Pisma niemieckie podają z Hol­
sztynu wiadomość o nowym wy­
padku, przypominającym żywo 
głośną sprawę więzionej przez 
długie miesiące przez, władze pru­
skie Józefy Ciaston z Galicyi.
W miejsce ustępującego posłi Na- 

pieralskiego.
Ubiegać się będzie o mandat do 

parlamentu niemieckiego p. Dą­
bek, redaktor “Katolika”. Tak 
donoszą z Bytomia. P. Dąbek o- 
świadczył, że to nieprawda.

PREMIE...
czyli podarunki dla naprzóć 
płatnych abonentów “Gazę 
ti Polskiej w Chicago»**

Ponieważ wielo abonentów sapieor 
gazetę na kwartał lub pół roku, co i 
trudnią bardzo prowadzenie książek 
naraża nos na znaczne koszta, postano 
wiliśmy dać każdemu abonentowi, kr*  
ry opłaci z góry “Gazetę Polską“ 
cały rok, premię czyli podarunek waj 
tości jednego dolara w książkach zna; 
dających się w naszej księgami, UJ 
powieściowych, jak i historycznych. 
ko też do nabożoń3twa, za zapłatę lfk 
na przesyłkę tejże premii. Jeżeli bo 
premię wybierane są Boczniki TygoH 
nika, to trzeba dołączyć 40c.. na prz« 
■yłkę.

“Gazeta Polska“ na cały rok k*.  
situ je $2.00, na pół roku $1.25, m 
cztery miesiące $1.00, na kwartał 75«

“Gazeta Polska” do Europy koezto 
je $3,00 bez premii, a do Kanady kr 
sztuje $3.00 z premią.

Jeżeli książka wybrana na premii 
kosztuje więcej jak dolara, tr abon*u  
dopłaca tyle, ile książka ponad dolan 
kosztuje i przysyła tę sumę razem » 
abonamentem. Np.: Kto sobie wybier» 
powieść Hrabia Monte-Christo, któr> 
kosztuje $2.00, to odciąga sobie doi» 
ra jako premię, a dolara przysyła razet 
z prenumeratą 1 dołącza lOc. na prz« 
syłkę premii. Prawo do powyższej pr» 
mii mają tak samo nowi, jak i starz, 
abonenci “Gazety Polskiej“.

Na zmianę adresu należy przyał> 
lOct. w znaczkach pocztowych.

Katalogi książek i obrazów wysytt 
my każdemu na żądanie, bezpłatnie

WYDAWNICTWO 
MUZYCZNE

I KSIĘGARNIA

B. J. Zalewski, w Miiw»uLee
Telefon Monroe 3847 CHICAGO, ILL-

Każdemu wyślemy niżej podane katalogi kto 
nadeśle marek w cenie oznaczonej:

1. Katalog nut do śpiewu, na fortepian
i szkoły na rożne instrumenty wła­
snego nakładu..................................  fie

2. Katalog Nowy, nuty importowane i
własne nakłady......................................... 6c

3. Katalog Książek i sztuk teatralnych, 6c
4. Katalog Harmonii w kolorach, ust­

nych harmonijek, koncertvn itp. . . 6c
5. Katalog rzniętych, dętych 1 perkusyj­

nych instrumentów, oraz maszyn śa- 
mograjęcych. rekordów itp......... ........... 12e

6. Katalog klasyfikacyjny z nutami. . 25c
Wszystkie katalogi razem.... 60c

Nasi podróżujący agen­
ci i kolektorzy.

Naszymi podróżującymi agentami, 
{wsiadającymi pełne nasze zaufanie i 
mającymi prawo kolektować za ‘Gaze 
tę Polską’, “Tygodnik ilustrowany j 
książki, na co wydają kwity, są:.

Ob. W. Michalski i pomocnicy jego 
z Filii Gazety Polskiej i Tygodnika Po 
wieściowo-Naukowego 1180 Broądwaj 
Buffalo, N. Y. kolektują w Buffalo 
i okolicy, następnie Niagara Falls”; 
Medina; Albion; Utica; Amsterdam; 
Schenectady; Dunkirk; Perry i w oka 
licznych miastach w Stanie New York

Ob. W. Radomski kolektuje w Wi 
nonie, Delano; Silver Lake; St. j 

Paul, Minneapolis; Foley; Gilman I I 
Braverville, Minn., a następnie w N 
Dakota. Z powrotem zaś w całej Min 
nesocie i South Dakocie.

Ob. F. Pisarek i jego pomocnik Mi ! 
chał Kozaczek kolektuje w Stanach N 
York, Connecticut i Pennsylvania.

Ob. Bronisław Florkowski. 1198 — 
25th str. Detroit, Mich, kolektuje w . 
mieście Detroit i okolicy.

Ob. Wł. Bańkowski 3696 8. 65 Ave 
Cleveland, Ohio, kolektuje w całym 
stanie Ohio.

Ob. F. Frączkowski, 268 Elm eor 
Sth str. Wyandotte, Mich., kolektuje w 
Wyandotte i okolicy.

Ob. W. F. Krysiak, 156 Pleasant at 
Northampton, Mass, kolektuje w North 
ampton i okolicy.

Ob. Adam Bohdanowicz ma prawe 
kolektować w Bostonie; w 8 Boato 
nie; w Brightonie i Chelsae, Masę.

Ob. Józef Chmieliński, 2658 Edge 
mont str., Philadelphia. Pa. i okolicy

Ob. Klemens Mioduszewski, 1317 Di 
vision str., Erie, Pa. obecnie kolektuje 
w Erie, Pa.

Ob. Boi. Dzielak, P. O. Box N. 4 
Hellmetta, N. J., kolektuje w Hellmet 
ta; Spotswood; Sayreville; South Ri 
ver; Routh Hall i Jamesburg, New Jer 
sey.

Ob. Ant. Szurek i jego pomocnik Jan 
Szurek kolektują w Amsterdam; Alba 
ny; Cokes; Schenectady; Troy; Utica; 
itd.

Ob. Franciszek Gierymski 125 Haw 
thorne ter. Torrington, Conn kolektuje 
w Torrington i okolicy.

Ob. Suchcicki 142 South str. Newark. 
N. J., kolektuje w Newark, N. J. 1 
okolicach.

Ob. A. Bratyński 67 Grand str. Tren 
ton NJ. kolektuje w Trenton i oko 
licy.

Ob. J. Trojanowski, 40 Gold str. 
New Britain, Conn, kolektuje w New 
Britain i okolicy.

Ob. Józef Rudawski 515 Pine str. 
Philadelphia, Pa. i okolicy.

Ob. Józef Pilch Adams Mass, kolek 
tuje w Adams i okolicy.

Ob. W. Dziaduś 33^ Lake str. W«, 
bster, Mass, kolektuje obecnie w Con 
necticut i Mass.

Ob. M. Litwinowicz dnia 16 bm. 
rozpoczął kolektę za Gazetę Polską I 
Tygodnik w Wilmington, Del. Camden 
NJ. i Manayunk, Pa.

Ob. Banaszewski Box 258 Hadley ‘ 
Mass, kolektuje w Hadley i okolicy

Ob. Józef Witkowski, 8345 Superior 
Ave. South Chicago, kolektuje w So 
Chicago i okolicy

Ob. Jan Kałużniak 120 Belmont ave 
Newark NJ., kolektuje w Newark I 
okolicy.

Ob. Józef Bąk, 288 Front strę Chi 
copee, Mass, kolektuje w Chicopee i o 
kolicy.

Ob. S. Boryc 302 Bingaman str 
Reading, Pa. kolektuje w Reading, Pa 
i okolicy.

Ob. S. T. Wilk 18 Sheldon str 
Hartford, Conn, koiektuje w w Hart 
ford i okolicy.

Ob. J. Kwasnik 520 S. Broadway 
Baltimore. Md., kolektuje w Baltimore 
i okolicy.

Ob. Józef Trzepel 58 Walnut str 
Chelsea, Mass, kolektuje w Chelsea 
Mass i okolicy.

Ob. Felix Lubieński 262 str. Mani 
stee, Mich. Lolektuje w Manistee i o 
kolicy.

Ob. A. S. Lubieński 1277 Dubois 
str. Detroit Mich, kolehtuje w De­
troit i okolicy.

Ob. Franciszek Slęczka 8522 Macki 
naw ave. So. Chicago, 111. kolektuje 
w So. Chicago i okolicy.

Ob. Ludwik Malinowski 8345 Supe 
rior ave. So. Chicago, 111. kolektuje 
w So. Chicago i okolicy.

Ob. J. Romaszewski, 1041 Liethgów 
str. Philadelphia, Pa. kolektuje w Phi 
tadelphia i okolicy.

Ob. Jan Osiński 144 Bowery str 
Newark N. J. kolektuje w Newark i 
okolicy.

Ob. Aug. Klebek Box 688 Proctor 
Vt. kolektuje w Proctor i okolicy.

Ob. M. Kurhewicz 15 Neoga St 
Depew kolektuje w Depew i okolicy.

Ob. W. Grabowski 1400 Broadway 
Buffalo NY.. kolektuje w Buffalo NY

Ob. Jos. Kostrzewa, 700 Annesley st 
E. S. Saginaw. Mich. kolektuje w 
Saginaw i okolicy.

Na Brooklyn N. Y. aamiaiowany zo 

stał agentem p. B. Ostrowski, 225 24th 
Street.

Ob. J. Andrzejewski, 1215 Kościu­
szko Ave., Bay City, Michigan, kolek­
tuje w Bay City, Michigan i okoli 
cy.

Ob. Jan Okrąglewski. 134 Washing 
ton ave. Torrington, Conn., kolektuje 
w Torrington i okolicy.

Ob. Fr. Mazura, Box 28 Westhamp­
ton Long Island. N. Y. kolektuje w 
w Westhampton i okolicy.

Ob. Aleksander Jankowski 86 Albany 
Ave, Hartford. Conn., kolektuje w 
Hartford i okolicy.

Niebywały Podarunek!
dla dobrze życzących naprzód pła­

tnych Abonentów “Gazety Polskiej” 
w Chicago.

Agenci nie mają żadnego prawa do tego podarunku.
“Gazeta Polska w Chicago” zdobyła tak wielką liczbę no­

wych abonentów w przeciągu ostatnich dwóch lat iż zmuszeni by­
liśmy zakupić nową, szybką ROTACYJNĄ maszynę do drukowania, 
by Gazetę wydrukować na czas. Maszyna ta z przyrządami kosz­
tować będzie przeszło $10,000 i aby zebrać potrzebną sumę pienię­
dzy, postanowiliśmy rozdać za nowych abonentów CAŁY ZAPAS 
“ŻYCIORYSÓW ŚWIĘTYCH PAŃSKICH” obejmujących 60 tomi­
ków, znajdujących się w naszej księgarni.

Podarunki są podzielone na trzy serye:
I serya obejmuje 15 książek zawierająca kilkadziesiąt Świę­

tych Pańskich dotąd sprzedawanych za $2.25.
II serya obejmuje 35 książek, zawierająca przeszło 100 ży­

ciorysów Świętych Pańskich, dotąd sprzedawanych za $5.25.
III serya obejmuje 60 książek, zawierająca pomiędzy 200 do 

300 Życiorysów Świętych Pańskich dotąd sprzedawanych za $9.00.
JAK MOŻNA DOSTAĆ PODARUNEK.

Każdy naprzód płatny abonent “Gazety Polskiej” ma pra­
wo do jednego z powyższych podarunków, jeżeli przyśle jednego, 
dwóch lub trzech nowych abonentów wraz z pieniędzmi.

1. Za jednego nowego abonenta otrzyma I-szą seryę, (która 
warta jest $2.25 i składa się z 15 książek), za dopłaceniem 20 c. na 
przesyłkę.

2. Za dwóch nowych abonentów od razu przysłanych otrzy­
ma II-gą seryę, (która warta jest $5.25 i składa się z 35 książek) 
za dopłaceniem 45 c. na przesyłkę.

3. Za trzech nowych abonentów od razu przysłanych, otrzy­
ma III-cią seryę, (która warta jest $9.00 i składa się z 60 książek) 
za dopłaceniem 75 centów na przesyłkę.

Oferta powyższa jest dobra tylko na krótki czas tj. do czasu 
aż zbierzemy potrzebne pieniądze na nową maszynę. Nie wątpimy, iż 
w kilku tygodniach zbierzemy tę sumę, więc niech każdy nasz abo­
nent zaraz weźmie się do pracy i zdobędzie dla “Gazety Polskiej” 
jednego, dwóch lub trzech nowych abonentów.

Nie ma nie łatwiejszego jak zdobyć nowego abonenta na “Ga­
zetę Polską”. Weźcie tylko numer Gazety waszej, idźcie do zna­
jomych, krewnych łub sąsiadów, pokażcie im Gazetę. Powiedzcie 
im, że “Gazeta Polska” jest najlepszą gazetą polską w Ameryce, że 
kosztuje tylko $2.00 na rok i że każdy abonent otrzyma w prezen­
cie jako preniium do Gazety za $1.00 książek za dopłaceniem 10 c. 
na przesyłkę. Wcale nie wątpimy, że w przeciągu jednego wieczora 
zyskacie trzech nowych abonentów.

A więc spieszcie się! drugiej takiej sposobności nie będziecie 
mieli. Za parę minut pracy zdobędziecie piękną biblioteczkę do­
mową, która przyniesie wam i waszym dzieciom wiele przyjemnych 
chwil.

Nam są potrzebne pieniądze na nową maszynę rotacyjną, 
was to nic nie będzie kosztować; odbierzecie podarunek, który 
żadna polska gazeta nie może ofiarować, a wasi przyjaciele odbiorą 
najlepszą “Gazetę Polską” w Ameryce.

Pieniądze należy przesyłać w liście Registrowanym lub przez 
Money Order pod adresem:

W. Dyniewicz Publishing Co.,
1113 Noble Str., Chicago 111.

N. B. Kto nie może zdobyć nowych abonentów, a chce za pie­
niądze sprowadzić powyższe serye książek, niechaj przyśle na I-szą 
seryę $2.25. za II-gą $5.25 a za III-cią $9.00.

Jeszcze raz powtarzamy, iż agenci nie mogą brać udziału w 
powyższej ofercie.

ARTYSTYCZNE obrazy.

Księgarnia nasza otrzymała wprost z. Europy wielki zapas 
artystycznie wykonanych obrazów. Obrazy te różnią się od innych tem, 
że kolory są nadzwyczajnie dobrane, a rysy twarzy osób tak doskona­
le uwydatnione, że obraz znajdujący się po za szkłem wygląda jak ręką 
malowany. Sam obraz jest rozmiaru llixlf.ł cali nalepiony na białym 
kartonie rozmiar 16x20 cali. Podpisy obrazów są w polskim języku jak 
następuje :

1) Chrystus między doktorami w świątyni
2) Chrystus na górze Oliwnej
3) Pan Jeztls dobry pasterz
4) Powitanie Chrystusa z Jego Matką

Adresować :

Cena tych obrazów jest jak wyżej wspomiano po $1.00, lecz kto chce 
nabyć wszystkie cztery Obrazy niechaj przyśle tylko $3.00.

W. DYNIEWICZ PUBLISHING CO.
1113 NOBLE ST., CHICAGO. ILL.,

Ob. A. Wojenkiewicz Box 127 She­
nandoah, Pa, kolektuje w Shenandoah 
i okolicy

Abonenci, którzy mają płacić prenu­
meratę za “Gazetę Polską” i “Tygo­
dnik Ilustrowany”, a idą do prscy, 
niechaj pozostawią w domu pieniądM 
i upoważnią swoje żony do zapłacenia 
abonamentu, a odbiorą zaraz swoje pro­
mie, jakie sobie obiorą, ponieważ wie­
czorem po szóstej godzinie wnet zmrok 
zapadnie, to mało obejść możne a aały 
dzień się zmarnuje.
w DYNIEWICZ PUBLISHING OO

Cena $1.00
Cena Î1.00
Cena $1.00
Cena $1.00
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BAJKI KASZUBSKIE.

UKORANO MŁENORKA.
To belo tak. Jeden bogaty młe- 

nirz mniól jednę barzo ładną cór­
kę, ale ona sę ze swoją ładnoscą 
barzo wiele dała i nie cheała żo- 
dnygo innygo mieć jak królewi­
cza. A niedalek od tego młyna be­
lo mniasto i w tym inniesce belo 
wojsko i ty starszy, co sę o tyi 
ładiyj młenorce dowiedzieli, za­
częli sę do nj zalecać.

Tak tede nopierszy noce prze- 
szed do nij kapitan, na drugą ma­
jor a na trzecą noc serzant. Ale 
ona żodnygo nie chcała, jeno me- 
slała nad tym, jakbe sę ich pozbec 

i mówiela każdemu z nich, żebe 
sę stawili na czwortąx nic.

Tyj czworty tede noce, przeszed 
nopierwyj ten kapitan a ona je­
mu rzekla:

— Jo bem debie wzęła, ale mu­
szę sę wpierw przekonać, cze te 
mnie bes bel dobry. Te muszysz 
isc dzysejszy noce do koseoła i sę 
na marę położee. Żeli te tą całą 
noc przeleżysz na tych marach, te­
de jo cebie weznę.

Ten kapitan sę na to zgodzę! i 
poszedł do tego koseoła. Potem 
przeszed ten major, temu ona tak 
samo rzekła:

— Jo bem cebie rada wzęła, ale 
jo sę muszę wpierw przekosac, 
cze te bes bel mnie wierny. Pu- 
dzesz dzysejszy noce do koseoła. 
Tam w koseele będą marę a na 
tych marach leżeć będze jeden nie­
boszczyk. Te sę przestroisz za djo- 
bła, wezniesz ze sobą widł i sta­
niesz prze tym nieboszczyku. Żeli 
te tę całą noc prze nim przestoisz, 
tede jo tobie uwierzę, że te mnie 
jes wirny i cebie weznę.

Tak ten major sę na to zgodzeł, 
przebrał sę za djobła, wzął ze so­
bą widie i szed do tego koseoła.

Nareszee przeszed do młenorci 
ten serzant, temu ona rzekła, jak 
i tym dwoma pierszym i nakozała 
jemu wząc ze sobą lińeuch, sę 
przestroić i isc do tego koseoła. I 
ten serzant sę na to zgodzeł i 
i-oszed.

Jak tede ten kapitan przeszedł 
do tego koseoła, tak on sę poło­
żę! na te marę i leżoł, jaż za chwi­
lę przeszed ten major przeszeko- 
wmy za dyobła. Tak on sę zląk i 
chcoł już ucekac, bo oni o sobie 
nie wiedzeli i on meslol, ze to 
prowdzewy dyobeł po niego prze­
szed, ale on chcoł jako żołmnierz 
okozac ducha i leżoł, chce od 
strachu jaż na całym cele petlo- 
wał.

A ten major mnioł tak sam? 
strach, bo on mesloł, że to prow­
dzewy trup na tych marach leżoł. 
Jeno, że on chcoł też okozac ż ,ł- 
mnierskiego ducha i choc go 
strach broł, stanął prze tym tru­
pie i stojoł. Jaż w tym przeszed 
ten serzant z temi lińcuchami i 
zaczął nimi brząkać. Jak ten ma­
jor te lińcuche uczuł, tak on me­
sloł, że to jeden prowdzewy z 
piekła szed i ręce jemu od stra­
chu tak zadrzałe, że jemu wepa- 
dłe te widie z ręci temu niebosz­
czykowi na głowę i ten sę już po­
ruszę!.

Skorno ale ten major uzdrzoł, 
że ten nieboszczyk sę poruszył, 
tak on sę już nieoglądał, le dalij 
w nodzi. A jak ten na tych ma­
rach uzdrzoł, że ten dyobeł wele- 
cał z koseoła, tak on mesloł, że on 
szed tego zawołać, co to z temi 
lińcuchami brząkał i też w nodzi. 
A ten serzant, skorno on widzoł, 
że ten trap i dyobeł ucekają, ce- 
snął ten lińcuch i bieg za nimi, jak 
jeno nochutnij mog.

Ten nopierszy zawadzeł nogą 
o kamiń i pod, a ten drudzi zawa­
dzeł o tego pierszygo i też pod, a 
ten trzecy pod jeszcze na tych 
dwoje, co już leżeli.

Jak oni sę zgrzebeli, tede oni sę 
pozneli. co oni za jedny beli i so­
bie wszestko opowiedzeli. Tede to 
ich gorzelo, że oni są przez tę młe- 
norkę na taci smiechowisko we- 
stawieli i postonowili sę na nij 
zemscec. Jeno oni nie umieli nic 
udyktowac. Prze tych naradach 
ich jednak podsłuchoł dobosz i ten 
ich sę spytoł, o co im chodzelo i 
co be oni mu dęli, to be on im do­
radzę!.

A oni sę wstydzeli jemu to po- 
wiedzec, ale naresce ten major 
rzek:

— Żeli te nom dosz dobrą radę, 
tede me cy dome sto talarów.

A on im odpowiedzoł, że on już 
radę należe i sę za nich pomscy.

Tak oni mu wszestko opowie­
dzeli, jak ta młenorna sę z nimi 
-obeszła i że ona be jeno królewsci- 
go sena wząc chcała.

Tej ten dobosz im rzek:
— Zradzta jeno mnie królewsci 

obucy, królewsci konie i królenską 
brykę tede jo do nij pojadę.

Na to ty troje sę zgodzeli.
Tak tede na drudzi dzeń przeje- 

clioł króleosci kuczer i przewioz 
temu doboszowi ten ubiór królew­
sci. Ten dobosz sę w nien obuł i 
pojcchoł do tyj młenorci.

Skorno on do tego mlenorza 
przejechoł tej ten go barzo go-

scennie przejął i zaproseł go zaro 
do tyj nofejniejszy izbę. Ale ten 
przebrany dobosz odpowiedzoł:

— Niech no nopierw wyńdze ta 
wasza córka. Jeżli jo sę jij udom, 
tede jo wstąpię do izbę. Ale ten 
tede jo wstąpię do izbę, a jak nie, 
to zaro nawrócę. —

Ta córka jednak rychło weszła 
i rzekła:

— Jo! jo, ojcze, tego jo ćhcę.
Tak tede ten fałszywy królewicz 

szed do izbę i oni zaczęli o ożence 
gadać. Ten królewicz chcoł to we­
seli aż do za roku odłożec, ale ta 
młenorka rzekła swemu ojcu:

— Tatku, jo ehcę zaro. 1 niech 
tatek jemu to mówi.

Tak ten młenorz to rzek temu 
królewiczowi. A ten sę na to zgo­
dzeł i mówieł:

— Choc zaro juJtro pojedzeme 
do szlubu.

I na tym stanęło.
Jak oni przejeżdżeli do koseoła, 

te im weszła naprzodek kapela 
wojskowo i im grała i zaprowa­
dzała ich jaż do koseoła a potym 
jaż do dom.

Ale jak oni stanęli na oborze te­
de wojsko sę zaczęło smnioc, ty 
żołmnierze scągnęli temu królewi­
czowi to królewsci obucy i poje­
chali i ostawieli tego dobosza, co 
przez swoją chytrosc dostoł sto ta­
larów, młyn i ładną biołkę, a ta 
młenorka dostała zamiast królewi­
cza marnygo dobosza.

To jij ale beło zdrowo.
• Bojka sę skończeła swyni rodzi 
strąceła — żebe świnią rodzi mnia- 
ła, to be bodła.

|Rotębark| S.
CZEMU BOCON JE CZORNY.
Za pogańscich czasów służel je­

den chłop u jednygo bożka. Ten 
bożek sę nazewoł Bogdyn, a ten 
chłop sę nazewoł Bociek. Ten bo­
żek mnioł pozebrany w dużym 
mniechu wszesci robactwa: żabę, 
wędzebąci, ponarwe, szczypówci, 
kowolów, ceślów, żmije, wieszczor- 
ci i wszestko robactwo, jaci jeno 
do i on kozo! temu Boćkowi ten 
mniech z tym robactwem zabrać 
i wrzucec we wodę. Ale on ni- 
mnioł zaglądać, co w tym mniechu 
beło. Ten chłop mu to przeobiecoł, 
i wzął ten mniech i poszed. Ale w 
drodze wzęna go eekawosc i on ten 
mniech otworzył. Skorno on ale 
ten mniech otworzeł, tede to ro­
bactwo hurmem sę z tego mnie- 
cha wepakowało.

Tak ten chłop sę strasznie we- 
rzas i zaczął to robactwo ćhwytac, 
ale ozem barzyj on go chwytoł, 
tern barzyj ono sę rozchodzeło i 
on nie wiedzoł sobie w końcu z 
nim rade.

Tak on poszed do teg bożka, i 
jemu to powiedzoł. Ten bożek se- 
dzołftede prawie kole swoigo o- 
gniska i głownią w ogniu szturoł. 
Jak ten chłop jemu to powiedzoł, 
co on z tern mnieehem zrobieł i co 
to robactwo zrobieło, tej ten bożek 
sę strasznie na niego oburzeł ' 
chlapnął go tą głownią i mu rzek:

— Żeli te to robactwo rozpusceł 
to idz go zbiere! *

Ten chłop ale sę umk i ta gło­
wnio go chweceła jeno zdeblo ze 
stronę. W tyj chwili on sę ale 
zmienił w ptocha, a gdze go ta 
głownio chweceła, tam on ten 
ptoch otrzymoł czorny szplachc.

I od tego czasu to powstoł bo- 
con i chwyto to robactwo jaż do 
dzys dnia.

IFoshutai S.
PIEŚNI KASZUBSKIE 

(FRANTÓWCI).
Jak ja sobie wspomnę o mojej 

młodości.
Jak ja sobie wspomnę o mojej 

młodości,
Jak ja sobie bujał będąc na wol­

ności.
Mówił ci mi, mówił, ojciec mój 

kochany:
“O przestań hulanki, bo nieszczę­

ście twoje.”
Pijanie, hulanie to nieszczęście 

moje;
Ten pieniądz w kieszeni sprawił 

niepokoje.
Pijanie, hulanie — wszystko to z 

nałogu,
Mniał pieniądz w kieszeni, zapo­

mniał o Bogu.
Mówiłać mi matka: “Synu dziecię 

moje,
O przestań bojarzyć, bó nieszczę­

ście twoje.
Nie słuchał ja ojca, matki, siostry, 

brata,
Siedzę w więzieni, strudził młode 

lata.
Siedzę we więzieniu, okienkiem 

wyglądam,
Żona na wolności, jeszcze ją tu 

żądam.
“Oj żono, ty żono serca kamien­

nego,
Masz męża w więzieniu, nie zaj­

rzysz do niego.
I przyszła do sądu, stanęła za 

drzwiami,
Spojrzała na męża, zalała się łzami.
“Oj mężu, ty mężu, masz obcięte 

włosy,

Siedzisz we więzieniu, w polu gi­
ną kłosy.”

A kiedy mnie Pan Bóg z tej wię- 
żni wspomoże,

Będę dobrze czynił w polu i o- 
borze.

Będę dobrze czynił, będę się spra­
wował,

Będę kochał ojca, a Boga miłował.
Będę w lesie przebywał i wrogów 

zabijał,
Wsie i miasta palił, budynki roz­

walał.
Kalino, kalino liścia szerokiego, 
Nie śmiejcie się ludzie z nieszczę­

ścia mojego.
|Rotębark| Podał Fr. Sędzićki

że umysł jego nie jest zupełnie 
normalny. Na tej podstawie zło­
żono go z urzędu i przeniesiono w 
stan spoczynku.

W obronie Nikanora wystąpiły 
jednak licznie osobistości politycz­
ne, popirające księcia Jerzego 1 za­
protestowały przeciw usunięciu go 
z urzędu. Nikanor cieszył się o- 
gromną popularnością w swojej 
dyecezyi, która uznała rów­
nież za stosowne wystąpić z pro­
testem. W najbliższych dniach tez 
będą wysłane do Belgradu depu- 
tacye, które zażądają od rządu i 
od metropolity pozostawienia Ni­
kanora na stanowisku, a w prze­
ciwnym razie zagrożą demonstra- 
cyami z protestem.

OTRZYMASZ DARMO
Każdy kto przyszłe nam swoje praw­
dziwe im Ig, adres i pifre znaczków 
pocztowych, odbierze darmo nasz

No. 4 katalog, największy w 
Polskim języku. Zawiera 
opisy przeszło 200 chorób» 
tngzczyzn. niewiast i dzieci» 

początek chorób i ich 
następstwa, radzi jakie 
e ku r s t wa u ży wa <•, gdz ic 

Je dostać i ile kosztuję. 
Zawiera Ilustracje i o- 

.pisy najnowszych ciek- 
tro-leczniczych apara­
tów, M ydeł, I» e r f u m, 
Brzytew, Harinonji,

Koncertinów. ładnych Powin­
szował),' Listowego Papieru 
Fonumicziiych Piór, Rozmai 
tych Obsadek i innych każde*  
mu potrzebnych rzeczy. Nie 
czekaj, pisz po katalog dzisiaj 

JOHN’S SUPPLY HOUSE 
2334-2337 S. OAKLEY AVE.
CHICAGO - ILLINOIS
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J Najlepsze lekarstwa domowe.

Krwawy bankiet czarnej sotni.
Ostatnie “Diło” przynosi ory­

ginalną korespondencyę z Odessy 
o rozruchach wśród studentów wy­
wołanych prowokacyjną działal­
nością gubernatora Tołmaczewa. 
Ze względu że o zajściacli tycn 
przemknęły do prasy z powodu o- 
strej cenzury skąpe lub fałszywe 
wiadomości, korespondeneya ta 
zasługuje na uwagę.

Bezpośrednim powodem wrzenia 
była organizacya “ogólnostudenc- 
kiego balu”, który Tołmaczew za­
aranżował z kilkudziesięciu aka­
demikami z czarnej sotni. Studen­
ci, których w Odessie jest do 3000 
tysiące nie chcieli z tym “huma­
nitarnym” belem mieć nic wspól­
nego i zastrzegli się przeciw nadu­
żywaniu firmy “ogólo studenc­
kiej”. Mimo to bal urządzono.

Jak w krótkości doniosły już te­
legramy na balu tym jeden ze stu­
dentów |Bułatow| zaprotestował 
przeciwko nadużywaniu firmy 
przez czarną sotnię t. zw.“ akade- 
mistów”, w tej chwili jednak rzu­
ciła się na niego polieya wraz z 
czarną sotnią i poczęła go bić. W 
różnych stronach sali usiłowali in­
ni studenci wypłoszyć z sali gości 
kapsułkami siarkowodoru. Rzucili 
się na nicli natychmiast czarnose- 
cieńcy i rozpoczęła się bójka. Pię­
kna parkitowa podłoga sali gieł­
dowej spłynęła krwią.

W bójce wzięli także czynny u- 
dział profesorowie z czarnej sotni. 
Bnlatowa obitego do krwi zrzucili 
ze schodów, stud. Cwitkowa tak 
pobito, że jest dogorywający. Po­
bito ciężko jedenastu studentów.

W trzy dni potem zebrało się 
na uniwersytecie około 300 stu­
dentów dla omówienia sprawy. 
Już w godzinę przed wiecem poli- 
cyanci z polecenia Tołmaczewa 
rozdawali “akademistom” rewol­
wery. Gdy studenci nie usłuchali 
rozkazu wzywającego do rozejścia 
się, rektor Łewaszow przyzwał po- 
licyę i wojsko, które było w pogo­
towiu w pobliżu uniwersytetu. Na 
dany znak prowokatorzy z czarnej 
sotni skupili się na sali w jedno 
miejsce i poczęli strzelać w sufit. 
To było hasłem do strzelaniny, 
którą rozpoczęła polieya z ulicy, 
skierowując karabiny w okna sali. 
W środku gmachu zawrzała bójka.

Jeden z czarnej sotni wycelował 
wprost w głowę studentowi Ilnre- 
kiemn.

Spełniwszy swe prowokatorskie 
dzieło 30 “akadcmistów” wyszło 
z gmachu całkiem bezpiecznie 
przez kordon polieyi. Prasa nacyo- 
nalistyczna podała ten fakt do 
wiadomości w ten sposób, że “czę­
ści studentów udało się przedrzeć 
przez policyę i uciec”. Stwierdzo­
no mimo to ponad wszelką wątpli­
wość, że strzelała tylko polieya do 
bezbronnych studentów. Z uniwer­
sytetu w stronę polieyi nie padł 
żaden strzał.

Po tych zajściach Tołmaczew za­
wezwał natychmiast do siebie re­
daktorów i korespondentów wszy­
stkich pism i pod ostremi karami 
zagroził im publikować wiadomo­
ści o zajściach w duchu dla siebie 
nieprzychylnym. Poczucie nakazał 
surową cenzurę telegramów tak, 
iż korespondenci musieli wyjeż­
dżać do drugich miast, by w krót­
kości poinformować swe pisma o 
prawdziwym przebiegu zdarzeń.

Miasto jest ogromnie wzburzone 
ostatnimi wypadkami.

Sen Nikanora.
W szerokich kołach ludności ser­

bskiej budzi coraz większą sensa- 
cyę sprawa snu biskupa z Niżu, 
Nikanora, snu, który pozbawił go 
godności biskupiej. Nikanorowi 
śniło się kiedyś, że w Serbii nastą­
pił przewrót polityczny, że popły­
nęło wiele krwi i że wreszcie ksią­
żę Jerzy zapanował nad sytuacyą 
i zasiadł na serbskim tronie. Sen 
ten opowiedział Nikanor w liście 
do jednego z przyjaciół, który o- 
głosił go, sądząc, że poprze w ten 
sposób sprawę księcia Jerzego, po­
zbawionego następstwa tronu.

Ale rząd serbski, władze kościel­
ne i koła przeciwne księciu Jerze­
mu inaczej zapatrywały się na sen 
Nikanora i doszukały się w nim 
usiłowań podkopania istniejącej 
władzy. Z polecenia synodu bisku­
piego poddano Nikanora pod ob- 
serwacyę psychiatryczną, aby o- 
słabie wrażenie jego snu, uznano,

Dylemat.
Sędzia: — Powiedz no oskarżo­

ny, dlaczego, znalazłszy pugila­
res z 20 dolarami, nie odniosłeś go 
do polieyi?

Oskarżony: — Było już po pół­
nocy.

Sędzia: — Tak, a dlaczego nie 
odniosłeś pugilaresu rano, hę?

Oskarżony: — Bo już był pusty 
panie sędzio. . . Nie warto...

• • •
— Która ze sztuk jest najwyż­

sza?
— Sztuka chodzenia po linie.

NOWY WYNALAZEK .
Najnowszy sposób leczenia choroby włosów. 
Tysiące ly-ych ludzi dostało piękne włosy.

Wasze włosy są cenniejsze nad 
rubiny lub dyamentyl

Jeżeli czekać będziecie ai do 
zupełnej utraty włosów i na to, 
b - czaszka stała się kwiecącą jak 
szkło, nie odzyskacie wtedy wło 
sów awet za milion dolarów.

Nasię lekarstwa są niocenione;
a ceny nadzwyczaj przystępne, tak, że na­
wet najbiedniejszy nie potrzebuje pozbawia! 
sie lekarstw Dra Brundzy.

Nie wierzcie ogłoszeniom ani agentom, ant 
aptekom; gdyż'ci starają się, aby tylko wy­
zyskać pieniądz.

Panie nie potrzebują nosić fałszywych 
włosów, jeżeli używają naszego nowo od 
krytego wynalazku na włosy i czaszkę.

Poślemy wam DARMO wszelkie informs 
cye tyczące się powodu wypadania włosów 
I łysiny i iak można temu przeszkodzić, 
ittiżdemu, kto przyóle swoje nazwisko i a 
dres. Nie zwlekaj, nopisz zoraz do nas:

PROF. J. M. BRUNDZA & CO., 990 
Broadway and So. 8th str. Brooklyn, N. Y.

NOWE KSIĄŻKI.
Z drukarni “Gazety Polskiej” wy­

szły z pod prasy nowe książki, które 
sprzedaje się po następujących cenach: 
Bajarz Polski. Zawiera Baśnie, Powie­

ści i Podania Ludowe; spis rzeczy, 
jak w książce. Cena w słabej oprą- 
wio..................................................50e
W mocnej oprawie ze złoconym ty­
tułem ............................................... 75c

Bosy Pan. Powiastka bardzo zajmują­
ca. Zawiera: I Salusia; II Plotkarka; 
II Bosy gośó; IV Masz tobie zemstę! 
ry Dydaka; VI Masz tobie zemstę! 
VII Przygoda Dworzeckiego. .. 5c 

Dziesięć dni na tratwie. Opowiadanie z 
czeskiego preełożył Edward Trojan. 
Bardzo zajmująca czytanka dla mło­
dzieży z obrazkami. Cena........... 10e

Historya Bedera książęcia perskiego i 
Dżohary królewnej Samandalu. Opo­
wiadania Szeherazady. Z tysiąc Nocy 
i Jedna. Cena.............. >............... Зое

Los Sieroty czyli powieść wystawiają­
ca zgrozę nieludzkości, erogość zawi­
ści i dotkliwość nędzy; Skuteczność 
wiary i cnót; wzorowość miłosierdzia 
i szczodrobliwość Opatrzności. Napi­
sał ks. A. Pokojski. Przepiękna ta 
powieść, jest bardzo zajmującą. 20c

Na Bezrybiu i Rak Ryba. Komedya w 
jednym akcie, przez Karola Wacht- 
la. Komedya ta jest bardzo łatwą, w 
której bierze udział 7 osób. Rek wizy­
ta do tej komedyi są zwyczajne i za­
stosować można do wszystkich scen. 
Cena...................................................50c

Spóźnione Zaloty. Fraszka sceniczna w 
jednej odsłonie ze śpiewem i tańca­
mi. Jest to sztuka doskonale bawią­
ca i zawsze chętnie widzianą. Nadto 
jest bardzo łatwą do odegrania, wy­
stępują w niej dwie tylko osoby, a 
mianowicie pan Jacenty i panna Ku- 
negunda. Cena................................. 50<g

Wojna Szwedzko-Polska czyli oswobo­
dzenie Kościana. Dramat historyczny 
ze śpiewami w czterech aktach. Na­
pisał A. Jaxa. Dramat ten jest spe- 
cyalnie zastosowany na siły amator­
skie. Bierze w nim udział 12 osób. 
Cena.................................................. 50c

Z czasów wojen husyckich. Powiastka z 
dawnych dziejów czeskich, przerobił 
Edward Trojan. Bardzo zajmująca 
czytanka dla młodzieży; z obrazkiem 
Zawiera: I Smutna wiadomość; II. 
Przerwany zamach; III Spotkanie w 
lesie; IV Zemsta. Cena.................10с
Adresować:

W. DYNIEWICZ, PUBLISHING CO. 
1113 Noble str. Chicago, 111.

Opłaci się pisać do nas!!
Kto chce kupić tanio 
książki do nab. albo po- 
wieńclowe, różańce,szka 
pierze, krzyże lub Inne 
rzeczy do nabożnego u- 
żytku katolikom potrze 
ł,ne» figury św. i obrazy, 

MM*  ramy do obrazów, sztu
W^czne kwiaty, wianki, bu 

kiety itp. niechaj piszę po katalogi do
JOB. XWABMXBW8KI,

1И Bacher BI- Mllwauka«. WisKUŚNIERZ.
Wyrabia rozmaite FUTRA i KOZU 

CHY, Kaftany, spodnie i kamizelki ae 
skór owczych własnej wyprawy i rą 
eznego szycia, a także czapki i rękawi 
se.

Robiący obstalunki, niechaj przyśle 
jakąkolwiek miar*:

•tan. Bobowski.
(Gostyń) Downers Grows T]>

Nowy generalny Agent na miasto 
Newark, N. J.

Niniejszem zawiadamiamy, iż p. B. 
Sulkowski z pnr. 22 Belmont, ave., jest 
naazym generalnym agentem na miasto 
Newark. Pan Sulkowski posiada kwity 
i upoważnienia do zbierania abonamen­
tu na Gazetę Polską, Tygodnik Powie- 
ściowo-Naukowy i zbierania ogłoszeń, 
oraz ma na składzie książki naszego 
druku i nakładu i zaraz wydaje premie. 
Sprzedaje także gazety agentom na 
‘stendach’. Skład pana Sulkowskiego 
jest zaopatrzony w doborowy wybór 
książek powieściowych i do nabożeń­
stwa, różańców itd.

Redakcya “Gazety Polskiej.”

Wsławione cudami obraz^ 
kościoły i miejsca odpus- | 
towe w Polsce »... 8 

Bogto ilustrowane to dzieło skła­
da się ziitomów i zawiera wizerunki 
i opis cudami wsławionych obra­
zów i kościołów w Polsce.

Setki ilutsracyj. 
Welinowy papier, 

I.uxusowua oprawa I wydanie.
Tom pierwszy A, obejmujący dyecezye 

krakowską i tarnowską ,v Galicy! 
opujciż prasą. ÇRNA $ l.op 

Kto nadeśle nam marko 4c, 
temu рой emv próbki 11 ив- . ’

traçyj i pumfiet opisujący szczegółowo dzie­
ło 1 jego treść. Adresować;

©
©
©
©
© 
©
©
©
©
©
©
©
©
©
©
©
©
©
©
©
©
©
©
©
©
©
©
©
©
©
©
©
©
©
©
©
©
©
© 
©
©

Najbezpieczniejsza i najskute­
czniejsza maść na wyleczenie 
świerzby; eczemy; wrzodów; wy­
rzutów; letniej wysypki; par­
chów na głowie u dzieci i wiele 
innych chorób skórnych. Cena 50 
centów za słoik — pocztą 60 c.

Balsam na płuca jest pewnera 
lekarstwem na kaszel; zaziębie­
nie; chrypliwość; Ból w płucach; 
Modry kaszel; Koklusz i astmę; 
febrę płciową i wszelkiego rodza­
ju choroby gardła i płuc 25 i 50c.

Proszki na ból głowy przemaga- 
ją tak chorobliwy jak nerwowy 
i neuralgiczny ból głowy; nie są 
szkodliwe i sprawują skutki w 
neuralgicznych chorobach 10 i 25.

Pigułki na wątrobę są czystym 
roślinnym środkiem na zdrętwia­
łość wątroby; niestrawność; za­
twardzenie! żółtaczkę; wzdęcie; 
ból i zawrót głowy i inne dole­
gliwości wątrobiane 25c.

Gojąca maść jest czystym i ul­
gę przynoszącym środkiem na ra­
ny; odmrożenie; rany od słońca; 
rany jątrzące; wrzody; potłucze­
nia itd. 25c.

Pastylki na zaziębienie są bez­
pieczne i szybko działające; roz­
pędzają zaziębienie; rozpędzają 
kaszel; grypę; lub febrę kataro­
wą; na zaziębienie są najlepsze 
używane w połączeniu św. Elżbie­
ty Balsamem na płuca 25c.

Lekarstwo na reumatyzm jest 
jedynem pewnem lekarstwem do 
usunięcia boleści reumatycznych i 
napochłości do oczyszczenia sys­
temu od trucizny; znakomity śro­
dek na ból lędźwiowy; zdrętwia­
łość w stawach; chroniczny i mu- 
szkułowty reumatyzm i reumaty­
czną neuralgię 75c.

Regulator jest to potężny śro­
dek wzmacniający, udzielający 
zdrowia i siły we wszelkich cho­
robach właściwych płci niewie­
ściej usilnie polecamy jako sku­
teczne dla kobiet cierpiących, 
naprawia on zaburzenia organów 
i pomaga naturze w sprawie 
przychodzenia do zdrowia $1.00.

Żołądkowy balsam jest pewnym 
środkiem na choroby żołądków i 
organów trawienia; przywraca a-

petyt; dodaje wilgoci potrzebnej 
przy niestrawności; dodaje nor­
malnej siły; bardzo dobry do 
wzmocnienia całego systemu 50c

Maść śmietankowa jest najczy­
stszym i napotrzebniejszym środ­
kiem na usunięcie plam; piegów; 
wyrzutów na twarzy; opalenia od 
słońca; chroni ona ręce; twarz i 
usta od popękania i jest także 
bardzo dobra po ogoleniu 25c 
Krople na ból zębów jest to sku­
teczny środek na ból zębów; dzia­
łają one wprost na nerwy I usu­
wają ból. 10 centów.

Lekarstwo na nagniotki jest 
pewnem i skutecznem lekarstwem 
na miękkie i twarde nagniotki; 
odciski; brodawki itd. 25.

Pomada na włosy, świetne przy­
rządzenie na włosy; zmiękcza 1 
nadaje połysk włosom; pobudza 
ich porost. 25c.

Proszek do nóg jest lekarstwem 
na potniejące; opuchnięte zbolałe 
i przykro cuchnące stopy, utrzy­
muje trzewiki w przyjemnym i 
suchym stanie 25c.

Liniment dla koni przewyższa 
inne lekarstwa w leczeniu mar­
twej kostki; narostu; bolącego 
pyska; starcia; napuchnięcia ran, 
wywichnięcia sztywności stawów, 
zbolałych muszkułów kulawki; o- 
c li wać e ni a, guzłów skórnych na 
karku itd. 50c.

Lekarstwo na cholerę; prawdzi- 
dziwy przyjaciel dzieci i doro­
słych w boleści; dodaje rychłej 
ulgi przy kurczach; cholerach; le­
tniej dolegliwości; krwawyeh bie­
gunkach; pewnem lekarstwem na 
rozwolnienie; kolki zapalenia ka­
nału pokarmowego itd. 25 i 50c 

Wzmocniciel Włosów jest naj- 
lepszem pobudzicielem porostu 
włosów, tam gdzie cebulki wło­
sów mają jeszcze w sobie życie; 
zapobiega wypadaniu włosów i 
tworzeniu się łupieżu. Przemaga 
świerzb głowy; sprowadzi porost 
włosów i dodaje im siły i poły­
sku 50c i $1.00.
THE ST. ELIZABETH FAMILY 

REMEDY CO.
1722—24 W. 48th Str. Chicago, 

nilnois.
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Extra!! PODARUNEK Extra!!
Dla Abonentów

“GAZETY POLSKIEJ”.
Na innem miejseu podajemy 

ogłoszenie o Artystycznych obra­
zach, które “Gazeta Polska w Chi­
cago” sprowadziła z Europy wy­
łącznie za kontraktem tylko dla 
siebie, a które sprzedaje admini- 
sftracya “Gazety Polskiej” po 
$1.00 za sztukę.

Każdy abonent może otrzymać 
jeden lub wszystkie te obrazy od 
nas zupełnie za darmo, czyli jako 
prezent "gwiazdkowy”, jeżeli ze- 
chee tylko cokolwiek czasu po­
święcić na zdobycie nowych pre­
numeratorów dla “Gazety Pol­
skiej”. Otóż każdemu prenume­
ratorowi, który przyśle nam pie­
niądze za całorocznego nowego 
prenumeratora, wyślemy jeden, 
podług wyboru, z ogłaszanych ob­
razów w prezencie; za dwóch no­
wych prenumeratorów — dwa ob­
razy ; za trzech od razu przysła­
nych — całą seryę, czyli wszyst­
kie cztery obrazy.

Obrazy te, ni'e są zwyczajnymi, 
czyli tak zwanymi prostymi ole 
jodrakami, ale to są kopie pędzla 
najsławniejszych mistrzów na mie­
dzi ryte, czy tak zwane miedzio­
ryty, i oprawione po za szkłun w 
ramy stanowią prawdziwą ozdobę 
każdego pokoju.

Swoją drogą każdy prenumera­
tor nowy, ma prawo do premium 
za jednego dolara książek za do­
płaceniem lOc, na przesyłkę, lub 
też jeżeli zechce, może także wy­
brać jeden z tych czterech obra 
zów, ale tak samo z dołączeniem 
lOe. jako koszta przesyłki.

UWAGA: — Agenci “Gazety 
Polskiej” nie mają prawa do po­
wyższej oferty.

praco Polsko
4-64 5.CENTRE ÓTR.

_ ________ ÓŁHENEŁTRDYHYj

FARMA NA ZAMIANÇ ZA PROPER 
TA.

Машу farmę bU akrów w powiecie 
Clark, w Stanie Wisconsin, 4 mile od 
uiiejbcowości Thorp; okolica nieomal 
czysto polska; narożnik dwóch linii 
sekcyjnych. Dom mieszkalny, jedna 
stajnia większa, druga mniejsza — bu 
dynki nowe; studnia z pompą. Cała 
ogrodzona drutem. 16 do 18 akrów 
j<‘8t pod uprawą wykarczowanych i o 
koło 10 akrów wyczyszczonych, reszta 
pastwiska i las z dobrem drzewem róż 
nych gatunków. Wartość $3.000, na 
zmianę na property w Chicago lub o- 
kolicy.

C. W. DYNIEWICZ, and CO.
1151 Milwaukee, ave., Chicago, Ul. x

Kobieta najlepiej mots 
zrozumieć kobiecą cho 

robę.
Niewiasto, jeżeli eier 

{««z na jaką chorobę ko 
biecą lub inną, napis« 
do mnie, załącz za 2« 
znaczek pocztowy a ja 
ei udzielę bezpłatnej po 
rady, jak moiewz się w

domu wyleczyć.
Udzielam porady na ehoroby i przy 

padłości kobiece, jak: zapalenia, ober 
wanie; białe i czerwone upławy; opa 
dnięcie macicy, nieregularność, bolce 
ne peryody; bezpłodność, ból krzyża; 
ból w lewym i prawym boku; zawrót 
i ból głowy, nerwowość i inne dole 
gliwości kobiece.

Mam najlepsze lekarstwa na choro 
by skórne, jak: ldszaj, parch, świerzb 
kroety na twarzy i piegi.

Leczę na st ile wszelkie ehoroby za 
raź!iw«, kobiet i mężczyzn; reumatyzm 
choroby pęcherz*  i nerek, ehoroby żo 
łądkowe.

Adres. Dr. Marya Kowalska — Biel 
and Co. P. O. Box 62 Detroit, Mich.

KANTYCZKA
CZYLI PASTORAŁKI 1 KOLENDY

obejmuje przeszło 700 stronic. Jest to cała Kantyczka, 
jeszcze raz prawie tak gruba jak Kantyczka, którę 
sprzedawaliśmy poprzednio, a kosztuje tak samo 75c. 
Kantyczka ta czyli Pastorałki i Kolendy, zawiera piosn­
ki, wesołe ludu w czasie świ:jt Bożego Narodzenia po 
domach śpiewane, a przez k.Jięży misyonarzy zebrane. 
Zawiera nadto pieśni do użytku kościelnego, oraz szo­
pki dla małych dziatek, jako to:

Nabożeństwo dziewięciodniowe do Najśw. 
Maryi Panny przed Narodzeniem Zbawicie­
la świata Jezusa Chrystusa; Msza na Boże 
Narodzenie; 164 Pieśni na Boże Narodzenie;
2 Pastorałki; 1 Szopka dla dzieci; 163 Ko- 
lend; 11 Pieśni Adwentowych; 4 Pieśni na 
Wielki Post; 5 Pieśni' Wielkanocnych; 2 
Pieśni na Zielone Światki; 6 Pieśni na Bo­
że Ciało; 7 Pieśni o Najśw. Maryi Pannie;
3 Pieśni o Świętych Pańskich; 4 Pieśni 
Przygodne; 1 Pieśń za umarłych; 1 w do­
datku; kilkanaście Kolcnd Kościelnych.

Wierny przedruk z kantyczki, wydanej przez księży 
misyonarzy w Krakowie. W tej kantyczce znajduję się 
Szopki i Pastorałki do przedstawienia : :

JASEŁEK.
Pojedynczo sprzedaje się po 75c. w księgarni

W. Dyniewicz Pub. Co. 1113 Noble Street, Chicago, 111
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Konkurencya.
Mały procent i w małej chałupce rozpoczyna busines “wuj Sam”, ale bankierzy mimo to mocno 

zaniepokojeni.

Telegramy z Ameryki.

EMMA GOLDMAN.
Przemawia na konwencyi górni­

ków.
COLUMBUS. O. — Zebrani tu 

na konwencyi delegaci unii górni­
czej The United Minę Workers 
of America, zaprosili anarchistkę 
osławioną Emmę Goldman, aby 
im wygłosiła mowę... W dniu 
tym nie będzie regularnych sesyj 
konwencyi, więc na mowę anarehi- 
stki mogą przyjść delegaci wedle 
swej woli. Ze sprawozdania pre­
zydenta tej unii T. L. Lewisa wy­
nika. że organizaeya ta liczy o- 
becnie 308,660 członków, a docho­
du w rokti ubiegłym miała$l,669,- 
634.72.

W SPRAWIE EMIGRACYI.
Komisya kongresowa oświadcza 

się przeciw dopuszczaniu do 
kraju analfabetów.
WASHINGTON. — Wniosek na 

niedopuszczenie do Stanów Zje­
dnoczonych analfabetów t. j. lu­
dzi nieumiejąeych w żadnym ję­
zyku 'ani czytać ani pisać, prze­
szedł znaczną większością w ko- 
misyi i przedłożony będzie nieba­
wem w Izbie Kongresu. Ustawa ta 
dotknie przedewszystkiem narody 
słowiańskie t. j. Słowaków. Rusi­
nów a także Polaków a dalej Li­
twinów i Włochów, dla których 
a przynajmniej dla niewielkiej ich 
liczby bramy Północnej Ameryki 
zostaną zamknięte, gdy przeciw­
nie żydom, którzy jak wiadomo 
niemal wszyscy bodaj po hebraj­
ski! czytać umieją, żadnej nie sta­
wia przeszkody. Jest obawa że u- 
stawa ta w kongresie uchwaloną 
będzie. al»y temu zapobiedz. posta­
nowiło zjednoczenie obcoplemien- 
nej prasy i towarzystwo wolnej 
imigracji “Liberty Imigration 
Soeiety” wnieść przeciw temu e- 
nergiezny protest w Waszyngto­
nie. Mandatem tym zaszczycony 
został pan Leon F. Wazeter. wy­
dawca Tygodnika Polskiego w 
Nowym Jorku, który w tej spra­
wie udał się do Waszyngtonu.

PROCES MORDERCÓW 
KIECIAŁY.

MARSHFIELD, Mo. — W pią­
tek rozpoczął się tu proces Walte­
ra A. Dipleya i jego kochanki Gol- 
die Smith, oskarżonych o zamor­
dowanie polskiego szampiona pię­
ściarzy średniej wagi Stanisława 
Kieciały |Ketchell| na farmie R. 
P. Diekersona. Pierwszy dzień 
procesu wywołał sensacyę. gdy 
adwokaci broniący zbrodniczej 
pary oświadczyli, że Diekerson 
jest... ojcem Kieciały... Sędzia 
jednak nie pozwolił na pytania w 
tym sensie zadawane świadkom 
przez obrońców. Świadkowie ze­
znawali, że Kieeiał po postrzele­
niu go przez Dipley’a zawołał: 
dostała mię jednak nareszcie. Pro­
kurator z tego wynosi, że był spi­
sek na życie pięściarza przez Di­
pleya i jego kochankę.

WYSOKIE ODSZKODOWA­
NIE DLA KALEKI.

NEW YORK, N. Y. — Najwyż­
szy sąd “Supremę Court” przy­
znał $40.000 odszkodowania dla ! 
Jerzego Tulloeka od kompanii ko­
lejowej Delaware. Lackkawanna ! 
and Western Railroad za okale­
czenia. jakie odniósł przy pracy 
u tej kompanii. Tullock pracując 
jako konduktor na pociągu towa­
rowym, dostał się pod koła wago­
nu, które mu odcięły jedną rękę, 
lewą nogę i palce u prawej nogi.
PRZECIW TORTUROWANIU 

ARESZTOWANYCH.
WASZYNGTON. D. C. — Ame­

rykańska Federaeya Pracy lAme- 
rican Federation of Labor] w róż- 

i nych stanach wniosła do legisla­
tor protest od osób aresztowanych 
przeciw torturom jakie stosuje po- 
licya po każdem ważniejszem are­
sztowaniu, nazywając to “trze­
cim stopniem” |third degree|. Tor­
tury te zniewoliły nawet niewin­
ne osoby do przyznawania się do 
zbrodni niepopełnionych, bo nie­
jeden wołał siedzieć w więzieniu 
choć niewinnie, niż być torturo­
wany.
ZNIESIENIE OPŁAT EKSPRE­

SOWYCH.
NEW YORK, N. Y. — Wszyst­

kie kompanie ekspresowe w tym 
kraju i Kanadzie zniżyły ceny o- 
płat od przewozu towarów i wszel­
kich przesyłek. Decyzya ta zapa­
dła na konfereneyi wyższych u- 
rzędników odnośnych kompanij 
jaka się odbyła wczoraj w New 
Yorku. Kompanie porozumiały się 
przytem, że opłaty będą pobierać 
jednakie i jedna od drugiej bę­
dzie odbierać i przewozie przesył­
ki bez dodatkowych opłat.

SZYBKA ODPOWIEDŹ
NEW YORK. N. Y. — Rekordo­

wą, na szybkość odpowiedź depe­
szę wysłano stąd do Liverpoolu w 
Anglii telegrafem podmorskim. 
Pierwszą depeszę wysłano o godzi­
nie 9:12 i pół minuty, a odpo­
wiedź już miano o godzinie 9-tej 
minut 18-cie; drugą depeszę wy­
słano o godzinie 9:35 a odpowiedź 
nadeszła o godzinie 9:40.

NOWY DAR CARNEGIEGO.
NEW YORK, N. Y. — Miliar­

der Andrzej Carnegie dał dziesięć 
milion dolarów na instytut a- 
stronomiczny swojego imienia w 
Waszyngtonie. Ogółem dał on na 
ten instytut $25,000.000. Obserwa- 
toryum astronomiczne na górze 
Wilson w Californii jest także u- 
fundowane przez Carnegiego i 
kontrolowane przez profesorów 
instytutu waszyngtońskiego. Car­
negie potwierdził wiadomość, że 
jest w budowie olbrzymi teleskop, 
jakiego jeszcze nic było i nie ma 
w świecie. Przy pomocy tego te­
leskopu ma być wielce ułatwione 
i pewniejsze badanie ciał niebie­
skich. Soczewki tego teleskopu 
będą miały 100 cali średnicy.

FEDERACYE ROBOTNICZE 
ŁĄCZĄ SIĘ.

COLUMBUS, O. — Okrzykami 
radości przyjęli delegaci zebrani 
na konwencyi górniczej wiado­
mość,, że Amerykańska Federa­
cja Pracy, najpotężniejsza orga­
nizaeya robotnicza w tym kraju 
przyjęła do swych szeregów Fe- 
derac.yę górniczą, znaną pod na­
zwą Western Federation of Min­
ers i wydała jej “charter”. Mię­
dzy temi dwiema organizacyami 
panowały długi czas nieprzyjazne 
stusunki ze względu nieradykal- 
nycli zapatrywań członków Fede- 
raeyi górniczej, lecz ostatecznie 
przyszło do porozumienia i połą­
czenia na dobro sprawy robotni­
czej. Gdy do tego połączenia nie 
przyszło w porę, to druga orga­
nizacja górnicza United Mine 
Workers of America byłaby wy­
stąpiła z American Federation of 
Labor i rozłam między robotnika­
mi nastąpiłby zupełny.

ŚMIERTELNY POJEDYNEK.
CUMBERLAND. Md. — Od 

dawna z sobą wojujący sąsiedzi 
52 letni J. L. Nickell i 26 letni Ste­
fan Evans stoczyli z sobą ostatni 
bój w zaułku na rewolwery. Mie­
rzyli do siebie tak celnie, że obaj 
padli trupem przeszyci kilku ku­
lami każdy.
UTONĘLI NA ŚLIZGAWCE.

LOWEL, Mass. — Ślizgając się 
na cienkim lodzie, 12-to letni Wil­
liam Hancock załamał się i uto­
nął w stawie Methuen, a JO letni 
Nicholas G. McNulty i 14-to letni

Patrie II. MacCue w ten sam spo- I 
sób stracili życie na rzece Con­
cord.

WYRODNY OJCZYM.
NORFOLK. Nebr. — Zmarła tu 

trzyletnia Karolina Stehr skut­
kiem odmrożenia obu nóg, które 
lekarze musieli amputować z cze­
go nastąpiło zakażenie krwi. Oj­
czym dziewczynki został oskar­
żony1, że podczas najsroższycli mro­
zów kazał dziewczynce sypiać w 
chlewiku na barłogu i pod lichem 
okryciem. Niegodziwego ojczyma 
uwięziono.
PRZESZŁO TRZY GODZINY W 

POWIETRZU.
SAN FRANCISCO, Cal. — No­

wy rekord w lotnictwie zdobył 
wczoraj awiator Filip O. Parmo-. 
lee, który w biplanie systemu 
Wrighta przebył w powietrzu trzy 
godziny 39 minut i 49 sekund. Tak 
długo żaden lotnik nie utrzymał 
się w przestworzach na maszynie 
cięższej od powietrza.

POMYSŁOWY PASTOR.
FORT WAYNE, Ind. — Pracu­

jąc, abv parafianie, a zwłaszcza 
parafianki uczęszczały jak najlicz­
niej na nabożeństwa, pastor II. B. 
Master z kościoła First Presbite- 
rian urządził obok kościoła salę 
zabaw dla małych dzieci, które 
matki mają przynosić z sobą. Pa­
rafianki zawsze się tłumaczyły za 
nieobecność w kościele, że muszą 
pilnować w domu małych dzieci. 
Obecnie specyalne dozorcz.ynie 
mają zabawiać dzieci w hali, gdy 
matki będą się modlić w koście­
le...

OBAWA REWOLUCYI W PA­
RAGUAY.

WASZYNGTON, D. C. — Wia­
domości kablowe od poselstwa a- 
merykańskiego w Montevideo, ja­
kie otrzymał wydział stanu, wy­
kazują szczególny stan rzeczj’ w 
sytuaeyi politycznej w Paragwaju. 
Pułkownik Albanio Jara, swego 
czasu minister wojny, który po­
zbawił urzędu prezydenta Gondrę 
teraz sam jest zagrożony ze stro­
ny własnego ministra wojny.

CUDZOZIEMCY WINNI WY- 
PADKOM W KOPAL­

NIACH.
WASZYNGTON, D. C. — W 

biuletynie opublikowanym przez 
departament handlu i pracy za­
rzucono cudzoziemskim robotni­
kom, że to oni powodują katastro­
fy w kopalniach węgla skutkiem 
niedoświadczenia i nie zrozumie­
nia przepisów. W roku 1908 było 
29,293 nieszczęśliwych wypadków 
w kopalniach amerykańskich, a 
wina za nie, zdaniem departamen­
tu pracy, spada przeważnie na 
niefachowych górników cudzo­
ziemskich ...

NIE WIELU DELEGATÓW 
SŁUCHAŁO MOWY 

ANARCHISTKI.
COLUMBUS, O. — Zaproszona 

przez kilku delegatów z konwen­
cyi górniczej znana anarchistka 
Emma Goldman do wygłoszenia 
mowy przyszedłszy do sali, gdzie 
się konweneya odbywa, znalazła 
drzwi zamknięte. Odźwierny o- 
świadczył jej, że zarząd konwen­
cyi nie pozwala wpuścić jej na 
salę do wygłaszania “czerwonych 
mów”. Kilku jej zwolenników z 
pomiędzy delegatów znalazło inną 
salę i tam Goldmanówna wygłosi­
ła mowę do... kilku tuzinów słu­
chaczy.

STAN MA SPRZEDAWAĆ ŻY­
WNOŚĆ.

MADISON, Wis. — Soeyaliści 
demokraci w legislatorze stanu 
Wisconsin mają wnieść bil doma­
gający się nadania stanowi prawa 
założenia i prowadzenia młeczar- 

ni. lodowni i hurtownyeh skła­
dów żywności, aby ludność mogła 
kupować żywność po cenie kosztu. 
Drugi znów bil wniesiony przez 
tych samych posłów żąda zniesie­
nia senatu federalnego, jako za­
bytku zupełnie niepotrzebnego. 
Trzeci bil proponuje ustanowienie 
komisyi w celu zbadania intere­
su wyszynku trunków, lepszej 
kontroli stanowej nad browarnia- 
mi i gorzelniami, a nawet naby­
cia ich przez stan i sprzedawania 
napojów przez rząd stanowy. |Coś 
w rodzaju monopolu wódczanego 
w Rosyi|.

ZNALAZŁ FORTUNĘ.
TUSKON, Arizona. — Niejaki 

Y. Calvillo wędrując w górach Co- 
nobadi usiadł sobie na odłamie 
wystającej skały aby odpocząć. 
Potrąciwszy nogą kawałek oder­
wanej skały zauważył, że zawiera 
ona w sobie złoto, łatwo sie dające 
odłączyć od kamienia. Zabrawszy 
odłam skały stwierdził u znaw­
ców że znajduje się w niej tyle 
złota, że przypadnie go za $50.000 
na tonie skały. Naturalnie Calffiil- 
lo nic nie mówiąc nikomu zaczął 
eksploatować skarb i pono zebrał 
już setki tysięcy dolarów za zna­
lezione złoto.
POLICYANT KUPIŁ WŁASNE­

GO PSA OD ZŁODZIEJA.
PHILADELPHIA, Pa. — Przed 

kilku dniami policjantowi T. Ben- 
zowi zginął mały rasowy piesek, 
którego właściciel nawet poszuki­
wał przez ogłoszenie w pismach, 
obiecując nagrodę znalazcy. Przed 
wczoraj dwaj nieznani mężczyźni 
przynieśli Benzowi ślicznego pie­
ska o ładnego koloru skórze cent- 
kowanej. Polieyant kupił od nich 
psinę, płacąc za niego $10.00. 
Wczoraj piesek unurzał się w bło­
cie, więc polieyant Benz sprawił 
mu... kąpiel... Jakież było zdzi­
wienie, a zarazem gniew Benzn, 
gdj’ po wykąpaniu psiaka zniknę­
ły z niego centki i kolor skóry, a 
poznał w nim. ,j. swojego własne­
go psa. który mu zginął przed pa­
ru dniami... Tak nabrać policy- 
anta to tjdko bardzo sprytni zło­
dzieje potrafią...

ODRZUCILI TAŃCE MUNICY­
PALNE.

MILWAUKEE, Wis. — Zarząd 
tego miasta zaniechał dalszego u- 
rządzania tańców publicznych pod 
egidą majora i rady miejskiej, po­
nieważ. jak się tłómaezy. nie chce 
pomagać młodzieży do flirtu. Na 
tych tańcach publicznych odbywa­
ły się miłostki na większą skalę 
niż na balach prywatnych.

ŚMIERĆ PAWŁA MORTONA.
NEW YORK. N. Y. — Zmarł tu 

na paraliż mózgu Paweł Morton, 
prezydent kompanii Equitable 
Life Insurance Co., jeden z naj­
wybitniejszych i najbogatszych o- 
bywateli w tym kraju. Śmierć 
nastąpiła tak nagle, że nawet ro­
dzina nie zdążjła przybyć do łoża 
chorego.

ZMIANA PORZĄDKU W 
KONGRESIE.

WASZYNGTON. D. C. — To 
czterecli godzinach narad i walki 
słownej demokratyczni posłowie 
w kongresie zgodzili się. że przy­
szły przewodniczący izby, bez 
względu, kto nim będzie, nie ma 
prawa mianować komitetów reguł, 
budżetu, wojny, handlu, taryfy

celnej i innych. Komitety ma wy­
bierać i zatwierdzać izba. Przewo­
dniczący ma tylko prowadzić po­
rządek sesyi a nie więcej. Wszyst­
ko wskazuje na to, że Champ 
Clark demokrata będzie przyszłym 
“speakeiem” na miejsce Cannona.

WRÓŻKI GO OKRADLY.
PEORIA, Ill. — Naiwny far . 

mer Alva Stewart sprzedawszy 
swoją farmę niedaleko Peoria za 
$4,480 Chciał jeszcze sprzedać 
swój śpiehrz w Peoria. Nie mo­
gąc znaleść na razie kupca, udał 
się do kilku wróżek, aby mu wy- 
wróżyły kiedy swój śpiehrz sprze­
da i kto będzie jego nabywcą. 
Wróżki widząc głupca przed sobą, 
kazały mu przynieść do siebie 
wszystkie pieniądze jakie ma do 
pocz.vnienia zaklęć, a wtedy i ku­
piec na spichrz się znajdzie. Far­
mer przyniósł pieniądze w sumie 
$4.480 w worku płóciennym, poło­
żył je na stole, poczem wróżki 
przygasiły światło i zaczęły “wy­
woływać duchy”. Tak duchy wy­
woływały i kupca na spichrz, że 
wybrały z torby pieniądze a na­
kładły papierów i nie kazały mu 
otwierać torby, aż po trzech 
dniach. Gdy w oznaczonym czasie 
otworzył torbę, zamiast pieniędzy 
znalazł stare gazety. Udał się do 

I policyi ze skargą, lecz wróżki już 
przedtem ulotniły się w nieznane 
strony.

SPRYTNA KOBIECINA.
QUINCY. Ill. — Aresztowano tu 

niejaką Elżbietę Miller, która jest 
j oskarżoną o poślubienie trzech sta­

rych weteranów wojskowych w 
ciągu kilku tygodni i pobieranie 
za nich pensyi jaką rząd płaci we­
teranom. Z tego źródła miała ona 
przeszło $100 miesięcznie. Sądzo­
na będzie za wielożeństwo.

WIDZI PRZEZ SZTUCZNE 
OCżY.

BOSTON. Mass. — Niezwykłej 
operacyi dokonał tu okulista Fre­
derick Spalding słynny w Bosto­
nie i okolicy. Doktór Copley Wil­
son zaniewidział na oba oczy więc 
udał się do Spaldinga. Ten orzekł, 
że to jest katarakta i może doko­
nać operacyi, ale Dr. Wilson wi­
dzieć nie będzie, chyba przez sztu­
czne soczewki szklanne. Gdy Wil­
son się zgodził na sztuczne oczy, 
Spalding zdjął kataraktę z oczu 
Wilsona, obandażował je tak, że 
pacyent przez 22 dni nic nie wi­
dział zupełnie, poczem ^zdjąwszy 
bandaże założył mu na oczy socze­
wki ze szkła, przez które Dr. Wil­
son widzi doskonale, jakby nigdy 
nie był niewidomy. Gdyby jednak 
zdjął soczewki, to i wzrokbj' stra­
cił.

ŚMIERĆ TAJEMNICZEGO PA­
SAŻERA.

TIIEF RIVER FALLS, Minn.— 
Na pociągu Soo Line znaleziono 
nieżywego pasażera, który miał 
w kieszeni papiery i bilet nieja­
kiego R. L. Lowesa z Kanady. 
Brat Lowesa stwierdził jednak, ze 
to jest jakiś człowiek obcy, lecz 
nie wie w jaki sposób on przy­
szedł do posiadania papierów i 
biletu jego brata. Lowes przed ty­
godniem wyjechał z. Chicago do 
Regina i odtąd nic o nim nie sły­
chać. Miał on przj’ sobie»sporą su­
mę pieniędzy i zapewne został za- 
mordowany i ograbiony przez te­
go człowieka, który zmarł nagle w 
pociągu.

Nowy prezydent trustu stalowego.
James E. Farrell gdy miał lat 16 rozpoczął pracować w drueiar- 

ni w New Haven za $4.65 tygodniowo. Kilka tygodni temu otrzymał 
nominaeyę na prezydenta korporacyi United States Steel, z pensyą 
$100,000 rocznie. Farrell urodził się w Irlandyi, a obecnie liczy lat 
48.

z banku w St. Paul, lecz pieniądze 
! jeszcze nie nadeszły, więc popro- 
| sił żonę, aby mu dala $1.000 na 
j opłacenie rachunków w Chicago, 
j Nie przeczuwając nie złego, ko- 
I bieta dała mu żądaną sumę, z ktO- 
| rą stary spryciarz się ulotnił i da­

remnie go dziś poszukuje oszuka- 
I na małżonka przy pomocy policji

Czysty przyjemny oddech jest 
i bardzo pożądany, a zdrowe dzią- 
j sła z dwoma rzędami czystych bra- 

łych zębów są niezbędnością do- 

hotelu

ŻONOBÓJCY.

ST. JOSEPH. Mo. — James 
Stratton, murzyn, nożem rzeźni­
czym zamordował swoją żonę i pa­
sierbicę Amandę Jones, poczem u- 
eiekł. Ujęto go jednak w Elwood 
Kansas.

W Neligh, Nebraska, farmer 
Oscar Johnson z powiatu Pieree 
tak samo nożem rzeźniczym odciął 
swej żonie głowę od tułowia, po­
czem sam sobie odebrał życie tym­
że nożem. Pozostawili oni ośmioro 
niedorosłyeli dzieci.

STARZEC OKRADŁ KOBIETĘ.
LAPORTE, Ind. — W

Kouts stał przez kilka tygodni sta­
rzec, 73 letni który podał swoje 
nazwisko jako Albert Dayo. Za­
czął on smolić cholewki do właScs 
eielki hotelu, wdowy, a ta widząc, 
że starzec się elegancko ubiera i 
ma pieniądze, sądząc, że jest bo­
gaty, odpłaciła mu się wzajemno­
ścią i w kilka dni pobrali się obo­
je. Udawszy się na drugi dzień w 
“podróż poślubną”, gdy się za- 
trzymali w Chicago, małżonek o- 
świadczył, że miał otrzymać $5,000

brego zdrowia. Możesz to wszy­
stko zapewnić sobie przez codzien- 

i ne używanie Severy Antisepsolu, 
jako płuczki do ust i gardła. Jest 
to doniosły płynny preparat an- 
tyseptyczny, pożyteczny’ pod każ-

I dym względem. Oczyszcza jamę 
| ustną, usuwa z ust kwasy, chroni 
zęby przed zepsuciem, goi zaognio 
ne nabłonki i powstrzymuje wy­
dzieliny. U aptekarzy. 25 centów 
W. F. Severa Co., Cedar Rapids, 

| Iowa.

Założyciel.

NEW YORK 
MEDICAL

I NSTITUTE

WIERZYĆ, I NIE BYĆ W BŁĄD WPROWADZONYM 

I możecie tylko przez takich Doktorów, którzy mają obszer­
ną praktykę i wiedzę wysoką, i którzy są gotowi udowod­
nić to czarno na białem. Rodacy, nie igrajoie ze zdrowiem 

Waszem, gdyż ono jest dla Wes niezbędne, ono jest Waszem Bogactwem 
i Waszem Życiem, a w razie grożącego niebezpieczeństwa, powierzajcie 
je tylko ucziwym i zdoldvm Doktorom. Wybitni Doktorzy Zakładu Lecz­
niczego ' The Collins N. Y. Medical Institute" właśnie o tern przekonać 
Was mogą. Czytajcie, Rodacy, co następuje:______________________

Wysoce poważany Doktorze,Książka Poradnik 
Lekarski jest naj- 
lcpszą na Świecie.

Ona Wai uczy i 
tłómaezy o wszel­
kich potrzebach. 
Przyślijcie 10 cen­
tów w markach 

nocztowych na 
opłacenie kosztów 
przesyłki, a otrzy­
macie książkę tę 
darmo. Porównaj­
cie treść książki tej 
z każdą inną, a 
przekonacie się, że 
żaden inny Dok tór 
podobnego podrę­
cznika Wam dać 
nie może.

Antoni Bartasewicz

Jeszcze do niedawna 
czułem się zupełnie sła­
bym, a siły moje męzkie 
dochodziły do zupełnego 
zaniku. Już nawet nosi­
łem się z myślą odebrania 
sobie życia. Lecz za ]X>- 
radą przyjaciół moich, 
{>rzed tym ostatecznym 
;rokiem, zwróciłem się 

jeszcze do Szanownego 
Doktora o ratunek, i dzi­

siaj uważam się za najszczęśliwszego człowie­
ka pod słońcem. Poprostu mogę twierdzić, że 
Doktór cudu na mnie dokonał, radzę więc 
wszystkim moim Rodakom, ażeby w każdej 
potrzebie u Pana Doktora pomocy szukali.

Antoni Bartasewicz, n EtddBs St.. Bststia, N,Y.
Jeżeli Wam tylko cośkolwiek dolega, nie zaniedbujcie tego, a spieszcie 

z calem zaufaniem zasięgnąć rady i pomocy, zwracając się osobiście lub 
piśmiennie doDra S.E.Hyndman,głównego Dyrektora-Medyka Zakł.Lec. 
THE COLLINS N. Y. MEDICAL INSTITUTE, 140 W. 34th St., New York City.
Godziny oftsowe: Codziennie od 10-ej rano do 5-ej po poł., we wtorki i 

piątki od 7-8 wieczorem, i w niedziele i święta od 10-ej rano do l ej p.

Aby wnrowadzić w użycie nowe prawdziwe o 23 kamieniach Ze­
garki kolejowe.
Czysto złote, pozłacane i inne eegark zamierzamv sprze­

dawać Pierwsze, lu 000 o 23 kamieniach zegarki “ACi t HATl S” 
open f«<w'./lko $5 75 Te doeronałe zegarki o konertacb złoco­
nych bardzo pięknie gra wirowanych. z udotoconalonym regula­
torem i wszelkiemi udogodnieniami. Z<*gurki  te*  eą nader 
akuratnie idące. Są one rozmiarów dla Męzczyznl Kobiet.

Gwarancya 20-letnia. ą&gfc?"
lecz nadto nader piękne i dumni jesteśmy z takiego wyrobu 
i śmiało z dumą możecie > pokazać swoim prsyjaclułom Jeśli 
pragniesz rxec/ewiście kupić »obie zegarek dobry, tanio to ku­
puj ten. Kartka pocztowa I cent »prowadzi ci ten zegarek do 
domu, byś mógł go oglądać i wypróbować. Jeśli »podoba ci 
eię zegarek to po zapłaceniu $5 *5  i opłaty przesyłki zegarek 
»taję eie twoją własnością w przeciwnym razie nie bierzetz 
na ciebie odpowiedzialności i zegarek wraca do na» — na 
kM*».  Ryzyko jest po naszej stronie. 
ka dodajemy zupełnie darmo pozłacany łańcuszek.

EXCELSIOR WATCH CO Dept. 528, Chi ago. 111. U. S. A.

ZAWIERZYMY WAM NA 10 DNI.
Nie przysyłajcie pieniędzy! Plzzcie dzisiaj!

Po ten wspaniały na 20 lat gwarantowany Zegarek 
podwójna koperta; ślicznie grawirowany; dobrze 
trzymający czas. Zobaczcie go a kupicie go Poz- 
wólcie nam go wam przysłać bez ładnych kosztów 
na 10 dni próby. Jeżeli po 10 dniach przekonacie 
się. że jest tanim i równa się z każdym
23 kamieniowym, 14 karatowym złotem zegarkiem 
wartym >25.00 to przyślijcie nam tylko $4.25 
przez Money Order i zegarek jest wasz. Podajcie, 
czy mamy wysłać męzkiego lub żeńskiego rozmia­
ru. Dajemy każdemu zupełnie darmo piękny 14 
karatowy złotem napełniany łańcuszek. Ta, nieby­
wała oferta jest dobr^ tylkę na ten miesiąc. 
Adresujcie: PEKFECT WATCH CO. Dept. 45,
DOBBS FEBRY, N. Y. 5

i

jest to najlepszy TYTOŃ

na

Papierosy lub Fajki

STRIPPED SMOKING
TOBACCO

Ma Smak Znakomity
Lorillard’s jest jasny i łagodny. Zadawalnia 
każdego palacza. Jest to najprzedniejszy gatunek 
ciętego w płatki tytoniu, jaki sprzedaje się 
w Ameryce i jaki kupić można od handlarzy 

gdziekilwiekbądż.
BIBUŁKI NA PAPIEROSY DARMO Z KAŻDĄ PACZKĄ

Strzeżcie się imitacyi!
Prawdziwy Lorillard’8 posiada ten 

czerwony znaczek romboldowy na 
paczce.

THE AMERICAN TOBACCO CO.



GAZETA POLSKA W CHICAGO.

GAZETA POLSKA W CHICAGO
Oldent Polish Newspaper In America 
APPEARING EVERY TUUKSDaY 

juSTABLISHED 1873 by W. Dyniewicz. 
RepretenU the Interest» ofocerS.OOO.tytOPoleerf- 
tiding throughout the United State» db Canada 

Subscription Two Dollars per Year.

Rates of advertising on application. 
Gazeta Poleka w Chicago, read in all the State« 
and Territoriee of the Union, in Canada, Mexico 
Central America. South America, in Great 
Britain, Ireland, Erance. Germany, Austria, Ser­
bia, Switzerland. Turkey in Asia. Africa, Ąuetra« 
ia, and in all the province« ancient Poland, is 
really a Eiret Clot» AdcertUing Medium.

ji.H communication» ought to be addreezed : 
W. DYNIEWICZ PUBLISHING OO. 

Publisher “Gazeta Polska”, 
1113 Noble etr., Chicago, Ill.
We have or er 1000 work» of our own Publication 

and Edition, and Imported Hook».

GAZETA POLSKA W CHICAGO.
Najataraxe czasopismo polskie w Ameryce.

W'/chodzi co czwartek karlego tygodnia

PRENUMERATA ROCZNA:
W Stanach Zjednoczonych
W Europie, Ameryce Środkowej i Południowej, 
hzyi, Afryce, Auetralii i Kanadzie fS.oo

P68ZUKIW1ANIA krewnyeh i anajomych ul« 
wynoszą«« jednego sala druku na jeden 
raz 50 centów, następnie połową «eny. 

POSZUKIWANIA na jeden ras jak i ogłosze­
nia o załoieniu jakiego przedsiąbioraiwa 
dla abonentów naprzód płatnych, bez­
płatnie.

PIENIĄDZE nalety przesyłać prses Money 
Order, Express lub w Hicie reglstrowa- 
nym. Kwoty niieze od dolara moina 
przesyłać w znaezkasb poestowyeh.

R<kopi»6w nie zwracamy.

Wszelkie listy i pieniądze adresować nalety: 
W. DYNIEWICZ PUBLISHING 00, 

1113 Noble str., Chicago, 111.

TELEFON: MONROE 1256.

Kalendarzyk Tygodniowy. 
STYCZEŃ.

27 P Jana Chryzost.
28 S Karola W.
29 N Franc. Sal
30 P Adelajdy;
31 W Franc. Śalez.

LUTY. 
LS Ignacego M. 
2 C M B GROMNICZNEJ.

Polskie Towarzystwo Emigra­
cyjne w Krakowie dostarczy wam 
bezpłatnie wszystkich informacyi 
w sprawach emigracyjnych, wy- 
kupna ziemi w Polsce itp. Adres: 
Polskie T. E. Kraków ul. Kolejo­
wa 3. Austrya, Galicya. Krewnym 
których sprowadzacie z kraju, po­
dajcie adres Domu Emigracyjne­
go Z. N. P., 180 Second ave., New 
York City, N. Y.

Chicago, 111., dnia 26 Stycznia 1911.

KOSYNIERZY PRZED BITWĄ. — BLOBOSŁAWIEŃSTWO.

nych, chociaż całość, o ile odnosi 
się do naszego bardzo konserwa^ 
tywnego ludu, długo jeszcze zape­
wne należeć będzie do dziedziny 
pobożnych życzeń niecierpliwych 
idealistów, którymi ogół wcale się 
nie interesuje.

Słuszne są np. uwagi autorki, 
że takie hasła, jakie się tu czę­
sto wygłasza, w rodzaju: “jak 
chcesz oświaty to czytaj nasze pi­
smo” lub “chcesz być mądrym 
to naucz się myśleć jednakowo z 
nami,” nie mają sensu, ale — z 
drugiej strony, wszyscy, którzy 
na prawdę chcą szerzyć oświatę, 
muszą tu używać takich środków 
i szerzyć ją przy pomocy takich 
organizacji jak tylko się da, bo 
w przeciwnym razie piedokonali 
by niczego. • » •

Adres Domu Emigracyjnego 
Związku Narodowego Polskiego, 
przy lądowaniu w Nowym Yorku 
stanowczo nie wystarczy_ -Wszy

1 scy, którzy przyjadą z Polski do 
j Nowego Yorku i nie będą posia­
dać innego adresu, tylko do tego 
domu, będą deportowani! Infor- 
macya nasza pochodzi z dobrego 
źródła, i zwracamy na to uwagę 
redakcyi “Dziennika Związkowe­
go.” Informator nasz, zwraca 
nam uwagę, że w ubiegłym tygod­
niu deportowano 14 młodych i 
tęgich rusinów z Galicyi, mają­
cych nawet dostateczną sumę pie­
niędzy, dla tego tylko, że wszyscy 
mieli jeden i ten sam adres do ja­
kiegoś księdza.

• • •
Dziennik Związkowy opubliko­
wał ostateczne sprawozdanie z 

dochodu i rozchodu składek na 
budowę pomnika Kościuszki w 

Washingtonie. Jak z zestawienia 
widzimy ogólny dochód wynosił 
$76.838,86, ogólny rozchód $45,- 
661,86 a pozostało $31,175'00. Po­
zostałość tę, stosownie do uchwa­
ły ostatniego sejmu, przeleje Za­
rząd Cent. Z. N. P. na fundusz 
wyższej szkoły, który w ten spo­
sób zbliży się do sumy $80.000, 
przez co będzie można już w naj­
bliższej przyszłości pomyśleć o po­
wołaniu ' tej szkoły do życia. Ze 
sprawozdania, o którem mowa na­
leży jeszcze wyszczególnić, że sam 
pomnik kosztował 37.664.08, a re­
sztę, koszta odsłonięcia |$3.523,- 
89| i inne wydatki komitetu. 
Sprawozdanie podaję, że na sumę 
$76,836,86 figurującą wf docho­
dzie, wpłynęło z podatku człon­
ków Z. N. P. $64,691,30, a resz­
ta, to jest przeszło 12 tysięcy po­
wstała ze składek, darów innych 
organizacyi itp.

• • •
“Nasze życie”, organ polskich 

baptystów z Pound, Wis. kpi so­
bie — niestety nie bez podstawy 
— z naszego katolickiego społe­
czeństwa: “A teraz po ukończe­
niu debat nad organizowaniem 
“Związku Jedności”, może ku za­
dowoleniu interesujących się 
pism, każda polska organizacya 
przypisać do swojej nazwy “Je­
dyny w Stanach Zjednoczonych 
polski Związek Jedności”...

• • •
“Dziennik dla Wszystkich” z 

Buffalo, pismo dzielnie redago­
wane przez p. J.- Kowalczyka, po­
większyło swój format do 8 stron 
i zafundowało sobie jeszcze jed­
nego współpracownika; w skład 
sztabu redakcyjnego oprócz re­

daktora naczelnego wchodzą pp.
E. P. Banasik i Jan Przyprawa. 
Oprócz tego wydawnictwo zaku­
piło nową maszynę rotacyjną i 
dwa “linotypy”. Takie rozszerze­
nie dziennego pisma, dowodzi 
wyraźnie że prasa polska w tym 
kraju stale się rozwija, a głód 
drukowanego słowa wśród ludu 
polskiego' wzrasta ustawicznie. 
“Dziennikowi dla Wszystkich” 
winszujemy sukcesu.

• • •
Prasa polska, w ogóle, znajdu­

je się obecnie w dobie najpięk­

UWAGI REDAKCYI.

Po raz 48 święci naród nasz 
rocznicę wybuchu ostatniej wal­
ki o wolność, która, aczkolwiek, 
najwięcej kosztowała ofiar, naj­
dłuższe pociągła za sobą odrę­
twienie narodu.

• • •
Wrogom naszym, a i samym Po­

lakom, przez wiele lat po tej wal­
ce zdawało się, że to już koniec, 
że kres ostatni nadszedł niedwo- 
łalnie, że naród., któremu tyle naj­
lepszej utoczono krwi, zginąć 
musi... I dzisiaj jesżcze są tacy, 
którzy nie wierzą w siły naszego 
narodu. A jednak skoro się zwa­
ży wszystkie klęski, przez które 
naród ten przechodził, to cudów 
chyba dokazuje i niebawem swo­
ich i obcych niedowiarków prze­
kona, że żyje i żyć będzie, dążąc 
stale do odzyskania przynależ­
nych mu praw w rodzinie naro­
dów świata.

• • •
Ciężką i straszną' była owa wal­

ka, której naród nasz przed 48 
laty podjąć się był zmuszony; 
trudno oprzeć się uczuciu grozy, 
gdy się czyta opisy prześladowań, 
na jakie był wystawiony, ale z 
drugiej strony, my, pokolenie po 
powstaniu zrodzone, nie bez zaz­
drości czytamy dziś, o tych, któ­
rzy mieli możność ofiarą życia 
świadczyć o miłości do swego kra­
ju, którzy z taką radością krew 
swą ofiarną przelewali w obronie 
umiłowanej idei... I cała mło­
dzież polska wzdycha ustawicznie 
do chwil podobnych. Młodzieży 
tej wszelako, ciągle przypominać 
należy, że dla sprawy ojczystej 
łatwiej umrzeć, bo to chwila tyl­
ko, niż żyć i przez eałe życie dla 
niej pracować. Ale i przed taką 
służbą żadnemu prawdziwemu pa- 
tryocie nie wolno się cofać. Gdy 
inni umierali, nam żyć trzeba dla 
Polski!

• • •
Leży przed nami w sposób bar­

dzo interesujący napisana bro­
szurka dr. Anny Wyezołkowskiej 
pt. “Co robić.” Autorka znana 
Polsce ze swoich prac z zakresu 
filozofii, zniża się w niej do roz­
bioru sprawy społecznej w Ame­
ryce, a zniecierpliwiona “syste­
matycznie wstrzymywanym po­
stępem emigracyi polskiej”, wy­
powiada się ostro i uprzedzając 
zwykle tak powolny rozwój mas 
chciałaby społeczeństwo nasze 
wprowadzić od razu na stopień 
jakiejś wyższej, a rzeczywistej o- 
światy i prawdziwego postępu. W 
broszurce dr. Wyezołkowskiej 
jest niewątpliwie dużo zarzutów 
słusznych i sporo rad zbawien­

niejszego rozkwitu. Ostatnie ob­
liczenia podają ogólną sumę na 
579 czasopism. Najwięcej, bo 257 
|w tem 14 codziennych] przypa­
da na Galicyę. Potem idzie Króle­
stwo pism peryodycznych w tem 
16 codziennych; dalej Poznań­
skie, 110 w tem 20 codziennych; 
dalej Stany Zjednoczone 51, w 
tem 9 codziennych. Wreszcie w 

innych krajach ukazuje się 25 
czasopism.

• • •
Ogrodnikom polskim w Amery­

ce zwracamy uwagę, że w War­
szawie |Bagatela 3| zaczął wycho­
dzić pierwszy polski tygodnik 
fachowy, pt. “Ogrodnik”, który 
jak widzimy z prospektu, skupił 
w redakcyi siły znakomite i za­

powiada gruntowne omawianie 
sztuki ogrodniczej pod każdym 
względem. Prenumerata roczna 
do Ameryki, około 3 dolarów. 

PIERWSZA ROCZNICA POW­
STANIA.

Mam przed sobą rocznik “Gwia­
zdki Cieszyńskiej” z roku 1864. 
Pismo to podówczas bardzo dobrze 
redagowane, zawiera niezmiernie 
ciekawy opis bitew i potyczek u- 
stawicznie jeszcze staczanych w 
Królestwie Polskiem, i w każdym 
numerze jest po kilka i kilkana­
ście opisów.

W tymże roczniku znajdują się 
następujące wzmianki o pierwszej 
rocznicy wybuchu powstania i jak 
ją w Polsce obchodzono. '

Artykuł rocznicowy1 brzmi jak 
następuje:

Rok krwawy.
Rok właśnie minął, jak garstka 

młodzieży warszawskiej kryjąc się 
przed proskrypcyą w lasach kam- 
pinowskich poczęła tworzyć zbroj­
ne oddziały, staczając walki z ści- 
gającem ją kozactwem. Odtąd 
trwa walka na całym obszarze 
ziem polskich. Kilkadziesiąt ty­
sięcy najszlachetniejszych przelało 
krew na pobojowisku, a wielu ję­
czy w więzieniach lub na wygna­
niu. Z tych, co bój rozpoczęli, ma­
ło już jest przy życiu. Majątki są 
poniszczone, handel i przemysł u- 
padł, a powstanie trwa dalej, pom­
nażając swe zastępy coraz więcej. 
Na początku powstania tylko szla­
chetniejsza młodzież porwała się 
za broń, reszta narodu albo pa­
trzała obojętnie, albo była przeci­
wną. Lud nie wiedząc, o co wła­
ściwe idzie, rzucał się w wielu 
miejscach jako narzędzie Moskwy. 
Dziś jednak wyrobiło się pojęcie 
tej walki we wszystkich war­
stwach ; dziś cały naród walczy — 
na szubienicach giną włościanie i 
magnaci. Prócz pojęcia tego wy­
robiło się w narodzie polskim jesz- 
cze poświęcenie bez granic. Na 
miejsce poległych śpieszą do szere­
gów nowi wojownicy, aby zginąć 
w obronie praw ojczystych. Żadna 
klęska nie sprowadza upadku na 
duchu. Ci co chwilowo zmuszeni 
są rzucić lub ukryć broń, nie czy- 

i nią tego ze zwątpienia, lecz od- 
I chodzą z postanowieniem jak naj- 
. rychlejszego zebrania się.

Od tysiąca lat istnieje Polska, a 
i nigdy nie potrzebowała takiej wal 
ki, nigdy nie był naród aż do naj- 

j niższych warstw swych tak poru­
szony, jak teraz. Wszelkie barba­
rzyństwa moskiewskie, najwyszu- 

, kańsze okrucieństwa, nie sprowa­
dzają narodu z raz obranej drogi. 
Taki obraz przedstawia obecnie 

1 Polska. Jakiż skutek odniosła do­
tychczasowa walka ? — zapyta nie­
jeden. Oto najważniejszym skut­
kiem już owo zlanie się wszystkich 
warstw w jedną całość. Znamię 
takie dopiero jest potęgą narodu, 
rękojmią lepszej przyszłości. Dzie­
je uczą nas, że w walce podobnej 
tylko tam odnoszono zwycięstwo, 
gdzie była niezachwiana wiara w 
siły własne, poświęcenie bez gra­
nic i wytrwałość. Żadnej z cnót 
tych nie brakuje Polakom. Czyż 
klęski i najokropniejsze nieszczę­
ścia, jakich w ciągu walki obecnej

doznawali, dały im kiedy zwątpić 1 
Czy okrucieństwa ciemnej i bezdu­
sznej czerni moskiewskiej zachwia 
ły kiedy ich poświęcenie? Podczas 
walki Niederlandów przeciw Hisz­
panom, Greków przeciw Turkom, 
los powstania nieraz wisiał na wło­
sku. Lecz wytrwałość zwycięży­
ła. Najczęściej zachodziły okolicz­
ności niespodziane, które dopomo­
gły do zwycięstwa. A wytrwałość 
tylko wtedy jest możliwą, gdy po­
święcenie w narodzie jest bez gra­
nic, — poświęcenie takie, jak ego 
Polska codziennie tysiączne daje 
dowody, ł—

Zaś w jednym z następnych 
numerów czytamy:

“W obozie jenerała Bosaka od­
prawiano rocznicę powstania z 
wielką uroczystością. Akt ten roz­
począł się mszą świętą i kazaniem, 
zastósowanem do okoliczności. Po­
tem nastąpi! przegląd wojska, do 
którego jenerał miał krótką prze­
mowę, a na ostatku odbyła się 
skromna, lecz serdeczna uczta, w 
której przeważnie brali udział wło 
ścianie. Widok chorągwi narodo­
wej rozpłomienił i rozrzewnił ser­
ca wszystkich; tu w obozie każdy 
czuł się wolnym i bezpiecznym. 
Zręczne wycofanie się tego jenera­
ła z pośród otaczających go sil mo­
skiewskich, można uważać za świe­
tne zwycięstwo. Więcej jednako­
woż niżeli uniknięcie bitwy, każ­
dego zastanowić musi życzliwość 

j włościanin do powstania. Bez ich 
pomocy nie byłby zdołał jen. Bo­
sak wymknąć się Moskalom i po­
chód swój utaić. Zawsze i wszę­
dzie głosili Moskale o przywiąza­
niu włościan do cara, a lud raz po 
raz zadaje kłam tym oświadcze- 

I niom. — D. 17 zm. tj. w wigilię 
j Trzech Króli ruskiej oddział Rę- 
bąjły, wzmocniony kompanią Ro- 

| zenbacha, rozbił oddział moskiew­
ski pod Brodem, niedaleko Iłży, i 
pędził go aż do Iłży, którą pow­
stańcy wzięli szturmem, zdobywa­
jąc dom po domie; 120 Mosk. pole 
gło, a sto kilkadziesiąt karabinów 

j i kasa moskiewska wpadły w rę- 
, ee Rębajły. Po tem zwycięstwie, 
I Moskale wyprawili przeciw Rębaj- 
1 le z Radomia i Kielc inne bandy, 

i przyszło do drugiej potyczki w 
lasach radkowskich 19 zm.; lecz 
Moskale zostali odparci ze znaczną 
stratą. — W innych także okoli­
cach Stobnieckiego i Sandomier­
skiego były w tych dniach potycz­
ki, mianowicie Wagner rozbił pod 
Chmielnikiem d. 20 zm. sotnię ko­
zaków.”

Jak zaś w pierwszą rocznicę wy- 
! buchu stała sprawa powstania, do- 
i wodzą następujące zapiski w nu­
merze z dnia 20 lutego: ,

“Z pola walki! W Lubelskiem <1. 
| 14 stycznia bił się jakiś hufiec pol- 
I skiej jazdy niedaleko Kazimierza. 
Dnia 15 stycznia dość liczny od­
dział piechoty. Jagmina stoczył po 

1 myślną utarczkę w lesie rudnickim 
| Dnia 13 i 14 stycznia oddział Ko- 
’ sowskiego walczył pod twierdzą 
| Zamościem. Kawalerya powstań- 
i cza popisała się dzielnie. Między 
kilku poległymi znajdował się *ak  
że kapitan Przemyski. Oddział 

I konny Leniewskiego ucierał się 20 
f zm. nocną porą z dragonami mo­
skiewskimi, których zupełnie roz- 

I bił. — W ciągu stycznia ponieśli 
I Polacy w województwie tem dwie 
| bardzo dotkliwe straty. Dnia 19 
i stycznia w bitwie pod Uścimowem 
| został ciężko ranny podpułkownik 
i Wróblewski, a 27 poległ śmiercią 
walecznych major Marecki "w bi- 

| twie pod Suchem Lipiem w Kra- 
j snostawskiem. Osierocony oddział 
i Mareckiego przeszedł pod dowó­
dztwo Rylskiego i połączył się z 
oddziałem Szydłowskiego. — W 
przeddzień bitwy pod Suchem Li­
piem miał z Moskwą potyczkę ka­
pitan Rylski pod Wierzbicą. Ka­
walerya moskiewska w liczbie stu 
kilkudziesięciu pierzchła, zostawia 
jąc na pobojowisku 4 zabitych i 3 
rannych. Tenże Rylski w dniu 25 
stycznia bił się z Moskwą pod wsią 

' -W
Stawce, w powiecie krasnostaw­
skim, gdzie Moskwa pobita pierz­
chła. W potyczce tej został ran­
ny dzielny pułkownik Krukowiec- 
ki, lecz znajduje się w miejscu bez 
piecznem. — Oddział hrubieszow­
skiej jazdy Rokitnickiego, uwija­
jący się od 18 grudnia w tym po­
wiecie, został 4 bm. zaatakowany 
między Uhaniami a Jaruntowem. 
Moskale cofnęli się, zostawiając 6 
zabitych dragonów. Z pieszych 
oddziałów operuje w Lubelskiem 
także kilka oddziałów piechoty 

‘ćwieka i batalion Litwinów, nie­
gdyś śp. Ejtmanowicza. — W Pod- 
laskiem pojawiły się trzy nowe od­
działy, dobrze uzbrojone. — W 
Krakowskiem dowódzca jazdy poi 
skiej Kozłowski, potykając się 
16 stycznia pod wsią Rodzietami w 
Sieradzkiem z Moskwą, dostał się 
ranny do niewoli. W nocy z 7 na 8 
bm. konny patrol jazdy polskiej 
pod dowództwem Belartiego alar­
mował Jędrzejów, a zabiwszy 2 
Moskali, udał się spiesznie w oko­
licę Chrobrza. Dnia 2 lutego w sam 
dzień Matki Boskiej Gromnicznej 
zaalarmował oddział polski pod do 
wództwem Rudowskiego Kielce, a 
tuż pod samem miastem ubił 
dwóch dragonów moskiewskich, a 
6 wziął do niewoli. “O. D. P.” do­
nosi również o potyczce jenerała 
Bosaka pod Końskiem i o najęciu 
tego miasta przez powstańców. W 
bitwie tej padło 59 Moskali, 32 u- 
jęli powstańcy w niewolę; prócz 
tego zabrali Polacy Moskalom 200 
karabinów i 11 wozów z przyrzą­
dami wojennemi. S— Z Kaliskiego 
mamy wiadomość o utworzeniu się 

i nowych oddziałów w powiecie Koń 
| skim i w Kujawach. O potyczce, 
| jaka temi dniami miała zajść w po­
wiecie mławskim, tyle tylko wie­
my że patrol jhzdy polskiej zaata­
kował objeźezyków, odprowadza­
jących pocztę pieniężną. — Rów­
nież donoszą z Augustowskiego, że 
tak w powiecie sejneńskim, jak i 

l w kalwaryjskim ukazały się nowe 
oddziały powstańcze. — Z Litwy 
najważniejszą wiadomością jest, iż 
włościanie w województwie Ko- 
wieńskiem na wiadomość, że Mo­
skale chcą przesiedlić za Wołgę 

| tych, co nie chcą dzieci swe chrzcić 
| na szyzmę, powstali gromadnie 
przeciw najazdowi moskiewskie­
mu. Na wszystkich wzgórzach go- 

I reją łuczywa na znak powstania. 
, Ogółem na pole walki na Litwie 
! wystąpiło ostatniemi czasy znowu 
I kilka oddziałów, a między innemi 
oddziały pod dowództwem wło­
ścian Pajduka i Biłego, Wojewody 
i Kognowickiego. Ostatni stoczył 
w drugiej połowie stycznia szczę­
śliwą potyczkę. W Grodzieńskiem 
działa kilka oddziałów konnych, 
które cały kraj przebiegają i zno­
szą pojedyńcze patrole moskiew­
skie. Temi dniami miano tam 
stoczyć krwawy bój z Moskwą. 
Zresztą i ze Żmudzi donoszą że tam

I nazwisko Jabłonowskiego, serca 
wszystkich nadzieją ożywia. — 
Oto stan obecny powstania. Ciągłe 
pojawianie się świeżych oddziałów 
powstańczych i staczanie potyczek 
jest nie tylko odpowiedzią dla 
“Dzień, powsz.”, który jak zawsze 
tak i teraz donosi o zupełnem stłu­
mieniu powstania, i znów piszę, że 

: ludność, która pragnie powrócić 
j do dawnego błogiego stanu, ciągle 
■ przesyła carowi adresy wiernopod- 
| dańcze, które, jak wiadomo, fabry­
kowane są w biurach oprawców

; moskiewskich”.
Nie podobna myśleć o tych wy- 

1 silkach i o tem męczeństwie naro- 
i du bez największego wzruszenia.
Kto przeczyta wszystko, ile naród 
nasz przeszedł w tych dwóch la- 

1 tach walki i w następnych, ile wy­
toczono z niego krwi najzdrowszej 
jak gruntownie wybito, wywiesza­
no i wywieziono wszystkich najle­
pszych jego synów, ten się nie bę­
dzie dziwił późniejszemu jego u- 
padkowi i temu, że tak ciężko dźwi 
ga się do nowego życia.

Wobec tego, agenci nie będą 
mogli dowiedzieć się, kogo po 
poludnu wykluesfino od lądo­
wania a tem samem przeszko­
dzić licznym deportacjom.

Gorszjm jeszcze skutkiem za­
kazu jest to, że misyonarze i 
zastępcy różnych stowarzyszeń 
nie mając sposobności poznać 

’ przyczyn deportacyi, nie będą 
mogli zakładać apelacyi, aby w 
ten sposób uchronić niejednego 
od deportacyi.
Drugi ukaz opiewa, że wszel­

kie apelacye założone po upły­
wie 48 godzin po skazaniu emi­
granta na deportaeyę, albo też 
kiedy już akta deportacyjne zo­
stały sporządzone, będą odrzu­
cane ponieważ sprawiają one 
władzom za wiele kłopotu. W 

przyszłości więc, ani jedna pra­
wie apelaeya nie będzie możli­
wą. — Oba te ukazy potwier­
dzają jedynie to, o czem pisze- 
my, że władze emigracyjne, 
wrogo będąc do emigracyi u- 
sposobione, używają wszelkich 
możliwych środków, aby przez 
jak najliczniejsze deportacye, 
odstraszyć innych od wychodź- 
twa do Ameryki.
W ten sam sposób tłumaczą 

przyczynę zamknięcia Domu Emi­
gracyjnego także Nowiny Polskie 
z Milwaukee, podkreślając, że są 
informowane z jak najpewniej­
szego źródła i zapowiadając, że... 
także Dom Emigracyjny Z. N. P. 
niebawem będzie rnusiał zamknąć 
swe podwoje:

“Dzisiaj bowiem, skoro tyl­
ko jaki emigrant wyląduje na 
Ellis Island, zaraz dostaje się 
w opiekę amerykańskich władz 
emigracyjnych. Skoro przy­
bysz pokaże adres swego krew­
nego lub przyjaciela, do któ­
rego się chce udać i skoro się 
wykaźe iż ma dosyć pieniędzy 
$25.00, jest zdrowy itp., wtedy 
go agenci rządowi natych­
miast odprowadzają na kolej i 
ekspedyjują jak najprędzej na 
miejsce przeznaczenia, aby tyl­
ko w Nowym Yorku nie pozo­
stał, gdyż łatwoby w tym mie­
ście mogło powstać przeludnie­
nie. Jeżeli zaś przy tym bada­
niu — które nawiasowo mówiąc 
jest bardzo ostre i ścisłe — o- 
każe się, że nie odpowiada wy­
maganiom drakońskich praw e- 
migracyjnych, to w te tropy od­
syłają go pierwszym okrętem 
do Europy. Tak się dzieje o- 
beenie w Nowym Yorku”. 
Konstatując ten fakt, po stwier 

dzeniu, że domy emigracyjne nie 
mają już w Nowym Yorku żad­
nej racyi bytu, stawiają “Nowi­
ny Polskie” takie pytanie:

“Cóż więc począć, jak pospie 
szyć naszym rodakom z pomo­
cą?

Obecnie niema chyba innej 
rady, jak zatrzymać jednego 
sprytnego agenta i nająć bieg­
łego adwokata, któryby umiał i 
po polsku i po angielsku, aby 
mógł naszych rozumieć i skute­
cznie bronić ich sprawy przed 
władzami emigr. a nawet 
jest teraz po prostu niezbędny 
wobec coraz jawniejszej i wię­
kszej niechęci jankiesów prze­
ciw “foreingerom”, wogóle, a 
przeciw polskim przybyszom, 
w szczególności, lada 
oznaka choroby, wyniku wy­
czerpania chorobą morską itp. 
wystarcza uprzedzonym urzęd­
nikom do wydawania rozkazu 
deportacyi. Wszelkie łzy nie­
szczęśliwego emigranta, które­
go nieraz od własnej żony od­
łączają lub od dziecka, nic nie 
pomogą. Znieczuleni urzędni­
cy trzymają się zimnej litery

Co inni piszą.
Obok defraudacji w Zjednoczę- I 

niu, wywołującej obecnie hura­
gan oburzenia po grupach tej or­
ganizacyi, domagających się przy­
spieszenia daty sejmu i wyrzuce­
nia całego zarządu, drugą sensa- 
eyą chwili jest zamknięcie Domu 
Emigracyjnego św. Józefa w New 
Yorku. Zarząd tego domu, Sto­
warzyszenie księży, które się niem 
opiekowało, na wszelkie interpe- 
lacye odpowiada kamiennem mil­
czeniem, a prasa rozmaitymi do­
mysłami jedynie stara sobie ten 
fakt wytłómaezyć.

“Głos Narodu” z Jersey City, 
o zamknięciu tego domu piszę co 
następuje:

Już od dłuższego czasu cho­
dzi wieść, że Dom św. Józefa 
ma być zamknięty, co zdaje się 
głównie z tąd pochodziło, że za-. 
rządca ks. Cynalewski wnosił 

kilkakrotnie swą rezygnaeyę. 
Ostatecznie władza odnośna 
przychyliła się do żądań i z 
dniem 1-go stycznia b. r. ks. Cy­
nalewski zwolnionym został od 
obowiązków.

W pierwszych zaś dniach sty­
cznia odbyło się zebranie księ­
ży należących do Stowarzysze­
nia św. Józefa i postanowiono 
zamknięcie Domu dla emigran­
tów.

Pozostałe zaś zakonnice mają ; 
się zajmować jedynie pośredni­
ctwem w wyszukiwaniu pracy 
dla dziewcząt.

Ograniczając się tym razem- 
jedynie na podaniu wiadomo- | 
ści o zamknięciu Domu św. Jó­
zefa, chcielibyśmy poruszyć in- | 
ną przykrą ale eharakterysty- I 
czną sprawę.

Oto przybywają do naszej 
redakcyi z prośbą o poradę | 
dziewczęta, które uważając 
Dom św. Józefa za najbezpiecz­
niejsze miejsce, czy też do tego 
namówione, składały w nim swe 
oszczędności.

Kiedy zaś chciały pieniądze | 
odebrać, powiedziano im raz, że 
ks. Zarządcy nie ma w domu, 
innym razem, że zakonnica, któ­
ra odbierała pieniądze została 
przeniesioną itd. i skończyło się 
na tem, że pieniędzy do dzś 
dnia nie otrzymały.

Nie wiemy jaka tego mogła 
być właściwa przyczyna, radzi- 
byśmy jednak dowiedzieć się, co 
te dziewczęta mają robić i do 
kogo teraz zwłaszcza udać się, 
aby pieniądze odzyskały, nie 
możemy zaś przypuścić, aby 
grosz, tak ciężko zapracowany 
miał im przepaść.
Podkreśliwszy zarzut naciąga­

nia biednych dziewcząt, które o- 
becnie niewiedzą kto jest za ich o- 
szczędności odpowiedzalny, cytu- [ 
jemy, co w dalszym ciągu na in- j 
nem miejscu to samo pismo mówi i 
o obostrzeniach władz imigracyj- 
nych, które podobno stanowią 
bezpośrednią przyczynę zamyka­
nia domów emigracyjnych:

W poniedziałek wydał komi­
sarz Williams na Ellis Island 
dwa nowe ukazy, utrudniające 
w najwyższym stopniu zakłada­
nie apelacyi w imieniu deporto­
wanych.

Pierwszy z nich zabrania 
wszystkim oglądania kart z na­
zwiskami skazanych na deporta- 
cyę. Jedyny wyjątek stano­
wią agenci towarzystw okręto­
wych, a ci mogą oglądać je tyl­
ko od 10 m. 30 z rana do 1 po 
południu. Jako przyczynę zaka­
zu podaję komisarz, że ogląda­
nie kart przeszkadza pracy biu­
rowej. [Dokończeni'* na następnej stronie.]

MARGRABIA ALEKSANDER WIELOPOLSKI.
Naczelnik Komisyi wyznań i oświecenia, a potem naczelnik 

rządu cywilnego w Królestwie, który aby niedopuścić do po­
wstania w roku 1860 doradził brankę i przez to wybuch przyśpie­

szył.
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Nowa milionerka żoną lorda.

Jest to panna Vivien Gould, druga córka znanego milionera, 
którą zdobył lord Decies. Ślub 7 lutego. “Pan młody” liczy so­
bie lat 45, ale powiada, że w Anglii w tych latach wszyscy się żenią.

Co inni piszą.
[Dokończenie z poprzedniej stronicy.] 

prawa, a nawet tylko nikłych 
pozorów prawnych, i wysyłają 
“niekwalifikujących się” emi­
grantów’ napowrót do Europy. 
Czyśmy się’ dosyć nie naczytali 
po gazetach o scenach, nieraz 
wprost serce rozdzierających?

Dobry adwokat może jedynie 
coś zdziałać w takich wypad­
kach : może wykazać, że prawa 
trzeba łagodniej tłumaczyć, sko 
ro litera prawa zabija, a duch 
dopiero ożywia; może wykazać 
nadużycie, uprzedzenie, niechęć 
i setne inne względy, jakimi się 
powodują bezlitośni wykonaw­
cy zimnej litery prawa. Taki 
protest, pochodzący z ust pra­
wnika, z ust osoby kompletent- 
nej i umiejącej na poczekaniu 
zastosować doraźnych środków 
prawnych, jest w podobnych o- 
kolicznościach jedynem lekar­
stwem skutecznem na wszelkie 
bezprawia tego rodzaju.

Rozważając zatem obecne 
smutne polłoźenie, przychodzi­
my do przekonania, że skoro się 
właściwe zadanie domów Emi­
gracyjnych już skończyło, to 
nie należy bezradnie już rąk o- 
puście, ale uciec się do takich 
środków, jakie nam jeszcze do 
dyspozycyi pozostają, aby z po­
mocą pośpieszyć jeszczę naszym 
opuszczonym braciom, którzy 
na samym wstępie na ten “wol­
ny” ląd amerykański doznają ' 
tyle szykan i cierpień. Polo- | 
nia więc amerykańska powin- j 
na koniecznie postarać się 
wspólnymi siłami o przynaj­
mniej jednego prawnika, któ- 
remuby powierzyła obronę szy­
kanowanych i upośledzanych 
braci emigrantów. Potrzeba 
nadto jednego lub dwóch zdol­
nych agentów, którzyby odgry­
wali do pewnego stopnia rolę 
detektywów prywatnych tj. 
którzyby wszelkie nadużycia na 
miejscu spostrzeżone, natych­
miast zaraportowali prawnemu 
obrońcy, a tenby zaraz inter­
weniował na rzecz przytrzyma­
nego i do deportacyi przezna­
czonego emigranta.

Powyższe uwagi i wnioski na 
sze oddajemy pod dyskusyę pu­
bliczną naszej polskiej prasy i | 
zwracamy na ten fakt uwagę 
naszych wielkich i wpływo­
wych organizaeyi, jak Zjedno­
czenie, Związek, Stowarzysze­
nie, Unia itp. Cośmy napisali, 
na to mamy wiarogodne infor- 
maeye. A wnioski nasze wy­
suwają się naturalnie logicz­
nym tokiem z poprzedniego za­
łożenia. Zdaje się nam, że w ża­
den inny sposób w obecnych 
smutnych warunkach nie mo­
żemy z pomocą spieszyć na­
szym zamorskim rodakom, któ­
rzy przybywają do naszych 
brzegów, jako do kraju wolno­
ści. do raju swych marzeń i pra­
gnień najgorętszych od samych 
może już lat dziecinnych. Za­
prawdę, smutna jest dola na­
szych biednych wygnańców f— 
i tam pod oprawcami zaborezy-

mi, i tu na “wolnej” ziemi a- 
merykańskiej !... ”
Dziwi nas trochę, że pisma obe­

cnie ton nadające naszym spra­
wom społecznym, że organy na­
szych organizaeyi, nasze wielkie 
dzienniki w tej sprawie milczą jak 
zaklęte, jak gdyby nie o tern wszy- 
stkiem nie wiedziały, lub jak gdy 
by sprawa ta ■wcale ich nie obcho­
dziła. Przemówcież raz, bo spra­
wa przecież chyba nie byle jaka!

O O •

Polowanie na sensacyę aż do o- 
statniego rozwydrzenia się znacz­
nej liczby naszych pism, podykto­
wała redaktorowi “Kroniki” ar­
tykuł pt. : “Bandytyzm” z które­
go wyjmujemy ustęp następują­
cy:

‘.‘A bandytyzm ten szerzy się 
w sposób zastraszający, wstrę­
tnie czelny, jakby pewnikiem 
było niezbitym, że społeczeń­
stwo nie jest w stanie wyzwolić 
się z pod tego terroru, że niema 
siły w sobie ani krzty, opanowa 
ła je zupełna apatya, zupełny 
indyferetyzm na dobro i zło. 
Od czasu do czasu odezwie się 
jakieś pismo uczciwe, rzuci w 
wir szumowin kilka słów ciep­
łych, wprost ze serca branych, 
lub w oburzeniu — wytknie 
palcem przestępcę lub publicz­
nie go skarci — lecz cóż stąd? 
Są to glosy słabe, oderwane, 
które giną bez echa, zapomnia­
ne, a częstokroć nawet nie u- 
słyszane — a rozbój trwa dalej 
i kieruje się wprost przeciw 
tym. I dzieje się to w formie 
tak skandalicznej, że przekra­
cza się wszelkie granice kodek­
su towarzyskiego i moralnego.

Taki redaktor-bandyta, któ­
ry w wielu wypadkach nawet z 
ortografią języka ojczystego 
nie jest obeznany dokładnie — 
a prócz swych brudnych napa­
ści — dla pewności — wszystko 
inne piszę nożyczkami, nie li­
czy się z żadnymi względami 
nie uznaje żadnych reguł, za­
sad. W obłoconych butach 
włazi do sanktuaryum prywat­
nego życia swego — dziwnym 
zbiegiem okoliczności — współ­
zawodnika, lub mimowolnego 
przeciwnika w walkę brudną 
wciąga jego sprawy osobiste, 
jego żonę i dzieci, nie starając 
się nawet upewnić, czy dana po 
twarz ma choćby pozór praw­
dy. Byle plotka, gdzieś usły­
szana, wystarczy takiemu dzień 
nikarskiemu bandycie, by oczer 
nić swego przeciwnika publi­
cznie, odbierając mu dobre i- 
mię, obrzucając błotem czystą, 
niezbrukaną opinię. Człowiek 
taki nie czuje widocznie żad­
nych wyrzutów sumienia, jest o 
sobnikiem z gruntu złym, zgni­
łym!

Śledząc “polemikę” pism z 
omawianymi bandytami, lub 
tychże między sobą jasno jak 
na dłoni widzi się, że tym lu­
dziom nie chodzi o przekonania 
natury politycznej lub religij­
nej, że nie kruszą kopii w obro­
nie jakich idei, nie bronią swo­
ich zasad lub nie zbijają wywo­
dów innych ani słowem nie 
wspominają w swych elokubra-

cyach o podobnych kwestyach, 
jeno starają się zwyciężyć oso­
biście, drogą potwarzy, drogą 
insynuacyi osobistych, w for­
mie najdrastyczniejszej wyra­
żonych.

A masy czytają. I nie tylko 
czytają, lecz trują się tem, lgną 
do tej trucizny, nikczemnieją”. 
O, i jak się trują... Mamy wla 

śnie pod ręką niezwykle w oczy 
bijący dowód, w tem, co piszę re­
daktorka “Głosu Polek” kobieta 
górniej aniżeli my wszyscy poj­
mująca obowiązki publicysty, i 
od nas wszystkich wymowniej 
przemawiająca, która.. , skarży 
się że... jednak nie została zro­
zumianą tak, jakby tego pragnę­
ła:

“Ze smutkiem i goryczą za­
pytuję ogół czytających kobiet 
polskich — zwłaszcza szanown. 
siostry związkowe, których or­
gan jest własnością — czemby 
chciały, aby pismo ich było? 

• Prócz licznych głosów, dają­
cych mi pomoc, otuchę i wiarę 
w przyszłość pracy na tej pla- 

i dobra polskiej ko­
biety, dla dobra polskiego ogó­
łu ,— dochodzą mię czasem za­
rzuty, niechęć, niezadowolenie. 
Takie np. powiedzenie — “pi­
smo nie ma nic, żadnej treści... ’ 
Co do mnie, wyznaję, iż gnębi­
ła mię obawa inna, mianowicie 
— że za dużo może jest treści 
poważniejszej... Lecz może je­
steśmy w nieporozumieniu na- 
stępującem: co ja uważałam za 
treść — to się uważa za brak 
treści, a co ja uważam za brak 
treści — to się uważa za treść... 
Mianowicie — opis skandali, 
wypadków, zajść, procesów >— 
ja osobiście uważam za zbyte­
czne podawać, jako treść, czy­
telniczkom moim, również po­
mijam wszystko, co nie daje 
żadnego pokarmu ani głowie, a- 
ni duszy, ani sercu. Uważam, 
iż zadaniem pisma, co czystą 
służbę nieść chce, jest: nie ba­
wić, nie dogadzać fantazyom i 
gustom rozmaitym, nie schle­
biać nikomu — lecz, w miarę sil 
obowiązki życia podnosić, cele 
i zadania wskazywać, zagrze­
wać myśl, odwagę i wolę do 
dźwigania się, do czynów życia 
dostojnych”.
Zupełnie trafnie zauważyła pa­

ni Laudynowa: Rozwydrzone opi­
sami skandalów w dziennikach 
dusze kobiet naszych, domagają 
się i od niej tego samego pokaź- 
mu... A masy czytają, i nie tylko 
czytają, lecz trują się tem, lgną 
do trucizny i nikczemnieją... Cóż 
robić wobec tych żądań, wobec te­
go nacisku, wyrażającego się w 
sposób tak denerwujący uczci­
wych dziennikarzy i tak uwłacza­
jący często nawet ich osobistej 
godności?... Nie zważać na nic, 
robić swoje, uczyć w dalszym cią­
gu, nie zniżać lotu, wytrwać, a 
przyjdzie czas, że ci co dziś jesz­
cze stawiają zarzuty, przekonają 
się, że to, czego żądali było tylko 
narkotykiem trującym dusze.

A dziewczęta i niewiasty kto 
bierze? — zapytacie.

Uchylcie zasłony domów publi­
cznych, a tam je setkami znaj- 
dziecie. Toć niedawno w Newar- 
ku. wykryto szajkę polaków, któ­
rzy sprzedali do domów rozpusty 
przeszło 200 dziewcząt! A ile ich 
sprzedają żydzi i inni zawodowi 
handlarze żywym towarem?

Z tego się okazuje, że Dom Emi­
gracyjny bez emigrantów nie miął 
celu bytności, zwłaszcza, że w d. 4 
stycznia, w czasie odbywania se- 
syi nad bytem Domu przez Stowa­
rzyszenie Domu św. Józefa, nad­
szedł telegram i list ||special deli- 
very|| od ks. Cynalewskiego z 
Washingtonu, że starania deputa- 
cyi u prezydenta Tafta nie odnio­
sły pomyślnych rezultatów dla 
Domu i sprawy emigracyjnej.

Powtóre, dnia 1 stycznia nale­
żało płacić 1000 dolarów procentu 
od długu ciążącego na Domu ‘— 
a tu dochodów żadnych nie było. 
Księża dotychczas jak mogli, 
wspomagali, ale od ogółu spole- 
czeiistwa polskiego materyalnego 
poparcia nie było pomimo czę­
stych odwoływań się księdza Dy­
rektora Cynalewskiego.

Innych narodowości Domy Emi­
gracyjne też upadły — a jak bę­
dzie prosperował Dom Emigra­
cyjny Zw. Nar. Pol, to przyszłość 
pokaźe. Zamiast wspólnemi siła­
mi podeprzeć istnienie Domu św. 
Józefa, to się założyło drugi Dom 
i stąd naturalna konkureneya, a 
za nią intrygi, separatywy itd. po 
polsku...

Ostatecznie Dom św. Józefa, ja­
ko instytucya dobroczynna dla e- 
migrantów, musiała upaść; ale, by 
grosz polski nie poszedł w cudze 
ręce, które już po niego się wy­
ciągały, Zarząd i właściciel Domu 
św. Józefa sprzedał za dolara Dom 
św. Józefa Siostrom Felicyankom, 
a te założyły Schronisko dla dzie­
wcząt polskich by je nietylko u- 
ehronić od zepsucia, ale pomódz 
dostać przyzwoite miejsce i opie­
kować się niemi w dalszym ciągu 
ich życia.

Innego sposobu wyjścia ze smu­
tnego położenia nie było. Insty- 
tueya polska powstała w polskich 
rękach dla polskiego ludu. Chyba 
dosyć? Na opłacenie depozytów 
dziewczęcych jest złożony fun­
dusz u ks. J. Strzeleckiego, który 
w miarę otrzymania dowodów, 
dziewczętom wypłaca.

KORESPONDENCYA REDAK- 
CYI.

Ob. J. Laskowski, w Minot, N. 
D. — Wiadomości te zaczerpnęli­
śmy z prasy angielskiej, a jaką 
drogą tam doszła, nie umiemy po­
wiedzieć.

Ob. Fr. Danowski. — Szczery 
polak nie będzie pisał do redak- 
cyi polskiego pisma po... angiel­
sku.

Ob. Sokół Hillodalle, N. Y. — 
Szkoda, że pan wcześniej o tem 
nie pomyślał, obecnie wydostanie 
papierów obywatelskich jest o 
wiele trudniejsze niż dawniej. W 
każdym razie należy się postarać 
najpierw o t. zw. pierwsze papie­
ry, które bez trudności są wyda­
wane każdemu.

F. Lubieński, Wilno, Minn. — 
Pomieścimy w następnym nume­
rze.

Wny Ks. L. W. — Serdeczne 
dzięki. Zużytkowaliśmy w dzi­
siejszym numerze.

Wny Ks. A. W. — Odkładamy 
do następnego bo nadeszło za pó­
źno.

JESZCZE O DOMU EMIGRA­
CYJNYM ŚW. JÓZEFA.

W ostatniej chwili otrzymali­
śmy list od jednego z kapłanów 
polskich na Wschodzie, w którym 
są bardzo ważne szczegóły o po­
wodach zamknięcia Domu Emi­
gracyjnego św. Józefa.

Oto niektóre z nich:
“Od pół roku blisko, wszech­

władny komisarz Williams nie 
dawał wcale emigrantów Domowi 
św. Józefa, posyłał szpiegów za lu­
dźmi polskimi; urządzał sprawy 
sądowe, na których ks. Cynalew- 
ski rnusiał się tłumaczyć, jak zbro- 
dniaż jaki i wreszcie na 
drugiej stronie drzwi Domu 
św. Józefa zal/jżono “American 
Civic Ass.”, które bez ceremonii 
bierze wszystkich mężczyzn z El­
lis Island i tam za odprowadzanie 
np. do Brooklyna, bierze $1.75 i 
tak dalej w tym tonie.

PAMIĘCI 23-go STYCZNIA.
Z teki pośmiertnej Aleksandra 

Smacznińskiego.
Minęły lata...

Niby we mgłach już tylko maja­
czeją dziś w pamięci zarysy epizo­
dów, przesuwają się, jak cienie, 
podobizny ludzkie, dolatują jakieś 
odgłosy tętniących kopyt, jakieś 
rżenie koni, po nich gromy i świ­
sty złowrogie. I znowu cisza, wie­
czorna cisza i smutek...

Jakież straszne dla mieszkań­
ców wsi były te niezapomniane 
dni kilka, poprzedzające zerwanie 
się zawieruchy! Nikt o niej nie mó­
wił, nawet ci, co ją i w sercu, i na 
ustach mieli dotąd ciągle.

Umilkło wszystko, jakgdyby na­
gle człowiek ugiął się przed wid­
mem, które wywołało fatum przed 
czasem.

Niepodobna było dotrwać na 
miejscu, nie stawało odpowiedzi 
dla tych, którzy pytali. Wieści by­
ły głuche, bałamutne, często sprze­
czne zupełnie ze sobą, zwłaszcza te, 
które dochodziły z Warszawy. A 
ponad wszystkiem unosiło się coś, 
jak przeczucie rzeczy niecofnio- 
nych ,wyraźnem było, że to, co się 
stać miało, już spełnione.

Jako żywo! W niebie było już po 
dekrecie...

A ty, Augurze pyszny, jakie by­
ły myśli twoje w tych godzinach, 
które stwarzałeś sam narodowi 
swemu? Czy ty mądry, ty przewi­
dujący, nie przypuściłeś ani na je­
dną chwilę, że ostrze twego wyro­
ku, który mówił “o nabranym 
wrzodzie i konieczności jego prze­
cięcia”, miało przeszyć zarówno 
nas, jak ciebie?

Że akt naszej woli zyska sobie 
przynajmniej na kartach historyi, 
nawet u nieprzyjaznych, miano he­
roicznego szaleństwa, a tobie, nie­
szczęsny, przeznaczone były wszy­
stkie gorycze i zawody bez pocie­
chy wewnętrznej spełnionego obo- 
wi.ązku ?...

Warszawo! Jaka ty byłaś nagle 
zmieniona, jaka zupełnie inna, niż 
zwykle, w onych godzinach, po­
przedzających całopalną ofiarę 
twoją! Nic na miejscu — i nikogo 
na miejscu!

Był to dzień 20 stycznia. Pierw­
szą twarzą, zblizka znajomą, jaką 
spotkałem o 8-ej rano, był kolega 
niegdyś szkolny, obecnie setnik w 
organizaeyi narodowej, Antoni 
N...

Szedł on blady, zmieniony; miał 
na twarzy wyraz, który u niego był 
dla mnie nowym zupełnie. Na wy­
mianę banalnych pozdrowień i za­
pytań nie było czasu. Wyrazem o- 
czu i postawą porozumiewali się te­
raz ludzie.

Skorzystałem jednak z jego za­

trzymania i wyraźnej potrzeby o- 
dezwania się.

— Wracam z fabryki Ewansa, 
ze Ś-to Jerskiej, to moja komenda.

— Cóż?
— Daremnie starałem się odwo­

łać do rozwagi, przedstawić ko­
nieczność zażegnania tego, co gro­
zi... Słowa moje przyjęli jednym 
rykiem oburzania. Sto pilników i 
dłót, co kto miał w ręku w tej 
chwili zawarczało mi nad głową. 
Nie wiem, jakim cudem unoszę ży­
cie z pośród nich__

To był wyraźny nastrój chwili.
Rozstaliśmy się w milczeniu. Po­

gonił jeszcze za mną, aby mi po­
wiedzieć :

t— Najlepiej zrobisz, jadąc do 
domu, bo domyślam się, że przyby­
wasz po instrukeye. Szkoda czasu 
na szukanie ludzi, nie znajdziesz 
nikogo. Tu już nikt nie rozkazuje...

Straszna, bezowocna bieganina 
moja całego dnia, aż do zmierzchu 
samego, posłużyła jedynie na to, 
aby usprawiedliwić przewidywa­

nia tamtego. U mieszkających 
samotnie zastawałem drzwi za­
mknięte ; w domach mniej znajo­
mych, gdzie przychodziłem pytać 
o braci, synów, mężów, albo la­
koniczne “niema go”, albo bacz­
ne opatrywanie mojej osoby, al­
bo uprzedzenie mego zapytainia 
zapytaniem, czy nie przybywam z 
jakiem od niego słowem? Czy nie 
zasłyszałem o nim nic? A wszędzie 
drżące ręce, wszędzie nabrzmiałe 
od łez powieki, tu rozpacz, tam 
rezygnacya, ale odczucia majesta­
tu dźwięków tego dzwonu, co na 
zegarze wieczności głosi narodom 
ich wielką godzinę, nigdzie, sta­
nowczo nigdzie!

Z ostatniej, także daremnej zu­
pełnie wycieczki powracając, już 
się i ja zaczynałem godzić z poło­
żeniem i koniecznością powrotu 
do domu, gdy pod filarami gma­
chu Staszica uczułem się pochwy­
cony za rękę, a równocześnie u- 
słyszałem krótkie:

— A to ty! Dobrze, że jesteś, to 
mi oszczędza podróży, a miałem 
jechać jutro rano do was.

— To dobrze, to bardzo dobrze!
Głos był mi znany jak najlepiej, 

ale nie mógł, zdawało mi się na 
leżyć do człowieka, który do mnie 
mówił teraz. Miał on wprawdzie 
speeyalny dar przetwarzania się 
prawie dowolnego, gwoli omyle­
nia czujności śledzących go cią­
gle wyżłów, ale doprowadzić sztu­
kę do pozbawienia się garbu wy­
dawało mi się czemś nadprzyro- 
dzonem. A jednak był to rzeczy­
wiście on, Stanisław Frankowski, 
ten wszechobecny, stugłowy, a w 
danym momencie prawie wyłącz­
ny pan położenia. Wyprowadził 
mię za rękę z pod filarów i oparł 
się o balustradę pomnika, skiną­
wszy dłonią na jakichś mrocznych 
postaci, które się natychmiast 
rozwiały w ciemności.

— Słuchaj — mówił, chwytając 
powietrze — wychodzicie za trzy 
dni, mamy dziś dwudziestego ro­
zumiesz, 23, data jedna dla wszy­
stkich ! Czemu nie odpowiadasz ?

Odpowiedź mogła być tylko 
“tak” lub “nie”. Ani do jedne­
go, ani do drugiego nie czulpm 
się upoważnionym, a nadto nic 
nie wiedziałem przecież dotąd! 
Rzuciłem jednak kilka wątpliwo­
ści, których treść stanowił brak 
informacyi, przygotowania, brak 
ezłowieka, no wreszcie, brak bro­
ni i wszelkch środków; a wszak 
nie na czyje, tylko jego, Fr..., 
żądanie wpłynąłem na ogołocenie 
kasy z funduszów, bo mię zdołał 
przekonać, że oni to wszystko le­
piej i pewniej zrobią, niż my sa­
mi.

W tym ostatnim punkcie mie­
ścił się odcień niedwuznacznego 
dlań z mojej strony wyrzutu, ale 
to nie zdawało się na tego czło­
wieka oddziaływać zupełnie. Po­
zwolił mi wygadać się, a potem 
odparł krótko:

— Widzę, że jeszcze nie wie­
rzysz, chodź.

Szliśmy krokiem przyśpieszo­
nym przez Krakowskie Przedmie­
ście, za nami ciągle te kilka cie­
niów niewyraźnych; mijaliśmy 

domy, straże, aż nareszcie obok 
Karmelitów, zwróciwszy, weszli­
śmy w ciemną bramę Dziekanki.

Tu jeszcze jedno pytanie: “Le­
ona znasz”?

— Tak. |— Domyśliłem się, że 
chodziło o jego brata. Na trze- 
eiem piętrze otworzyły się przed 
nami drzwi dużej izby, najwyra­
źniej szwalni jakiejś, bo kilkana­
ście dziewcząt siedziało tam za 
wielkim stołem.

Machinalnie rzuciwszy okiem, 
dostrzegłem, że całą robotę stano­
wiło tam dzisiaj skubanie szarpi, 
które właścicielka zakładu wiąza­
ła na boku w paczki i te oddawa­
ła wychodzącym ludziom, prawie, 
że jednakowo przybranym. Burka 
gruba, rogatywka ciemna, buty 

długie, przyszły uniform, który 
przejść miał do historyi. Za sto­
łem siedział “on.”

Gromadkom, po pięciu, sześciu 
ludzi wchodzącym, rozdawał pa­
szporty, wskazywał punkt zbor-

ny, dodawał kilka słów treści­
wych, jako objaśnienie. W przer­
wie powitał mię, ale nie rozchmu­
rzyło mu się czoło. Taki był udu­
chowiony całkowicie, jak ten, 
który przed nim mówił o sobie, 
“że się w chwili ofiarnej, jak ka­
dzidło spali.”

Spaliłeś się młodzianku polski’ 
zgorzałeś w świętym ogniu Ty i 
ów zastęp, cały zrodzony z bólów 
i tęsknot milionów!...

Jak długo trwało to wszystko, 
nie umiałbym powiedzieć. Wie­
działem tylko, że podszedł do 
mnie Stanisław, że mię zapytał:

— Czy wiesz już teraz? 
Odpowiedziałem, że wiem.
— Czy można liczyć na was? 
Dałem znak potakujący.

Idźźe, do domu bez zwłoki, 
w ciągu dwudziestu czterech go­
dzin będziesz miał u siebie czło­
wieka.

Wyszedłem na plac przed Dzie­
kanką. Co chwila mijały mię te­
raz te cienie, żegnające się przed 
słabo oświetlonym posągiem Mat­
ki Bożej, a mnie wydało się, że 
Ona wyraźnie wskazuje ręką na 
mnie i mówi usypiającemu grodo­
wi swemu:

Morituri te salutant, o patrio!
W pół godziny potem byłem i 

ja już za rogatkami, pędząc ku 
przeznaczeniu swemu.

ODBUDOWANIE CIAŁA.
W naszym organizmie odbywa­

ją się nieustanne przemiany Nie­
które z małych komórek, z któ­
rych organizm nasz się składa, 
wymierają, a nowe biorą ich miej­
sca. Gdy te nowe części otrzymu­
ją dosyć pożywienia, to tej zmia­
ny się nie odczuwa. Te nowe ko­
mórki są wtedy silne i czynne. 
Dobre pożywienie, może tylko do­
starczyć czystą i silną krew. — 
Nieczysta krew daje złe pożywie­
nie, a wtedy komórki zamierają i 
następują zmiany w ciele ludz­
kim. Czysta krew jest rezultatem 
dobrego pożywienia. Obowiąz­
kiem naszym jest zwracać baczną 
uwagę na czynność trawienia. Z 
chwilą, gdy jakaś nieregularność 
nastąpi z braku apetytu, Trine- 
ra Amerykański Eliksir Gorzkiego 
Wina powinien być użyty. Oczy­
ści gruntownie wasz przewód po­
karmowy i wzmocni cały orga­
nizm. Używajcie go we wszyst­
kich niedomaganiacli żołądka, 
wnętrzności, krwi i nerwów. W 
aptekach. Jos. Triner, 1333—1339 
Co. Ashland ave., Chicago, 111.

Rabin : — Ny, dlaczego na da­
chu stawiają na samym czubku ko 
guta a nie kurę?

Żydek : — Bo jakby kura na da­
chu jajko zniosła, toby się rozbi­

ło.

NA POST...
W Pierwszej Księgarni Polskiej w Ameryce, 
można uabyć następujące, bardzo pożyteczne 
książki na czas wielkiego postu.

Stacye [Poznańskie] czyli droga Krzyża Jezusowego, odprawiane w Ar- 
cłndyeeezyi Gnieźnieńsko-Poznańskiej, z obrazkami. Cena

Stacye [Chicagoskie], droga Krzyżowa do nieba wiodąca z obrazkami. 
Stacye Krakowskie, ułożone wedhig św. Leonarda przez .Michała Myeiel- 

skiego T. J. tudzież Gorżkie Żale i modlitwy o męce Pańskiej Cena 
Stacye Drogi Krzyżowej dla pożytku dusz ludzkich, przez ks. Кап H 

Gulskiego. Cen^
Droga Krzyżowa w 14 Stacyach ułożona i wydana dla pożytku wiernych 

przez OO. Franciszkanów. Cena
Stacye [Chełmińskie] czyli obchód Stacyi. Cena
Gorzkie Żale czyli Pasya, Cena
Śpiewnik Kościelny dla użytku wiernych zebrał W. Bern. Ruthniewicz 

w mocnej oprawie. Cena *
Śpiewnik Pieśni Nabożnych, zawierający 630 pieśni jako to: Pieśni co­

dzienne; Msze święte; Nieszpory łacińskie; Pieśni na uroczystości Pań­
skie; Na święte Matki Boskiej i Świętych Pańskich; Pieśni za Polskę 
nie mniej pieśni przygodne, psalmy; suplikacye itd., w mocnej opra­
wie płóciennej ze złoconym tytulikiem. Cena 75c

Zbiór Pieśni Nabożnych Katolickich dla użytku Kościelnego i domowego.
•Zawiera: 52 Msze; Nieszpory; 1102 pieśni z dodatkiem nieszporów ła­
cińskich. jAzeze 4 więcej pieśni łacińskich, 23 pieśni za Polskę. Obej­
muje blisko 1100 stronic wielkiego formatu na pięknym papierze i z- 
wyzłacanymi tytulikami. Oprawne w półskórek, Cena $1.50
Oprawne w skórkę i wyzłacane brzegi. Cena $2Л0

Spiewniczek, zawierający pieśni kościelne z mólodyami czyli z nutami 
dla użytku młodzieży szkolnej, zebrał X. Jan Siedlecki kńtacheta przy 
szkole pospolitej u św. Barbary w Kaakowie. Cena 80c

Żywoty Świętych Pańskich napisane przez ks. Piotra Skargę z dodatkiem 
sześćdziesięciu sześciu życiorysów wyjętych z księgi Żywotów Świę­
tych Ks. Stagraczyńskiego. ozdobne kilkuset ilustracyami, w mocnej 
oprawie, z wytłaczanymi srebrnymi tytulikami, marmurowe brzegi. $6.00 
Oprawne w marokko skórze, drukowane na pergaminie, złocone tytu­
liki i brzegi. Cena ’ $12<00

Ben-Hur. Jc6t to opowiadanie historyczne z czasów Jezusa Chrystusa, 
napisane przez jenerała amerykańskiego Lew. Walaee’go, ozdobione 
120 ilustracyami czyli obrazkami. Dzieło to jest ozdobnie oprawne 
w płótno z kolorowymi i złoconymi wyciskami na okładce. Cena $2.00 

Błogosławieństwo Duchowne Domu, Ewangelia św. Jana do oprawienia 
w ramy. Cena

Cztery Piękne Pieśni. 1. O Matce Boskiej Leżajskiej. 2. Do Matki Bos­
kiej Różańcowej. 3. O świętej Rozalii Pannie. 4. O pielgrzymce i Pa­
sterzu dobrym. Cena

Droga do Nieba, przez krzyż i ciernie. Przez Ks. К. C. Moźejewskiego. 
Dokąd idziesz? ’ Cena
Dwanaście najwięcej używanych Mszy świętych w chórach kościołów 

polskich, rzymsko-katolickich w Ameryce. Cena
Dziewięć Pięknych Pieśni Polskich: 1. Litania o śmierć szczęśliwą; 2.

Siedm znaków przy konających. 3. Pieśń o Boskiej Opatrzności; 4. 
Pieśń o ogrodzie Oliwnym; 5. Pieśń ozPolskiej Koronie; 6. O koronce 
Najświętszej Panny Maryi. 7. Boże coś Polskę; 8. Pieśń o Najświętszej 
Maryi Kalwaryjskiej. 9. Pieśń Kalwaryjska. Cena

Godzina śmierci; czyli przygotowanie się na śmierć szczęśliwą. Czytanie 
na każdy miesiąc w roku dla wszystkich stanów. Z ośmiu obrazkami. 
Wydał Ks. Stagraczyński. Cena

Józefata dolina czyli Sąd Ostateczny, napisał ks. Feliks Gondek pleban 
z Krzyżanowic, dyecezyi Tarnowskiej. Cena

Lekcye i ewangelie na w<z.ye$kie Niedziele i święta całego roku, podług 
przekładu ks. Jakóba Wujka T. J. stosownie do Mszału Rrzymskiego 
wypracował ks. S. Tomicki. W mocnej oprawie ze złoconym tytuli­
kiem. ona

Modlitwa nabożna do Pana Jezusa i 10 innych pieśni. Cena
Nawiedzenie Najświętszego Sakramentu i Niepokalanie poczętej Najśw.

Maryi Panny na każdy dzień miesiąca. * “
Niepokalana Marya Panna, nasz ratunek; pomoc nieustanna;

pod powyższą nazwą znajdującego 6ię w Rzymie obrazu. 
Nowenna i modlitwy do św. Antoniego Padewskiego, -pomocna 

nieszczęściu.
O naśladowaniu Jezusa Chrystusa, Tomasza a Kempis. Ksiąg cztery. 

W mocnój oprawie ze złoconym tytulikiem. Cena
Ojciec Święty Ignacy, 11 modlitw i litania do św. Ignacego, patrona bło­

gosławionych matek przed i po rozwiązaniu.
Pięć Pieśni o Panu Jezusie, dwie o Najświętszej

barze i o sądzie ostatecznym. ____
Piekło czy jest? czem jestf co czynić, aby się do niego nie dostać, przez 

ks. Biskupa L. G. de Segur. Cena
Płacz i narzekanie Ojców świętych czyli siedm ksiąg Mojżesza w mocnej 

oprawie ze złoconym tytulikiem. Cena
Przeraźliwe Echo trąby Ostatecznej, albo cztery rzeczy ostateczne czło- 

Cena 
o Sercu i Du-

lOo 
lOc

10c

10C

10c
lOc
5c

10c

10C

lOc
30c

5C

IOC

10c

35c

35c

Я.5О
20c

Cena 
czyli opis 
Cena 

w każdem
Cena

30c

15C

10C

50C

Cena
M. Pannie, o św. Bar-

Cena

lOc

15c

35c

60c

30Cwieka czekające.
Przewodnik duszy do nieba z licznemi pięknemi rycinami 
szy człowieka, w mocnej oprawie ze złoconym tytulikiem. 
Więzienie wieczne czyli Katownia więzienia piekielnego, 

zakamieniałycli grzeszników skreślił ks. Stagraczyński.
ADRESOWAĆ NALEŻY:

W. Dyniewicz Pub. Co.
1113 Noble st. Chicago, III

dla przestróg 
Cena

85c

15C

JEST NADZIEJA
DLA NAJBARDZIEJ CHOREGO W CHWILOWEM UŻYCIU

DRA PIOTRA

GOMOZO
Nie było tak złego wypadku, tak beznadziejnej choroby, której 

by to stare, czasem wypróbowane lekarstwo ziołowe nie pomogło. 
Reumatyzm, Choroby Wątroby i Nerek, Niestrawność, Zatwar­
dzenie i wiele innych chorób szybko znika za pomocą jego użycia.

Jest ono prawdziwie przyrządzone z czystych zdrowlo - dajnych 
korzeni i ziół. Nie sprzedają go w aptekach, ale można go nabyć 
od specyalnych agentów, zamianowanych przez właścicieli.

DR. PETER FAHRNEY & SONS CO
19-25 So. Hoync Ave^ CHICAGO. ILL. »
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sing Christians and conceiving 
their own to be the only religion 
of worth or merit. They had the 
cleverness and cunning of the As­
iatic mind. Their religion and cul­
ture closed to them certain ave­
nues of expansion. They continue 
an existence of aloofness.

The bond of Jews has been their 
modes, their manners, and custom. 
Fewr have developed any concep­
tion of state. Most of them have 
a vague idea of some Utopia and 
plans have been discussed for 
founding such in Palestine, Arabis 
or in the Aigentine.

Studies Jewish Methods.
Dr. Caro hds made a special 

study of Jewish financial methods. 
He told me of some of the tricks 
of Galician usurers. A peasant 
owner of one and a half acres, is 
induced to sell to the usurer at a 
low price a certain quantity of 
grain, to be delivered after the 
harvest. The Jew well knows that 
the land will not yield so much 
grain. The peasant is obliged to 
pay the difference at the market 
price. Ruthenes along the Hugar- 
ian frontier go to Hungary to buy 
plums, hasel nuts, grapes etc. They 
go in a company, borrowing from 
two to four hundred dollars. They 
pay interest at the rate of 100 per 
cent. When Jews controlled the 
salt mines, salt was sold to the 
peasants at unheard of prices. 
The peasants accepted the price 
more willingly because they were 
allowed to. pay for the salt.with 
labor.

A peasant desiring meat for a 
feast or requiring money for some 
special occasion, borrows it at the 
rate of five kreutzer per gulden a 
week. This is 260 per cent a year. 
Peasants before the emigration 
period could rarely afford to own 
a cow. When they bought one, it 
was never from the owner direct 
but through a Jew middleman.

JEWS OF GALICIA 
EXPERT TRADERS.

Dr. Caro Tells of Traits of 
Commercial Populace 

of Country.

ASSIMILATION IS ABSENT.

Methods of Dealing with Peas­
ants Are Open to Criticism 

Says Informant.

By George A. Dorsey, 
Ph. D, LL. D.

. [The Chicago Daily Tribune.]
CRACOW, Galicia, Austria, Oct. 

15. — “Any assimilation among 
Jews in Cracow?” I asked of a 
university professor.

“See dr. Caro”, was his reply.
Again I hunted up Dr. Caro, on 

the third floor of a big, old build­
ing near the university and the 
central square. The house is char­
acteristic. An unpretentious door 
opens into a barrel shaped 
vaulted passageway, w h i c h 
opens on an inner court, sur­
rounded at the level of each floor 
by o broad balcony. Where pas­
sage opens into court a broad, 
low stairway leads upward. A sign 
on Dr. Caro’s door announces that 
he is a lawyer, that here is his 
chaneellary.

I entered a dark vestibule and 
was directed to the right to the 
office of his assistant, who con­
ducted me through a similar office, 
that of the doctor, into the draw­
ing room beyond. This is a corner 
room, perhaps twenty feet wide, 
and forty feet long, with high ceil­
ing. A single glance showed, that 
it was the drawing room of a man 
of refinement and a lover of the 
artistic. Many paintings by prom 
inent Polish artists.

Dr. Caro clearly shows his 
Jewish ancestry. But this is be­
cause it is in Cracow, where the 
contrast between blonde Pole am’ 
brunette Jew is striking. In Amer 
ica few would suspect Dr. Caro’s 
Jewish blood. Many years ago he 
turned his back on Judaism and 
entered the Roman Catholic 
church. His wife is a Pole. Until 
far into the night we talked of 
Jews.

Anti-Semitic Sentiment Varies.
Hatred of Jews is not founded 

on religion, as anti-Semites urge, 
nor on the bread and butter 
question, as the Jews hold. Anti- 
Semitic sentiment varies from one 
country to another in Europe and 
is most intense in countries which 
are economically dependent on 
Jews. There is an antipathy 
against Jews in Europe, strongest 
among Poles, Russians and Roum­
anians and everywhere on the in­
crease. It will continue until both 
nobility and common people have 
become economically independent 
of the Jews; even then, as long as 
Jews keep up certain peculiar 
practices. •
Anti-Semitic feeling grows stron­

ger each year in Galicia. But is not 
yet as strong in Galicia as in Vien­
na, where under the leadership of 
Dr. Lueger. the feeling is really 
bitter. It is intensified irt Galicia, 
because the nobility and Polish 
intelligence despise the Jews and 
the Jews in turn look down upon 
Poles, considering their own cul­
ture superior. Hence an almost to­
tal lack of assimilation.

One of the greatest weaknesses 
of Poland was the presence of 
some millions of Jews. They stim­
ulated trade and commerce and 
what business there was in the 
country was in their hands. They 
provided markets and stood be­
tween Poles and the outside world. 
They controlled all lines of bus­
iness performed by middlemen. In 
a sense, they were parasites. That 
they were no richer was due to 
Poland’s general poverty, in real­
ity to her lack of development.

Asylum for Polish Jews.

Polish Jews came into the king- ! 
dom hundreds of years ago, find- l 
ing an asylum here for they had : 
been driven out of countries fur- I 
ther west. In spite of this they 
never became Poles. The Jewish ' 
religion was the most moral of 
ancient times. But it crystallized 
and in its refusal to accept Christ­
ianity failed to accept the chief 
doctrine of Christianity, tolerance 
and help for the weak and needy. 
Jews crucified Christ: Mohammed 
was poisoned by the Jews wife. 
These were low acts revenge. In 
spite of this persecution of the 
Jews is not because of religion. 
Yet there is no doubt that the 
Jewish religion is of a lower type 
than Christianity.

The Jews entered Europe despi­

ECONOMIC ISSUE 
FOUND IN GALICIA.

Dr. Caro of Cracow Tells Why 
Polish Middle Class Should 

Be Created.

GIVES ESTIMATE OF JEWS.

Predominant Race Has Right to 
Protest, in the Opinion 

of Critic.

By George A. Dorsey, 
Ph. D., LL. D.

. [The Chicago Daily Tribune.]
CRACOW. Galicia, Austria, Oct. 

17. — Dr. Caro, you understand, 
though a Jew, speaks as a Catholic 
Pole. He sympathizes with his 
brothers in blood, and I feel that 
he strives to be an impartial and 
sympathetic critic. He knows both 
sides. His profession and his stu- 

j dies in the economic and social 
, condition of middle Europe have 
j perhaps brought the moneylust of 
i the Jews more clearly to his notie 

than would have been possible had 
he been merely a student.

Discussing the future. in the 
light of present tendencies, he 
makes this statement:

“We want to fight the Jews 
with fair means. At present we 
cannot, for they fight back with 
unfair means. We wish least of 
all to persecute Jews or to deny 
them any rights. But as long as 
they continue present practices we 
shall be obliged more and more 
to restrict their activities by law 
or by the encouragement of sent­
iment. We shall boycott them, buy 
from Christians, and wherever 
possible deal only with Christians. 
Thus will capital eventually get 
into their hands; thereby we shall 
create a Polish middle class.
Polish Middle Class Well Started.

“In fact, a Polish middle class 
is already well started. The Poles 
of Posen have already suceeded in 
suecesfully combating the Jews in 
commerce; result, the Jews have 
run away. The Austrian gov­
ernment by a boycott, movement 
deprived Jews of the trade in salt. 
The Galician diet took from 
Jewish proprietors the right to 
maintain inns — another step 
toward economic independence. 
But Jews, by bribery, will ultimat­
ely secure licenses to conduct inns. 
It may become necessary to dep­
rive them of this right by law, as 
Roumania has done.

“There are 5.000.000 Jews in 
Poland. They found Poland an 
asylum. Many rights were with­
held from them. But they were at 
least tolerated, not persecuted. 
Some fifty years ago they’ were ac­
corded full rights. But they have 
abused them. In a short time they 
owned one-fourth of all Galicia 
and controlled still another quar­

ter of the farmland. They got all | 
the industries into their hanas. ■ 
Everywhere they controlled traffic 
in women. Two months ago there 
was a secret congress of dealers 
in women in Warsaw. These dea­
lers were all Polish Jews.

“A Jew’ will marry or promise 
to marry a dozen girls. He takes 
them to various countries in A- 
merica and the east. All houses of 
ill fame in the kingdom, in Aus­
tria and Hungary’ are in the hands 
of Jews. This is not necessarily 
because they are Jews, but because 
this class of commerce is lucrative, 
requires no manual labor, and is 
suited to Jewish talent. Polish 
Jews developed and made the 
most of it. Spanish Jews are a 
much nobler class of people and 
do not resort to such methods.

Have Powerful Weapons.
I

“When Jews were given equal 
rights in Galicia it amounted to 
more than equal power. Better 
equipped for business, disdaining 
Christian practices, they got more 
than their share, more than they 
were honestly entitled to. Usury 
and the control of the liquor 
traffic w’ere powerful weapons. 
Nowhere have Jews been freer 
than in Galicia; now’here are they 
so bad, except possibly in Russia, 
where they tend to become anar­
chists. The Galician Jew is the 
most dangerous economic factor 
of today. He is a harmful parasite. 
He ruins commerce, cheats right 
and left, lies and steals, and tends 
day by day to lower the standard 
of business ethics.

“If the Galician Jew finds 
sentiment against him and a ten­
dency to restrict his freedom, he 
has only himself to blame, for his 
hands are not clean. He ow’es 
much to his new oportunity. But 
he has abused it. He has taken 
unfair advantage and from being 
the oppressed has become the op­
pressor. And so anti-Semitic feel­
ing grows. To the peculiarities of 
the Jewish religion he adds impor­
tunity, arrogance, usury.

Jew Has Right to Protest.

“Much may be said from the 
standpoint of the Jew. No doubt 
of that.” continued Dr. Caro. 
“Christians have persecuted Jews. 
And every’ individual, every race 
has a right to protest. But the pro­
testations of Jews sprang neither 
from patience nor justice. The 
teachings of Jews during their 
persecution were immoral. The 
teachings of the Talmud look to 
revenge as a weapon. What Jews 
do not deny or lie about this they 
excuse is on the ground of per­
secution during the middle ages.

“There are many noble, faithful 
industrious, honest Jews in Gali­
cia. There were faithful, patriotic 
Jews in 1848, who risked life and 
property in the national struggle. 
But these few are lost in a mass 
of evil-doers who think only of 
the kronen and quick interest. But 
the Jewish future will be brighter 
if they harp less on ancient poets 
and philosophers, prominent men 
and patriots of modern times, and 
stick to facts. Let them strike off 
with a quick hand' the accumul­
ated dirt of hundreds of years. 
Let their leaders fill the people 
with moral conviction and they 
will soon find themselves on an 
equal footing with their fellow 
men and will have a peace of soul 
now denied them. They must fight 
their peculiarities, be content with 
equality, cease to strive to get 
them by bribery and corruption.”

Mówiącą Śpiewającą i Grającą 
Maszynkę czyli Fonograf.

Każdy który kupi jedną z tych 
maszynek, dostanie jako premium ode- 
mnie:
1 Stereoskop z 50kolorowymi obrazkami 
1 Cyfrowana srebrną rączkę do pisania 
ze złotem piórem i
8 Kek ordy.

Możecie mieć wesołą Gwiazdkę 
każdy dzień w toku jeżeli sobie kupi­
cie jeden z tych Fonografów za tuką 
niebywałą cenę.
No. 1 Z gładką trąbą.....................$4.65
„ 2 Z piękniejszą oprawą i cyfro­

waną trąbą........................... $5.75
„ 8 Jeszcze piękniejszą z ładnem

pudełkiem........................... $6.75
Wiele z tych Fonografów niemam 

a ktoby sobie życzył takowy mieć proszę 
zaraz ze zamówieniem pieniądze przy­
słać a ja natychmiast, wszystko razem 
odeślę do zupełnego zaukontentewania.

Adres:

S. KELTONIK,
203 Chestnut, st. Johnstown, Pa. J

KATALOG KSIĄŻEK
WŁASNEGO DRUKU i NAKŁADU.

Żądający książki z niniejszego katalogu
raczą podać — NUMER KATALOGU 1.

UWAGA: Kto chce odwrotną 1 
pocztą, otrzymać wysyłkę książek, ' 
niechaj oprócz 10c. na zwykłą 
przesyłkę, dołączy jeszcze 10c. na 
nadzwyczajną przesyłkę (special • 
delivery).

Kto chce, aby wprost w jego rę- | 
ce oddano przesyłkę książek, nie- i 
cliaj oprócz 10c. na zwykłą prze­
syłkę, dołączy jeszcze 10c. na za- 
registrowanie przesyłki książek.

TE KSIĄŻKI MOŻNA WYBIE­
RAĆ NA PREMIĘ.

(Ciąg dalszy.)
Żywot Jezusa Crystusa Pana i Zbawi 

cielą naszego, według czterech ewan­
gelii, napisał i uwagami objaśnił Ka. 
Apolinary Tłoczyńaki wydanie ozdo­
bione licznymi drzeworytami 60ct.
W mocnej oprawie 85ct.

Żywot Najświętszej Panny Matki Zba­
wiciela przez W. Wielogłowskiego 
Cena .... - 80c

Żywot Świętej Jadwigi. Księżniczki 
Polski i Szlązka napisał ks. Andrzej 
Krzystyniak. - - Cena 20c.

Żywot św. Patrycyusza, Arcybiskupa 
l Apostoła w Hibernli, spisany przez 
Jocelina Michała, Probusa Jolandczy- 
ka, Ryczarda StanichurBta i wielu in 
nych. Żył około roku Pa*ńskiego  458. 
Przedruk z dzieła obszernego pod ty­
tułem; Nowy żywot świętych. Cena 
. . • • • 15c

Żywot św. Wincentego a Paulo. Ce 
na • . • . 5c

żywot św. Wojciecha, skreślony prze2 
ks. St. Koszutskiego, proboszcza w 
Mielżynie ......................................15

Żywoty Świętych, Skargi, z dodatkiem 
sześćdziesięciu sześciu życiorysów 
Świętych wyjętych z księgi Żywoty 
Świętych ks. Stagraczyńskiego. O- 
zdobne to dzieło upiększone jest: Kil­
kuset ślicznemi illustracyami, 6-ciu 
litografowanymi kolorowymi obraz­
kami. Obejmuje przeszło 2000 stron­
nic wielkiego rozmiaru. W mocnej o- 
prawie, wytłaczane z srebra tytuliki 
marmurowe brzegi, Rozmiar 9x12, , 
Waży 9 funtów. Cena $6.00
Przysyłający na tę księgę niechaj 
podadzą najbliższą stacyę expreeso- 
wą, gdyż pocztą nie można wysyłać, 
bo księga jest za ciężką. Drukowane 
na pergaminie, oprawne w morokko 
skórę i wyzłacane brzegi kosztuje 

$12.00

Książki Teatralne.

fy- panom reżyserom zwracamy uwagę, że 
taniej wypadała zakupywać k&igżki w wię­
kszej Ilości, najmniej po sześć egz., aniżeli 
z Jednej L*i|żeczki  przepisywać role akto 
rom i aktotkom. Zakupującym najmniej 
po 6 egzemplarzy, liczymy k.-lążkl teatralno 
po 25c. eg z. czyli $1 60 za 6 ega. a $8.00 za 
12 egzemplarzy.

Adam i Ewa. Krotochwila ze śpiewami 
w 2 odsłonach, z francuzkiego tłom. 
Alojzy Żółkowski........................50 c.

BARNABA FAFUŁA i Jóżo Grojse 
szyk na wystawi paryzkiej. Śmie- | 
zsnostka w pię*  a aktach Oryginalnie ' 
napisana przez Zeliksa Schobera.

Cena - - 50c.
Bartosz z pod Krakowa, czyli Dożywo­

cie w Letargu. Obrazek narodowy ze • 
śpiewkami w jednym akcie, przez 
Bronisława Dębickiego.................50c.

Batożek. Komedy«*  w dwóch aktach, 
ułożona na tle życie- Kościuszki przez 
A Korzeniowskiego. Cena ftOc.

Bartosz z pod Krakowa, czyli dożywo­
cie w letargu. Obrazek narodowy ze 
śpiewkami w jednym akcie przez 
Bronisławą Dębickiego. Sztuka ta 
jest łatwą do odegrania, 8 osób bie- 
rze udział. Cena................... 50ct-

Berek odpieczętowany. Monodram w 
jednym akcie ze śpiewkami. Przez 
Aleksandra Ładnowskiego.........50c.

Berek zapieczętowany. Monodiaw w 
jednym akcie ze śpiewkami. Prze? | 
Aleksandra Ładnowskiego......... 50c.

Błażek opętany, krotochwila w jednym 
akcie ze śpiewami przez Wł. L. An- 
czyca...............................................50e.

Bohaterka z Powstania 1863 Roku.
Tragedya na tle Historyczuem w 5civ i 
aktac»*  śpiewami prze« Antoniego Ste i 
fana Zdziebłowskiego.
Cena ----- 50«.

Chata za wsią. Dramat ludowy w V-ciu 
aktach ze śpiewami i tańcami. Napi_ : 
sany przez Zofię Mellerową i L K. ! 
Galaeiewicza, z muzyką Zygmunta j 
Noskowskiego. Rzecz wzięta z powie­
ści I. I. Kraszewskiego. Kopia z rę­
kopisu własności rządowyca teatrów 
w Warszawie. Cena 50ct.

Chłopi arystokraci, sziuc uramatyczaj 
przez Wł. L. A uczy ca..................50c

Cud czyli Krakowiacy i Górale, w 8ch 
odsłonach - - - - 50c ;

Cyganki. Komedyjka w jednym akcie 
przez Paulinę z L. Wilkońską.

Cena - 50c. .
Cyrulik ze Zwierzyńca. — Obrazek lu­

dowy w jednym akcie wierszem. — ! 
Cena ... 50c

Deszcz i Pogoda. Komedya w jednym 
akcie, p. Leona Go Jan, tłomaczenie z I 
francuzkiego - - - - 5^. I

Dobranoc Sasiedzle. Krotochwila w 
jednym akcie z francuzkiego. R, p, ' 
Brunswick 1 Beauplan. Tłumaczył I. i 
8. Jasiński. - - Cena 50c.

Dwaj hultaje [Teatralna], albo on mu­
si się żenić. Komedyjka w 3 aktach * 
ze śpiewami, na tle amerykańskiem. I 
Napisał Antoni Jax. [Muzyka z roz- j 
maitych oper.).............................. 50c.

Dwaj roztargnieni. Komedya w jednym 
akcie tłomaczona z niemieckiego p. 
Wojciecha Simona..................... 50 c.

Dwaj hultaje, albo on musi się żenić. , 
Komedyjka w trzech aktach ze śpię- , 
w kami na tle amerykańskiem. Napi- I 
sał Antoni Jax. Sztuka ta jeet bar­
dzo łatwą. 17 osób bierze udział, 
Cema............................................. 50ct. !

Dwie Sieroty. Dramat w 5-ciu Aktach 
a 8-mi u Obrazach Przez A. D’Enne- 
ryat Cornion. “Dwie Sieroty” były 
grane z wielkiem powodzeniem w 
teatrach amerykańskich, angielskich, 
francuzkich, niemieckich, i t. d.) 
Cena 1.0C

Genowefa, księżna brabancka, tragedya 
ze śpiewami w 8 rozdziałach. Napisał 
Antoni Jax. - - Cena 50c.

Flisacy. Obrazek ludowy w jednym 
akcie ze śpiewami, przez Wł. L. 
Anczyca.........................................50c.

Gałązka Jaśminu. Komedya w jednym 
akcie przez Zygmunta Przybylskiego. 
Ona................................... ", 50c.

Grochowy Wieniec czyli Mazury w Kra 
kowskiem, komedya w 4ch aktach 
przez A. Małeckiego 50c

Gałgndnch czyli Trójka Hultajska, 
Melodramat w 3 aktach. Cena 50c 

Gwiazda Syberyi. Dramat w trzech ak­
tach a w czterech odsłonach przez 
Leopolda Hr. Starzeńskicgo. Dramat 
ten jest łatwy do odegrania. Udział 
w nim biorą 14 osób, a z tych tylko 
kilka ról jest trudniejszych, zresztą 
są zaś bardzo łatwe. Towarzystwo, 
które ten dramat chcą odegrać, nie­
chaj sprowadzą 15 książek |za $3.75|, 
a nie będą potrzebawoli rozpisywać 

ról. Cena za jeden egzemplarz .. 50c
Heród Baba. Krotochwila w 2aktacu. 

przez A. S 'zdziebłowskiego.
Ccu-k - - - 50c.

Hrabia parobkiem 11 kmiecia. Komo 
dya w sześciu aktach ze śpiewkami 
opracował z oryginału Fr. Krawco 
wicz. - - - - Cena 50c

Jan Kiliński, szewc warszawski. Obra­
zek dramatyczny mieszczański w 5ciu 
aatach a 7miu adsłonach, napisał G. 
F. Cena......................................... 50c.

Jaki pan taki kram czyli Polski 
“Uncle Sam.” Komedya w III aktach 
ze śpiewami na tle amerykańskiem 
przez A. Taxa. Cena . . 50c

Jaskinia Potępieńca. Dramat w 5 ak­
tach, przerobiouy ua scenę przez A. 
S. Zdziebłowskiego z powieści pod 
tymże tytułem napisanej przez Fr. X 
Tuczyńskiego. Cena - 50 c.

Kasper Karliński. Dramat historyczny 
w trzech aktach przez W. Syrokomlę 
Cena ’ • • 50c

Ktoby się spodziewał? Komedyjka w 
jednym akcie, przez Wł. Renz. 50 c.

Kominiarz i młynarz, czyli zawalenie 
się wieży. Komedya w 1 akcie ze 
śpiewami. F. N. Kamińskiego; muzy­
kę ułożył F. Zaremba.................50c.

Kościuszko pod RaUawicanii, obraz 
Historyczno Ludowy w iręciu aktach. 
Napisał A. W. Lasota.
Cena................................... 50c.

kozioł Ofiarny. Komedya w iednyn.
akcie s niemieckiego przetłomaczyt 
Stanismw Bogowolski. Cena ... 50c-

Łobzowianie, Obrazek dramatyczny w 
jednym akcie ze śpiewami. Przez Wł
L. Anczyca....................................50c.

Majster I Czeladnik« Komedya w 
dwóch aktach. Cena................. SOc.

Mały nauczyciel. Komedya ze śpiewka­
mi* dla dzieci, w dwóch aktach przez 
Maryę Grabowską........................ 50c

Na Bezrybiu i Rak Ryba. Komedya w 
jednym akcie, przez Karola Wacht- 
la. Komedya ta jest bardzo łatwą, w 
której bierze udział 7 osób. Rekwizy­
tu do tej komedyi są zwyczajne i za­
stosować można do wszystkich scen. 
Cena...................................................50c

Nieszczęśliwe Zony. Komedya w 111 
aktach, ze śniewami i tańcami, napi­
sał z prawdziwego zdarzenie A. 8. 
Ździebłowski. * - 50c.

Nowożeńcy. Komedya w 2 aktach, 
Bjórnsterna Bjórnsena, przekład A. 
Walewskiego........... o..................50c.

Niemiec i Polka, czyli Syn Burmistrza 
Tragedya z niedalekiej przeszłości, w 
4ch aktach. Napisał A. Jax. .. 50c. 

Nad Bugiem. Obrazek ludowy w trech 
aktach. Cena - - 50c

Okrężne. Komedya w dwóch aktach 
Cona.................................................50c

Oryl. Komedya z przedmieścia ze śpie­
wami w jednym akcie - 50c.

Pan Damazy Kociubiński, dziedzic Ca- 
panowa, jazj >zach perski we Wied­
niu. Komedya ze śpiewami w pięciu 
odsłonach napisał A. Jux. W tej ko­
medyi bierze udział 19 osób. Jest ona 
bardzo łatwa do przedstawienia. 50c.

Pan Twardowski Czarnoksiężnik. Me­
lodramat fantastyczny, ze śpiewami 
i tańcami, w 4 odsłonach, naśladował 
A. Jax. W tej sztuce teatralnej bio- 
rze udział 12 osób i jest bardzo ła­
twa do odegrania. Nuty do tej sztuki 
można nabyć u autora p. A. Jaxa, 
1954 N. Robey ulica, Chicago, 111. 
Towarzystwo, które chcą odegrać, tę 
sztukę, niechaj sprowadzą 12 ksią­
żek za .0O| a nie potrzebują prze­
pisywać ról. Cena pojedynczego e-
gzeniplarza.......................................50c

Panie Kochanku. Anegdota dramaty­
czna w 8ch aktach przez J. I. Kra­
szewskiego . . • . 50c

Panicz w Ameryce. Komedyjka w 4ch 
odsłonach ze śpiewami napisał 
A. Jax 50c.

Papugi Naszej Babnnl. Operetka w 
jednym akcie z fraucuzkiego. Muzy­
ka IJstowhkiugo. - Cena 50c 

Pierwszy mąż. Komedya w jednym 
akcie z francuskiego. 50c

Piosnka Wujaszka. Komedya ze śpie­
wkami w jednym akcie, przez Jana 
A. hr. Fredro................................50c.

Podejrzana osoba. Komedia w jednym 
akcie przez Stanisława Dobrzańskie­
go Cena......................................... 50c

Po Kweście fraszka w jednym akcie 
oryginalnie napisana przez Sulisława. 
...................................................... 50 c.

Polowanie na męża. Komedya z życia 
mieszczańskiego w 2ch aktach, przez 
Michała Bałuckiego. 5Qc

Pomorzanie w Gąsawie. Dramat histe­
ryczny w 4 aktach w 5 odsłonach, z 
powieści pod tymże tytułem przerobił 
□u scenę Wł. Renz - gOc

Prima Aprilis. Komedya w jednym 
akcie. Przez Paulinę Z. L. Wilkońską. 

Cena _ - - 50^.
Przed śniadaniem. Obrazek dramatyczny 

w jednym akcie, prozą przez Jana 
Aleksandra hr. Fredro.................50c

Prześladowana. Kiotochwila w 1-ym 
akcie dla sceny polskiej. Edmunda 
Drzewieckiego. - . goc.

Renegat. Dramat w pięciu aktach przez 
Henryka Hr. Łączynskiego.......... 50c.

Rzeź w Króżach. • • - 50o
Słnwiczek. Komedyjka ze śpiewami w 

jednym akcie naśladowana przez Wł. 
Bełzę. ~ Cena 50c.

Skalmerzanki, krotochwila ze śpiewa­
mi, w trzech aktach, oryginalnie na­
pisana przez F. N. Kamieńskiego, mu­
zyka Kurpińskiego

Sobieski pod Wiedniem. Tragedya w 
pięciu aktach napisana dla szkół pol­
skich w Północnej Ameryce, przez 
K. K.....................Z..... 6O0

Spotkanie. Krotochwila w jednym 
akcie ze śpiewami, z francuzkiego 
pp. Cabot, Fallałs i Letarge. 50c.

Spóźnione Zaloty. Fraszka sceniczna w 
jednej odsłonie ze śpiewem i tańca­
mi. Jest to sztuka doskonale bawią­
ca i zawsze chętnie widzianą. Nadto 
jest bardzo łatwą do odegrania, wy­

stępują w niej dwie tylko osoby, a 
mianowicie pau Jacenty i panna Ku- 
negunda. Cena.................................50c

Stryj przyjechał. — Komedya w je­
dnym akcie. Cena - - 50c

Surdut i Siermięga. Obraz indowy’ w 
trzech aktach ze śpiewami i tańcami 
oryginalnie napisany, przez W. D. 
Gutowskiego. Cena 50c.

Sw. Mikołaj, dramat w czterech aktach 
dla dzieci. Przez ks. K. Kozłowskiego 
Cena................................................. 50o

Sybiracy. Dramat w 4 aktach w 5 od­
słonach, oryginalnie napisany przez 
Ant. Zdziebłowskiego. Cena 50 c.

Szewc Arystokrata, krotochwila w je­
dnym akcie ze śpiewkami, napisał 
Cichowicz 50et.

Trafiła kosa na kamieć. Fraszka sce­
niczna w jednym akcie 50ct.

Trzeci Maja. Obraz Historyczny w 5 
aktach przez B. Bolesławitę. Cen 50e 

ULtość bez granie. Przysłowie dir ma- 
tyczne w jednym akcie. Napisał Leon 
Kaplińskh - - 50c.

Ulica nad Wisłą. Krotochwila w dwóch 
aktach ze śpiewkami, napisane przez 
Karola Kucza 50et.

Ulicznik Paryzki. Komedya w 4 9 
ktach z francuzkiego tłumaczył Mr. 
jerauowski. - - Cena

Ulicznik Warszawski. Krotochwila 
śpiewami w jednym akcie przez Anto­
niego Wieniarskiego...................50c.
Komedyjka ze śpiewami w trzech ak­
tach. Napisał A. Jax 50et.

Wesele Podlaskie. Obrazek ludowy w 
5ciu aktach, a 6ciu odsłonach. Napi­
sał Dr. Wincenty Smoczyński. 50c 

Wesele na Prądniku. Obrazek ludowy 
w II aktach, ze śpiewkami, orygi­
nalnie napisany przez A. Ładnoiyskie- 
go. Muzyka W. Smacierzyńskiego 
Cena .... 5Óc 

Werbel domowy. Obrazek wiejski ze 
śpiewami w jednej odsłonie; orygi­
nalnie napisany. Cena . 50c

Wiesław, czyli obraz ludu nadwiślań­
skiego, Narodowe dziełko sceniczne 
w IV aktach wierszem, z Sielanki 
Brodnickiego 50ct.

Wschód Słońca. Drobnostka dramaty­
czna dla teatrów amatorskich przez 
Jerzego Belly. - Cena 50 c.

Wojna Szwedzko-Polska czyli oswobo­
dzenie Kościana. Dramat historyczny’ 
ze śpiewami w czterech aktach. Na­
pisał A. Jaxa. Dramat ten jest spe- 
cyalnie zastosowany na siły amator­
skie. Bierze w nim udział 12 osób. 
Cena...................................................50c

Zabobon czyli Krakowiacy i Górale.
Zabawka dramatyczna ze śpiewkami 
w trzech sktach przez J. N. Kamiń 
sklego. .... 50c.

Żyd w beczce. Wodewil w jednym 
akcie. Cena....................................50c.

Oprawne Roczniki Ty­
godnika Pow'eściowo- 

Naukowego.

Pierwszy Rocznik Tygodnika Powie- 
ściowo Naukowego, obejmujący 882 
stronnice wyraźnego druku na pię 
knym papierze, ozdobiony 54 rycinami, 
oprawny mocLO w*  półskórek, zo zło­
conymi tytulikami, który zawiera na­
stępujące powieści: Czartowa Góra, 
Bezimłei.na, Córka hetmańska, Krwa 
we sieroty, Obrazek z naszej ziemi, 
Partyjka etosika czyli zakłau wyvranv 
Dwaj sąsledzi, Poczciwi ludzie. Cnota 
1 wina, Szymek i Handzia, Pierwsze 
pycha — d>ugle łakomstwo, Bóg nie 
opuści, kU się nań spuści, Szynon z 
Zawiśla, Pisanki ‘Wielkanocne; wiele 
powiastek czysto polskich — ludowych, 
okrazków historycznych, baśni i wiele 
opisów rozmaitej treści naukowej. 
(Powieści t*  w formacie książek koszto 
wałyby nrz ?8zło $80.00k Cena $2.85

Drugi rocznik Tygodnika Powieściowo- 
Naukowego obejmujący 830 stronnic 
wyraźnego druku na pięknym papie­
rze, oprawiony mocno w półskórek, 
ee złoconemi tytulikami, który za­
wiera następujące powieści: Trzy mie­
siące. Jaskinia potępieńca, Opactwo 
Carrow, Opowiadanie Jmć Pana Wita 
Narwoia. rotmistrza konnej gwardyJ 
Koronnej (A. I). 1760 — 1767), Brato­
bójca, Pamiętniki ks. Makryny Mie- 
czysławskiej, Dzieci Wdowy, Dwie 
Marye, Klara ?zyli zwycięstwo cnoty 
I oprócz tego wiele pomniejszych po­
wieści i powiastek, baśni, bajek 1 ar­
tykułów naukowych. (Powieści te w 
formacie książek kosztowałyby prze­
szło 80 dolarów. Cena . . . $2.85

Czwarty Rcznik Tygodnika Powieścio- 
wo-Naukowego, obejmujący 416 stro­
nic wyraźnego pisma, na pięknym 
papierze, oprawiony mocno w półskó­
rek ze złoconymi tytulikami, zawie­
rający następujące powieści: Bracia 
Rywale, Olitypia, czyli ptak stepowy; 
Hortencya, czyli ofiara dumy; Moina 
czyli niepojęte drogi Opatrzności; Z 
przeszłości Pomorza; Starogrodzka 
kapela; Cześnikówny, ks. Augustyn 
Kordecki, przeor Paulinów obrońca 
klasztoru częstochowskiego, Książę 
Almanzor i jego sługa Mustafa, czyli 
jak sobie kto pościele, tak się wy­
śpi — oprócz tego artykuły nauko­
we jako to: Wyrób serów w Szwaj- 
caryi; Cudowna gospodarka w przy­
rodzie i Różności. $1.85

Piąty Rocznik Tygodnika Powieścio- 
wo-Naukowego, zawiera: Dwie Mazur­
ki; Józef młody jeniec tatarski; Dziwne 
przygody Lorka Szlązaka; Żeliga; Lu­
ter w drodze do narzeczonej; Taje­
mnica Grobowca; Piotr Krempa; Wła- 
dymlr pan na Inowrocławiu; Powieści 
Serbskie; Dwa śluby; Dowcipne Le­
karstwo; Wojtuś jakich mało; Dwie 
wioski; Urocze oczy; Strach złapany; 
Szkodliwe Leki; Jan Samulczak czyli 
chciwość ukarana^ Dwurożny człowiek; 
Rozbójnik morski; Utwory Dramaty­
czne: Łobzowianie; Błażek Opętany; 
Chłopi Arystokraci; Flisacy; Przed 
śniadaniem; Piosnka Wujaszka; Be­
rek zapieczętowany; Berek odpieczę- 
towany; Maty nauczyciel..........$2.85

Szorty Rocznik Tygodnika Powieście 
w o-N a 11 ko w ego. Zawiern.
Walka o miliony czyli Rodzina Lan 

ąitiarów; Leśny młyn nad Czerna ją, No 
wożeńcy; O rznąłem żyda; Królewsk? 
dziadek; Ulicznik warszawski; Ładów» 
pieczara; Żyd w beczce; Majster 1 cze 
ladnik; Werbel domowy; Dwa work? 
złota; Sprawa o wóz, Kozioł ofiarny^ 
Kuźma Jeż; Renegat; Jałmużna i przy 
powieść o pszenicy; Opowieści stepowe. 
Ktoby się spodziewał; Okrężne; Walka 
ua śmie ć i życie; Złapał ₽ię; Pożar us 
moTzu
Siódmy Rocznik Tygodnika Powieścio- 

wo-Naukowego. Zawiera: Ponury dom 
w Warszawie, czyli Hrabia Bogumił 
Kamiński — Stanisław młody pustel­
nik — Wiesław — Moje Leczenie 
wodą ks. S. Kneippa — Kościuszko 
pod Racławicami — Perła Genui — 
Bohaterka ; Powstaniu 1863 r. — W 
mocnej oprawie ze złoconemi tytulika­
mi. Cena $2.85.

Ósmy Rocznik Tygodnika Powieściowe- 
Naukowego. Rocznik ten (832 stron- 
Jan Sobieski król polski, czyli ślepa 
niewolnica z Sziras, romans histo­
ryczny z rycinami. Pomorzanie w 
Gąsowie, powieść osnuta na tle histo­
rycznym z czasów Leszka Białego,

Barnaba Fafuła i Józio Grojsejszyk 
na wystawie paryskiej (śmiesziio- 
stka w pięciu aktach). Zimna deste- 
lacya, albo robienie wódki karólkowej 
fenchlowej, anyżowej, cytrynowej, 
pomarańczowej i innych wódek z 
dodatkiem wyciągów z dzieła “Na­
poje, Likiery i Nalewki’’ (z ryciną), 
Sybiryca (dramat w czterech aktach 
w pięciu odsłonach). Historya okro­
pna o walecznym Stasiu i o pięknej 
Anulce, Jaskinia potępieńca (dra­
mat w pięciu aktach). Zbójcy na 
Czorsztynie, powieść historyczna z 
piętnastego wieku. Koń woziwody, 
powiastka nadwiślańska. Książe Adolf 
i bogini szczęścia
powieść fantastyczna z pradawnych 
czasów dla kawalerów i panien; Kto­
by się spodziewał (komedya w jednym 
akcie;) Osadnicy u źródeł rzeki Sus­
quehanna czyli pazury pantery i po­
żar leśny; Sejm pijacki (bardzo do­
wcipne wierszyki poświęcone pamię­
ci wszystkich pijaków;) Trupia wieża, 
powieść bułgarska osnuta na życiu 
Słowiaa pod rządem tureckim; Nowe 
suknio hrabiowskie; O leniwym pa­
robku, legacie; Rekrut. Cena, w mocnej 
oprawie ze złoć, tytulikami $2.85 

Dziewiąty Rocznik Tygodnika Powie*  
ściowo-Naukowego. Zawiera: Blada 
hrabina, powieść przez Jerzego F. 
Borna, w trzech tomach, ozdobiona 
kilkudziesięciu rycinami. — Wierna 
Rózia czyli Zwycięztwo Wiary Kato­
lickiej. Powieść z obecnego czasu — 
Surdut 1 Sierihięga. Obraz ludowy’w 
3 aktach ze śpiewami — Heród Baba. 
Krotochwila w 2 aktach przez A. S. 
Zdziebłowskiego. — Nowelki Amery­
kańskie. Tłómaczył z angielskiego C 
W. Dynlewicz. — Nieszczęśliwe Zony. 
Komedva w 8 aktach ze śpiewami 1 
tańcami, napisał z prawdziwego zda­
rzenia AL 8. Zdzlebłowski. — Ulicznik 
Paryzki. Komedya w 4 aktach z fran­
cuzkiego tłómaczył Majeranowski. — 
Piękne przykłady z historyi polskiej 
Zbiór wzorów dzielności, pracy, nauki 
i poświęcenia dla kraju jakiemi się 
nasi przodkowie odznaczyli. — Skarb- 
czvk poezyi polskiej. — Cena w mo­
cnej oprawie ze złoconemi tytulikami 
• - - . $2.85

dziesiąty Rocznik Tygodnika 1’owie- 
ściowo.Naukowego obejmujący 832 
stronuice wyraźnego druku na pię­
knym papierze, ozdobiony liczne- 
mi rycinami oprawne w półskórek, 
ze złoconymi tytulikami, który zawie­
ra następujące powieści:" Bran­
ki w Jassyrze. — Dwaj Bracia ró­
żnego wychowania.— Hrabia Parob­
kiem u Kmiecia, komedya.— Papugi 
Nasxcj Babuni, operetka.— Aptekarz 
Polski.— Robert Dyabeł.-— Dobranoc 
Sąsiedzie, krotochwila.— Prima Apri­
lis, komedya — ToastPolski.— Zacza­
rowana Sroka.— Oryl, komedya.— 
O Janie Królewiczu, żar-ptaku i o 
Wilku Wiatrolocie.— Dziwne Podróże 
na iądzie i na morzu.— (Powieści te 
w formacie książek kosztowatybv 
przeszło 80 dolarow.) $2.85

Jedenasty Rocznik Tygodnika Powie- 
ściowo Nau. owegc. Zawiera: Adryan- 
na Narzeczona Skazańca czyli Taje­
mnica Bastyiii*  Historyczno- Roman­
tyczne opowiadauie z czasów Ludwi­
ka XV. Przez Jerzego F. Borna — 
Harold Król Cyganów, czyli: Skrzyp­
ce Edeleńskie Opowiadanie — Zabo­
bon, czyli Krakowiacy i Górale, za­
bawka Dramatyczna ze Śpiewkami w 
trzech aktach. J. N. Kamiński — Po 
Kweście, Fraszaa w Jednem akcie, 
originalnie napisana przez Sulisława. 
— Dwaj Roztargnieni, Komedya w 
jednym akcie, Tłomaczona z niemie­
ckiego przez Wojciecha Simana. — 
Fabiola, Powieść z czasów prześlado­
wania Chrześcian w roku 302. Napisał 
Kardynał Wiseman; streszczona przez
M. A. M. Adam i Ewa, Krotochwila 
ze Śpiewami w 2 odsłonach. Z Francu­
skiego Tłómaczył Alojzy Żółkowski. 
— Gałązka Jaśminu, Komedya w je­
dnym akcie przez Zygmunta Przy­
bylskiego. — Młyn Dyabelski na Gó­
rze Wiedeńskiej, czyli Rycerz Ginter 
z Szwarcennu. Ciekawa Powieść dla 

Młodych, Starszych i dla Skąpców.— 
Cena ... - - .... $2.85.

Dwunasty Rocznik Tygodnika Powie- 
ściowo-Naukowego. Zawiera: Książe 
Srebrny, powieść z czasów Iwana 
Groźnego, hr. Tołstoja (Z rosyjskiego 
przełożył W. Grajnert); Młynarz i je­
go dziecko czyli Wędrówka Duchów 
w nocy Bożego Narodzenia, powieść 
osnuta na tle prawdziwego zdarzenia; 
Cud czyli Krakowiacy i Górale, w 
trzech odsłonach (W. Bogusławski); 
Krawiec Czarnoksiężnik (Ciekawe o- 
jMjwiadanle); Reinhold cudowne dzie­
cię (bajka); O szpetnym garbusku i o 
trzech wróżkach; Antoś z Skalina 
czyli Cnota nagrodzona a zbrodnia u- 
karana (powieść wielce ciekav a i 
moralna); Historya o Rycerskin» ow­
czarku przez Jana Kupca; Czarna 
Plama, powieść z czasów n.endeckiej 
grynderki; Anusia żrbraczka (powieść); 
Krzyż przy drodze (Opowiadanie pro. 
boezcza bawarskiego); Obrazek z wię­
zienia, (Wspomnienie francuzkiego 
kapelana wojskowego): Lorenzo; Ser­
cowe kłopoty Stocha (powiastka); 
Rz?ź w Krożach (tragedya);Syn Wdo­
wy, powiastka historyczna z 5ĆVI wie­
ku, Stary komedyam (powieść); Jaski­
nia Beatusa, powieść dla wszystkich 
szlachetnie myślących; Deszcz i Pogo­
da, komedya w jednym akcie p. Leo­
na Gozlan. (Tłómaczenie z francuzkie­
go); Bohaterka z nad Szreniawy, po­
wieść z dziejów naszych przez Paull- 
nę Kraków; Nie opuszczaj kraju ro­
dzinnego, (Fr. Hoffman) przełożył Bo­
lesław Dunin; Ufność bez granic, przy­
słowie dramatyczne w jednym akcie, 
napisał Leon Kapliński; śmalunga 
czyli Córa Puszcz, opowiadanie z cza­
sów wojen pomiędzy Europejczykami 
a Indyanami w Ameryce Północnej; 
Wuj I Siostrzeniec, (Fr. Hoffman) z 
niemieckiego wydania przełożył Sta­
nisław Kunasiewicz; Hrabia i Nledz- 
wiedziarz, (Fr. Hoffman) przełożyła 
paulina z L. Wllkońeka); Prześlado­
wana, krotofiia w jednym akcie dla 
sceny polskiej Edmunda Drzewie­
ckiego; Ten co nad obłokami, opo­
wiadanie dja młodych moich przyja­
ciół (Fr. Hoffman), przełożył Stani­
sław Kunasiewicz; Spotkanie, kroto­
chwila w jednym akcie ze śpiewami z 
francuzkiego pp. Cabot Fallals i J.e 
targę; Głos Pana nad Pany, opowia­
danie dla moich młodych przyjaciół 
(Fr. Hoffman) przełożył Stanisław Ku­
nasiewicz; Chrystus i dziecię. $2.85 

Trzynasty Rocznik Tygodnika Powie- 
ściowo Naukowego w mocnej oprawie, 
zawiera: Agay Han. powieść histo­
ryczna; Nemezis; Pszczoły i pszczel- 
nictwo (z rycinami); Gałgan duch, 
czyli Trójka hultajska, melo dram w 
3cb aktach; Sierota; Quo Vadis, H. 
Sienkiewicza; Duch puszczy, opowia­
danie z amerykańskich borów; Ogród 
wiejski, popularny przewodnik przy 
zakładaniu i pielęgnowaniu ogro­
dów (z rycinami); Kasper Karliński, 
dramat historyczny w trzech 
aktach Historya o szlachetnej i pię­
knej Meluzynie; Nad Bugiem, obra­
zek ludowy w 3ch aktach; Cyrulik 
ze Zwierzyńca, obrazek ludowy w je­
dnym akcie; Nieprzepłacony Pier­
ścień; Historya o wielkim wojowniku 
Gabryelu Hołubku; 8tryj przyjechał, 
komedya w jednym akcie; Historya 
kupca Chrześcijanina. Cena $2.85.
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W pustyni i w puszczy.
(Ciąg dalszy.)

V.
Przez następne dni nie było . żadnych 

wycieczek. Natomiast wieczorem w wigilię, 
gdy na niebie pokazała się pierwsza gwazda, 
w namocie pana Rawlisona zajaśniało setka­
mi świeczek drzewko, przeznaczone dla Nel. 
Choinkę zastępowała wprawdzie tuja, wycię­
ta w jednym z ogrodów El-Medine, nie mniej 
jednak Nel znalazła między jej gałązkami 
mnóstwo łakoci i wspaniałą lalkę, którą oj­
ciec sprowadził dla niej z Kairu, a Staś swój 
upragniony sztucer angielski. Od ojca do­
stał przytem ładunki, rozmaite przybory my­
śliwskie i siodło do konnej jazdy. Nel nie po­
siadała się ze szczęścia, a Staś, lubo sądził, 
że kto posiada prawdziwy sztucer, powinien 
posiadać i odpowiednią powagę, nie mógł je­
dnak wytrzymać i wybrawszy chwilę, w któ­
rej koło namiotu było pusto — obszedł go 
wokoło na rękach. Sztukę tę, uprawiano mo­
cno w szkole w Port-Saidzie posiadał w za­
dziwiającym stopniu i nieraz bawił nią Nel -- 
która zresztą zazdrościła mu jej szczerze.

Wigilia i pierwsze święto upłynęło dzie­
ciom, częścią na nabożeństwie, częścią na 
rozpatrywaniu darów, jakie otrzymały i na 
tresurze Saby. Nowy przyjaciel okazywał 
się pojętny nad wszelkie oczekiwanie. Zaraz 
pierwszego dnia nauczył się podawać łapę, 
aportować chustki od nosa, których jednak 
nie oddawał bez oporu — i zrozumiał, że ob­
mywanie ozorem twarzy Nel, nie jest rzeczą 
godną psa-gentlemana. Nel, udzielała mu 
rozmaitych nauk, on zaś, potakując ruchami ; 
ogona, dawał w ten sposób do poznania, że 
słucha z należytą uwagą i bierze je do serca. 
Podczas przechadzek po piasczystym placu 
miejskim, sława Saby w Medinet rosła z każ­
dą godziną, a nawet, jak każda sława zaczy­
nała mieć przykrą stronę, ściągała bowiem 
całe zastępy dzieciaków arabskich. Z począt­
ku trzymały się one zdaleka, następnie jed­
nak, ośmielone łagodnością “potwora”, zbli­
żały się coraz bardziej, a w końcu obsiadały 
namioty tak, że nikt nie mógł poruszać się 
swobodnie. Nadto, ponieważ każdy dzieciak 
arabski ssie od rana do nocy trzcinę cukro­
wą, przeto za dziećmi ciągną zawsze legiony 
much, które uprzykrzone same przez się, by­
wają niebezpieczne, roznoszą bowiem zarazki 
egipskiego zapalenia oczu. Służba usiłowała 
z tego powodu dzieci rozpędzać, ale Nel wy­
stępowała w ich obronie, a co więcej, rozda­
wała najmłodszym “belolu”, to jest słody­
cze, co zjednywało jej wielką ich miłość, ale 
oczywiście powiększało ich zastępy.

Po trzech dniacli zaczęły się wspólne 
wycieczki, częścią wąskotorowemi kolejka­
mi, częścią na osłach, a czasem i na wielbłą­
dach, oddawanych tym zwierzętom przez I- 
dach. Pokazało się, że w pochwałach, odda­
wanych tym zwierzętom przez Idrysa, bo 
nietylko fasoli, ale i ludziom niełatwo było 
utrzymać się na siodłach, lecz była też i pra­
wda. Wielbłądy należały rzeczywiście do ro­
dzaju “hegin”, to jest wierzchowych, a że 
karmiono je dobrze durrą (kukurydzą miej­
scową lub syryjską], więc garby miały tłuste 
i okazywały się tak ochocze do biegu, że 
trzeba je było powstrzymywać. Sudańczycy 
rdrys i Gebhr zjednali sobie, mimo dzikiego 
połysku ich oczu, ufność i serca towarzys­
twa, a to przez wielką usłużność i nadzwy­
czajną troskliwość o Nel Gebhr miał zawsze 
okrutny i trochę zwierzęcy wyraz twarzy, 
ale Idrys, zmiarkowawszy prędko, że ta ma­
ła osóbka jest okiem w głowie całego towa­
rzystwa, oświadczał przy każdej sposobnoś­
ci, że chodzi mu o nią więcej, niż o “własną 
duszę”. Pan Rawlison domyślał się wpraw­
dzie, że przez Nel chce Idrys trafić do .jego 
kieszeni, ale mniemając zarazem, że niema 
na świecie człowieka, któryby nie rnusiał po­
kochać jego jedynaczki, był mu jednakże 
wdzięczny i nie żałował “bakczysów.”

W ciągu pięciu dni towarzystwo zwie­
dziło blisko leżące od miasta ruiny starożyt­
nego Krokodilopolis, gdzie Egipcyanie czcili 
niegdyś bożka,’ zwanego Sobek, który miał 
postać ludzką, a głowę krokodyla. Następna 
wycieczka była do piramidy Hanara i do 
szczątków Labiryntu, najdłuższa zaś i cała 
na wielbłądach do jeziora Karoun. Północny, 
brzeg jego jest szczerą pustynią, na której, 
prócz ruin dawnych miast egipskich, niema 
żadnego śladu życia. Natomiast na południu 
ciągnie się kraj żyzny, wspaniały, a same 
brzegi, roją się od pelikanów, czerwonaków, 
czapli, dzikich gęsi i kaczek. Tam dopiero 
Staś znalazł sposobność popisania się celno­
ścią swych strzałów. Zarówno ze zwykłej 
strzelby, jak i popisowe ze sztucera, były 
tak nadzwyczajne, że po każdym dawało się 
słyszeć zdumione cmokanie Idrysa i wiośla­
rzy arabskich, a spadającym w wodę ptakom 
towarzyszyły stale okrzyki: Bismillah i Ma- 
nelieh!

Arabowie zapewniali, że na przeciwleg- 
Î łym brzegu pustynnym jest dużo wilków i 
liyen, i że podrzuciwszy wśród osypalisk pa­
dlinę owcy można prawie napewno przyjść 
do strzału. Wskutek tych zapewnień, pan 
Tarkowski i Staś spędzili dwie noce na pu­
styni, przy ruinach Dime. Ale pierwszą ow­
cę ukradli zaraz po odejściu strzelców bedu- 
ini, druga zaś zwabiła tylko kulawego sza­
kala, którego położył Staś. Dalsze polowa­
nia musiały być odłożone, gdyż dla obu inży­
nierów nadszedł czas wyjazdu na rewizyę 
robót wodnych, prowadzonych przy Bahr-Jo- 
uscef, koło El-Lahum, na południo-wschód 
od Medinet.

Pan Rawlison czekał tylko na przybycie 
pani Olivier. Na nieszczęście, zamiast niej, 
przyszedł list od lekarza,, donoszący, że da­
wna róża w twarzy odnowiła się po ukąsze­
niu, że chora przez czas dłuższy nie będzie 
mogła wyjechać z Port-Saidu. Zabierać z so­
bą dzieci, starą Dinah namioty i całą służbę 
niepodobna, choćby z tej przyczyny, że inży­
nierowie mieli być dziś tu jutro tam, a mo­
gli otrzymać polecenie dotarcia aż do wiel­
kiego kanału Ibrahima. Wobec tego po krót­
kiej naradzie, postanowił pan Rawlison zo­
stawić Nel pod opieką starej Dinah i Sta­
sia, oraz agenta konsularnego włoskiego i 
miejscowego “mudira” |gubernatora|, z 
którym się poprzednio poznał. Obiecał też 
Nel, której żal było rozstać się z ojcem, że 
ze wszystkich bliższych miejscowości, obaj 
z panem Tarkowskim będą wpadali do Me­
dinet, albo jeśli znajdzie się co godnego wi­
dzenia, wzywali dzieci do siebie.

— Bierzemy z sobą Chamisa — mówił— 
którego w danym razie po was przyślemy. 
Dinah niech zawsze towarzyszy Nel, ale po­
nieważ Nel zawsze robi z nią wszystko, co 
jej się podoba, więc ty, Stasiu, czuwaj nad 
obiema.

— Może pan być pewny, — odpowie­
dział Staś — że będę pilnował Nel tak, jak 
rodzonej siostry. Ona ma Sabę a ja sztucer, 
więc niech kto spróbuje ją pokrzywdzić...

— Nie o to chodzi — rzekł pan Rawli­
son. — Saba i sztucer nie będą wam z pew­
nością potrzebne. Ty bądź tak dobry i chroń 
ją tylko od zmęczenia, a zarazem uważaj, by 
się nie przeziębiła. Prosiłem konsula, aby w 
razie, gdyby się czuła niezdrowa, wezwał za­
raz z Kairu doktora. Chamisa będziemy tu 
przysyłali po wiadomości jak najczęściej. 
Mudir będzie was także odwiedzał. Spodzie­
wam się przytem, że nasza nieobecność nie 
potrwa nigdy długo.

Pan Tarkowski nie szczędził także Sta­
siowi przestróg. Mówił mu, że Nel nie potrze­
buje jego obrony, gdyż w Medinet, jak rów­
nież w całej prowincyi El-Fayum, niema ani 
dzikich ludzi, ani dzikich zwierząt. Myśleć 
o czemś podobnem byłoby rzeczą śmieszną i 
nie godną chłopca, który rozpoczął rok czter­
nasty. Więc ma być tylko troskliwy i uważ­
ny, nic przedsiębrać na własną rękę, a tem- 
bardziej razem z Nel, żadnych wypraw, zwła­
szcza zaś na wielbłądach, na których jazda, 
bądź co bądź, zawsze męczy.

Lecz Nel, słysząc to, zrobiła tak smutną 
minkę, że pan Tarkowski rnusiał ją uspoka­
jać.

— Owszem — rzekł, głaszcząc czupryn- 
kę: — będziecie jeździli na wielbłądach, ale 
przy nas, albo ku nam, jeśli przyślemy po 
was Chamisa.

— A samym nam, nie wolno robić żad­
nych wycieczek, choćby tycich, tyciutkich? 
— pytała dziewczyna.

I poczęła pokazywać na paluszku, o jak 
małe wycieczki jej chodzi. Tatusiowie w 
końcu przystali z warunkiem, że będą się 
odbywały na osłach, nie na wielbłądach — 
i nie do ruin, gdzie łatwo wpaść w jaką dziu­
rę, ale po drogach na pobliskie pola i ku o- 
grodom, położonym za miastem. Dragoman 
Wraz z inną służbą Coooka miał dzieciom za­
wsze towarzyszyć.

Poczem obaj starsi panowie wyjechali, 
ale wyjechali blisko, do Honaret-ei Makta, 
tak, że po dziesięciu godzinach wrócili na 
noc do Medinet. Powtarzało się to przez kil­
ka dni z rzędu, póki nie zwiedzili robót naj­
bliższych. Potem, gdy prace ich objęły dal­
sze, ale niezbyt jeszcze odległe okolice, przy­
jeżdżał w nocy Chamis i wczesnym rankiem 
zabierał Stasia i Nel do tych miasteczek, w 
których ojcowie chcieli im coś ciekawego po­
kazać. Dzieci spędziły większą część dnia z 
tatusiami, a pod zachód słońca wracali do 
Medinet, do namiotów. Bywały jednak dni, 
w których Chamis nie przyjeżdżał i wów­
czas Nel, pomimo towarzystwa Stasia i Sa­
by, w którym odkrywała coraz nowe przy­
mioty, wyglądała z utęsknieniem posłańca. 
W ten sposób upłynął czas aż do święta 
Trzech Króli, na które obaj inżynierowie po­
wrócili do Medinet.

W dwa dni później wyjechali jednak 
znowu, zapowiedziawszy, że wyjeżdżają tym 
razem na dłużej, i że prawdopodobnie dotrą 
aż do Beni-Suef, a stąd do El-Fachen, gdzie 
zaczyna się kanał tegoż nazwiska, idący da­
leko na południe wzdłuż Nilu.

Wielkie też było zdziwienie dzieci, gdy 
trzeciego dnia, koło jedenastej rano, Chamis 
pojawił się w Medinet. Spotkał go pierwszy 
Staś, który poszedł na pastwisko, przypatru­
jąc się wielbłądom. Chamis rozmawiał z I- 
drysem i powiedział tylko tyle Stasiowi, 
że przyjechał po niego i po Nel, i że natych­
miast przyjdzie do namiotów oznajmić, do­
kąd z polecenia starszych panów mają wyru­
szyć. Chłopiec poleciał zaraz z dobrą nowiną 
do Nel, którą zastał bawiącą się z Sabą, 
przed namiotem.

— Widzisz! jest Chamis! — zawołał już 
z daleka.

A Nel poczęła zaraz podskakiwać, trzy­
mając obie nóżki razem, jak czynią dziew­
czynki, skacząc przez sznur.

— Pojedziemy! — pojedziemy!
— Tak, — pojedziemy i daleko.
— A dokąd? — spytała, rozgarniając 

rączkami czuprynę, która jej spadała na o- 
ezy.-

— Nie wiem. Chamis powiedział, że za 
chwilę tu przyjdzie i powie.

— To skąd wiesz, że daleko?
— Bo słyszałem, jak Idrys mówił, że on 

i Gebhr ruszą z wielbłądami natychmiast. To 
znaczy, że pojedziemy koleją i zastaniemy 
wielbłądy tam, gdzie będą tatusiowe, a stam­
tąd będziemy robili jakieś wycieczki.

Czupryna z powodu różnych podskoków 
pokryła znów nietylko oczy, ale i całą twarz 
Nel, a nóżki jej odbijały się tak od ziemi, 
jakby były z kauczuku.

W kwadrans później przyszedł Chamis 
i pokłonił się obojgu:

— Khanage, |paniczu| — rzekł do Sta­
sia — jedziemy za trzy godziny, pierwszym 
pociągiem.

— Dokąd ?
— Do El-Gharak-el Sułtani, a stamtąd 

razem ze starszymi panami na wielbłądach 
do Wadi Rayan.

Serce zabiło Stasiowi z radości, ale je­
dnocześnie zdziwiły go słowa Chamisa. Wie­
dział , że Wadi-Rayan jest to wielki kolisko 
piasczystych gór, wznoszące się na pustyni 
Libijskiej na południe i południowy zachód 
od Medinet, a tymczasem pan Tarkowski i 
pan Rawlison zapowiedzieli, wyjeżdżając, że 
udają się w stronę wprost przeciwną, w kie­
runku Nilu.

— Cóż się stało? — zapytał Staś. — To 
ojciec mój i pan Rawlison nie są w Beni-Su­
ef, tylko w El-Gharak?

— Tak im wypadło — odrzekł Chamis.
— Ale przecie kazali pisywać do siebie 

do El-Fachen.
— W tym liście piszę starszy efendi, 

dlaczego są w El-Gharak.
I przez chwilę szukał przy sobie listu, 

poczem wykrzyknął.
— Oh Nabi |proroku| zostawiłem list w 

torbie przy wielbłądnikach. Polecę zaraz, 
póki Idrys i Gebhr nie odjada.

I pobiegł do wielbłądów, a tymczasem 
dzieci poczęły wraz z Dinah przygotowywać 
się do drogi. Ponieważ zanosiło się do dłuż­
szej wycieczki, więc Dinach zapakowała kil­
ka sukienek, trochę bielizny i cieplejsze u- 
branie dla Nel. Staś także pomyślał o sobie, 
a zwłaszcza nie zapomniał o sztucerze i ła­
dunkach mając nadzieję spotkać się wśród 
osypisk Wadi Rayan z wilkami i liyenami.

Chami wrócił dopiero po godzinie, tak 
spocony i zziajany, że przez chwilę nie mógł 
tchu złapać.

— Nie znalazłem już wielbłądników — 
mówił — i goniłem za nimi, ale napróżno. 
Nic to jednak nie szkodzi, gdyż i list i sa­
mych starszych efendich Znajdziemy w El- 
Gharak. Czy i Dinach ma jechać z nami ?

— Albo co?
—- Może lepiej, żeby została. Starsi pa­

nowie nie mówili o niej wcale.
— Ale zapowiedzieli, wyjeżdżając, że 

Dinah ma zawsze towarzyszyć panience, 
więc pojedzie i teraz.

Chami skłonił się, przyłożywszy dłoń do 
serca i rzekł:

— Śpieszmy się, panie, bo inaczej katr 
|pociąg| odjedzie.

Rzeczy były gotowe, wiec znaleźli się 
na czas na stacyi. Odległość z Medinet do 
Gharak nie wynosi więcej, jak trzydzieści 
kilometrów, ale kolejka poboczna, która łą­
czy te miejscowości idzie wolno i zatrzymuje 
się niezmiernie często. Gdyby Staś był sam, 
byłby niewątpliwie wołał jechać na wielbłą­
dzie, niż koleją, gdyż wyliczył, że Idrys i 
Gebhr, wyruszywszy na dwie godziny przed 
pociągiem, będą wcześniej od nich w El- 
Gharak. Ale dla Nel byłaby ta droga bardzo 
długa, więc mały opiekun, który wziął bardzo 
do serca przestrogi obu ojców, nie chciał na­
rażać dziewczynki na zmęczenie. Zresztą 
czas zszedł obojgu szybko, tak, że ani obej­
rzeli się, kiedy stanęli w Gharak.

Mała stacyjka, z której Anglicy robią 
zwykle wycieczki do Wadi-Rayan była zu­

pełnie pusta. Zastali tylko kilka zakwefio- 
nych kobiet z koszami mandarynek, dwóch 
nieznanych wielbłądników-beduinów, oraz 
Idrysa i Gebhra z siedmiu wielbłądami, z któ­
rych jeden był silnie objuczony. Natomiast 
pana Tarkowskiego, ani pana Rawlisona nie 
było ani śladu.

Ale Idrys w ten sposób wytłómaczył 
ich nieobecność:

— Starsi panowie pojechali na pusty­
nię, aby ustawić namioty, które przywieźli 
z Etsali i kazali nam jechać za sobą.

— A jakże Znajdziemy ich wśród 
wzgórz ? — zapytał Staś.

— Przysłali przewodników, którzy nas 
poprowadzą.

To powiedziawszy, wskazał na bedui- 
nów. Starszy z nich skłonił się, przetarł pal­
cem jedno oko, jakie posiadał i rzekł:

— Nasze wielbłądy nie tak tłuste, ale 
nie mniej ścigłe od waszych. Za godzinę tam 
będziemy.

Staś był rad, że spędzą noc na pustyni, 
ale Nel odczula pewien zawód, albowiem po­
przednio była pewna, że zastanie tatusia w 
Gharak.

Tymczasem naczelnik stacyi, zaspany 
Egipcyanin w czerwonym fezie i w ciemnych 
okularach, zbliżył się i nie mając nie innego 
do roboty, począł przypatrywać się europej­
skim dzieciom.

— To dzieci tych “inglezi”, którzy po­
jechali rano ze strzelbami na pustynię — 
rzekł Idrys, sadowiąc Nel na siodle.

Staś, oddawszy sztucer Cbamisowi, siadł 
przy niej, albowiem siodło było obszerne i 
mające kształt palanikinu, tylko bez dachu. 
Dinach usadowiła się za Chamisem, inni za­
jęli osobne wielbłądy i ruszyli.

Gdyby naczelnik stacyi popatrzył był 
dłużej za nimi, byłby może zdziwiony, że owi 
Anglicy, o których wspomniał Irys, pojecha­
li wprost do ruin na południe, oni zaś skie­
rowali się odrazu ku Talei, w stronę przeciw­
ną. Ale naczelnik wrócił jeszcze przedtem do 
domu, ponieważ żaden pociąg nie przycho­
dził tego dnia do Gherak.

Godzina była piąta po południu. Pogo­
da wspaniała. Słońce przeszło już na tę stro­
nę Nilu i zniżyło się nad pustynią, tonąc w 
złotych i purpurowych zorzach, płonących 
po zachodniej stronie nieba. Powietrze tak 
było przesycone różowym blaskiem, że oczy 
mrużyły się od jego zbytku. Pola przybrały 
odcień liliowy, a natomiast odległe wzgórza, 
odrzynając się twardo na tle zórz, miały bar­
wę czystego ametysu. Świat tracił cechy rze­
czywistości i zdawał się być jedną grą ziem­
skich świateł.

Póki jechali przez kraj zielony i uprawa 
ny, przewodnik, Beduin prowadził karawa­
nę krokiem umiarkowanym, z chwilą jednak, 
gdy pod nogami wielbłądów zaskrzypiał 
twardy piasek, zmieniło się wszystko od­
razu.

— Yalla! yalla! — zawyły nagle dzikie 
głosy.

A jednocześnie dał się słyszeć świst ba­
tów i wielbłądy przeszedłszy z kłusa w cwał, 
poczęły pędzić jak wicher, wyrzucając noga­
mi piasek i żwir pustyni.

— Yalla! yalla!...
Kłus wielbłąda bardziej trzęsie, cwał, 

którym te zwierzęta rzadko biegną, — bar­
dziej kołysze, więc dzieci bawiła z początku 
ta szalona jazda. Ale wiadomo, choćby z huś­
tawki, że zbyt szybkie kołysanie się powodu­
je zawrót głowy. Jakoż po pewnym czasie, 
gdy pęd nie ustawał, małej Nel poczęło się 
kręcić w głowie i ćmić w oczach.

— Stasiu, czemu my tak lecimy ? — za­
wołała, zwracając się do towarzysza.

— Myślę, że pozwolili zanadto rozpędzić 
się wielbłądom, a teraz nie mogą ich wstrzy­
mać — odrzekł Staś.

Ale zauważywszy, że twarz dziewczyn­
ki trochę pobladła, począł wołać na Bedui- 
nów, pędzących na przedzie, by zwolnili. Wo­
łanie jego miało jednak tylko ten skutek, że 
rozległy się znów okrzyki: “Yalla!” — i że 
zwierzęta przyśpieszyły jeszcze biegu.

Chłopiec sądził w pierwszej chwili, że 
Beduini go nie dosłyszeli, gdy jednak na po­
wtórne wezwanie nie było żadnej odpowie­
dzi i gdy jadący za nimi Gebhr nie przesta­
wał smagać tego wielbłąda, na którym oboje 
z Nel siedzieli, pomyślał, że to nie wielbłądy 
poniosły, ale że ludzie tak śpieszą z jakiejś 
nieznanej mu przyczyny.

Przyszło mu do głowy, że może pojecha­
li złą drogą i że, chcąc wynagrodzić czas stra­
cony, pędzą teraz z obawy, by starsi panowie 
nie wyłajali ich za zbyt późne przybycie. 
Lecz po chwili zrozumiał, że to nie może być, 
gdyż pan Rawlison bardziejby się rozgniewał 
za zbytnie umęczenie Nel. Co to więc znaczy? 
i dlaczego nie słuchają jego rozkazów? W 
sercu chłopaka począł wzbierać gniew i oba­
wa o Nel.

— Stój! — krzyknął z całej siły, zwra­
cając się do Gebhra.

— Ouskout! Imilcz] — zawył w odpowie­
dzi sudańczyk.

I pędzili dalej.
(Ciąg dalszy nastąpi.)

Newy generalny Agent na miasto 
Nowy YorŁ

Nmiejezem zawiadamiamy, iż p- W 
Białek i z pod nr. 125 E. 7 8t., jeri? 
naszym generalnym agentem na miasto 
New York. Pan Bialski posiada kwity 
i upoważnienia do zbierania abonament 
na Gazetę Polską, Tygodnik Powieścio- 
wo-Nauko^ry i zbierania ogłoszeń oraz 
ma na składzie książki naszego druku i 
nak’adu i zaraz wydaje premie. Sprzo*  
daje także gazety agentom na ‘sten- 
dach’. Skład pana Bialskiego zaopa­
trzony jest w doborowy wybór książek 
powieściowych i do nabożeństwa; ró­
żańców itd., oraz knpeluazT i gaJanteryi

NOWY AGENT.

Niniejszem zawiadamiamy, iż p. 
Józef Witkowski jest upoważnio­
ny do zbierania abonentów na 
“Gazetę Polską’’ i ‘‘Illustrowany 
Tygodnik”, w Chicago i okolicy. 
Ma on ze sobą książki i zaraz wy­
daje premie. Pan Józef Witkow­
ski posiada nasze zupełne zaufa­
nie. 8345 S. Superior ave. Chica­
go, in.

D A R M O!!!
Dwie książeczki 

Pierwsza, DOBRE 
RADY dla cho­
rych i zdrowych, 
starych i młodych 
pięknych i brzyd­
kich; która daje 
sposób wyleczenia 
wszystkich chorób 
pochodzących z

ŻOŁĄDKA i NIECZY8TEJ KRWI. — 
Jak być pięknym i zdrowym — jak 
wstrzymać’włosy od wypadania — i jak 
nabyć piękne i bujne włosy. — Druga: 
“Nowa Metoda” Książka wielkiego 
formatu, zawiera 112 stronie i wiele 
ilu8tracyi. Znajdzie tam wjele cennych 
recept. Przyślij swój dokładny adres i 
załącz dwa dwu centowe znaczki i a- 
dresuj: Rutkowski Co. 829 Fillmors
Ave. Buffalo. N V

Dr. C. B. HAM
dyplomowany w

Bellevue Hospital Medical College
w NEW YORKU

LeczyChoroby Zastarzałe
Mężczyzn, Kobiet I Dzieci.

: I
:::
:

Doktór Ham obchodzi się z pacyenta- 
mi uczciwie, jak ojciec z własnemi dzie­
ćmi. Dr. Ham ogłasza się stale przez 
dwadzieścia pięć lat, jest więc znany do­
brze w całym świecie.

Jeżeli cierpisz na jakąkolwiek chorobę I 
straciłeś nadzieję wyleczenia. udaj się zaraz 
do Dra Ham> j»u radę. Dr. Hani wyle­
czył tysiące ludzi, którzy długo chorowa­
li. a przez innych lekarzy nie mogli być wy­
leczeni. Wyleczeni pacyenci wszędzie sła­
wią doktora Hama i polecają go swoim 
znajomym.

Dr. Ham leczy wszystkie zastarzałe 
choroby, j a koto: duszność, spazmy, para­
liż. dychawicę, wodną puchlinę, reumatyzm; 
ból głowy, uszu, ócz i nosa; choroby żołąd­
ka. gardła, piersi, kiszek; febrę; wyrzuty 
na głowie i skórne; cłioroby kobiece; krwo­
tok; u pławy; boleści połogo­
we; puchlinę; rany na ciele; bóle w krzy­
żach; plecach; katar; neuralgię; bronchitb; 
podagrę: świerzb; otyłość; choroby pęche­
rza; raka; kolki: choroby wątroby i nerek; 
glisty; robactwo; liszaje itd.

Choroby prywatne obojga płci, czy- to 
nabyte, czy z rodziców przekazane. Dr. 
Ham leczy prędko .skutecznie i bardzo tanio.

PORADA DARMO
Dr. Ham udziela rady darmo. 

Pacyent płaci tylko za lekarstwa.
Kto nie może osobiście przyjść 

do Dra Hama, może mu opisać 
w liście swoją chorobę, a od­
wrotną pocztą dostanie odpowiedź, 
czy choroba może być wyleczona i 
ile lekarstwa będą kosztowały, oraz 
jak sie zachować w czasie kuracyi. 
Przyślijcie 2c. znaczek pocztowy na 
odpowiedź. Piszcie zaraz: Czem 
grędzej zaczniecie się leczyć, tem 

itwiej się wyleczycie. Adres:

! Dr. C. B. HAM
409 NATIONAL UNION BLDC. 

TOLEDO,



12 GAZETA POLSKA W CHICAGO.

Z Osad Polskich
W AMERYCE.

Z PENSYLWAŃSKIEGO PIE­
KŁA.

Nowy szereg ofiar górników pol­
skich z ostatniego tygodnia. Po­
dług “Górnika.”
Szesnastoletni Michał Świątek, 

wozacz w szybie Ilazle komp. Le­
high Valley, został formalnie zmia 
żdżony między dwoma wozami.

Odwieziony do szpitala State, 
zmarł rychło w okropnych inęczar 
niach.

• • • .
Józef Lewandowski, górnik i A. 

Stapiński pomocnik obaj zajęci w 
szybie Nr. 7 kopalni Susquehanna 
ulegli silnym poparzeniom wsku­
tek eksplozji gazów. Z bolesne- 
mi ranami na twarzy i rękach od­
wieziono ich do domu.

• • •

Antoni Pusiewski, górnik tej 
samej kopalni, z niewiadomych 
powodów runął w głąb szybu z 
wysokości 75 stóp i doznał złama­
nia prawego ramienia oraz ogól­
nych obrażeń na ciele i twarzy. 
Leczy się w domu.

• • •
Michał Goda ■(. Brookside, zaję­

ty w szybie Prospekt kopalni Le­
high Valley, ugodzony skałą wę­
glową, doznał zgruehotania pra­
wej nogi. Leży w szpitalu miej­
skim.

• • •
Piotr Szajnoeh, górnik szybu 

Wanamie kopalni L. and W. Bar­
re, również z powodu runięcia szy 
bu węglowego, odwieziony został 
do szpitala w Nanticoke z pęknię­
ty czaszką.

• • w
Z tego samego powodu odniósł 

fatalne poranienia Karol Burnow- 
ski, zajęty w kopalni Nottingham. 
Lekarz skonstatował zwłaszcza 

głębokie rany na głowie i plecach. 
Ambulansem odwieziono go do do 
mu.

• • •
Antoni Szulta, lat 25, zamiesz- 

kąły w Sturmerville, górnik ko­
palni Exeter, leczy się w szpitalu 
ze zgniecienia prawej dłoni mię­
dzy wózkami.

• • •
Adam Klinkiewiez z Plymouth, 

młody, 19-letni robotnik kopalni 
Dodson, przy praey w nocnej szy­
chcie poniósł bolesne poszarpania 
uda, ugodzonj- odłamem węgla.

Leczy się w domu.
• • •

Zmiażdżeniu ręki przy pracj’ w 
“bresze” Auchineloss uległ Wła­
dek Kisiel. Jest nadzieja, że chło 
piec ręki nie utraci.

• • •
Przy eksplozji gazów w kopal­

ni Antraeite doznali groźnych po; 
parzeń na rękach i twarzj- 32-let- 
ni Marcin Ręka, górnik i 16-letni 
Jan Wyszewski, wozacz.

Obu w krytycznym stanie od­
wieziono do szpitala miejskiego.

Z NOWEJ ANGLII.
Nowa szkoła. — Kaliński popa­

rzony. — Za pijaństwo. — 
Śmierć A. Demeskiego. — Po­
lacy wykupują farmy. — Inne 
wiadomości.
W So. Bostonie zakładanie fun­

damentów pod nową paralialną 
szkołę polską postępuje dosyć 
szj’bko pomimo mrozu i niepogo­
dy. Szkoła stanie przy ulicy Bo­
ston. Koszt obliczony jest podo­
bno na 40.000 dolarów. Budynek 
będzie trzypiętrowy i oprócz dzie­
więciu klas szkolnych, będzie mie­
ścił olbrzymią halę i rozmaite in­
ne ubikacye.

• • •
V Portland, Me. Antoni Liszach 

i Franciszek Szurwiło aresztowa­
ni po świętach za pijaństwo i wy­
puszczeni na wolność, zapomnieli 
stawie się na sąd, i zostali powtór­
nie aresztowani.

• • •
W Portsmouth, N. II. Władys. 

Kaliński czyszcząc ubranie gazoli- 
ną, przez nieostrożne zapalenie za­
pałki wywołał eksplozją i popa­
rzył się przy tein do tego stopnia, 
że w parę dni potem zmarł w 
szpitalu. Spowiedzi przedśmiert­
nej wysłuchał go sprowadzony tu 
spećyalnie z Manchester ks. Szorc. 
Zmarły miał lat 43 i osierocił żonę 
i pięcioro dzieci w kraju. Miesz­
kał z wespół przybyłą tu najstar­
szą córką.

• • •
W Chicopee, Mass. Jan Galicjak 

i Franciszek Drzewiniak zapłacili 
po 15 dolarów za pijaństwo i bija­
tyki podczas świąt.

• • •
W Brondon, Vt. w kopalni mar­

muru oberwał się widocznie wsku­
tek mrozu osłabiony olbrzymi od­
łam kamienia i zabił na miejscu 
zatrudnionego w tein samem miej 
seu Polaka Aleksandra Demeekie- 
go. Pracujący tuż obok Stefan 
Bageński również poraniony zo­
stał srodze i ma złamaną rękę. Wy 
padki śmierci Polaków w marmu- 
rowniaeh w stanie Vermont są nie­
mal na porządku dziennym i tra­

fiają się tam tak często, że należy 
to chyba przypisać lekceważeniu 
sobie życia ludzkiego ze strony 
właścicieli tychże.

• • •
W Palmer, Mass, i okolicy Po­

lacy wykupują farmy od yanke- 
sów. Znający tamtejsze stosunki 
mówią, że wkrótce większość farm 
przejdzie tam w polskie ręce. Yan 
kesi wynoszą się na mieszkanie do 
miast.

• • •
W Dover, Mass. Szymon Pazkie- 

wicz poszedł na 3 miesiące do wię­
zienia za pobicie Franciszka Ło­
zo wskiego.

• • •

W Hatfield, Mass. 2 stycznia w 
nocy wybuchł pożar w groserni 
polskiej. Dom udało się straży po 
żarnej uratować, ale grosernia po­
szła z dymem. Przyczyna pożaru 
nie wiadoma.

• • •
W Lawrence, Mass. J. Reynolds 

ajrysz otrzymał złoty medal za 
wyratowanie topiącego się chłop­
ca polskiego.

• • •
W Taunton, Mass. Poszedł na 

ślizgawkę i wpadł do wody chło­
piec polski. Wyratowali go pra- 

, cujący nieopodal robotnicy.
** o •

W Gardner, Mass, niejaki Syl­
wester Akluniewicz wytoczył pro­
ces Teodorowi Kucińskiemu za na­
paść i pobicie. Kucińskiego aresz­
towano. Jest to podobno jeden z 
największych bezbożników w Gar 
dner. Podług zeznania świadków 
miał on zerwać szkaplerz z Aklu- 
niewicza i podeptać. Należy on do 
litewskiego socyalistyeznego to­
warzystwa w Gardner.

• • •

W Newburyport, Mass, orga­
nizacja protestancka Y. M. C. A. 
otwiera szkołę dla Polaków. Ro­
dacy pojmujący sprawę, jak na­
leży, nie powinni szkoły tej popie­
rać, bo my nie potrzebujemy opie­
ki protestantów, żeby nas na swo­
je kopyto przerabiali.

• • •
W Manchester, N. II. zbankru­

towała parafia baptystów, mająca 
swoją posesyę tuż obok polskiego 
kościoła św. Jadwigi. Posesja ta 
przydałaby się bardzo Polakom i 
podobno miejscowy proboszcz ks. 
Puchała ma zamiar ją nabyć dla 
parafii polskiej.

• • •
W Webster, Mass, poniosły ko­

nie znanego tam obywatela Jana 
Borskiego. Borski wypadł z po­
wozu, na skręcie ul. Lake i 
Poland. Padłszy twarzą na twar­
dą zmarzniętą ziemię, poranił on 
się tak srodze, że- nieprzytomnego 
odniesiono do domu. Pomimo 
natychmiastowej pomocy lekar­
skiej, stan Borskiego jest kryty­
czny. Wypadek wzbudził ogólne 
zainteresowanie się w całein mie­
ście, gdzie Borski zażywał bardzo 
dobrej opinii i jest konstablem.

• • •
W Worcester, Mass, wielu z Po­

laków mieszka po rozmaitych no­
rach u żydów. Warunki miesz­
kań są tam nieraz i pomstę do Bo 
ga wołające. W domu np. żyda 
Mintza na Water ul. w suterynach 
gdzie mieszkają polacy, jest taka 
wilgoć, że woda płynie po ścia­
nach. Mintz zapjdany, dlaczego 
tam przynajmniej szyb w oknach 
nie karze wprawie, odpowiedział 
z cynizmem, to i po eo, kiedy po­
lacy i tak zaraz szyby potłuką.

• • c
W Providence, R. I. z mostu na 

ul. Santon spadła do rzeki Helena 
Pachomska.

Nieszczęśliwą ofiarę przypadku 
wydobyto z wody już nieżywą. 
Mieszkała ona przy siostrze na ul. 
Dike.

• • •
W Nashua, N. S. otwarta zosta­

ła przy kościele polska szkoła dla 
dzieci. Uczęszcza do niej 40 chło­
pców i dziewcząt.

• • •
W Augusta, Me. jakiś polak, 

którego nazwisko brzmi dziwnie 
jako Jan Alkohol, zaprosił do sie­
bie wesołą kómpanijkę. Podczas 
gorącej libacyi zabrakło im piwa, 
Pan Alkohol wyszedł ’na miasto 
się w piwo na nowo zaopatrzyć. 
Niestety, kiedy powrócił do mie­
szkania. już ani towarzyszów, ani 
towarzyszek nie zastał. Ulotnili 
się wszyscy a z nimi ulotniły’ mu 
się z kuferka i jego oszczędności. 
Biedaczysko udał się do policyi. a- 
le szukaj tam wiatru w polu. Na- 
śmieli się tylko z pana brata po- 
liemani i już.

• • •
W Providence. R. I. zamordo­

wano pewną starą żydówkę. Mor­
derstwo popełnione zostało w celu 
rabunku. Policya podejrzewa o 
to dwóch Polaków którzy po mor­
derstwie tera znikli. Zkądinąd 
podejrzenie też pada i na jakiegoś 
murzyna.

Z TACOMA, WASH.
Nieco wiadomości z tamtejszej 

kolonii polskiej.
.. .. | Koresp. Gaz. Polsk.|[ .. ..

Od lat dziesięciu jak mieszkam 
w tej kolonii, nie mieliśmy tak 

pięknej zimy jak obecna. Kwia­
ty’ kwitną, drzewa się zielenią |o- 
beenie w drugiej połowie stycz­
nia! a ludzie pracują w ogrodach 
warzywnych ■ nad sadzeniem i sia­
niem warzywa.

Tartaki i fabryki są w pełnym 
ruchu i dla wszystkich, którzy 
chcą pracować, jest dosyć pracy.

Miasto Tacoma, liczy obecnie 
100,000 mieszkańców’; ma 5 kolei 
żelaznych, jest miastem portowem 
ma największe na Zachodzie tar­
taki i fabryki wyrobów drewnia­
nych. Kolonia jest dobrze zorga­
nizowana, posiada piękny kościół, 
i Dom Polski pobudowany kosz­
tem $40,000. Polacy tutejsi ma­
ją się dobrze, większość posiada 
domki, zaś dla wszystkich, którzy 
tu przybywają jest więcej sposob­
ności do dorobienia się niż gdzie­
kolwiek indziej.

J. Woźniewski.
Z DERBY, CONN.

Roczne posiedzenie Tow. Rycerzy 
Polskich pod opieką św. Micha­
ła.

.. .. ||Koresp. Gaz. Polsk.l| .. ..
Na rocznem posiedzeniu Tow’. 

Rycerzy’ Polskich pod opieką św. 
Michała, wy.brano następujący no­
wy zarząd:

ojciech Wajdowicz, pre • 
Michał Bieświdecki, Wice-prezes; 
St. Tcreskiewicz sekr. protokóło- 
wy; Fr. Zieliński sekr. fin.; Woj­
ciech Cwanek, kasyer; Wojciech 
Stańczyk, Marcin Kacor, opieku­
nowie kasy; Jan Bryg, marszałek; 
Ludwig Jadach, Jan Bobucki, o- 
piekunowie chorych; Jan Ziomek, 
Jan Podgórski, do sztandaru P. N. 
Marcin Osak, J. Lądka, do sztan­
daru Amerykańskiego, Józef Wą- 
sikowski, Michał Piecuch, odźwier 
ni, Józef Mazur, Gospodarz sali; 
Józef Nowak, kapitan; Wincenty’ 
Bańka, I oficer, Jan Świątek II 
oficer; Wojciech Cwanek III ofi­
cer.

Towarzystwo Rycerzy Polskich 
p. o. św. M. A. w Derby, Conn, 
składa się z dwóch oddziałów u- 
niformowanego i bez uniformów.

St. Terczkiewicz.
ZE STEVENS POINT, WIS.

śmierć Tomasza Daszek, jednego 
z najstarszych osadników. Obłą­
kany Alojzy Patasz strzelał do 
domu Jakóba Dańczyka.
Rozstał się z tym światem opa­

trzony sakramentami śś. jeden z 
najstarszych osajdników powiatu 
Portage, Tomasz Damaszek. U- 
rodził się w Prusach Zachodnich 
d. 25 września 1836 roku. Do A- 
meryki przybył w 1863 roku wraz 
z żoną i przez krótki czas miesz­
kał w Milwaukee, Wis., następnie 
jeden rok w Berlin, Wis. a resztę 
swego życia spędził na farmie w 
pobliżu Stevens Point, Wis. Był 
żonatym trzy razy. Pierwsza żo­
na była z domu Paulina Merchel. 
z którą miał dwoje dzieci: syna Jó­
zefa, przebywającego w Rhinelan­
der, i córkę obecną panią Żuraw­
ską. Drugą żoną była Marya z 
domu Cyra Brzezińska, a miał z 
nią czterech synów, Teodora w 
Bevent, Franciszka w Goodmen, 
Stanisława w Polonia i Antonie­
go w domu, oraz cztery córki, 
Franciszkę w Plover, panią Ada­
mową Janowską i pannę Rozalię 
w Milwaukee i panie Prank Bal­
king w Wausau. Z trzecią żoną 
miał jednego syna Tadeusza i 2 
córki: panią Brelowską i pannę 
Martę w domu. Pozostawił czte­
rech braci: Antoniego w Berlin, 
Jana i Macieja w Polonia i Piotra 
w Stevens Point, oraz trzydziestu 
ośmiu wnuków i dwóch prawnu­
ków.

— Około godziny drugiej nad 
ranem Jakób Dańezyk w townie 
Dewey, w pobliżu kościoła toruń­
skiego, podniósł się z łóżka, by 
podłożyć do pieca drzewa. Gdy­
by! tem zajęty, usłyszał nagle wy­
strzał i kula przez okno wpadła 
do pokoju. Oczywiście Dańezyk 
tak się wystraszył, że nie wyszedł 
z domu, aż dopiero kiedy już się 
dzień zrobił. Zawołał wówczas 
swego syna Stefana i po bliższem 
zdabaniu spostrzegli, że ślady na 
śniegu prowadziły od przestrzelo­
nego okna do mieszkania Józefa 
Pałasza mieszkającego w odległo­
ści pół mili. Stefan Dańezyk przy 
był tedy do Stevens Point i wyjął 
warant na Alojzego Pałasza, o- 
skarżając go o napad w celu mor­
derstwa. Prokurator dystrykto­
wy i szeryf Guyant z synem poje­
chali do domu Antoniego Pałasza, 
ojca Alojzego, ale tam wszysej’ 
zaprzeczali strzelaniu. Dopiero 
gdy urzędnicy oświadczyli, że A- 
lojzego aresztują, ten przyznał się 
do winy. Pytany1, dlaczego to li­
czy nil, odrzekł, że Dańezyk “palił 
go”, a więc wstał, podszedł pod 
dom Dańczyka i strzelił w niego 
przez okno. Oczywistem było, że 
Pałasz jest obłąkany. Zabrano go 
więc do miasta a stąd szeryf Gu­
yant odwiózł go do domu dla o- 
błąkanycli “Northern”. Pałasz 
liczy obecnie trzydzieści cztery la­
ta. Jest to ten sam, który w roku 
1907 dopuścił się napaści na Tillie 
Stroik i zranił ją w Stevens Point. 
Był wtedy skazany na rok do wię­

zienia stanowego, a po odsiedze­
niu kary ulokowano go w szpitalu 
dla obłąkanych “Northern” skąd 
uwolniono go przed trzema tygod­
niami. Niema wątpliwości że A- 
lojzy Pałasz jest obłąkanym i nie­
bezpiecznym w przebywaniu na 
wolności. W drodze do" szpitala 
szeryf Guyant zapytał Pałasza jak 
go tam traktowali, gdy był już 
przedtem. Alojzy odrzekł, że ob­
chodzili się z nim bardzo niemiło­
siernie, bo chociaż miał złamany 
kark, oraz połamane nogi i żebra, 
kazali mu łuskać kukurydzę.

Z PITTSBURGA, PA.
Polskie dziewczęta oddane do do­

mu poprawy.
Panna R. Kosmala, jak gazeta 

angielska donosi, piękność polska, 
17-letnia dziewczynka, z pu. 3121 
Phelan Alley i Wiktusia Grada, 
również dziewczątko 17-letnie, z 
pn. 3018 Wayne ulica, zostały ode­
słane do domu poprawy Ilonie of 
the Good Shepard za podejrzane 
zachowanie się w greckiej restau- 
racyi pnr. 1302 Penn ave.

Policya zauważyła od dłuższego 
czasu że dziewczątka wchodziły 
do restauracj’i frontowemi drzwia­
mi a wychodziły po największej 
części tyłem na Spring Alley. U- 
rządzono pościg i przyłapano całą 
paczkę greckich amatorów, któ­
rych po skazywano na zapłacenie 
większych lub mniejszych sum lub 
odnośną liczbę dni do aresztu. O 
ile głoszą zeznania policyi, dom w 
którym mieści się restauracya był 
tak urządzony, że gdyby ktoś od 
razu chcial zrobić dokładny prze­
gląd, nie prędko by się połapał w 
położeniu i jak policya mówi, zna­
komicie się nadawało takie urzą­
dzenie do ukrycia niejednej spra­
wy, nie bardzo zgodnej z przepisa­
mi porządku publiezngo.

Panna Kosmala była już raz a- 
resztowaną, blisko rok temu, w to­
warzystwie pewnego greka, który 
od czasu aresztowania uciekł i do­
tychczas jest na wykazie sądo­
wym.

Z MILWAUKEE, WIS.
Śmierć polskiego dziecka w pło­

mieniach.
Mała Anna Puła, lat 5, skończy­

ła życie wskutek popalenia się. 
Dzieweczka bawiła się zapałkami i 
zapaliła na sobie sukienki.

Pani 1’uza, udając się do składu 
pozostawiła Annę przy trojgu dzie 
ciach. Dziewczyna po wyjściu 
matki znalazła zapałki i zaczęła 
jedną po drugiej zapalać, aż zapa­
liła na sobie wełnianą sukienkę. W 
paru minutach dziewczynka stanę­
ła w płomieniach i padła na pod­
łogę nieprzytomna. Inne dzieci 
nie mogły zrozumieć niebezpie­
czeństwa w jakim się znajdowała 
Anna. Kiedy matka powróciła do 
domu, zastała swe maleństwa ba­
wiące się na podłodze obok omdla­
łej dziewczynki.

Przerażona kobieta wybiegła do 
drugiego domu, skąd zawołano le­
karza, lecz kiedy ten przybył, An­
na już nie żyła.

Wj’padek ten zdarzył się w do­
mu przy Ilolton ul., nr. 887.

Michał Puza, ojciec dziewczyn­
ki, dopiero gdy powrócił od pra­
cy, dowiedział się o strasznej 
śmierci swej kochanej córeczki.

Pogrzeb dziewczynki odbył się z 
kościoła św. Kazimierza.

Z WINNONY, MIN.
Sejm Zjednoczenia P. R. Kat. po 

op. Matki Boskiej Częstochow­
skiej w Winnonie, Min.
W tych dniach odbył się tu 

“sejm” lokalnej organizacji Zjed­
noczenia.

O godzinie 9 delegaci Zjednocze­
nia zgromadzili się do sali pod ko­
ściołem św. Stanisława Kostki, z 
kąd razem udali się do kościoła na 
nabożeństwo solenne, które odpra­
wił kapelan Zjednoczenia Przew. 
ks. proboszcz J. W. J, w asysten- 
eyi ks. J. J. Hcrek dyakona i ks. 
J. E. Grabowskiego, subdyakona.

Po wysłuchaniu mszy świętej de 
legaci zgromadzili się do pięknie 
udekorowanej sali, gdzie kapelan 
Zjednoczenia ks. J. Pacholski o- 
tworzył sejm modlitwą. Delegat 
ks. J. J. Heren został jednogłośnie 
obrany marszałkiem sejmu, zaś del 
Jan A. Rambalski został obrany 
sekretarzem sejmu.

Sekretarz generalnj’ Romuald J. 
Hamerski przeczytał protokół z o- 
statniego sejmu, który przyjęto. 
Komitet do zbadania książek u- 
twierdził, że książki są w najlep­
szym porządku i zdał sprawozda­
nie następujące:
Bilans gotówki z r. 1909 10,936.15 
Wpłynęło do kasy w r.

1910 11,867.16

Ogólny dochód 22,503.31
Ogólny rozchód z r. 1910 4,981.60

Bilans gotówki z r. 1910 17,521.71
Bilans podzielonj’ następująco: 

Fundusz rezerwowy 3,312.50
Fundusz obrotowy 323,93
Kasa pośmiertna 13,885.28

Bilans gotówki $17,521.71
17-go Stycznia 1910 r.

Z powyższego sprawozdania wi­
dzieć można, iż kasa Zjednoczenia 
ciągle się powiększa, a i nowe gru- 
pj’ przystępują, a głównem jest to, 
iż to jest instytucya polska i do­
brze zaopatrzona ; dlatego też naj­
pierw przystępujmy do Zjednocze­
nia P. R. K. p. oj M. B. C., a po­
tem patrzmy dalej.

Dodatek.
1-go stycznia 1911 Bilans gotów 

ki $17,521.71
3-go stycznia 1911 Procentu 

wpłynęło 308.38

4-go stycznia 1911 Bilans 
Gotówki $17,830.09

Po załatwieniu różnych mniej­
szych spraw odroczono sesyę przed 
południową o godzinie 11:45 do 
2-ej po południu.

Na sesj i popołudniowej po przc- 
czytaniu listy delegatów okazało 

.się, że obecnych było 28 a nieobe­
cnych 2 delegatów. Po załatwie­
niu różnych spraw i po przeczyta­
niu konstytucyi przystąpiono do 
wyboru urzędników, który wy­
padł następująco:
Ks. proboszcz J. W. J. Pacholski 
kapelan.
Wincenty. Kupferschmidt Prezes, 
Winę. Kropidłowski Wice prez. 
Romuald J. Hamerski Sekr. gen. 
Jan S. Czapiewski kasyer,
Jan G. Libera i Jan B. Bambenek 
opiekunowie kasy
Dr. J. L. Lynch, lekarz naczelny. 
M. Ritter,
F. Erbetowski 
J. Guziński, 
M. Sikorski, 
D. Hamerski, 
J. V. Sikorski,

Rada gospodarcza.
■Zamknięto sejm o godzinie 4:30 

modlitwą.
Zaprasza się wszystkich, którzy 

jeszcze nie należą do żadnych grup 
zjednoczenia, aby przystępowali a 
nie odkładali. Do tego jest teraz 
najlepsza sposobność, gdyż niektó­
re Towarzystwa i Bractwa mają 
wstęp wolny, a inne bardzo niski 
do swego Tow. lub Bractwa.

Grupj- które należą do Zjedno­
czenia są:
No. 1. Bractwo św. Krzyża. 
“ 2. Bractwo Św. Jana Chrzcie. 
“ 3. Tow. św. Stanisława Kostki. 
“ 4. Tow. św. Kazimierza Król. 
‘“5. Tow. Legion Polski. 
“6. Tow. Ml. św. Józefa.
“7. Grupa Panien.
“8. Tow. św. Alojzego.
“ 9. Tow. św. Kaz. w Pine Creek. 
Grupa nr. 7 jest to grupa dziew­

cząt do której mogą się zapisywać 
panny powyżej szesnaście lat liczą­
ce.

Grupa 8 w parafii św. Kazimie­
rza Król.

Grupa nr. 9 w parafii Najsłod- 
Serce w Pine Creek, Wis.

Również uprasza się nowe gru­
py po za miastem Winnona w Sta­
nach Minnesota, Wisconsin i obie 

.Dakoty, aby przystępowały do 
Zjednoczenia P. R. K. p. o. M. B. 
C. Po wszelkie informacja zgła­
szać się można do generalnego se­
kretarza pod adresem:

R. J. Hamerski, 
626 E. 5th Str.,

• ■ • ■ Winona, Minn.

Kalendarze
Ścienne

na rok 1911.
Zwracamy uwagę polskich bi- 

znesistów na Kalendarze Ścienne 
na rok 1911. Drukowane są na 
pięknym papierze, rozmiaru 15l-j 

10% cali z Emblematem i her- 
I bein Polskim w kilku kolorach.
! Kalendarzowa tabletka jest roz-

niiaru 8%x6% cali i zawiera 
| miesiące, dnie i posty; zmiany

< księżyca: imiona świętych na 
każdy dzień oraz drukowane w 
czerwonym kolorze święta ko­
ścielne i narodowe z dodatkiem 
notatek z dziejów Polski i Ame­
ryki.

Kalendarze te z ogłoszeniami 
interesu sprzedaje się po nastę­
pujących cenach:

100 sztuk............................$4.00
200 ......................................$7.75
300.....................................$10.00
500 ..................................... $15.00
1000 .................................. $28.00

MNIEJSZEGO FORMATU 
KALENDARZE ŚCIENNE.

Dla tycłr, którzy chcą mniejsze*  
formatu kalednarze ścienne, dru­
kujemy także w kolorach, jak 
powyższe tabletki, ale w rozmia­
rze 5x4 cali. Obrazek na Kalen­
darzu rozniiaru 9x5 cali, przed­
stawia zóżne kolory. Sprzedaje 
się po następujących cenach:

100 za................. $3.00
200 ....................................... $5.00
300 ....................................... $6.50
500 ....................................... $7.50
1000 ............................... $14.00
Prosimy pp. byznesistów, aby 

' obstalnnki na kalendarze przysy­
łali jak najpr dzej pod adresem:

W. Dyniewicz Pub. Co
1113 Noble st. Chicago, III.

Nowy generalny agent na miasto 
Brooklyn, N. Y.

Niniejszem zawiadamiamy, i*  n. John 
Milewski z pod nr. 120 Grant SA. jest 
naszym generalnym agentem na miasto 
Brooklyn. Pan Milewski posiada kwity 
i upoważnienia do zbierania abonamen 
tu na Gazetę Polską, Tygodnik Powie- 
ściowo-Naukowy i zbierania ogłoszeń, 
oraz ma na składzie książki naszego 
druku i nakładu i zaraz wydaje premie. 
Sprzedaje także gazety agentom na 
‘stendaeh. ’ Skład pana Milewskiego 
jest zaopatrzony w doborowy wybór 
książek powieściowych i do nabożeń 
stwa, różańców itd.

Redakcya “Gazety Polskiej.’*

Tysiące już uszczęśliwionych.
Wysyłam każdemu dar 
mo bardzo ciekawą 
książeczkę , która po- 

! winna się znajdować 
w każdym domu z niej 

6?» każdy się dowie, jak 
Rj pozbyć krosty; piegi; 

liszaje; boleści żołąd- 
ka. reumatyzm, jak po 

wstrzymać włosy od wypadania — a 
nabyć ładne bujne włosy i wiele cie­
kawych rzeczy. Przyszlijcie swój adres 
i 2c znaczek na odpowiedź. Piszcie za­
raz tak: Pani Karaś proszę mi przy­
słać książeczkę ‘Poradnik Zdrowia’. 
Adresuj: W. A. kARAS, 3566 Idaho 
Str. Oakland, Cal.

NOWE POPRAWNE WYDANIE
ALEKSANDRA CHODŹKI

POLSKO C > | 11/M SIZ ANGIELSKO
ANGIELSKI W 1111X P0LSK1
Czerpany z najlepszych źródeł krajowych i obcych, a mianowi­
cie ze słowników polskich: Lindego, Mrongoviusa i Ropelew- 
skiego. Część polska obejmuje 536 stron wielkiego rozmiaru. 
Część angielska obejmuje 370 stron wielkiego rozmiaru, czerpa­
na jest z słowników angielskich jako to: Johnson’a, Webster’a, 
Fleming's, Tibbins’a i innych. Słownik ten obejmuje razem 
906 stron. Drukowany na pięknym papierze. Oprawny mocno 
w angielskie płótno, z złoconymi tjrtulikami. Rozmiar 7x10 cali.

Cena $4.00
UWAGA Zwracamy uwagę, iż w poprzednich wydaniach 
Chodźki Słownika, tak Europejskich jak tutejszych znajdowały 
się poważne błędy. Wydanie nowe jest poprawione i w w.elu 

miejscach błędy te są poprawione.

ADRESOWAĆ:

W. DYNIEWICZ PUBLISHING CO.
1113 Noble St. Chicago, 111.

LEON 3. N0WAX

ADWOKAT I DORADCA PRAWNY
/rak ty kuj« w Sądach Stanowych i Stanów Łj«<a 

■ałatwia watelki« sprawy sądowe ws wsaystklsb krs 
jaeh, a takie oprawy spadkowe i plenipolenoyjn* , mają« 
onedstawiiseli w róiByeh krajaeb odsiela wstslkieh 
Informacyi prawnych, jakich ktokolwiek aaiąda 

Pelnomoenictwa i inne prawne dokumenta wyrabia w 
róknjrch jeżykach i do weiystkicb krajów, według praw 

miejsoowyeh.

Adrea: 801 FILLMOBE AVE., BUFFALO. Jf. Y.

!!! OSTRZEŻENIE !!!
DO NASZYCH ABONENTÓW.

Niniejszem zawiadamiamy wszystkich Abonentów “Ga­
zety Polskiej” i Lustrowanego Tygodnika 1’owieściowo-Nau- 
kowego” tak nowych jak i starych, iż ci tylko agenci mają 
prawo do kolektowania prenumeraty na obydwa powyżej wy­
mienione pisma, którzy posiadają kwity, których podobiznę 
w zmniejszenu podajemy poniżej.

Wszelkie iune kwity w posiadaniu agentów nie są waż­
ne i firma nasza nie jest za nie odpowiedzialną.

W. DYNIEWICZ PUBLISHING CO.

NADZWYCZAJ PIĘKNY = -

POTRZEBA AGENTÓW!!!
W każdej miejscowości, gdzie znajdu­

ją się Polacy potrzebujemy agentów do- 
rozpowszechnienia “Gazety Polskiej 
“Ilustrowanego Tygodnika Powieścio- 
wo-Naukowego ’ ’ jakoteż sprzedaży 
książek. Nawet ci, którzy w dzień pra­
cują, mogą wieczorami kilka dolarów 
dziennie zarobić. Po warunki zgłosić 
się do: W. DYNIEWICZ PUB. CO., 
1113 Noble str., Chicago, 111. |x|

NA NOGI.
Obecnie jest stosowna pora, abyście 

pomyśleli o zaopatrzeniu i wyleczeniu 
Waszych nóg, jeżeli cierpicie na wy- 
przenie; opuchnięcie; zapalenie; cuch­
nące pocenie się itd. Po co cierpieć 
niepotrzebniei. skoro jest środek usu­
wający te dolegliwości, spróbujcie go! 
Jest jeden na targu wypróbowany, do­
skonały, nzywa się “Pedicura”.

Poszlemy wam darmo 25 centowe pu­
dełko, jeżeli nadeszlecie ten kupon i 
15czw znaczkach pocztowych.

KUPON.
Nazwisko ..............................................
Adres.....................................................
Miasto ..................................................
Stan ......................................................
Adres .......... .......................................

E. P. Leischner, Chemist,
1047 N. Robey St. Chicago, 111.

MwirÀapv - VaaÀofvy '
SSliW-

r’-. ------- 1

\ ça..._______

SILVEROLD 
ZEGAREK

s Amerykańskim werkiem nft 7 ka­
mieni, utrzymujący dobry czas, kry 
ty kopertami z metalu Sdivereid, 
który tak wygląda Jak srebrny, i ni- 
gdy nie zaczernieje; będziemy «prsw 
dawać po

$4.25
Sprzedaż tj eh zegarków po u/ 

cenie jest ograniczona tylko na F.C 
dni. Więe nie ociągajcie się, tylkt 
zaraz przyślijeie nam 50 et. w X« 
markach pocztowych, « my waw 
wyślemy na Expre.«, reestą
zapłacicte agentowi.

Kto nam 4 prayśle wazyatkie 
niądze naprzód, temu dodamy pirrL 
ny łaócuszok w podarunku 
Adresujcie:

NALEPINSKI łHME OO.
8707 N KIMbALL AVE.

CHICAGO iŁ»
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CO TAM MARZYĆ.
Co tam marzyć o kochaniu, 

O bogdance, o róż rwaniu — 
Dla nas niema róż!
My — jak ptacy na wędrówce — 
Dziś tu, jutro na placówce 1 
Może staniem już.
Co śni serce, niech raz prześni!
W twarde życie, twarde pieśni — 
Niech wiodą jak w tan.
A miast ręce — rękojeści 
Szczery uścisk! gdy obwieści 
Z niebios chwilę Pan.
Szczęście, dola później może — 
Ach! lecz tylko Ty wiesz, Boże, 
Co tam spotka nas.
Ty wiesz komu uśmiech miły, 
Komu kwiaty na mogiły 
Niesie przyszły czas.
1860 r. Mieczysław Romanowski.

MIECZYSŁAW ROMANOWSKI.
Powstaniec - poeta.

Mieczysław Romanowski, uro­
dzony w roku 1834, był jednym z 
najbardziej utalentowanych poe­
tów swego czasu. Niestety przed­
wczesna śmierć nie pozwoliła na­
leżycie rozwinąć się i zmężnieć je­
go poetyckiemu talentowi. U- 
marł w wieku lat 29-ciu w roz­
kwicie twórczości, przepowiadają­
cej mu świetną i sławną przy­
szłość.

Po młodym poecie pozostały li- I 
czne poezye bardzo dźwięczne i | 
melodyjne, natchnione często u- 
czuciem patryotycznem. Za naj­
cenniejszy utwór jego uważany 
jest dramat “Popiel i Piast”, któ­
ry niektórzy krytycy zaliczają do 
najlepszych dramatów polskiej li­
teratury. Jest też Romanowski 
autorem znanej powieści “Dziew- i 
ezę z Sącza.”

• •

Podajemy naszym czytelnikom 
opis bohaterskiej śmierci młodego 
poety, skreślony ręką naocznego 
świadka Wincentego Rudnickie­
go:

Mieczysława Romanowskiego 
poznałem w obozie Lelewela |M. 
Borelowskiego], jako kapitana 
formować się mającej gwardyi i 
zarazem autora obozowego, co je­
dnak nie przeszkadzało mu ze 
sztućcem i bagnetem stawać w 
pierwszych szeregach walczących 
strzelców naszych.

Po bitwie z Rosyanami pod Bo- 
rowein, która została nierozstrzy­
gnięta, wskutek zapadłego wie­
czoru, nasze lewe skrzydło strzel­
ców w zapale bojowym nie do­
słyszało hasła do odwrotu, dopiero 
kapelan, ks. Żółtowski, z obawy o 
brata, który walczył w naszem 
skrzydle, nadbiegł |co też przepła­
cił życiem| i obwołał, że oddział 
środka i prawego skrzydła jest na 
rozkaz wodza w odwrocie i, gdy 
nieprzyjariele także się cofnęli, ze­
braliśmy się w szeregi, lecz wsku­
tek nocy, zdążyć za oddziałem nie 
mogliśmy.

Nastąpiła więc rada z Romano­
wskim na czele, ażeby zanocować 
na miejscu, a z brzaskiem dnia 
zdążyć pod granicę w celu zasię­
gnięcia języka o naszym oddziale 
i połączyć się z nim; co też nastą­
piło dopiero dnia trzeciego, bo 
cały dzień oczekiwaliśmy w lesie 
pod granicą na przewodnika. Tym­
czasem głód szarpał nam trzewia 
i wyczerpywał siły.

Otóż w dniu tym kilku słabsze­
go ducha przeszło granicę galicyj­
ską.

Romanowski był cierpiący i wy­
czerpany i z tern wobec mnie nie 
taił się, że pragnąłby chociaż 
dwudniowego wypoczynku pod 
dachem. Ja pomimo, że gromiłem 
opuszczających nasz oddziałek u- 
ciekinierów, namawiałem szczerze 
Romanowskiego, ażeby przeszedł 
granicę w celu wypoczynku, a 
miałem także w tern osobisty inte­
res, bo starałem się posiąść jego 
własny sztuciec belgijski z bagne­
tem, uzbrojony bowiem byłem w 
lichy, stary, pruski karabin. Ro­
manowski, jakby w przeczuciu 
śmierci, wahał się, lecz w końcu 
oświadczył stanowczo:

— Nie: nie przejdę, bo nie u- 
wierzą, że jestem fizycznie wy­
czerpany i ogłoszą mnie za ucie­
kiniera.

Z oddziałem 
lecz nieprzyjaciel 
starał się otoczyć

Potem nastąpiła komenda “do 
broni!”, iecz równocześnie dały 
się słyszeć rosyjskie rozkazy tak 
blizko, że rozeznawaliśmy każdy 
wyraz ich komendy.

Pułkownik Lelewel wołał ‘ ‘ Kto 
mężny na ochotnika, zastawiać od­
wrót!” |przez. bagno sięgające do 
bioder]. Otóż i katastrofa.

Stanęło nas około 70, lecz krót­
ko trwał nasz opór, przeciw ota­
czającej nas przewadze Rosyan, t. 
j. piechoty, dragonów i kozaków. 
Wystrzelano nas. Cofając się przez 
nieszczęsne bagno, zobaczyłem, że 
Romanowski padł na wznak i że 
sztuciec wypadł mu z ręki. Gra­
moliłem się ostrzeliwając w ocze­
kiwaniu na moją kolej, lecz n .- 
szpikowany w odzież 5 kulami, 
dotarłem do twardego gruntu

Zapadła noc, śnieg topniał w 
ciepłej krwi poległych. Niedobit­
ki, a zebrało się nas 13-tu skupili­
śmy się w gąszczu pod rozłożystą 
sosną, ażeby paść na wysłane 
śniegiem łoże. Zasnąć nie mogli­
śmy, bo przymrozek przez prze­
mokłe ubranie wnikał aż do szpi­
ku.

Nastąpił ranek, lecz jakże był 
smutny, gdy oczom naszym przed­
stawił się widok ciał białych o- 
krwawionych, gęsto jak snopy po 
żniwie leżących na przemarzłem i 
śniegiem pokryłem bagnisku. Je­
dno z tych ciał drgało jeszcze.

Mieczysław Romanowski leżał 
jak wszyscy polegli zupełnie nagi, 
obdarty nawet z bielizny. Leżał 
na wznak z wyrazem twarzy, jak- 
gdyby uśmiechniętej w błogiem 
marzeniu.

Kula nieprzyjacielska przeszła 
przez pierś na wylot, przecinając 
na zawsze tętno tak gorąco Pol­
skę kochającego serca poety.

Wincenty Rudnicki.

złączyliśmy się, 
trapiąc nas, 

____  c _ . nasz oddział, 
wobec czego wódz nasz Lelewel 
zmuszony był zmieniając ciągle o- 
bóz. Ótóż przez wszystkie noce 
mif,zerowaliśmy głodni bez 'wy­
tchnienia.

W krytycznym dniu 24 kwiet­
nia r. 1863 odbyliśmy marsz lasa­
mi, trwający od godziny 4ej po 
południu, a stanęliśmy obozem na 
polanie leśnej przy bagnie pod 
Józefowem.

Zdawało się, że tam wypocznie- 
my. Rozstawiono czaty, wzniecono 
ogniska, zabierano się do ugoto­
wania kaszy jęczmiennej. Dwie 
kompanie strzelców szykowały się 
do musztry. Obfity opad śniegu o- 
rzeźwiał nasze zbiedzone członko.

Wtem doszedł nas rozpaczliwy 
jęk. zakłutego piką kozacką mło­
dziutkiego żołnierza z naszych 
czatów. Nieszczęsny zasnął na 
czatach!

PUSTOWÓJTÓWNA.
Adjutant jen. Langiewicza 

w powstaniu.
Henryka Pustowójtówna zamy­

ka szereg kobiet polskich, które, 
jak owe starożytne Amazonki, z 
bronią w ręku walczyły o wolność 
ojczyzny. Na tle styczniowego po­
wstania wyrasta jej postać, oto­
czona legendarnym nimbem i po­
ziomą plotką, entuzyazmem i o- 
szczerstwem równocześnie. Tajem­
nicze, nie dość zbadane i wyświe­
tlone szczegóły jej życia domowe­
go, a nawet wyznanie religijne 
sporne, na temat czy na prawosła­
wie była chrzczoną, czy na kato­
licyzm, dodało jej uroku, otacza­
jącego zwykle bohaterskie posta­
cie. A urok ten otaczał Pustowój- 
tównę już za życia, niecąc cieka­
wość tak swoich, jak obcych.

Ciekawość jednak nie całkiem, 
była zaspokojona. Nawet dziś, gdy 
p. Fr. Rawita Gawroński zebrał 
razem szczegóły życia ‘adjutanta’ 
Langiewicza, gdy je oświetlił wie­
lu nieznanymi faktami, trudno by­
łoby powiedzieć, że o Pustowójtó- 
wnej wiemy już wszystko, coby 
wiedzieć należało. Sam autor ni­
niejszej biografii zaznacza braki 
materyału, ale w każdym razie 
stało się bardzo dobrze, że właśnie 
p. Rawita Gawroński podjął się 
napisania życiorysu tej, bądź co 
bądź niezwykłej postaci. Głęboki 
znawca dziejów roku 1863, posia­
dacz wielu nieznanych materya- 
łów z tej epoki ■włożył autor w ni­
niejszą, szczupłą rozmiarami pracę 
wszystkie zalety swojego pióra, 
wytrawność sądu a przedewszyst- 
kiem żywe odczucie spraw i ludzi 
tego czasu, co wszystko razem 
wzięte dodaje książeczce spccyal- 
nego uroku a samą postać Pusto- 
wójtównej stawia na właśeiwem a 
zasłużonem miejscu w Historyi o- 
statniego powstania.

Urodzona w r. 1838 w pobliżu 
Żytomierza, z matki Polki, a ojca 
Rosyanina, majora koporskiego 
pułku piechoty, odebrała Henryka 
Pustowójtówna staranne wycho­
wanie w duchu polskim, w żeń­
skim instytucie w Puławach. Po 
powrocie do domu, jako panna na 
wydaniu, zwracała powszechną na 
siebie uwagę zarówno salonowem 
wykształceniem, jak powierzchow­
nością. Miała obfite kasztanowate 
włosy, czarne wymowne oczy i 
twarz pełną wyrazu, przytem by­
ła obdarzona pięknym głosem, ła­
dnie wcale śpiewała i grała na for­
tepianie.

Odmówiwszy w r. 1861 swojej 
ręki jakiemuś oficerowi rosyjskie­
mu, wyjechała do Lublina, do swo­
jej babki Kossakowskiej i tu po­
czuła się cząstką tej wielkiej ca­
łości narodowej, która drgnęła 
nagle nowem życiem. W okresie 
manifestacyjnym brała gorący u- 
dział uczestniczyła w procesyach, 
śpiewała hymny narodowe, a w 
czasie manifestacyi w rocznicę li­
nii lubelskiej zwróciła na siebie 
uwagę generała Chruszczowa, któ­
ry spowodował rozporządzenie 
wysłania jej z żandarmami do Mo­
skwy i osadzenie w klasztorze. 
Scena wyjazdu z Lublina przemie­
niła się w wielką demonstraeyę, 
dzięki jednak prywatnym zabie­
gom udało się odroczyć termin o- 
sadzenia w klasztorze, a w mię-

dzyczasie umknęła Pustowójtów­
na za granicę. Osiadła na razie w 
Rumunii, w domu pułkownika Zy­
gmunta Miłkowskiego w Mićhale- 
nach, gdzie znalazła serdeczne 
przyjęcie. .

Wreszcie wybuchło powstanie— 
i tu dopiero znalazła miejsce sto­
sowne dla swojej energii i tempe­
ramentu. Przyłączyła się pod Szy­
dłowcem do oddziału późniejsze­
go generała Langiewicza i prze­
była z nim całą kampanię. Rola 
jej na tem stanowisku była niez­
miernie trudna: wszyscy widzieli, 
że jest kobietą, a jednak potrafiła 
sobie wyrobić taką powagę u 
współtowarzyszy broni, że po za 
stosunek stałej koleżeńskiej ety­
kiety, nikt posunąć się nie śmiał. 
Ciesząc się dobrem zdrowiem, zno­
siła uciążliwe przechody wojsko­
we, glucliemi i lichemi drogami, 
bardzo wytrwale; deszcze, błoto 
po kolana niekiedy, nie szkodziły 
jej wcale. Ciężkie i niepewne jutra 
życie obozowe znosiła wytrwale i 
bez szemrania. Spala gdzie sen ją 
rzucił, jadła byle co, a raz stra­
ciwszy od kuli konia, ośmnaśeie 
mil wędrowała wraz z innymi pie­
chotą !— bez skarg i narzekań. Ta­
ki hart fizyczny, takie znoszenie 
spokojne ciężkiej 
nięrskiej, jednało 
szacunek. 7 .
krakowską czapką i kożuszkiem 
bije serce kobiety. Widziano w 
niej dobrego kolegę, pełnego po­
święcenia i wytrwałości żołnierza.

W czasie bitwy pod Małogosz­
czą Pustowójtówna siedząc na ma­
łym kasztanowatym koniku, z 
pałaszem w ręku gorącemi słowy 
wzywała powstańców, ażeby szli 
naprzód. Wielu zawstydzonych 
jej słowami — piszę świadek 
współczesny — wróciło. I tak to­
warzyszyła; Langiewiczowi wszę­
dzie, we wszystkich bitwach, da­
jąc dowody zarówno odwagi oso­
bistej, jak i roztropności wojsko­
wej. Przykładem posłuszeństwa i 
rozwagi nieraz potrafiła zażegnać 
burzę obozową.

Po przejściu granicy galicyj­
skiej i rozbrojeniu przez Austryę 
korpusu Langiewicza, Pustowój- 
tównę osadzono w Siedliszowicach 
— potem w Tarnowie, a wreszcie 
w Krakowie, skąd jej pozwolono 
odjechać, gdzie się jej podoba. 
Pojechała z więzionym Langiewi­
czem do Tymowie, do Wiednia i 
Pragi, potem raz jeszcze do Gali- 
cyi, aby wziąć udział w dalszej 
walce, a nareszcie po upadku 
wszystkich nadziei osiadła w Pa­
ryżu, gdzie żyła z pracy rąk, trud­
niąc się wyrobem sztucznych 
kwiatów.

W czasie oblężenia Paryża w r. 
1871 czynna była jako siostra mi­
łosierdzia i za odwagę, pracę i 
przytomność umysłu, otrzymała 
krzyż zasługi i dyplom dziękczyn­
ny.

W r. 1873 wyszła Pustowójtów­
na za mąż za doktora medycyny 
Lewenharda. Zmarła nagle dnia 2 
maja 1881, a na kamieniu grobo­
wym na cmentarzu Montparnasse 
położono jej następujący napis: 
“Henryka Lewenhard, z domu 
Pustowójtówna pełna odwagi, 
nergii, poświęcenia w kraju i 
wygnaniu, na polu bitwy i w 
dżinie.”

równości żoł- 
jej zasłużony 

Zapomniano, że pod
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DZIELNY CHŁOPIEC.
(Obrazek z powstania 1863 roku).

Była to zima, pamiętna zima 
1863 roku.

Śnieg padał gęsto i zasypywał 
ślady ludzkich nóg, które przeszły 
przez las przed dwoma godzinami 
zaledwie.

W miejscu, gdzie leśne drogi 
rozchodziły się w dwie przeciwne 
strony, stała chatka leśnika, a w 
niej było dwoje ludzi: babka sta­
ruszka i dwunastoletnie chłopię. 
Leśnik wyszedł z chaty, bo popro­
wadził przez las 
chcąc im wskazać 
wiodła do miejsca, gdzie zbierał 
się większy oddział, a żona jego 
wybiegła do dworu dać znać, że 
nowi ochotnicy znowu przyszli. 
Choć to była dopiero czwarta go­
dzina może, już w chatce było 
prawie ciemno. Chłopak zapalił 
łuczywo, a babka przystawiła 
ognia garnek z kartoflami.

Nagle zdało się chlopezynie, 
słyszy jakieś głosy. Nastawni 
szu, zbladł i szepnął:

— To Moskale jadą, babuniu.
Babka opuściła garnek i stanęła 

jak wryta:
Jeszcze chwila strasznego wy­

czekiwania, a drzwi rozwarły się 
z trzaskiem i w progu chaty sta­
nęli dwaj kozacy'.

— Hej, którędy przeszli po­
wstańcy ?

Przerażona kobieta nie odrzekła 
ani słowa, stała jak skamieniała i 
błędny wzrok utkwiła w żołnierza.

— To waryatka, albo głucha :— 
mruknął drugi kozak i zwrócił 
się do chłopaka.

— Czy wiesz, którą drogą po­
szli Polaki ?

— Wiem — odparł śmiało chło­
pak, w którego głowie błysnęła

powstańców, 
drogę, która

nagle jakaś myśl, i wskazał drogę 
wręcz przeciwną.. .

— Weź go ze sobą na siodło — 
rzeki podoficer 1— niech prowadzi.

Pojechali, a chopak myśli:.— 
Nim cały las przejedziemy, nasi 
będą już daleko i już ich nie do­
gonią. — Nareszcie las zaczął się 
przerzedzać

— Stój — rzeki oficer — las się 
kończy, a ich niema. Chłopcze, ty 
nam' wskazałeś fałszywą drogę 1

Chłopak milczał.
— Przywiązać go do drzewa i 

rozstrzelać! — zabrzmiała ko­
menda.

I w mgnieniu oka skrępowano 
biedne chłopię i przywiązano je d > 
drzewa. Już żołdak moskiewski 
wyciągnął karabin i wymierzył, 
gdy oficer zawołał:

— Zostawcie go, niech go pożrą 
wilki. I tak w nocy nikt go nie 
odszuka, a do rana zmarznie, bo 
mróz bierze tęgi.

I pojechali, a chłopak został 
sam jeden. Gdy ucichł tętent ko­
pyt końskich, chłopak pomyślał:

— Ich już nie dogonią.
Potem spróbował uwolnić rękę 

z więzów, ale była mocno skrępo 
wana. Uczuł jakieś dziwne osła­
bienie, spać mu się chciało, w my­
śli stanęła stara babka i ciepły 
przypiecek i garnek gorących kar­
tofli. Pewno babka go szuka, ale 
czy starowina tu dojdzie, ona już 
dawno nie wychodziła z chaty, bo 
nogami ledwie suwa.

Wśród tych myśli senność go 
ogarnęła, pochylił głowę i zasnął 
stracił świadomość swego położe­
nia.

Naraz rozległ się tętent kopyt 
końskich; chłopak go usłyszał, ale 
już nie mógł podnieść powiek, a- 
by zobaczyć kto to taki jedzie.

Koń stanął, a z niego zeskoczy! 
kozak, szybko zaświecił małą pole­
wą latarkę, którą miał przy so­
bie, poprzecinał przy jej blasku 
sznury krępujące ręce dziecka, 
zdjął własny płaszcz, ułożył na 
nim chłopca, nalał mu w usta tro­
chę gorzałki i zaczął rozciciaó 
zziębnięte członki.

Zmarznięte chłopię ocknęło się.
— Chodź — rzeki kozak, posa­

dzę cię na mego konia i odwiozę 
do domu.

Chłopak rzucił się na szyję ko­
zaka, ale w tejże chwili cofnął się 
i szepnął:

— Tyś Moskal. Ty idziesz zabi­
jać naszych.

— Nie dziecię. Jam Polak, przy­
muszony. do służby moskiewskiej. 
Ucichłem. Prowadź mnie do ojca, 
abym jaknajprędzej połączył się z 
moimi rodakami.

Na te słowa oczy chłopca błysnę­
ły ladością, znowu wyciągnął rę­
ce do moskiewskiego żołnierza, a- 
le cofnął je po raz wtóry.

1— A może ty zdrajca 1 — szep­
nął wahając się. — Tatuś nie ka­
zał ufać Moskalom.

Twarz kozaka spochmurniała, 
rzucił okiem na swój ubiór i rzekł:

— Wiem, że dokąd nie zrzucę z 
siebie tego ubrania, nikt mi nie 
wierzy, ale prowadź mnie coprę- 
dzej do twego ojca, dla niego mam 
taki dowód, że go przekonam od 
razu. Ale i dla ciebie dowód znaj­
dę.

To rzekłszy, rozpiął mundur, 
wydobył mały medalik, wiszący 
na piersi, pokazał go chłopcu. Pro­
mień latarki oświecił obrazek, a 
chłopak ujrzał Najświętszą Pannę 
Częstochowską.

— Nachyl się — rzekł kozak 
zbliżając latarkę do medalika — 
i przeczytaj napis.

Chłopak wytężył wzrok i prze­
czytał te słowa: “Królowo koro­
ny polskiej, módl się za nami.”

— Czy sądzisz, że Moskale noszą 
na piersiach takie obrazki ? >— za­
pytał.

— Nie. Teraz wierzę ci. Popro­
wadzę cię do ojca, a on niech o- 
sądzi co ma czynić.

Kozak posadził osłabionego 
jeszcze bardzo chłopca z tyłu 
siodłem, skoczył sam na konia, 
siadł na siodle, i rzekł:

— Trzymaj się mnie dobrze, 
i tak straciłem dużo czasu, a
pośpiechu zależy ocalenie po­
wstańców, którzy się kryją w tym 
lesie.do
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tyleż do Cincinnati, wiele wróbli 
przytransportowano do stanów: 
Ohio, Illinois i Wiseonsin, oraz do 
stanów zachodnich, Utah i Colo­
rado. Wkrótce wróble zaczęły roz­
mnażać się tak obficie, że nie 
trzeba już było przywozić ich z 
Europy. Dziś spotykamy w Ame­
ryce tak dużo wróbli, jak po tam­
tej stronie oceanu.

Ale oczekiwania zawiodły. Wró­
ble nie zjadały owadów szkodli­
wych. Starannie badano rozprute 
wnętrzności wróbli, ale w nicli nie 
znaleziono ajii jednego szkodliwe­
go robaczka ani owadu. Przeciw­
nie, okazało się. że wróble niszczą 
nawet owady, które są dla ogro­
dów i sadów pożyteczne. A więc 
precz z wróblami! — zawołano. I 
z takąż gorliwością, jak je sprowa­
dzono, przystępuje teraz lud ame­
rykański zawzięcie do wytępienia 
tej plagi.

Nie jest jednak tak łatwo poz­
być się wróbli, jak się zdaje. “Tu­
łając się przez długi czas po uli­
cach miast amerykańskich,” po­
wiada doktór Henshaw, szef wy­
działu biologicznego Stanów Zje­
dnoczonych, “wróbel nabrał całej 
przebiegłości cywilizacyi nowocze­
snej. Jest on sprytny jak szczur, 
a chytry jak' handlarz arabski. Z 
zadziwiającą zręcznością omija 
tramwaje i automobile, wykręca 
się szczęśliwie od paszczy kota, a 
w poszukiwaniu pożywienia tylko 
wilk może dorównać mu w przezor­
ności odróżniania czystego pokar­
mu od trującego.”

Faktem jest, że wróbla otruć 
jest prawie nie moźebnem. Nie 
rusza on zatrutego ziarna, rzuco­
nego w ogrodzeniu przed innem 
ptactwem, jeżeli zaś który z nich 
zje zatrute ziarno i zdechnie, to 
wszystkie inne wróble umykają 
pospiesznie. Nie łatwo też pochwy­
cić wróbla w pułapkę.

Wróble wyrządzają tak ogrom­
ne szkody budynkom, zasiewom 
polnym, drzewom owocowym i 
kwiatom w całym kraju, że rzą­
dowy wydział biologiczny zaleca 
bezlitośne tępienie tego ptactwa, 
czy to przez zabijanie, czy przez 
trucie, lub niszczenie gniazd, jaj 
i piskląt. Kto raz mięso wróbla 
kosztował, przyznać musi, że jest 
to potrawa smaczna niezwykle. 
Mięso to jest zdrowe i pożywne. 
Przez długi czas podawano wrób­
le pieczone w najprzedniejszych 
hotelach wielkomiejskich pod na­
zwą' “słomek” |reed|. Doktór Fi- 
sher z wydziału biologicznego od­
daje pierwszeństwo zjadaniu wró­
bli przed zatruwaniem ich. Jeżeli 
wróbla otruć, wszystkie zjedzone 
przez niego zboże i inne produkty 
idą na marne. Spożycie wróbla na­
tomiast jest dobrą ekonomią, któ­
ra niejednemu może ulżyć w dzi­
siejszych czasach drożyzny. Nie­
którzy mogą zająć się łapaniem 
wróbli na sprzedaż. Doświadczenia 
jednak, dokonane w Washingto­
nie wykazały, że dłużej niż dwa 
lub trzy dni nie opłaci się prze­
chowywać ich w klatce, gdy po­
mimo najlepszego odżywiania go 
na Wadze mu nie przybywa wsku­
tek ciągłych usiłowań jego wydo­
stania się z klatki na wolność.

Jak już wspomnieliśmy, wróbel 
jest nadzwyczaj przezornym i tru­
dno go pochwycić nawet w pułap­
kę. Rząd nie szczędzi pieniędzy na 
wyszukanie najlepszych sposobów 
łapania wróbli. Dotąd jednak naj­
lepszą okazała się pułapka drucia­
na, wynaleziona przez pewnego 
Anglika i mająca wielkie zastoso­
wanie w Anglii. Za pomocą jednej 
pułapki takiej złapano w Anglii 
cztery tysiące wróbli w jednym 
tylko sezonie. Pułapki te kosztu-

ją niedrogo i prawdopodobnie roz­
powszechnią się wkrótce po całej 
Ameryce.

BRAT ALBERT I H. MODRZE­
JEWSKA.

W wydawanych obecnie pamięt­
nikach Heleny Modrzejewskiej 
znajdujemy ustęp, opisujący jej 
znajomość z malarzem Adamem 
Chmielowskim, założycielem zgro- i 
madzenia Brata Alberta.

“Drugim w owej trójcy |Cheł- , 
inoński, Chmielowski, Witkieivicz| i 

mówi artystka — był Adam I 
Chmielowski: duch ucieleśniony— 
i raczej duch niż ciało — a zara- i 
zem wcielenie wszystkich cn,ót, ży- | 
jący jedynie poezyą, sztdką i mi­
łosierdziem. Udział w powstaniu 
opłacił utratą jednej nogi. Jako 
malarz, uchodził za świetnego ko­
lorystę. Raz wyraził mi pragnienie i 
namalowanie mego portretu i za­
pytał mnie, czy niechciałabym 
przyjść do ich lowej trójcy| pra­

cowni, oczywiście, “o ile zdołam 
wdrapać się tak wysoko”.

— Ależ chętnie wdrapiemy się 
do was — odparł mój mąż i zaraz 
nazajutrz puściliśmy się na tę wy­
prawę. W domu, oznaczonym 
przez Chmielowskiego, stróż obja­
śnił nas, że pracownia znajduje się 
na piętrze... siódmem! Spojrze­
liśmy po sobie i niemal równocze­
śnie powtórzyliśmy za stróżem:

— Na siódmem piętrze!
Wspinałam się, ale na górze tak 

byłam wyczerpana, że wsparłam 
się o ścianę, aby przyjść nieco do 
siebie, zanim pokażę się przyjacio­
łom. Ale drzwi rozwarły się na­
tychmiast i trzech artystów wy­
padło na nasze spotkanie, witając 
nas serdecznie. Chmielowski spo­
strzegł natychmiast moje znużenie 
i począł wymyślać sobie od “by­
dlęcia”, że mnie na takie zmęcze­
nie naraził.

Pracownia była obszerna, ale 
zimna i o gołych ścianach. Wspar­
te o jedną ścianę, stało olbrzymie 
płótno, naciągnięte na krosnach, 
a na niem naszkicowana węglem 
postać niewieścia, co najmniej wy­
sokości półtora sążnia.

— Cóż to ma przedstawiać? — 
zapytałam naiwnie.

— Ależ to portret pani — odpo­
wiedział młody artysta; — postać 
naszkicowałem z pamięci, by tylko 
zdać sobie sprawę ą rozmiarów.

— Które wypadły jakoś zbyt ol­
brzymio — zauważył mój mąż.

— Dobrze pan mówi — odpo­
wiedział artysta poważnie: — tak 
jest, olbrzymio, gdyż żonę pańską 
winno się malować inaczej, niż 
zwykłych ludzi. Zresztą' ten por-

tret wisieć będzie wysoko ponad 
wejściem do Muzeum narodowego, 
które niewątpliwie kiedyś powsta­
nie.

Nie chciała mu się sprzeciwiać 
i zaczęłam mu pozować. Chmielow­
ski szkicował, mój mąż rozmawiał 
z dwoma innymi artystami, a ja 
rozglądałam się po pracowni. W 
jednym jej rogu piętrzyła się ku­
pa pościeli, przykryta pledem i 
skórą niedźwiedzią. Poza tem całe 
umeblowanie składało się z brało 
heblowanego stołu, dwóch krzese­
łek i jednego kufra, i gdyby nie 
liczne szkice, porozwieszane na 
ścianach, pustka byłaby wręcz 
gnębiąca. Wszystko świadczyło aż 
nadto wymownie o biedzie koczu­
jących tu artystów: a jednak je­
den z nich zamiast myśleć o jakimś 
zarobku, malował właśnie olbrzy­
mi portret, by ofiarować go nieist­
niejącemu Muzeum!

Drodzy, fantastyczni marzy­
ciele !

Chmielowski portretu nie skoń­
czył nigdy. Nie ehciał mię narażać 
więcej na wspinanie się na siód­
me piętro, więc oświadczył, że od­
rzuca go aż do chwili, gdy stać go 
będzie na wynajęcie pracowni na 
piętrze pierwszem. Chwila ta nie 
nadeszła nigdy.

■ Gdy po latach, po powrocie z 
Ameryki, bawiłam w Krakowie, 
spotkałam tam Chmielowskiego, o- 
dzianego w szarą, zgrzębną, mni­
szą suknię; był już jako “brat 
Albert”. Szlachetne, marzyciel­
skie jego wylanie znalazło sobie 
inne ujście, i porwał się na urze­
czywistnienie podniosłych pory­
wów innego wielkiego marzyciela: 
św. Franciszka w Asyżu. Dobro­
wolnie skazał się na życie w nę­
dzy, by do nędzarzów się zbliżyć 
i nieść im pokrzepienie i ukojenie. 
Lubię marzyć, że i teraz nie zanie­
chał swej sztuki, że odszukuje mo­
dele po brudnych zaułkach i, ma­
lując zwyrodniałe twarze, poucza 
nędzarzy swem zwięzłem i weso- 
łem słowem, że to ich przeszłe ży­
cie tak się zapisało wstrętnymi ry­
sami na ich twarzach — i- jak je 
stamtąd zmazać można i nakreślić 
na nich piękno, zamierzone ongi 
przez Boga. A oni uwielbiają go 
niezawodnie za jego cierpliwość, 
słodycz, prostotę i pogodę du­
cha”.

Pewnjr.
•— Jak pan myślisz, panie me­

cenasie, czy ja otrzymam swoje 
pieniądze?

— Pan swoje, może, ja moje, 
pewnie.
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ZJADAJCIE WRÓBLE.
Historya wróbla w Ameryce jest 

ciekawą nadzwyczaj. Przed laty 
pięćdziesięciu niebyło tu wróbli 
wcale. Pierwsze ośm par wróbli 
sprowadził do tego kraju Nicho­
las Pike w Brooklinie pod New 
Yorkiem w roku 1850-ym. Wró­
ble te nie rozmnażały się, a więc 
w roku następnym wyasygnowano 
dwieście dolarów na zakupno wię­
kszej ilości tych “pożytecznych” 
ptaków, które miały wyniszczy 
szkodliwe dla sadów i ogrodów ro­
bactwo i owady. W kilka lat póź­
niej powstał w całym kraju istny 
“bzik wróblowy.” Miasto Phila­
delphia sprowadziło tysiąc wróbli 
w roku 1869-ym, do Cleveland 
sprowadzono sześćdziesiąt par,

с

Kaldy może dostać od nas tę gwarantowaną z najlepszej stall brzytwę za D A R M O za rozsprzedaoie kilka 
naszych lekarstw pomiędzy swoimi znajomy ni. Daj-my także wi-le innych pięknych wartościowych prezentów 
PRZYŚLIJ 1)0 NAS ZARAZ 2c. ZNACZEK PO NASZE KATALOGI I CYRKULARZE, a dowiesz się jakim spo 
sobem możesz dostać wiele ślicznych koszt iwnych prezentów, pracując dla nas wieczorami. PISZ DZISIAJ 
A NIE POŻAŁUJESZ.

Adres: KOPERNIK INTRODUCTION CO., Drawer A WESTFIELD, MASS.

« 50,000 KSIĄŻEK
BEZPŁATNIE.

Wartości §10.00 <lla Każdego Mężczyzny.
Jeżeli cierpisz na jakakolwiek chorobę właściwa mężczyznom, chcielibyśmy, żebyś na­

pisał po jednę z tych znakomitych książek. Ona wskazuje w przystępny i prosty sposób, 
jak każdy cierpiący na Zatrucie Krwi, Osłabienie męzkosci,^Ogólna utratę Sił, Reuma­
tyzm Choroby Organiczne, Żołądek, Wątrobę, Nerki lub Pęcherz, może być wyleczony 
gruntownie u siebie w domu. Jeżeli jesteś zniechęcony wydawaniem pieniędzy, nie 
otrzymując pożądanych skutków, ta Bezpłatna Książka dla Mężczyzn przedstawia dla 
ciebie wartość paru set dolarów. Ona ci powie dla cz^ego cierpisz i jak wyleczyć się mo­
żesz gruntownie i stale. Książka ta powróciła zdrowie doskonałe, siły i zdolność nięzką 
—tysiącom mężczyzn. Ona jest składem wiedzy i zawiera właśnie to, o czem każdy męż­
czyzna wiedzieć powinien. Pomiotaj, że książkę tę otrzymasz zupełnie darmo. My pła­
cimy przesyłkę pocztową. Załącz bezpłatny kupon, przyślij do nas dzisiaj, a my po- 
ślemy ci tę drogocenną książkę, opłacając przesyłkę.

PRZYŚLIJ TEN BEZPŁATNY KUPON NA KSIĄŻKĘ DZISIAJ.
DR. JOS. LISTER & СО.» P. 707 Northwestern Bldg., 22 Fifth Ave., Chicago.

Panoune: Jestem zainteresowany p^ską bezpłatną ofertą i proszę o przysłanie mi Książki natychmiast
Nazwisko.
Miasto
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Dział Gospodarczy.
Wpływ wody na zwiększenie mlecz 

ności krów.
Powszechnie utarło się pojęcie, 

że krowa im więcej przyjmuje wo­
dę do swego organizmu, tem wię­
cej następnie daje mleka.

Ażeby zbadać dokładnie tę spra­
wę, podjęto w tym celu próby na 
stacyaeh doświadczalnych amery­
kańskich. Karmiono krowy dwo­
jako : przez pewien okres czasu — 
karmę wodnistą dwa razy i raz na 
dzień suchą karmą, w drugim o- 
kresie postępowano odwrotnie, a 
mianowicie dwa razy dawano su­
chą i raz dziennie wodnistą paszę. 
Różnica wydajności mleka w tych 
dwóch okresach była widoczna, na 
korzyść paszy wodnistej. Trzy 
krowy, poddane próbom powyż­
szym, przy karmie wodnistej piły 
2,182 funty wody, a przy suchej — 
2,849 funtów, jednak karma wod­
nista spożyta w tym czasie zawiera 
ła 2,489 funtów wody, a więc o- 
gólna ilość wody przyjęta w cza­
sie karmienia wodnistą paszą wy­
nosiła 6,226 funtów, podczas gdy 
w okresie suchej karmy wypiły tyl 
ko 5,435 funtów wody. W pierw­
szym wypadku mleka otrzymywa­
no 19,07 funta dziennie, w drugim 
tylko 18,51 funtów. Zauważono 
również, że podczas zbliżającego 
się okresu laktacyjnego ilość wody 
wypijanej zmiejszała się w stałym 
stosunku' do Zmniejszającego się i- 
lości mleka. Że powyższe spostrze 
żenią nie są przypadkowemi, lecz 
są stale obserwowane i charaktery 
styczne — stwierdzają ponownie 
przeprowadzane doświadczenia na 
innej stacyi w ciągu lat trzech bez 
przerwy. 7 krów poddanych pró­
bie dostawało wodę do picia i mle­
czność ich w tym okresie była zna­
czniejsza, niż w okresie paszy su­
chej. Podczas żywienia karmą 
wodnistą, na każdy funt mleka 
spotrzebowała krowa 2,9 funta wo 
dy.

Następnie czyniono próby ma­
jące na celu wykazanie, w jakiej 
temperaturze wodę najkorzystniej 
jest podawać krowom do picia.

Czyniono doświadczenia z dwu­
nastu krowami w dwóch grupach. 
Pierwsza próba trwała 64 dni, dru­
ga 60.

Pierwsza grupa złożona z 6 krów 
była pojona wodą o temperaturze 
0° C., druga grupa również z 6 
krów złożona dostawała wodę grza 
ną do 21° C.

W pierwszym doświadczeniu 
czas cały próby podzielono na 3 
okresy, trwające po 16 dni każdy, 
z przerwami między niemi. Przy 
końcu każdego doświadczenia tem­
peraturę wody do grup odmienia­
no, pierwsza dostawała wodę grza­
ną, druga zimną. Ciepła woda 
w obydwóch doświadczeniach 
wpływała w znacznej mierze na 
zwiększenie ilości mleka, mianowi­
cie o 1,002 funty mleka wyżej o- 
trzymywano od krów pojonych 
ciepłą wodą, gdyż miały w tym 
czasie również lepszy apetyt. Za­
wartość tłuszczu w obydwóch pró­
bach była prawie jednakowa. In­
teresującym jest też fakt, że kro­
wa w okresie najwyższej lataeyi 
potrzebuje o % do% wody wię­
cej, niż w okresie zapuszczania, i 
dobra dójka pije więcej od złej 
dójki. Zapuszczona krowa wypi­
ja dziennie 79 do 80 funtów wody 
przy suchej karmie, a 100 do 120 
funtów w okresie łaktacyjnym.
O cichym popędzie płciowym u by- 

‘ dła.
Bydło rogate ras wczesnych wie­

le swych zalet ma też i swoje wa­
dy. Niektóre z nich pochodzą jak­
by ze zbytku dobrego wychowania, 
i niejako nieumiejętności przeja­

wiania swych naturalnych popę­
dów w sposób dla człowieka zro­
zumiały.

Skąd też niejeden z rolników 
podniósł znaczne szkody; chował i 
wychował jałowicę, piękną, okaza­
łą, spodziewał się mieć z niej wspa 
niałą krowę a tu ani rusz doczekać 
się, aby okazywała chęć do cielno- 
ści. Nie zrywała się nigdy, nie nie 
pokoiła, nie ryczała, żadnych też 
innych oznak zewnętrznych nie o- 
kazywała, więc nie prowadzono 
jej do stadnika, wyczekując, aż po 
pęd z jej strony się okaże, a jało­
wica tymczasem rozrastała się, pa­
sła i nakoniec została sprzedaną 
jako jałowica na rzeź.

Szkoda gospodarza 1 szkoda by­
dlęcia!

Zwracamy przeto uwagę gospo­
darzy naszych na okoliczność, że 
u ras wcześnie dojrzewających 
dość często występuje tak zwany: 
cichy popęd płciowy, którego czło­
wiek, choćby bardzo uważając, nie 
dojrzy, popęd ten jednak inne by­
dło z pewnością odczuje. Dla tego 
jednym z bardzo ważnych warun­
ków, aby nie zmarnować bydlęcia 
jest ten, by jak jałowicę, tak też i 
krowy, wypędzać wspólnie, czy to 
do wodopoju, czy też na zagrodę, 
i przy tej sposobności uważać, czy 
nie będą po sobie skakały. W tych 
bowiem wypadkach, sztuka, która 
nie tylko skacze po drugich, ale 
która przedewszystkiem pozwala 

po sobie skakać i stoi spokojnie, 
chociaż innych objawów, tak zwa­
nych biegania nie okazuje ;— z 
pewnością jest w utracie przeja­
wionego popędu płciowego i z te­
go należy korzystać, nie odkłada­
jąc, jeżeli za wczesny wiek nie stoi 
temu na przeszkodzie.

Z pewnością nie odpowiedniem 
byłoby zaraz za pierwszym obja­
wem popędu płciowego u jałowicy 
dopuszczać do niej stadnika i po­
zwalać na pokrycie, ale za to bar­
dzo wskazanem jest powiedzieć so­
bie, że w tym a tym wieku jało­
wica powinna być odstawioną, 
przy czem powinny być także u- 
względniane wahania tego czasu, 
związane ściśle z rozwojem fizycz- 
nem bydlęcia. Dobrze rozwinięte 
powinny być wcześniej kryte, słab­
sze mogą się trochę opóźnić. Jako 
wiek odpowiedni do pierwszego po 
krycia jałowicy przyjąć należy 18 
miesięcy, a później 2 lata, taka, 
aby przed skończonym trzeciem 
rokiem była już krową.

Cichy popęd płciowy trafia się 
nietylko u jałowiec, ale bywa i u 
krów, szczególniej zaś u dobrych 
dójek. U tych ostatnich powoduje 
go ich wyczerpanie, osłabienie nie­
jako przez wielką produkcyę mle­
ka, bywa on jednak także przywa­
rą wrodzoną.

Trafia się także, że krowy oka­
zują popęd płciowy na wiosnę, bar 
dzo wyraźnie, niezaspokojenie zaś 
w tym czasie, nie przejawiają go 
wyraźnie w ciągu roku, i zachowu­
ją się prawie zupełnie tak, jak 
sztuka z cichym popędem płcio­
wym.

Na te wszystkie niedogodności 
najlepszem lekarstwem jest wspól­
nie wypędzanie na pastwisko, do 
wodopojów lub na zagrody, ale 
pod bacznym, rozumnym nadzo­
rem.

Przewodnik kółek roln.’’|| 
Ile razy doić?

Wymierzono, że w calem wymie­
niu, jak piszę J. Neuman, we wszy­
stkich jamach i najdrobniejszych 
kanalikach może się pomieścić naj­
wyżej trzy litry mleka, tymcza­
sem wiadomem jest, że w jednym 
udoju, więc na raz, możemy uzy­
skać 5 do 6 i więcej litrów mleka. 
Fakt ten doprowadza do wniosku, 
źe część mleka tworzy się dopiero 
w czasie dojenia i w tym czasie 
wskutek podrażnienia gruczołu 
mlekowego, wydziela się z pęche­
rzyków przez dojenie.

Stwierdzono dalej, że przez czę­
ste dojenie można wpłynąć na zwię 
kszenie uzyskanego mleka, natu­
ralnie tylko do pewnej granicy, 
gdyż pojemność zbiorników wy­
mienia przystosowuje się z biegiem 
czasu do tej ilości mleka, jaką 
krowa stosownie do rasy i indywi­
dualności wogóle jest w stanie wy­
dać.

Czynniki więc zewnętrzne, jak 
ćwiczenie jednostronnie przez do­
jenie, karma i inne mogą wpływać 
na zwiększenie się produkcyi mle­
ka, ale tylko w obrębie granic, za­
kreślonych przez naturalną spraw­
ność gruczołu mlekowego.

Wielokrotne próby i doświadcze­
nia stwierdziły, źe przez dojenie 3 
razy dziennie można podnieść 
dzienną produkcyę mleka o 6,— 7 
procent, w porównaniu do dwura- 
zowego dojenia, to znaczy, że je­
żeli przy dwurazowem dojeniu u- 
zyskujemy 100 litrów mleka, to do­
jąc 3 razy dziennie, otrzymać mo­
żemy 106 do 107 litr, mleka, więcej 
w każdym razie nie.

Jest więc rzeczą czystej kalku- 
lacyi, czy takie zwiększenie dzien­
nej produkcyi pokrywa zawsze ko­
szta połączone z dojeniem.

Podczas gdy więc częstsze doje­
nie nie tak bardzo podnosi ilość u- 
zyskanego mleka, wpływa nato­
miast znacznie na jego skład.

Doświadczenia w tym kierunku 
zrobione uczą, źe zawartość skład­
ników suchej substancyi mleka 
jest tem wyższa, im mniej czasu u- 
plynęło od poprzedniego dojenia.

W Monachium ząkwestyonowa- 
ła pewna mleczarnia mleko z jed­
nej obory, którego procent tłusz­
czu wynosił tylko 2,19 proc., twier­
dząc, źe mleko w tak niskim pro­
cencie tłuszczu musi być zbiera­
ne.

Przeprowadzone w tej sprawie 
dochodzenia wykazały, że w odno­
śnej stajni dojono 3 razy na dzień, 
rano o 4 godzinie, w południe o 11 
i pół, wieczorem o 5 godzinie, że 
więc odstępy między rannym a 
wieczornym udojem wynosiły go­
dzin 11. od rannego do południo­
wego 7 i pół. a między południem 
i wieczorem 5 i pół.

Analiza mleka twierdziła, że 
procent tłuszczu wynosił w mleku 
uzyskanem rano 2.12, w południe 
3,79 a wieczór 3,68, substancyi su­
chej zaś zawierało mleko w tym 
samym porządku 11,25 proc., 12,95 
proc, i 12,80 proc.

Natomiast jeżeli doi się tylko 2 
razy dziennie, to odstępy między 
udojem rannym a wieczornym mo­
gą być jednakowe, a w następ­
stwie i skład mleka z dwóch takich 
udojów będzie do siebie zbliżony.

Z tego przedstawienia rzeczy wy­
nika, źe dla większych obór uzy­

skanie 6 — 7 proc, więcej mleka 
nie opłaca w wielu wypadkach ko­
sztów pracy połączonych z 3 razo- 
wem dojeniem, źe sprzedaż mleka 
z rannego udoju przy trzyrazowem 
dojeniu może kupca narazić na 
straty, względnie dyskretować o- 
borę, że więc w podobnych warun­
kach najwłaściwszem będzie dwu- 
razow-e tylko dojenie, co też w wie­
lu oborach za granicą zostało w 
nowszych czasach już zaprowadzo- 
nem.

Dwufazowe dojenie jest dalej 
wskazane przy żywieniu pastwi- 
skowem, jeśli np. krt>wy przez ca­
łe lato wychodzą rano na pastwi­
sko, a dopiero pod wieczór wraca­
ją do stajen. W tym wypadku na­
turalnie najracyonalniej będzie 
doić tylko rano i wieczorem.

Trzyrazowe dojenie zaś powin­
no być stosowane w stajniach, 
gdzie trzymane są wysoko mlecz­
ne krowy- o znacznej wydajności 
mleka, lub gdzie ceny za mleko są 
tak wysokie, źe szkoda jest już na 
100 litrów stracić choćby- tylko 6 
litr, mleka.

Natomiast dla mały-eh gospoda­
rzy radzę pozostać przy dotychcza- 
sowem trzy razowem dojeniu. Tu 
praca przy 3-razowem dojeniu w 
stosunku do dwurazowego nie 
przedstawia żadnej w-artości pie­
niężnej, więc nie odgrywa żadnej 
roli, a przy i tak stosunkowo ma­
łej dziennie produkcyi mleko z ko­
rzyścią jest zyskać codziennie 
choćby tylko trochę więcej tego 
tak cennego produktu.

Trzy a względnie nawet i więcej 
razy należy dalej doić pierwiastki. 
Pewnem bowiem jest, że większa 
wydajność mleka u krów ras kul­
tura wytworzyła się między inne- 
mi i skutkiem wykształcenia wy­
mion, przez umiejętne i konsek­
wentne przez wiele generacyi prze­
prowadzone dojenie. Gdybyśmy 
bowiem krowy naprzykład wyso­
ko mleczne przez kilka generacyi, 
niedokładnie tylko doili, to dopro­
wadzilibyśmy je do stanu takiego, 
jakim się odznaczają rasy pierwo­
tne. które dają mało mleka.

Przeciwnie przez częstsze i dok­
ładne dojenie, zwłaszcza młodych 
krów, możemy zmusić gruczoł mle­
kowy do obfitszego wydzielania 
mleka, a gdy przez takie jedno­
stronne ćwiczenie w tym kierunku 
działalność gruczołu mlekowego 
podniesiemy, to zachowa tenże na­
była w ten sposób skłonność do 
zwiększonej produkcyi i nadal.

Z tego przedstawienia rzeczy wi­
dzimy. że są okoliczności, w któ­
rych korzystniej będzie 3 razy na 
dobę doić krowy, podczas gdy w in 
nych warunkach ekonomiczniej 
będzie ograniczyć dojenie na dwa 
razy.
Ochrona drzewek przeciw ogryza­

niu przez zające i króliki.
Drzewka owięzuje się trzc'ną, 

cierniem lub okala się siatką dru­
cianą, ale o wiele •łatwiejszym i 
tańszym jest sposób ochrony przez 
smarowanie ich masą, urobioną w 
następujący sposób. W dużem na­
czyniu robi się mieszaninę z pół 
części wapna, jedna trzecia gliny 
i jedna trzecia krowicńca, do cze­
go dolewa się tyle wody lub lepiej 
gnojówki, aby mieszając zrobiła 
się papka, zdatna do smarowania. 
Na węborek mieszaniny tej dole­
wa się 1 lub dwa łyżki stołowe 
śmierdzącego oleju |Stinkendes 
Tierol| lub jedną łyżkę nieezysz- 
ezonego kwasu karbolowego i do­
datek ten doskonale z całą masą 
wymiesza. Cuchnącą tą masą sma­
ruje się drzewka dookoła owinię­
tym na kółku szmatem i to jak 
najwyżej, aby przy zawiejach za­
jąc czy królik, korzystając z na­
turalnego wywyższenia, nie dostał 
się do niesmarowanego drzewa, 
któreby w tym wypadku z wię­
kszym apetytem ogryzał. Smaro­
wanie drzewek jedynie przedsię­
brać trzeba za pogody, na suchą 
korę, bo inaczej masa eała spłynie 
i nie przyschnie do' drzewa. Uwa­
żać zaś koniecznie trzeba, aby 
miejsca, z których woda masę 
spłukała, zaraz zasmarować pono­
wnie. Smarowanie takie drzewek 
nietylko chroni je od ogryzania, 
lecz pobudza do rozwoju, częścią 
przez to, że wszelkie szkodniki i 
owady, znajdujące się na lub pod 
korą niszczeją, częścią przez po- 
gnój wapna i krowieńea. które 
spływając z drzewa zasilają ko­
rzenie.

Karma królików w zimę.
Wybór karmy dla królików w 

porze zimowej nie jest zbyt ob­
szerny ; dawać im można : siano, ko 
niezynę, liście kukurydzy, buraki, 
marchew, kalarepę, ziemniaki. Sło­
ma z wyki, grochowiny, bobowian- 
ka, dają paszę pożywną i wcale nie 
kosztowną.

Ziarno wszelkie jak: jęczmień, 
owies, kukurydza itp. są wpraw­
dzie karmą wyborną, lecz za kosz­
towną. by jej można używać do 
powszechnego karmienia, chociaż 
nie obejdzie się, by nie dać ziarna 
po garści karmiącym maciorkom, 
odłączonym młodym lub też zwie­
rzętom przeznaczonym na opas. 
Wody króliki nie potrzebują, chy­
ba tylko wtedy, gdy otrzymują pa-

——
szę zupełnie suchą; przy skarmia­
niu buraków, ziemniaków lub in­
nych okopowizn, zawierających 
dużo wody, pojenie królików jest 
zbędne. ,

Ponieważ króliki należą do gry- 
zoniów, t. j. do takich zwierząt, 
którym zęby sieczne odrastają, 
przeto trzeba im dawać suchych 
gałązek z drzew' leśnych, jak: brzo 
zy, topoli, jesionu, akacyi, klonu, 
osiki itp., by przez ogryzania tych 
gałązek mogły sobie zęby ścierać. 
W braku takich twardych matery- 
ałów do gryzenia, niszczą króliki 
sprzęty w stajence, a gdy i tego 
niema, wyrastają im zęby tak nad­
miernie, że później nic gryść ani 
jeść nie mogą i giną z wycieńcze­
nia.

Wesoły Kącik.
Smutna pora.

Deszczową, chłodną porą 
Smutno na duszy, smutno,

Lecz ileż bywa smutniej, 
Kiedy w kieszeni — płótno.

• • •
Na bruku ulicznym.

— Czego ty szukasz Antek?
•— Pracy
— A to naco?
— Aby ją porzucić, zanim ją do 

stanę.
Saison morte.

son morte — nikt jakoś nie u-
miera...

Dziękuję pani!

— Jesteśmy sami, pozwalam 
panu oświadczyć mi się...

— O, dziękuję pani, nie jestem 
dziś przy głosie.

Drożyzna.

pieczniejsze rzeczy tak okropnie 
drożeją.

— A cóż... chleb ?
1— Nie, ale karty do gry podro­

żały.
U dyrektora teatru.

— Nie pojmuję, jak pan mogłeś 
zostać aktorem przy zupełnym 
braku talentu.

t— Oh, panie dyrektorze, wiel­
biąc nad życie deski sceniczne, 
czyż mogłem być czem innem.

Ciekawe ogłoszenie.
“Zginął kolczyk, wysiadający 

z tramwaju. Łaskawy oddawca 
oprócz nagrody otrzyma przyzwo­
itą wdzięczność”.

Ж KTO CHCE 
załatwić jaki gruntowy lub pieniężny 
interes w Starym Kraju, ten niech się 
zgłosi osobiście lub listownie do nasze­
go Kantoru. Kto ma jakie pieniądze z 
gruntu do ściągnięcia, lub chce posłać 
pełnomocnictwo, albo uskutecznić jaką 
intabulacyę lub ekstabulacyę, kto chce 
podać jaką prośbę do sądu, lub wypro- 
cesować swoją część czy to w austrya 
okim, pruskim lub rosyjskim zaborze, 
ten niech się zgłosi do naszego Kantoru. 
Zwłaszcza wszystkie sprawy gruntowe 
i spadkowe w Galicyi załatwiamy sko 
ro i skute^zrie, albowiem mamy sto 
sunki z wszystkimi notaryuszami w 
każdym powiecie w Galicyi i w całych 
Austro-Węgrzech. — Dalej sprzedaje- 
my i zamieniamy domy, loty i farmy, 
asekurujemy od ognia i wypożyczamy 
pieniądze na zakupno propertów lub na 
budowę domów.

W nowej polskiej dzielnicy miasta 
Chicago, zwanej Jefferson Park mamy 
loty biznesowe i kawałki p<5ł-akrowe na 
łatwe wypłaty w polskiej subdywizyi 
pół-r-krowej “Angelinę Dyniewicz 
Park ”.

Dalej zajmujemy się budową domów 
z drzewa, cegły, kamieni i cementu; 
dostarczamy planów na łatwo odpłaty.

C. W. DYNIEWICZ & CO.,
4765 Milwaukee ave., blisko Lawrence 

Avenue, Chicago, 111.
Tel. Jefferson Park 1133.

KSIĄŻKI O POLAKACH I DLA PO 
LAKÓW W AMERYCE. •

Wszystkim czytelnikom “Gazety Pol 
akiej,, polecamy następujące dzieła, na 
pisane w sposób bardzo zajmujący i 
pouczaj.ący, przez współredaktora Gazę 
ty Polskiej, Stanisława Osadę:

W Dniach Nędzy i Zbrodni.
Powieść z życia Polaków w Ameryce; 
w dwóch częściach, osnuta na tle itnu- 
tnych dziejów głośnej w swoim czasie 
“armii Ry b akowskiego. ’ ’ Druga część 
maluje życie Polaków w Buffalo, przed 
i w czasie ohydnej zbrodni Czołgosza. 
Cena....................................................... 50c.

Z Pensylwańskiego Piekła.
Nowela z życia polskich górników, 

w każdej odmalowane są wszystkie nę 
dze pracujących w kopalni węgla, wy­
zysk kapitanatów, sprzedajność prowo­
dyrów, 1 zamęt wprowadzony przez po­
wstanie tz. ruchu niezależnego .... 35«

Historya Związku N. P. 1
Rozwój Ruchu Narodowego Polskiego 

w Ameryce. Kto chce poznać dzieje 
naszego osadnictwa od lat najwcześniej 
szych, aż do doby obecnej, kto chce 
zaznajomić się dokładnie z wpływem, 
jaki Polska wywierała na życie nasze 
w Ameryce, ten winien koniecznie mieć 
tę książkę pod ręką. Wydana nakła­
dem Związku N. P. w 25 rocznicę jego 
założenia, obejmuje 748 stron dużego 
formatu i ozdobiona jest 59 ilustracya- 
mi. Cena z przesyłką pocztową .. 75c.

Sześć odczytów O stronnictwie De­
mokratyczne Narodowem i Lidze Naro 
dowej. Zawsze posiadający wartość 
podręcznik wyświetlający drogi, które 
mi podąża polska myśl społeczna do 
wielkiego celu wywalczenia narodowi 
naszemu należnego mu miejsca w or 
ganizacyi świata. Cena................. 50«.
Liga Narodowa a Polacy w Ameryce.

Broszura traktująca o wpływie, jaki 
Polacy amerykańscy wywierali na roz 
wój myśli politycznej w Polsce i na od 
wrót. Cena.........................................25e

Sokolstwo Polskie, jego dzieje i ide 
ały. Cena .........................................15c

Na Rok Giunwaldzkl. Do każdego za 
mówienia dodajemy darmo, książeczkę 
pod powyższym tytułem, w której au 
tor podnosi najważniejsze zadania ja- 
kivh Polacy w Ameryce podjąć się mu 
szą wspólnymi siłami.

NOWE KSIĄŻKI.
Piei. j-a Księgarnia Polska w Auic 

ryc«, W. Dyniewicz Publishing Co., 
1113 Noble St., otrzymała od innycb 
księgarni w wielkim zapasie książki, 
które sprzedajemy po cenach następu 
jąeyeh:
Księga SybUlńska o Przyszłości. Zbiór 

objaśnień, proroctw, przepowiedni i 
jasnowidzeń o różnych narodach, s 
szczególnie o Kościele Katolickim 
Polsce i Słowiańszczyźnie. Z starych 
ksiąg, z różnych pieśni i z ust ludu 
zebrał i spisał Józef Chociszewski. 
Cena 75et

Nabożeństwo do Matki Boskiej Bole» 
liej, odprawiane w kościołach OO. 
Serwitów. Tłumaczone z włoskiego 
przez ks. Stanisława Jędruszczaka, U 
8. Al. Cena 5ct.

Bkarbiec Wynalazków i praktycznych 
przepisów, czyli 2600 rad, wskazó 
wek do fabrykowania rozmaitych wy 
nalazków, recept lekarskich i arty 
kułów handlowych, jako to: Atramen 
tu, Alkoholu, Amonii, Bateryi elek 
trycznych, Bronzowania, Bielenia 
Drożdży; Dyamentów; Esencyi; 
Ekstraktów, Emalii, Elektryki, Farb, 
Fajerwerków; Filtrów; Garbowania; 
Galwanizowania; Gwoździ; Konkre 
tu, Krochmalu, Klejów; Konserw; 
Lodów; Lodowni; Masła; Magnesu; 
Maści; .Marmuru; Mięsa; Moli; 
Mleka; Nawozów sztucznych; Ni^u: 
Octów; Olejków; Ołówków; Oksy 
dowania; Perfumeryi; Pokostów; 
Plam wywiabiaczy; Papierosów; Pe 
reł; Prochu; Polerowania; Szuwa 
ksu; Serów; Stali; Szwejsowania; 
Srebrzenia; Saletrowania; Toczenia; 
Wina; Wapna; Żelaza; Złocenia; 
Zapałek; Złota i jednem słowem ty 
siąea całego szeregu najsławniejszych 
wynalazków według przepisów naj- 
nczeńszych ludzi; najsławniejszych 
lekarzy na świecie. W broszurze 
Cena $2.00.
Piszcie po te książki do naszej księ­

gami:
W. Dyniewicz Publishing Co.,

1113 Noble str., Chicago, 111

NA CHOROBYNEREK I PĘCHERZA

SANTA?
CAPSULES„MI M

Usuwa w’ 24 
godzinach 

wszelkie moczowe 
wydzieliny 

Każde plrnłka / >
noti taką NIDY- 

nazwę ПУ- V—* 
wjrHrreoJola 4>ę 
naśladonalctw

Na rprsedai tr*  
wtgytlkich anteknc.h 

KALENDARZE ŚCIENNE 
NA ROK 1911.

Piękne Polskie Kalendarze 
Ścienne, drukowane w kolorach, 
z oznaczeniem wszystkich świąt 
polskich i amerykańskich, jako- 
też postów w czerwonym kolo­
rze, powinien każdy nabyć w na­
szej księgarni. Kalendarze te są 
wykonane artystycznie i są oz­
dobą każdego polskiego domu. Te 
kalendarze są drukowane w 
dwóch rozmiarach: większy 15% 
xl0% cali poślemy za przysła­
niem 5c na przesyłkę, a mniejszy 
9x5 za przysłaniem 2c na prze­
syłkę, czyli na obydwa kalenda­
rze trzeba przysłać 7c w znacz­
kach pocztowych.

W. DYNIEWICZ PUB. CO. 
1113 Noble Str. Chicago, 111.

“Teraz jest czas’’ 
do przeczyszczenia waszej krwi i wsmo 
enienia waszego organizmu przez użycie

GENT1O-COMPOUND
Gentio Compound je*t  wartościową 

preparacyą na leczenie eborob Krwi, 
Pęcherza, Nerek, Żołądka i Organów 
Urynowych. Gentio-Oompound składa 
się z koncentrowanych jarzynowych 
goryczy i jest bardzo wartościowe na 
dyspepcyę i wycieńczenia s utratą a- 
petytu. Nie ma lepszej preparacyi w 
dziedzinie lekarskiej, jak Gentio-Com 
pound. Aby przekonać się o tem, przy 
ślijcie 35 centów przez Money Order 
lub w znaczkach pocztowych, a na 
tychmiaat poślemy wam butelkę Gen 
tio Compound. Przecyłkę sami opłacimy 
Adresować:

Pedicura Remedy Co.
1047 N. Robey «i., Chie»go, 111

DOKTOR KALLMERTEM,
мм»™ sfrausn 
Na wszystkie Chroniczne, 

Nerwowe i Zaraźliwe 
Choroby Mężczyzn. 

Kobiet i Dzieci. e 
Ofiaruje $1000 Nagrody 

każdemu innemu doktorowi, któ '< 
wyleczył tylu ludzi co on.

Dr. Kallmerten wyicczj 
cię z każdej Choroby 

jwoieini uiedvcynami z ziół i korzeń-, 
chocbyś stracił nadzieję wyzdrowieoU 
t wszyscy doktorzy cię opuścili. Przetc 
nie zwlekaj dłużej, onisz swą choroby 
го wHzelkieuii szczegółami, podaj swoje 
imię, nazwisko i adres, wiek i w.igę cia 
*a, załącz kosmyk włosów i 2 centów*  
markę pocztową, a otrzymasz Bezplt 
Iną Poradę, z interesującą kaią. 
teczką, opisującą wszelkie choroby, 
ko td ich ejnisób wyleczenia. Adre •?

Dft F. J KALLHEIITBK r
Tnlmif °

JJ Farmerskie Gnmta na Sprzedaż JJ
W NAJSTARSZEJ, NAJWIĘKSZEJ I NAJ- ■ 
LEPSZEJ POLSLIEJ FARMERSKIE.) KOLO­
NII W AMERYCE. Z. .-. .-. .-. .-.

Przyjedźcie, obejrzyjcie lub piszcie yo bezpłatną książkę. H

J. J. HOF LAND COMFANY, J 
SOBIESKI, - - - - WISCONSIN. ■

■ fi ■ ■
Mapy Wielkiego Ks. Poznańskiego.

Pierwsza polaka mapa, obejmująca wszystkie najdrobniejsze nawet 
miejscowości, opracowana prąez Z. Słupskiego i wydana jego 
nakładem, jest do nabycia W NASZEJ KSIĘGARNI, 
podklejona płótnem i lakierowana z wałkami...................... $2.50
tańsze wydanie na dobrym papierze,.................................... $1.00
Skorowidz, obejmujący 6937 miejscowości W. Księstwa, 
książka licząca 170 stron..............................................................50c.

Powinny się znajdować we wszystkich bibliotekach 1 szkołach, biurach 
sprzedaży kart okrętowych itp.

Zamówienia należy przysyłać na adrea:

W. Dyniewicz PublishingCo. 1113 Noble Str. ...CHICAGO, ILL.

Do rozsprzedania tego sezonu
za bardzo przystępną cenę z mej hodowli drzewka cienio- 
dajne — strojące posiadłości Wasze.

Polacy zamieszkali w Chicago, maję, tego roku spo­
sobność przystroić przy ulicach swe posiadłości bardzo tanio 
drzewami cieniodajnemi, ponieważ muszę usunęć wszystkie 
drzewa z 10 akrów przy Behnont ave., które rozsprzedawać 
będę parcelami, skoro pójdę kary uliczne. Miejscowi niechaj 
przybywają wyoierać sobie drzewka podług upodobania.

WŁADYSŁAW DYNIEWICZ,
Diversey and North 60th ave. Sta. Cragin, CHICAGO. TT.T,

Absolutnie Czysty Miód do sprze­
dania po $2.00 gal., u bartnika

A. H. OFFER 
utrzymującego swą wielką pasiekę pn. 
6259 Patterson Ave., CHICAGO.

Oojeclinó inotna kara do Dnnning.
Pozamiejscowym wysyła się 

expressem. (x)

H. G.Patterson,
WLA8NOSC REALNA,

Pożyczki i Dzierżawy.
189 LA SALLE ST.

CHICAGO.

SKŁAD ZAŁOZONT W 1851 B.

HENRY SCHOELLKOPF, 
GROSERNIK,
HURTOWNY I DROBIAZGOWA 

232—234 E. RANDOLPH W.
CHICAGO.

Fomtydiy Franklin i Markat nl.
Sprzedaje po najtańszych cenach: 

Najlrpazy, pravrdaiwy Ber szwajcarski. 
Ser Edamski i ser Permasański. 
Froniago de Brie i ser Rokforski. 
Ser z rośliny, Nieuszatelski i LimburskŁ 
Brunświcki salceson.
Salami Westfalskie szynki. 
Wędzone i marynowane węgorze. 
Holenderskie sztokfisze, anchovies 
Nowe holenderskie śledzie, rosyjski kaw*e»..  
Prawdziwe francuski« sardynki i ■zampinia^ 
Francuski groch, najlepsza oliwa.
Niemieckie szparagi, krajana fasola.

, Najlepszy jęczmień perłowy, kasza jeezmlsnan. 
Kaaza tatarczana, kasza owsiana.
Mąka tatarczana, mąka ryt owa 

I Bwieże orzechy, migdały, papryka. 
I Niemieckie powiuta, mak.

Bwieże orzechy, migdały, eytronal. 
BuBzone groszki, wiśnie, pruneia.

I Francuskie śliwki, świeże rodzynki.
I Włoskie łazanki (nudle), makarony 

Najlepsza Vanilia czekolada z Cocos.
Prawdziwa rosyjska herbata, eztrakt 
Drewniane trzewiki i pantofle (drewniaki). 
Prawdziwa kawa Java, Mocca, i Rio.
Prawdziwa tabaka do saśywania Loebak’a-. 
Niemieckie kołowrotki I grempl«.
Świeże siemię warzywowe, siemię trawy. 
Siemię dla kanarków, siemię konopnie««, 
rzepakowa, jako i wszelkie inue towary ko­
rzenne.

HENRY 8OHOH JLKOPF.

Goldzier. Rodgers & Froehtr
ATTORNEYS AND COUN­

SELORS AT LAW.
гокбл его

Chamber of Commerce Building
tlO<) la SALLK 1 WASHIXeTOS Vi: 

CHICAGO, ILL
ГДКЕ KLEVATC. TEU. >

NOWOWYNALEZIONE

...LEKARSTWO...
Na dolegliwości kobiece takie, jak 

nieregularne i bolesne peryody, nie- 
naturalue, u więc białe i czerwone u 
pławy, poronienie, bezpłodność, częste 
i przykre oddawanie moczu, zapalenia 
i nachylenia macicy; bóle w prawym 
i lewym boku; bóle i opuchnięcie doi 
nej części brzucha; ból w krzyżach; 
częste bóle głowy; opuchnięcie i bóle 
piersi w czftsie peryodu itp. dolegliwo­
ści kobiece.

Lekarstwo to, nie jest patentowa­
ne; nazywa się

LeiBchner’a Female 
Regulator Compound.

Polecamy, jako najlepszy środek na 
wszelkie dolegliwości kobiece także 
i dla młodych panien. Chętnie zwróci­
my pieniądze, jeżeli nie pomoże, gdy 
jest używane podług przepisu.

Przyszlijcie jednego dolara |$1.00| 
przez monev order, albo w zuaezkaeh 
pocztowych | z centowymi znaczkamij 
i 25 et. za przesyłkę

Adresowe*  potrzeba:
Pedicura Remedy Co. not lnc.| 1047

N. Robey str. Chicago, El.
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Do którego zabrać się najpierw?...
Pan Taft myśli, że najlepszą r ekomendacyą w kampanii byłoby zapakowanie do więzienia paru tru­

stów. 1

CHICAGO.
WIEC ZJEDNOCZEŃCÓW.

28 Grupa Zjednoczenia Reprezen­
towanych. Zapada uchwała 
przyspieszenia regularnego sej­
mu.
Powolna procedura sądowa w 

sprawie dochodzeń, kto właściwie 
jest sprawcą malwersacyi w Zjed­
noczeniu i jaką ostatecznie sumę 
obejmuje deficyt, spowodowała 
wczorajszy wiec zjednoczeńców 
w hali szkolnej św. Trójcy. Na 
wiec przybyło do 100 osób, z tego 
osiemdziesięciu kilku oficyalnych 
Towarzystw Zjednoczenia.

Przewodniczył zebraniu ob. Fr. 
Rozmarowski, członek Tow. św. 
Wojciecha, które wiec zwołało, 
natomiast sekretarzem zebrania 
jednogłośnie wybrano ob. Józefa 
Olszewskiego.
Wzburzenie wśród Zjednoczeń­

ców.
Bezpośrednim powodem zwoła­

nia wiecu stała się odezwa buffa- 
loskich towarzystw Zjednoczenia, 
a pośrednim ogólne wzburzenie 1 
niezadowolenie z dotychczas po­
czynionych kroków, aby wykryć 
winnych,, ocalić, z. zagrożonych 
funduszów, co jest do ocalenia i 
dokładnie określić poniesioną stra­
tę. Oddano sprawę do sądu — wo­
łano — ale po to aby ją przewle­
kać, kruczkami adwokackimi za­
ciemniać i sprawki winnych tu­
szować. Niech działa sąd, w któ­
rego sprawiedliwość wierzyć mu­
simy, ale ogół zjednoczeńców na 
tern poprzestać nie może. Domaga­
my się nadzwyczajnego sejmu — 
wołano powszechnie — aby lciero-- 
wnictwo Zjednoczenia oddać w rę­
ce ludzi, którzy z dotychczasowym 
deficytem nie mają nic wspólne­
go, którzyby nie powodowani 
wpływami lub stosunkami jakie- 
mikolwiek z winnymi pośrednio 
lub bezpośrednio malwersacyi, mo­
gli rozpatrzeć się w smutnej dla 
Zjednoczenia sprawie i ratować 
organizacyę od upadku.

Sporo upłynęło czasu, zanim w 
powodzi mów, wykrzykników, wy­
buchów żalu do kierowników Zje­
dnoczenia zdołano przeprowadzić 
konkretne wnioski i ukonstytuo­
wano przewodnictwo wiecu. Mar­
szałkiem obrano ob. Sikorskiego.

Burzliwe obrady.
Zbyt jest drażliwa sprawa ae- 

fraudaeyi w Zjednoczeniu, aby się 
dziwie, że obrady zwołanego ze­
brania były burzliwe, chaotyczne, 
a przyjmowane wnioski często na­
wzajem się negujące. W takich 
wypadkach o zimną krew i zimny 
rozsądek dosyć trudno. Obrady 
też toczyły się na tle oburzenia 
powszechnego i musiały mieć cha­
rakter burzliwy. Nie pomogły 
przemowy uspakajające niektó­
rych zjednoczeńców. nie pomogły 
wezwania do porządku i spokoj­
nego omówienia kwestyi, oburze­
nie grało na nerwach wszystkich 
i ono też było głównym rzeczni­
kiem.

Mimo to jednakże cel, w ja­
kim zebranie zostało zwołane, zdo­
łano osiągnąć. Po gorących prze­
mowach obywateli Rozmarowskie- 
go, Kiempczyńskiego, Sztuczki, 
Szulca, pani Tomaszewskiej, Woj­
ciechowskiego, Olszewskiego i wie­
lu innych poszedł pod głosowanie 
wniosek pani Tomaszewskiej, do­
magający się zwołania przyspie­
szonego regularnego sejmu Zje­
dnoczenia Pol. Rz. Kat. Poprzed­
nie wnioski dotyczyły sejmu nad­
zwyczajnego. uznano jednakże, że 
sejm nadzwyczajny nie byłby od­
powiedni. Zresztą zwołanie sejmu 

nadzwyczajnego napotkało kilku 
zaciętych oponentów, którzy sta­
rali się dłuższemi przemowami 
przedstawić niekonsekwencyę po­
dobnej uchwały.

Gdy wniosek o przyspieszenie 
sejmu poddał pod glosy przewod­
niczący Rozmarowski, został on 
przyjęty jednogłośnie, podczas 
gdy na 70 głosujących dwóch 
tylko się oświadczyło.

Odezwa komitetu.
W międzyczasie odczytane zo­

stały dwie korespondeneye. Jedna 
od p. Szopińskiego, byłego prezesa 
Zjednoczenia, w której p. Szopiń- 
ski również oświadcza się za zwo­
łaniem sejmu nadzwyczajnego — 
druga od ks. Gronkowskiego, ka­
pelana Zjednoczenia.
Odezwa do Szan. Towarzystw na­

leżących do Zjednoczenia Pol. 
Rz. Kat. w Ameryce.

Drodzy Bracia i Siostry!
‘ Malwersacya popełniona w na­

szej ukochanej organizacyi na 
kwotę około $100,000 poruszyła 
nas wszystkich do głębi. Wierzy­
liśmy dotąd, że mamy silny, trwn- 
łydach nad głowami, a tu on pali 
się nagle groźnym ogniem, który 
nieokiełznany, aż do podstaw or­
ganizacyę może dotknąć.

Tymczasem ci, którzy są z na­
szego wyboru stróżami drogiego 
nam domu, nie tylko, że wczas 
nieszczęściu nie zapobiegli, ale 
nas, właścicieli domu i prawdzi­
wych gospodarzy do ratunku do­
puścić nie chcą. Boją się, abyśmy 
się nie pokłócili na sejmie naszym 
— nie chcą kosztów.

Atoli drodzy Bracia i Siostry 
nie o kłótnie nam idzie i nie za­
bolą nas nieodzowne wydatki na 
koszta sejmowe. Stokroć więcej, 
a może milion razy więcej idzie 
nam o przyszłość naszej organiza- 
eyi, aby pożar, co z niewątpliwej 
winy urzędników, ich co najmniej 
arcyhaniebnego niedbalstwa, ma­
terialnie nas osłabił, nie zniszczył 
moralnej naszej siły.

Nie możemy dopuścić drodzy 
Bracia i Siostry, aby wspaniała 
nasza organizacya dla nędznej i 
lekkomyślnej administracyi, była 
przedmiotem pośmiewiska i nai- 
grawania.

Mamy prawo i mamy’ niezłom­
ną wolę rozporządzić się sami w 
naszym domu, w ukochanej naszej 
organizacyi.

Zarząd Zjednoczenia musi 
przejść niezwłocznie w ręce ludzi 
nieposzlakowanych i którzy nie 
zasiadali ani w obecnym, ani w 
poprzednim zarządzie. Do obecne­
go Zarządu w danych warunkach 
żadnego, najmniejszego zaufania 
mieć nie możemy i nie mamy.

Domagamy się więc, aby zwo­
łany był niezwłocznie sejm nad­
zwyczajny w celu wyboru nowe­
go zarządu, który oparty na na- 
szem zupełnem zaufaniu sprawę 
malwersacyi załatwi i w przeło­
mowej tej chwili organizacyę na­
szą na dobre poprowadzi tory.

Zatem drodzy Bracia i Siostry 
uchwalajcie tę odezwę we wszy­
stkich towarzystwach na waszych 
nadzwyczajnych posiedzeniach i 
przysyłajcie wasze uchwały do 
Zarządu Zjednoczenia, a duplika­
ty dla kontroli do Szan. Kapelana 
Zjednoczenia i do pism codzien­
nych.

Z bratniem i siostrzanem po­
zdrowieniem.

Komitet.
Po przyjęciu obydwóch kores- 

pondeneyi sekretarz Olszewski od­
czytał rezolucyę. która brzmi:

Rezolucya.
My, zebrani w hali szkolnej św. 

Trójcy w dniu 22 stycznia 1911 

roku, w sprawie malwersacyi w 
naszej organizacyi a reprezentu­
jący 28 Towarzystw Zjednoczenia 
Pol. Rz. Kat. o liczbie głosów 70, 
uchwalamy jednogłośnie co nastę­
puje :

Żądamy najprędszego zwołania 
sejmu regularnego Zjednoczenia, 
któryby był sejmem przyspieszo­
nym, i w tym celu upoważniamy 
komitet, jaki wybraliśmy do po­
czynienia wszelkich kroków, któ­
re dopomogą sprawę w myśl na­
szych życzeń załatwić.

Upoważniamy komitet do znie­
sienia się z naszym Wiel. Kapela­
nem ks. Gronkowskim, który nie­
wątpliwie zmusi dotychczasową 
administracyę Zjednoczenia do 
przyspieszenia regularnego sejmu.

BOMBA No. 52.
Tym razem kaleczy aż dziewięć o- 

sób i niszczy sklep.
We czwartek w centrum włos­

kiej dzielnicy wybuchła bomba, 
podłożona przez członków “Czar­
nej Ręki”, która wybuchem swym 
zniszczyła front domu pn. 834 Ga­
ult Ct. i zraniła 9 osób.

Bomba przeznaczona była dla 
sklepu rzeźniczego, własności Car- 
mela Marsali, któremu “Czarna 
Ręka” posyłała listy, domagają­
ce się okupu pod grozą bomby.

Wybuch wydarzył się w czwar­
tek wieczorem około 7 godziny. 
Detonacya była tak potężna, że 
setki ludzi zbiegły się na miejsce 
wypadku zdaleka. Dom cały za­
chwiał się od siły wybuchu w po­
sadach.

Margała, który z jakąś kobietą 
był właśnie w sklepie, został lek­
ko pokaleczony odłamkami poroz­
rywanego frontu sklepu. To sa­
mo owa kobieta.

Pani Marsala znajdowała się w 
pokoju z tyłu za sklepem, wraz z 
dziećmi : 20 letnim Filipem, 12 let­
nią Różą i 8 letnim Piotrem. Siła 
wybuchu rzuciła ich o ściany, ka­
lecząc również odłamkami szyb.

Na piętrze nad sklepem znajdo­
wali się w chwili wybuchu James 
Udi, 63 lat, jego córka Marya 1 
szwagierka rzeźnika z parteru, pa­
ni Anna Marsala. Obie kobiety 
popadały na ziemię. obalone 
wstrząśnieniem i lekko się poka­
leczyły. Udi pobiegł na pomoc 
Marsali, ale biegnąc po schodach, 
upadł i pokaleczył się ciężko o ru­
mowisko z potrzaskanych ścian. 
Zabrano go do szpitala Passavant.

Bombę podłożono w sieni od 
strony sklepu.

Na miejscu wypadku zjawiła się 
polieya, która zbadała sytuacyę. 
W trzy godziny po wybuchu in­
spektor Revere i detektyw Longo­
bardi aresztowali 25 letniego Wło­
cha, którego nazwisko ukrywają. 
Tą drogą myślą trafić na ślad in­
nych zbrodniarzy.

Marsala dostał kilka listów z. 
pogróżkami. W listach domagano 
się złożenia okupu $500, w przeci­
wnym bowiem razie czeka go 
śmierć. Przytem wspomniano ja­
ko przykład Benedykta Cinene, 
zabitego w roku 1909 — 9 stycznia 
przez trzech bandytów. Są to za­
pewne ci sami ptaszkowie.

Marsala mieszka w Chicago 25 
lat i jest naturalizowanym oby­
watelem.

TRAGICZNY WYPADEK.
Przyszli z szopką betlejemską, a 

przyjaciel wziął ich za bandy­
tów.
Fatalne nieporozumienie przy­

płacił życiem 44 letni Jan Kubacki 
zamieszkały pnr. 3200 Houston 
ave. Z kilku przyjaciółmi chciał 
on późnym wieczorem wtargnąć, 
ot tak sobie trochę dla hecy, do 
mieszkania Augalisza, pnr. 11714 
Superior ave. A. wziął gromadkę 

swych przyjaciół za bandę oprysz- 
ków i dał do nich kilka strzałów. 
Jedna kula trafiła Kubackiego w 
lewy bok i zadała mu tak ciężką 
ranę, że Zmarł w kilka godzin póź­
niej.

Śledztwo policyi już wykazało, 
że to, co podali uczestnicy afery 
tragicznej, opiera się na faktach i 
że tragedyę spowodowało fatalne 
nieporozumienie.

Sześciu przyjaciół Augaliusza 
wystarało się gdzieś o szopkę. A 
chociaż była już późna pora, uda­
li się wszyscy przed dom przyja­
ciela i zanucili kolendę; chcieli by 
ich do domu wpuszczono, by mogli 
dzieciom przyjaciela pokazać szop­
kę. Śpiew jednakże nikogo w do­
mu nie zbudził. Kiedy nikt z domu 
nie wychodził, poczęli się przyby­
sze niecierpliwić i pukali do okna. 
Jedno za silne stuknięcie rozbiło 
szybę. Brzęk stłuczonego szklą 
zbudził nareszcie Augalisza. Ale 
nie mógł przecież, w taki sposób 
zbudzony, wpaść na domysł nies­
podzianki przez przyjaciół zamie­
rzonej. Wziął ich za włamywa- 
czów, którzy starają się zakraść 
do jego mieszkania.

W pośpiechu pochwycił rewol­
wer i poskoczył do okna, za któ- 
rem przyjaciele cicho się teraz za­
chowali, co jeszcze bardziej Au­
galiusza utwierdziło w podejrze­
niu, że ma do czynienia z włamy­
waczami.

Raczej dlatego, aby ich przepę­
dzić, aniżeli postrzelić, dał aż dwa 
strzały za okno. Dopiero kiedy 
jeden ze stojących przed oknem, 
upadł na ziemię, a inni z okrzy­
kiem grozy do niego się zbiegli, 
poznał , z kim ma do czynienia.

Ale nieszczęście już się stało. A. 
sam powiadomił policyę o tern, co 
zaszła, i ta ciężko rannego Kube- 
ckiego przewiozła do szpitala So. 
Chicagoskiego. Pomimo wszelkich 
starań lekarzy, Kubacki umarł w 
kilka godzin po tem, jak go A. 
przestrzelił.

Taki był tragiczny koniec we­
soło zaczętej zabawy.
SAMOBÓJSTWO ZE WSTYDU.
Dwie dziewczyny, które kradły, a- 

by się stroić, podpaliły w are­
szcie sukienki na sobie. Jedna 
zmarła.
Smutny miało koniec upodoba­

nie do strojów i zabaw dla dwóch 
dziewcząt, Stelli Marxell i Fredy 
Kempka. Dziewczęta te bawiły się 
onegdaj na jednym z lepszych ba­
lów, a wychodząc do domu — mie­
szkały bowiem w Joliet — przy­
właszczyły sobie z garderoby ko­
sztowną biżuteryę i futrzane muf­
ki i boa. Na trop kradzieży dziew­
cząt, wprowadził policyę konduk­
tor tramwajowy, który je znał z 
widzenia i którego zadziwiło to, 
że kosztowne mufki i boa miały 
na sobie, gdy wracały do domu.

Uwięziono je i osadzono w are­
szcie policyjnym, na drugi dzień 
pisma zamieściły to, co one zezna­
ły podczas przesłuchów policyj­
nych. “Usłużny jakiś chłopiec, 
który przyszedł na stacyę policyj­
ną, podał im przez kraty wycinek 
pisma z tym opisem. Po przeczy­
taniu tego,, co o nich napisano, po­
padły w takie przygnębienie i roz­
pacz, że postanowiły popełnić sa­
mobójstwo. Freda Kenyska pier­
wsza zapaliła na sobie suknie, a 
potem zapaliły się suknie na Stel­
li.

Kiedy obie stanęły w płomie­
niach dozorca więzienny chciał o- 
tworzyć drzwi i chciał im przyjść 
na ratunek; okazało się jednak, że 
niema kluczów, bo. je jego siostra 
zabrała na chwilę ze sobą, wycho­
dząc na ulicę. Zanim drzwi otwo­
rzono obydwie dziewczyny były 
już fatalnie poparzone.

Stella zmarła w kilka godzin w 
szpitalu, dokąd ją przywieziono, 
a Freda ma jeszcze kilka godzin 
do życia.
NOWY PODZIAŁ NA WARDY.

Na ostatniem posiedzeniu Rady 
Miejskiej przeszła uchwała, na mo­
cy której administracya miasta, 
a właściwie komitet wyborów ma 
się zaraz zabrać do nowego podzia­
łu miasta na wardy i dystrykty 
na podstawie najnowszego spisu 
ludności. Praca ta rozpocznie się w 
tych dniach. Polscy reprezentanci 
w Radzie Miejskiej starać się bę­
dą o to, aby Polacy wyszli na tem 
jak najlepiej. Mają oni podzielić 
tak, że Polacy zawsze mogą być 
pewni swego kongresmana, senato­
ra stanowego i najmniej trzech 
posłów do legislatury. Obecny po­
dział jest dla nas niekorzystny. 
Polacy mogą się zdobyć na trzech 
przedstawicieli jedynie przy po­
mocy obconarodowców.

Wiemy zaś, że obconarodowcy 
nam wcale nie są życzliwi.

SYMPATYCZNE TOWARZY­
STWO.

W Akademii Najśw. Rodziny 
przy ulicy West Division i Cleaver 
odbyło się w zeszły czwartek ro­
czne zgromadzenie Pań Opieki 
nad tą pożyteczną i kwitnącą in- 
stytucyą edukacyjną. Przy licz­
nym współudziale członkiń prze­
prowadziła prezesowa, pani A­

gnieszka Neringowa bieżące spra­
wy Towarzystwa, poczem kapelan 
Tow. ks. Władysław Zapała dopeł­
nił instalaęyi zarządu na rok 1911 
wybranego a nakoniec odbył się 
piękny wieczorek przy stole. Z 
ważniejszych spraw tego zebrania 
notujemy następujące: Przyjęto 
do grona członkiń, panią Annę 
Neumanową, prezesowa Związku 
Polek i panią Genowefę Ziółkow­
ską ; wydano członkiniom bilety 
na “Bal fiołkowy”, który na do­
chód opieki nad Akademią odbę­
dzie się w pierwszą niedzielę po 
Wielkiejnoey, dnia 23 kwietnia b. 
r. w sali św. Stanisława Kostki i 
który bezwątpienia będzie jedną 
z najpiękniejszych zabaw powiel- 
kanocnych.

Zarząd, który wobec ks. kape­
lana złożył wczoraj swe przyrze­
czenie jest następujący: Pani A. 
Nering, prezesowa ; panna Emilia 
Napieralska, wice-prezesowa ; pani 
Jadwiga Turalska, sekr. protokó- 
łowa. pani Marya Jakińska, sekr. 
finansowa; pani Marya Łagodziń- 
ska, kasyerka; pani Anna Joźwia- 
kowska, pani Pelagia Dyniewicz ; 
i pani Katarzyna Wysocka, dyre­
ktorki.

DROBNE NOTATKI.
Andrzej Haduch, lat 38, zamie­

szkały na W. Superior ulicy spadł 
z drugiego piętra domu na Kiznie 
ul i rozbił sobie czaszkę.

Przywieziono go do szpitala 
Passavant.

• • •
Dr. Anna Wyezolkowska urzą­

dza w lutym br. pierwszy wieczór 
literacko-artystyczny. Tematem do 
wykładu względnie do dyskusyi 
będzie pytanie: “Co to jest filo­
zofia i do czego jej znajomość jest 
potrzebną?”

• • •
W wieszanie bawili się chłopcy 

w domu pnr. 5453 Mozar ulicy, po­
czem zaszedł straszny wypadek. 
16 letni Albert Devuntz, udawał, 
że się wiesza, stawał na stołku i 
założył powróz na szyję. Tymcza­
sem stołek wymknął mu się z pod 
nóg i chłopiec zawisł na sznurze i 
zanim go odcięto, już nie żył.

• • •
W z. piątek o godzinie 10:20 

wieczorem, po tygodniowej choro­
bie na zapalenie płuc zakończył 
życie dr. Józef Kaczorowski, pro­
wadzący klinikę na 83 ulicy przy 
Ontario ave. w South Chicago.

• • •
Filip Stopka, młody chłopak, 

stawał przed sędzią Sabath oskar­
żony o poranienie nożem Jana i F. 
|braci| Nicponiów. Ten ostatni jest 
jeszcze chory od zadanych mu ran 
więc rozprawę odłożono do 3 lute­
go, a kaucyę sędzia Sabath wy­
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Obwaruj się przeciwko chorobom, przez trzymanie Lekarstw Severy w domu. .

NAUKA POWIADA,
że ciało luzkie stanowi pracownie chemiczną do wytwarzania nieczysto­
ści, które są niebezpieczne dla zdrowia i życia, jeżeli pozwolić im krą­
żyć we krwi. Zadaniem nerek jest właśnie usuwanie tych zabójczych 
pierwiastków z organizmu. Ale nerki słabe i zakatarzone nie mogą 
wykonywać tej roboty należycie, a następstwa tego są poważne. Więc, 
by utrzymać nerki silnemi, zdrowemi i czynnemi, powinieuieś brać

SEVERY LEKARSTWO

na NERKI i WĄTROBĘ
Usuwa ono przekrwienie, goi zaognienie. Otwiera drobne przewody. Pracę 
nerek czyni reg ularną. Ustanawia lepszą działalność wątroby. Leczy i zapo 
biega chorobie Brighta i wodnej puchliźnie, a także naprawia zaburzę n i a 
narządów moczowych. Dwie wielkości: 50c i $1.00

“Twoja jedyna nadzieja w operacyi” powie- 
dzieli doktorzy do pani Frances Ravaler 
w Yale, Kans, po jej pięciomiesięcznej cho­

robie na kamieni*  żółbiowe i na złośliwą dolegliwość nerek. “Wtedy przjszła do innie z wizytą przyjaciółka 
i wspoiniała o Severy Lekarstwie na Wątrobę i Nerki. Postanowiłam sp óbować pized poddaniem się o- 
peracyi. Ku mojemu zachwytowi i radości zdrowie zaczęło poprawiać się z dnia ua dzień, 'leraz jestem 
zupełnie uleczoną i nigdy nie czułam się tak dobrze. Nie m-gę znaleźć dość słów na wyrażenie pochwał 
dla tego wspaniałego lekatstwa. Jest tak skutecznem, a tak mało kosztuje.

Uratowana od noża operatorskiego!

Sprzedawane u aptekarzy i u kupców, żądaj koniecznie “Severy”. Czy masz 
już Severy Kalendarz na rok 1911-ty? Jeżeli nie, zażadaj go u aptekarza. 

DARMO.

P0 DARMOWĄ PORADĘ PROFESYALNĄ PISZ DO NASZEGO WYDZIAŁU LEKARSKIEGO.

Jedz co chcesz Po pierwszych objawach

i nie obawiaj się zaburzeń trawieniowych, jeżeli 
wziąłeś przed jedzeniem dawkę

kaszlu, zaziębienia, bólu gardła, chrypki, bron- 
chitu lub grypy, weź

Severy Gorycz Żołądkowej Severy Balsam na Płuca
Zaostrza apetyt. Usuwa zatwardzenie. Wzma­
cnia osłabiony organizm. Cena $1.00

by zapobiedz poważnym chorobom płucnym. Ten 
sposób ratuje życie. Cena 25c i 50c

W. F. Severa Co.

znaczył $7.500, którą następnie je­
dnakowoż zmniejszył na wniosek 
adwokata oskarżonego p. Józefa 
La Buy do $5.000.

• • •
Na zażalenie Jana Wiśniewskie­

go, który doniósł władzom miej­
skim, że go w salunie pnr. 4559 S. 
Ashland ave., prowadzonym przez 
braci Poeiusów, pewna kobieta o- 
kradła z kwoty $160, mayor Busse, 
odebrał licencyę wydaną na pro­
wadzenie tego salunu Janowi Ileu- 
erowi. Podobno właściciele salunu 
wkroczyli też przeciwko ordynan- 
sowi o zamykaniu lokalu o godzi­
nie 1-ej w nocy.

Czy otrzymałeś?
Severy Kalendarz na rok 1911, 

już wyszedł z druku i jest lep- I 
szym niż kiedykolwiek. Posiada on 
kompletną część kalendarzową, a | 
stronnice jego są zapełnione cieką I 
wemi informaeyami pożytecznemi I 
dla każdego. Zawiera też rozpra- | 
wki lekarskie o różnych dolegli- I 
wościach i o leczeniu ich — czego | 
nie znajdziesz w żadnem innem 
wydawnictwie tego rodzaju. Mo­
żesz dostać jeden egzemplarz dar­
mo u każdego aptekarza, lub han­
dlarza lekarstwami. Jeżeli nie bę­
dziesz mógł dostać, pisz do W. 
F. Severa Co. Cedar Rapids, la.

DROBNE OGŁOSZENIA
UCZ Się PO ANGIELSKU.

Czy masz dobrą posadę Y Ozy umiesz 
po angielsku mówić T pisać f Jeżeli nie, 
tego języka możesz się nauczyć w bar­
dzo krótkim czasie z naszych nowych 
lekcyi polsko-angielskich. Chcemy was 
przekonać, jak celna jest nasza metoda 
i po ś le my wam próbkę. Piszcie do nas 
list i adresujcie:
‘ ‘ SZKOŁA POLSKO ANGIELSKA ’

3639—22 str. cor. Miliard ave. Chicago.
x

Poszukujemy zdol­
nych agentów akwizito- 
rów. Zastępstwo nasze 
przyniesie zdolnym lu­
dziom wielki, stały do­
chód miesięczny.

Oferty należy wysłać

“Wielki dochód 87689” 
do M. Dukes Nachf, 

Wien, Austrya, Europa.

Ważne dla niemających pracy, osobli­
wie w South Chicago.

Potrzeba agentów do rozeprzedawa- 
nia Gazety Polskiej oraz do sprzedawa­
nia książek. Gazeta Polska jest naj- 
starszem polakiem pismem w Ameryce, 
zamieszcza najwięcej wiadomości ze 
wszystkich części świata; różne poucza­
jące artykuły i ostrzeżenia; zawiera 
śliczne ilustracye; dlatego też ludzie 
chętniej ją prenumerują niż jakie inne 
tygodniowe pismo. Agenci otrzymują 
większe komisowe niż przy innych pi­
skach a pracujący stale tylko sześć 
godzin dziennie, zarobią nie mniej jak 
18 dolarów tygodniowo. Agenci zabez­
pieczeni są od wszelkich strat a na ro­
zpoczęcie agentury potrzebują zaled­
wie kilkanaście dolarów. Warunki da- 
ję te same co w Wydawnictwie. An­
gielski języ kniepotrzebny i kto sobie 
życzy mioć lekką i stałą pracę, niechaj 
się zgłosi do generalnego agenta: I. 
Witkowskiego pod No. 8345 Superior 
ave. Bo. Chicago. 111. xx

FARMA na wymianę xa property 
w Chicago.

Mamy w polskiej kolonii 4 mile od 
Thorpe, w powiecie Clark, w stanie 
Wisconsin farmę 80 akrową na zamia­
nę za property w Chicago lub okoli­
cy. — Farma ta ma budynki, około 
15 akrów jest wyklarowanych, 10 a- 
krów wyczyszczonych, reszta pastwis­
ko i las. Dobra studnia z pompą, 
farma cała ogrodzona drutem. Cena 
$3.000. Na wypłaty lub na wymianę 
za o ropę rt a w Chicago lub okolicy.

C. W. Dynlewlcs and Co.
1151 Milwaukee ave. Chicago, Ul. z

W STANIE NEW JERSEY poszukuje 
się zdolnych agentów do kolektowania 
1 pozyskiwania nowych prenumerato­
rów na warunkach objętych instrukcyą 

I ‘Gazety Polsziej w Chicago*.  W tej 
sprawie należy się zgłaszać wprost na 
adres: B. SUŁKOWSKI and CO., 22 
Belmont Ave. NE W ARK, N. J Nad­
to powyższa filia Jest zaopatrzona we 
wszystkie książki wydawnictwa W. 
Dyniewicz and Co. gdzie nabywać mo­
żna po cenie na tych samych warun­
kach Jak w Bedakcyi.

Kupony na prenumeratę i książki dla 
agentów wydaje ta filia.

Nowi agenci.
Ob. Konstanty Wolski, 121 Migh 

str. Holyoke, Mass., kolektuje w Hol­
yoke i okolicy.

Ob. M. Rzońca 11 Kearns Ter. 
Adams, Mass., kolektuje w Adams, i o- 
kolicy.

Ob. Jan Kabat, 46 Jefferson ave. 
i Utica NY., kolektuje w Utica i okoli­

cy.
Ob. J. Piotrowicz 84 Earle str. 

Grand Rapids, Mich. kolektuje w 
Grand Rapide i okolicy.

Ob. Stanisław Bieniaś kolektuje w 
So. Chicago i okolicznch miasteczkach.

POTB.ZEBA AGENTÓW!!!

W każdej miejscowości, gdzie znajdu­
ją się Polacy potrzebujemy agentów do 
rozpowszechnienia “Gazety Polskiej. , 
•‘Ilustrowanego Tygodnika Powieścio- 
wo-Naukowego ’ * ■ jakoteż sprzedaży 
książek. Nawet ci, którzy w dzień pra­
cują, mqgą wieczorami kilka dolarów 
dziennie zarobić. Po warunki zgłosić 
się do: W. DYNIEWICZ PUB. CO., 
1113 Noble str., Chicago, 111. |x|
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POSZUKIWANIA.
•DZIE JEST PEWNOŚĆ, tam jest od 

waga Mam odwagę twierdzić, że zioła 
ar. 4 dr. Fischera wyleczą wszelkie 
•horoby żołądka i wewnętrzne. Także 
ręcxę. że nasze laki reumatyczne ZA­
WSZE akutkują.

Kto przyśle na koszta przesyłki 4 
marki pocztowa, otrzyma próbną pacz­
kę ziół, nr. 4, a za 10 cenitów wyślemy 
bakskę Ognistej maści, na łamanie w 
kościach; bóle w krzyżach, reumatyzm 
•te. Jest to najsilniejsza maść pod 
•końcem. Za tę nadzwyczajną ofertę, 
spodziewam się, że każdy, który dozna 
ulgi, opowie swym znajomym o tych 
przedziwnych środkach.
..Dr. Aug. Ficher Co. 966 Sycamore 
•tr. Buffalo, N. Y. xxx

Parcelacja majątku.
Rozparceluję 800 akrów doskonałej 

ziemi, zdatnej pod zboże; owoce; ja­
rzyny; chów bydła. Klimat łagodny; 
trzy zbiory do roku. Położenie naa Ko­
leją blisko stacyi. Nadzwyczajna spo­
sobność. Cena tylko $10.°° za akier. 
Mam wiele innych farm w rozmaitych 
cenach. Zgłaszać się jak najprędzej, 
póki czas. Jos. Janusz, Portsmouth, 
Virginia. 4

ZA KILKA GODZIN lekkiego zaję­
cia wieczorami po pracy, każdy i wszę­
dzie może łatwo zarobić 10 do 15 do­
larów tygodniowo. Stosowne także i 
dla Pań. Wytnijcie to ogłoszenie i przy­
ślijcie. załączając 2 centową markę na 
objaśnienia. Adresować: Dr. Jan
Chmielnicki, 10 Perry str. Somerville, 
Mass. 13

Przyślijcie dolara w markach lub 
money order do Sachsa Pharmacal La­
boratory 161 Leonard Brooklyn, N. Y.

7
DOKTORA SACHSA PULCHRIN.
Jeden z najlepszych kremów na 

twarz. Jeżeli chcecie być pięknymi, 
jeżeli chcecię być uwielbiani, używaj­
cie kremu dra Sachsa Pulchrin. Jedy­
ne prawdziwe i skuteczne lekarstwo 
na wągry, krosty, piegi, wyrzuty, pla­
my na skórze itd.

DARMO! Kto przyśle swój adres i 
2e markę pocztową, ten otrzyma Wiel­
ki Polski Katalog ilustrowany instru­
mentów muzycznych i fonografów. A- 
dres: Henryk Schunke, 1080 Broadway 
Buffalo. N. Y._________________ 1910

BACZNOSC? BACZNOSC! SprzZdaję 
szyfkarty na przejazd do kraju po 23 
dolary na pośpieszne okręty. Sporzą­
dzam dokumenty Europejskie; Notary - 
alne i wojskowe. Piszcie po informacye.

Jan Kozłowski 73 West str. New 
York N. Y._______________ fi9—1911

Druga Największa księgarnia na
Wschodzie.

Kto nam nadeśle, 2c znaczek, temu 
poślemy duży katalog książek; adreso­
wać: W. Michalski 1180 Broadway, 
Buffalo. N. Y.____________________

!!!!DARMRO!!!! Kto nadeśle swój a 
dres otrzyma zupełnie bezpłatnie ślicz­
ną rzecz do czytania: Atlresujcie D. Ze­
ck i. 1249 N. Robey St. Chicago. Ill. 4

FAŁSZYWaj pieniądze banknoty. 
Podrabiane w 3 gatunkach 10 szt. za 
25c. Kto przyśle swój adres otrzyma du­
ży katalog książek sekretnych i tajem­
nic. Adres: Wacław Miller, Box 184; 
Phoenixville, Pa. 7

$12.00 początkowe postawi was w do­
brym, opłacającym się interesie, który 
możecie prowadzić w wolnych od pracy 
chwilach, nic nie szkodząc waszej obe­
cnej pracy. Nasza firma przed pięciu 
laty zacz)ła tą samą sumą pieniędzy a 
zarobiliśmy $50.000. Wy możecie to sa­
mo zrobić. Adres: European Tobacco 
Co., 33 Leonard St., Dept. 6, NEW 
YORK, NY. 4

Po angielsku w 28 Lekcyach.
Możemy was nauczyć przez pocztę w 

bardzo krótkim czasie po angielsku mó­
wić, pisać i czytać. W 2 miesiącach 
możecio umieć po angielsku. Uczymy 
całe dwa miesiące darmo. Chcemy was 
przekonać i poślemy Wam jedną próbę 
dziś i adresujcie:

SZKOŁA POLSKO-ANGIELSKA.
3639 22 nd str., Cor. MILLARD, 

dla doświadczonych. Piszcie do nas 
CHICAGO, ILLINOIS. Dept. fi.

NOWI AGENCI.
Ob. Wincent Sławski, 211—3rd Ave. 

N. E. Minneapolis. Minn, kolektuje 
w Minneapolis i okolicy.

Ob. Czernek Box 598 Altoona, Pa., 
kolektuje w Altoona i okolicy.

Ob. Zygmunt Krygin. Box 232 So. 
River N. J. kolektuje w South River 
i okolicy.

Ob. B. Skindzierz 68 Nard str. Wor­
cester, Mass, kolektuje w Worcester i 
okolicy.

GŁUCHOTA I SZUM W GŁOWIE.
Leczone są natychmiastowo , naszą 

nową sławną metodą, która stanowczo 
usuwa samą przyczynę tego kłopotu. O- 
piszcie, co wam dolega dokładnie. Pi­
szcie dzisiaj, bo spóźnjenie jest niebez- 
piecznem.
German Institute for Eyes and Ears, 
2320 Park ave. ST.LOUIS, Mo. Dept. 
84 x

NIE WIERZCIE ogłosz niom, obiecu­
jącym taniość! Potrzebujecie szyfkarty 
do lub z kraju, posłać lub zmienić pie­
niądze, wyrobić pełnomocnictwo itd., 
udajcie się do najstarszego Domu Ban­
kowego. istniejącego od przeszło 60 lat 
a zostaniecie rzetelnie obsłużeni. Bi- 
schoff’s Banking House, 287 Broadway 
New York . 6 *

DOBRY ZAROBEK. Każdy w łatwy 
sposób może zarobić od 8 do 18 dola­
rów tygodniowo rozpowszechniając nasz 
tytoń rosyjski. Przyślijcie 35c w mar­
kach, a za nie dostaniecie dwie paczki 
najlepszego rosyjskiego tytoniu, i dwie 
książeczki bibułek i «upełnie darmo 
dwa 20c kupony premiowe, oraz ilustro­
wany katalog wartościowych rzeczy, 
jako to: zegarków, maszyn do druko­
wania, gramofonów, harmonii książek 
itd., rozdawanych naszym kostumerom 
darmo, a także w jaki sposób możecie 
zarobić na tytoniu. Zgłoście się jeszcze 
dziś do registYowanej w rządzie ame­
rykańskim i znajdującej się pod kaucyą 
firmy, a przekonacie się, że skorzysta­
cie wiele. Russian Tobacco Co. 343 E. 
9 Str. Dept. 14 NEW YORK. N. Y. 6

DARMO DLA MĘZCZYZN! Jeżeli 
jesteś mężczyzną cierpiącym na jaką­
kolwiek chorobę prywatną lub sekret­
ną, lub jeśli cierpisz wskutek błędów 
młodości, straciłeś chęć do życia, czu- 
jesz brak energii i utratę siły męskiej 
to napisz do nas, a my cię wyleczymy 
bez niczyjej pomocy w twym własnym 
domu. Poślemy darmo cenną i efekawą 
książkę, opisującą sposób gwarantowa­
nego leczenia bez lekarstw naszym no­
wym wynalazkiem.

F. B. KRANTZ, 1717 N. Hermitage 
Avenue. CHICAGO. ILL. 6

BACZNOSC RODACY! Chcesz polep- 
szyć swój byt! Płacimy tygodniowo 
$20 kto pomaga nam rozpowszechnić 
nasze słynne wino Świętochowskie i in­
ne lekarstwa; praca tylko dwie godziny 
dziennie; język angielski nie jest wy­
magalny; piszcie, załączając dwucento- 
wy znaczek na odpowiedź. Po objaś­
nienia adresujcie do: D. Wróblewski 
and Company 18 East 115th Str. New 
York, N. Y.” 6

250 DOLAROW ZŁOZYŁ Jakób Bu­
rek rodem z suwalskiej guberni! do 
banku w przeciągu kilku miesięcy. Za­
pytajcie się jakim sposobem to stało 
się w tych kiepskich czasach. Opowiem 
krótko. Do niedawna był jeszcze biedak*  
i cżęsto chleba nie było w domu, bo 
oddany był pijaństwu. Zona jego do­
wiedziała się od sąsiadki, że Dr. Jan 
Chmielnicki, Ch. z Somerville. Mass. N. 
10 Waytt str. ogłosił w gazecie, że po­
trafi swem .lekarstwem najgorszego pi­
jaka odzwyczaić od trunków, tak, że 
on o tern nic nie będzie wiedział. Napi­
sała list i otrzymała lekarstwo. Sku­
tek był cudowny. Mąż przestał pić zu­
pełnie a pieniądze za trunek zaoszczę­
dzone składali do banku. Dzisiaj jak 
słyszałem, kupują ładną farmę. Chce­
cie zaoszczędzić na czarną chwilę, lub 
stare lata, idźcie w ślad pani Bur­
kowej.

I. Trzepiela. 6

POSZUKUJE Józef Makowski swego 
brata Jana Makowskiego, który odje­
chał rok temu do Bethleem i więcej żad­
nej wiadomości o nim nie mam. Ktoby 
o nim wiedział, niechaj da znać, a za­
płacę 5 dolarów. Catasauqua Pa. Front 
Str. 1115, Józef Makowski. 4

NAJLEPSZY ŚRODEK na zatwar­
dzenie; niestrawność, ból głowy; zapo­
biega hemoroidom, reumatyzmowi, cier­
pieniom nerek, kamieniom w pęcherzu, 
Florence regulująca herbata. Czy wie­
cie, że 90 procent chorób jest spowo- 
dowahych przez złe działanie żołądka. 
Od dziecka do starości zatwardzenie 
nie jest powodem wszystkich chorób. 
Florence regulating herbata pomaga 
wszystkim wymaganiom natury. Czyś­
ci cały organizm natury i usuwa powo­
dy chorób. Jest nieszkodliwą nawet dla 
najmniejsyzcli dzieci, dobra w smaku i 
stanowczo sktueczna. Przyślijcie 12c za 
małą, albo 29 za dużą paczkę w pienią­
dzach lub w znaczkach pocztowych. A- 
dresujcie do Florence Mfg. Co. Brook­
lyn. N. Y. a na tychmiast wyślemy 
paczkę na adres wskazany. 6

ZWRACAMY UWAGĘ Czytelników 
“Gazety Polskiej, że wyszła z druku 
książka, p. t. CICHE PIEŚNI, dla ro­
daków na obczyźnie, pióra Karola 
Wachtla; znajdują się tam wiersze na­
dające się do deklamacyi na wieczorki 
i koncerty.

Cena 50c.
Adresować należy: K. Wachtel, 434 

Center str. Chicago, 111.
Można przysyłać pieniądze w mar­

kach pocztowych.

BACZNOSC! Sprzedaje szyfkarty po 
cenie najtańszej kompanicznej. Sporzą­
dzam dokumenty Europejskie Notaryal- 
ne i Wojskowe. Piszcie po informacye. 
JAN KOZŁOWSKI, 73 West ętr. NEW 
YORK, N. Y. 9

wymianę za property w Chicago, 
lub okolcy

grunt 70 akrów, porosły drzewem, w 
Oneida County Wisconsin, wartości 
11500, oraz 2 loty próżne w Cragin, 
▼ dobrem położeniu wartości $600.

Przyjmę property w Chicago lub o 
colicy z niewielkim długiem oraz mo­
rę coś pieniędzy dopłacić.

L. W. Dynlewlcz
1113 Noble str. Chicago, El. fx

Nasz Reprezentant
Pan W. Michalski odwiedzi główne 

składy agencyj i filie ze stemplami 
książek i innych rzeczy, znajdujących 
się w naszej Księgarni, następnie mia 
sta: South Bend. Ind. Toledo, Cleve 
land, O. Pittsburg, Philadelphia, Pa., 
Baltimore Md., Newark, NY., New 
York i miasta okoliczne.

CHCE8Z KUPIĆ farmę tanio wraz r 
■aaiewem i inwentarzem na dogodnych 
▼•runkach oisz do. J. Kwaśniewski, 
154 Becher str., Milwaukee. Wis x

TEN ELEGANCKI ZE­
GAREK S3.95.

Kowerty wspaniale grawe­
rowane grubo wyzłacane, z 
doskonałym mechanizmem 

« wysadzane 7 kamieniami i 
po amerykańsku osadzony­
mi kółkami. Gwarantowa­
ny na lat 20, z piękni) 
grubo złoconą broszką dla 
pai't lub szpilką dla panów. 
Jeżeli je zobaczycie, kupi­
cie z pewnością. Kaźcie je 
sobie przysłać bez wydat­
ków na C. O. D. my opłacamy ekspres« 
do najbliższego wam ofisu, gdzie je możecie 
zegzaminować. Jeżeli uznacie, że jest to 
“bargain” warty co najmniej $10.00. to 
zapłacicie agentowi ekspresowemu $3.95 i 
będzie wasz. Nasza 20 letnią gwarancyę po­
syłamy z każdym zegarkiem. Trzeba nad­
mienić jeżeli się chce damski, męski lub 
chłopięcy.
Adres: M. C. FARBER G. 12 225 Dearborn 

CHICAGO. ILL 

KŁÓCĄ SIĘ.
A idziesz do roboty ty leniu! 

Tal< krzyczy żona na nędznie wy­
glądającego męża, oczywiście bar­
dzo cierpiącego. Kurz fabryczny, 
niezdrowe wyziewy zjadły mu 
zdrowie. Zrozpaczona żona nie u- 
mie sobie dac rady, bo dzieci chcą 
jeść. Przychodzi kuma z drugiego 
końca miasta. Moiściewy, kumo­
trze, woła, a kupcie sobie butelkę 
dobrze znanego Wina Częstochow­
skiego, a potem jeszcze jedną, a 
będziecie zdrowi jak rydz. Tak 
się też i stało. Ustały kłótnie do­
mowe, mąż zarabia, żona jest 
szczęśliwa. Dostać można Wino 
Częstochowskie w aptekach lub u 
właścicieli: A. Skarżyński and Co. 
Buffalo, N. Y.

BACZNOSC POLACY! Nowy wyna­
lazek! Posiadamy najlepszy środek 
przeciwko wypadaniu i jednocześnie na 
porost włosów. Gwarantujemy, że w 
przeciągu miesiąca, po użyciu tego 
środka, dostaje się silne i osadzone 
włosy. Cena razem z przesyłką tylko 
$1.25c. Pieniądze i zamówienia nad­
syłać pod adresem: D. Wróblewski and 
Co., 18 East 115th Str. New York, 
N. Y. 6

Polska szkoła Akuszeryi.
Pilne polskie niewiasty chcące zdo­

być płatną profesyę na całe życie, nie­
chaj wstąpią teraz do naszego kolle- 
gium dla akuszerek. Przyjmujemy 
kandydatki z<*  wszystkich stron kraju 
i wystawiamy prawne dyplomy. Ci. 
którzy teraz wstępują płacą tylko $50 
za cały kurs. Piszcie do nas dzisiaj. 
Adres: Dr. Soukup, 3639—22St. Cor. 
Miliard, Chicago, 111. 5

NOWI AGENCI.
Ob. Michael Treder, Cor. Wash, and 

Ceresco Sts. Berlin, Wis. kolektuje w*  
Berlin i okolicy.

Ob. B. Jurewicz, Gen. Del. Albany 
N. Y. kolektuje w Albany i okolicy.

POSZUKUJE towarzyszki życia, 
panny lub wdowy; jestem kawalerem 
i mam lat 24; życzyłbym sobie żony od 
lat 18 do 23. Proszę się zgłosić na a- 
dres: Marcin Krocak, 914 E. 6th str. 
Winona, Minn. 4

Andrzej Swięboda ze wsi Łąki po­
wiatu Rrzeszowskiego poszukuje stry­
ja Józefa Swiebodę we ważnej spra­
wie, przebywa tu już lat 21; pochodzi 
tak samo ze wsi Łąki powiatu Rzeszo­
wskiego ost. p. Strażów. Ktoby o nim 
wiedział, niechaj mi doniesie a otrzy­
ma wynagrodzenie.

Andrzej Swięboda, 
Iunction str. N. 1126, Detroit, Mich.

6

DARMO! posyłam katalog opisujący 
księgę “KLUCZ ZIEMNY” oraz inne 
cyrkularze ciekawych ksiąg Sekretnych 
a na przesyłkę załącz 2 centowy zna­
czek. A. Zebrosky, Box 1095, Maynard 
Mass. 7

Ostatnie JYiadomości.
OSTRE ZARZĄDZENIA PRZE­

CIWKO STUDENTOM RO­
SYJSKIM.

PETERSBURG. — Gabinet po­
stanowił przez nadzwyczaj ostre 
rozporządzenia zapobiedz na przy­
szłość powtórzeniu się niedaw­
nych zaburzeń studenckich. Do­
tychczasowe przywileje akademi­
ckie ograniczono na tej podsta­
wie, że ich używano do celów po­
litycznych. Kilku studentów, 
których uznano przywódcami w 
zaburzeniach, wypędzono z kraju 
na pewien przeciąg czasu; jedne­
go na cztery lata.

TRUSTY OKRADAJĄ RZĄD.
NEW YORK, N. Y. — Niedość, 

że różne trusty okradają ogół, 
monopolizując wszelkie towary i 
nakładając na nie dowolne ceny, 
to w dodatku jeszcze okradają 
państwo, nie płacąc należnych po­
datków ani cła. Wykryto w o- 

| statnich czasach, że trust tytonio- 
! wy, importujący tytoń i gotowe 
cygara z wyspy Kuby okrada 
rząd Sanów Zjednoczonych na 3 
do 5 milionów dolarów rocznie. 
Nie plącąc należnego cła. Depar­
tament skarbowy wykrył to oszu­
stwo w ostatnich czasach i win­
nych pociągnie do odpowiedzial­
ności. Zawinili w tym wypadku i 
urzędnicy celni, że przez pięć lat 

j nie zauważyli, że trust popełnia 
przemytnictwo i fałszuje faktury.

CHORZY KSIĄŻĘTA KOŚCIO­
ŁA.

Korespondent rzymski “Dzien­
nika Poznańskiego” z okazyi cho­
roby kardynała księdza Puzyny 
snuje następujące kombinaeye: 
“Zdaje mi się, że w razie zgonu 
kard. Puzyny, arcybiskup lwow­
ski Bilczewski, który jest perso­
na grata w Watykanie, zostałby 
przeniesiony do Krakowa, że zaś 
przeszedłby z arcybiskupstwa na 
biskupstwo, więc jednocześnie 
mianowanoby go kardynałem, a 
może w takim razie ksiądz Adam 
Sapieha zostałby arcybiskupem 
lwowskim. Są to wszelako o ty­
le czcze kombinaeye, że zdrowie 
kardynała Puzyny znów się po­
prawiło i przy jego silnej naturze 
nic nie rokuje bliskiego zgonu, 
pomimo groźnej choroby serco­
wej.

W stanie zdrowia arcybiskupa 
Popiela, jak donosi “Gazeta War­
szawska”, nastąpiło pogorszenie. 
Dnia 4 bra. odbyło się przy łożu 
chorego konsylium, w którem u- 
czestniczyli lekarze: Chrostowski, 
Baranowski i Pawiński. Konsy- 
storz warszawski rozesłał do du­
chowieństwa polecenie, ażeby pod 
czas mszy, dodawano modlitwy o 
zdrowie dla arcypasterza.

ZE STRAJKU KRAWCÓW.
Sprawa “Biura Pracy” pójdzie 

przed sąd. Po ukończeniu prze­
słuchów oddana będzie w ręce 
prokuratora Waymana.
Przesłuchy kierowników “Biu­

ra Pracy”, utrzymywanego przez 
związki krawieckie, oraz innych 
świadków, wyrobiły w senatorach 
członkach komisyi strajkowej, ja­
sną opnię, że w “Biurze” powyż- 
szem wystawiano robotników na 
“czarną listę”.

Przesłuchy te bowiem dały na­
stępujące rezultaty:

Z zapisków na kartach robotni­
czych widać, że robotnicy, którzy 
należeli do Unii, byli nieprzychyl­
nie widziani i że sam fakt ten 
mógł się przyczynić do wzbronie­
nia im miejsca w fabryce.

W wielu wypadkach zmuszono 
unistów, którzysię w powyższem 
Biurze zgłosili po. pracę, by wy­
stąpił z Unii, a wtedy miejsce do­
staną.

Rezygnaeyę z Unii wysłano 
wprost z Biura, nawet w koper­
tach tegoż, co dowodzi presyi ze 
strony Biura.

Te szczegóły wydobyto ze 
świadków drogą krzyżowych py­
tań.

Sprawa pójdzie przed sąd.
Szczegóły wyżej przytoczone 

wystarczają zupełnie, by wnieść 
przeciw kierownikom Biura skar­
gę przed sąd wielkoprzysięgłych o 
przekroczenie prawa o “czarnej 
liście”.

Taka jest opinia komitetu sena- 
toryalnego z senatorem Ilensenem 
na czele.

Ze sprawą tą zatrzyma się jed­
nakże komitet aż do skończenia 
przesłuchów, a potem sprawę od­
da w ręce prokuratora Waymana.

Firmy Związkowe będą stąd w 
grubym kłopocie.

Sprawa strajku u firmy B. 
Kuppenheimer.

Firmy “związkowe”, objęte 
strajkiem nie przyszły do porozu­
mienia z bezrobotnymi.

Firma B. Kuppenheimer and 
Company wysłała komitet z łona 
robotników, zatrudnionych w fir­
mie, jako “skiebi”, by tenże ofia­
rował strajkicrom warunki.

Komitet oświadczył, że firma 
Kuppenheimer żąda, by robotnicy 
bezzwłocznie powrócili do pracy, 
a firma da im te same warunki, 
co dała firma Hart, Schaffner i 
Marx a może nawet i lepsze, nie 
chce jedynie podpisać żadnej u- 
mowy.

Na sali, róg 18 i Laflin było 
pełno, z jakieś 700 głów liczący 
tłum słuchał w milczeniu.

Gdy komitetowy skończył, tu i 
owdzie na sali dały się słyszeć gło­
sy: “A czy podpiszą umowę?”

Wtedy cała sala zagrzmiała od 
okrzyków: “A czy podpiszą umo­
wę?”

Gdy komitet oświadczył, że o 
podpisaniu i mowy być nie może, 
zebrani strajkierzy postanowili 
propozycyi sobie przedkładanej 
nawet nie rozpatrywać.

Firma straciła nawet tych ła­
mistrajków, których wysłała w 
komitecie, bo ci przejęci zapa­
łem panującym na sali, połączyli 
się z robotnikami.

Firma w strachu.
Owi komitetowi, opowiadali po­

tem o wielkim popłochu w firmie 
B. Kuppenheimer.

Gdy już szli do hali, generalny 
Superintendent firmy, Harry Wolf 
tak się miał do nich odezwać:

“Bójcie się Boga! Róbcie, co 
chcecie, ale sprowadźcie robotni­
ków do pracy, bo inaczej firma 
Hart, Schaffner i Marx pozabiera 
nam naszych najlepszych robotni­
ków ’ ’.

To też robotnjey widząc, że fa­
brykanci się “kiipśko” czują, po­
stanowili stać sunie ani na krok 
nie ustąpić.

O żadnych ustnych umowach a- 
ni mowy być nie może. O ile fir­
ma postawionych warunków nie 
podpisze, do zgody nigdy nie 
przyjdzie.

Tani kapelusz.
— Ile kosztuje twój nowy kape­

lusz?
— Nie wiem, bo nie było niko­

go w sklepie, aby mnie mógł ob­
jaśnić.

LIST i POLSKIE NA POCZCIE.
Listy te zostaną aa poczcie w Chicago przez 
dwa tygodnie od czasu leb ogłoszenia. I’o dwóch 
Ifgodnisch będą odesłane do Washluntoao*  

«dzie będą otworzone 1 rniazesone.

JESZCZE O MORDERSTWIE W 
SOUTH CHICAGO.

W jaki sposób został zabity Wła- 
dys aw Jankowski.
W zeszłym numerze donosiliś­

my krótko o tern morderstwie. Póź­
niej otrzymaliśmy od naszego ko­
respondenta następujące szczegó­
ły:

W niedzielę dnia 15 Stycznia te­
go roku, o godzinie 9:30 wieczór, 
Władysław Jankowski młodzie­
niec, liczący 22 lat, zamieszkały 
na Buffalo ave. pnr. 8338, a po­
chodzący z gub. kaliskiej, powia­
tu Koło, gminy Kołodawa, ze wsi 
Stawek, został zamordowany przez 
Władysława Pętnera. zamieszkałe­
go na Ontario ave. pnr. 8443. 
Rzecz miała się, jak następuje :

Przed paru tygodniami przyje­
chała z Europy do Chicago, ciote­
czna siotra Jankowskiego, Kazi­
miera Zawada, zamieszkała pnr. 
4806 Lincoln ave., która też 15 bm. 
odwiedziła brata swego w South 
Chicago. Wieczorem o godzinie 
9:30, gdy wracała do domu, odpro­
wadzili ją do tramwaju: jej rodzi- j 
ny brat A. Zawada, brat cioteczny . 
obecnie zamordowany Władysław I 
Jankowski, jak również ich znajo- i 
mi: S. Marcinowski; S. Rzepka; i 
J. Bartłomiejczyk. Po odejściu te­
go tramwaju, gdy wszyscy razem 
wracali do domu spotkali na uli­
cy 85, między Buffalo i Superior 
Ave., W. Petnera, wracającego z 
chrzcin wraz z żoną i synkiem, 
tęgo podchmielonego. Przy rozmi­
janiu się, Jankowski powiedział 
Petnerowi: “idź wuja spać”, a to 
tak obraziło wojowniczego Petne­
ra. że wyrwał się żonie, która go 
chciała powstrzymać od wszczęcia 
awantury, i wyjąwszy nóż z kiesze­
ni, ciął nim Jankowskiego na le­
wą stronę szyi, przecinając arte- 
rye , a sam zaczął zmykać. Na ha­
łas przez kolegów Jankowskiego, 
zjawili się natychmiast policyan- 
ci : II. Sullnan, Ô. Ilello i W. Skiba 
którzy po dwukrotnem łebkiem ra­
nieniu Petnera z rewolweru w gło­
wę, pochwycili go i odstawili go 

na stacyę policyjną. Jankowski 
zaś miał jeszcze na tyle siły, że 
przebiegł jeszcze kilkadziesiąt kro­
ków, na drugą stronę ulicy Supe­
rior i natychmiast z powodu upły­
wu krwi zakończył życie i został 
przez polieyę odniesiony do zakła­
du pogrzebowego ob. Lulinskiego. 
W poniedziałek, to jest 16 w za­
kładzie pogrzebowym ob. Lulli«- 
skiego W. Petner wypierał się 
przed sądem koronerskim zamor­
dowania Jankowskiego, pomimo, 
że wszyscy świadkowie poznali go, 
jak również nie przyznawał się do 
noża krwią zbroczonego, a odnale­
zionego przez polieyę na ulicy.

Żona zaś Petnera. która chcia­
ła powstrzymać męża od zbrodni, 
stwierdzała, że nie wie, czy mąż 
miał nóż i nie wie, czy widziała 
u męża taki nóż, jaki jej pokazy­
wano, tak, że detektyw Skiba, wy­
stępujący jako tłómaez, zapytał 
ją : czy ona wie czy żyje, czy też 
nie? Zamordowany Władysław 
Jankowski przybył do Ameryki 
przed rokiem, pozostawiając w E- 
uropie rodziców ; był pracowitym i 
cieszył się dobrą opinią.

Jak widać na So. Chicago, to 
coraz bezpieczniej.

J. Witkowski, 
8345 Superior Ave., 

. ... . So. Chicago, Illinois.

zemplarz i dla ciebie. Jest to 
książka, którą należy zachować, 
trzymać ciągle pod ręką przez rok 
cały dokoła i często zasięgać z 
niej, .porady. Na stronicach jej 
znajdziesz najciekawsze rzeczy do 
przeczytania, oraz wiele pomoc­
nych wskazówek i informacyi. 
Możesz otrzymać ten piękny ka­
lendarz darmo na żądanie w któ­
rejkolwiek aptece, albo pisz do W. 
F. Severa Co., Cedar Rapids, Iowa

POLICZKI ZNOWU RUMIANE.
“Prawdopodobnie przypomina­

cie sobie panowie, że pisałem do 
Was z Nowego Yorku” — piszę 
panna Elsie Boja, 518 Knowlton 
str., Rockford, 111. — “Przysłali­
ście mi panowie nazwisko agenta 
od Gomozo. Muszę przyznać, że

lekarstwo to podziałało wprost 
cudownie. Używałam go przez 
dziesięć dni i poczułam ogromna 
polepszenie. Z żywą ochotą do ży­
cia policzki na nowo się zarumie­
niły. Ponieważ moja kuzynka 
chcialaby także używać tego le­
karstwa, przeto proszę o przysła­
nie mi nazwiska i adresu agenta 
tu w Rockford.”

W ten sposób powtarza się ta 
sama historya w tysięcznych od­
cieniach, wysławiając zasługi te­
go pojedyńezego ziołowego lekar­
stwa. Nie można go dostać w ap­
tece, jest bowiem dostarczane lu­
dziom wprost do domu przez a- 
gentów mianowanych przez wła­
ścicieli : Dr. Peter Fahrney and 
Sons Co., 19t—25 So. Iloyne ave., 
Chicago, 111.

Tak jak dobre pieniądze bodzie stary 
dobry Pain Expeller fałszowany.

Dlaczego handlarze fałszują Pain 
Expeller? Dlatego, że fałszywy Pain 
Expeller tańszy. Choremu ale tylko 
prawdziwy Pain Expeller pomoże.

Kto prawdziwego Pain Expellern 
pragnie, to niech przy kupnie zważa 
na to, że zapakowanie butelki z Pain 
Expellerem tak jak ta kopia wyglą­
da i dalej przekona się, czy za lepki 
u góry i dołu nie uszkodzone.

Prawdziwy Pain Expeller będzie 
tylko w butelkach, w zapakowaniach 
jak kopia po 25 i 50 centów sprzeda­
wany (nigdy za 5 lub 10 centów).

Jest nasza powinność odbiorcom 
naszego Pain Expelleru tę przestro­
gę tutaj umieścić.

Inne Kotwiczne środki domowe jak:
Kotwiczny Sarsaparylian w skutek 

zepsucia krwi.......................................... $1.00
Kotwiczna Ferrola do przeczyszcze­

nia krwi...........................................  0.75
Kotwiczne Pigułki Łoxa na zazię­

bienia......................................................... Oh50
Kotwiczny Krakałoś krople na ból 

zębów................................  0.25
Kotwiczny Plaster gojący..................0.25
Kotwiczne Pigułki Kongo na rozwol­

nienie....................................................25 i 50c
Kotwiczny Stomakal środek żołąd­

kowy.............................................................0.50
można teraz wnet w każdej aptece w Sta­
nach Zjednoczonych kupić. Guy we waszej 
aptece te Kotwiczne środki domowe nie 
dostaniecie kupić, to nadeślijcie nam za­
mówienie.

Adresujcie:

Ad. Rîcliter ófc Co.,
213-215 Pearl Street, Xeiv York City, N. Y.

$16.00 wartości towar za $5.65.
.Test to największy “burgain” jaki kiedykolwiek ofiarowano, 

war, użyteczny towar za $5.65. " ‘ ’
tygodninch, tak długo jak zapas 
rykańskimi zegarkami.

1 Para doskonałych szelek . .
1 Szpilka do krawatki.............
1 Para pięknych spinek do 
tów ...................................................................... 50
1 Doskonała stalowa brzytwa .... 3.00 
1 Elegancki pasok do brzytwy .... 1.00 

Te przedmioty przedstawiają razem 
mo z każdvm __ ________________________________________________________ ___
podwójnie złocone zegarki, dokładnie zbudowane i pięknie grawirowane. mają najlepszy 
niklowy werk i s:| gwarantowane n lat 20. Stanowczo najlepsze czasomierze na świecie 
tak męskie, jako i damskie. Wszystkie wyżej wymienione przedmioty będą posłane 
razem zo zegarkiem C. O. D. za $5.65 i koszta przesyłki ekspressowej. Można je 
zegzaminować na ofisie ekspresowym, a jeżeli uznacie, że te wszystkie towary i ze­
garek warte są $16.00 i żo dostajecie największy bargain na świecie, natenczas pła­
cicie $5.65 albo odeślijcie na nasz ekspens. My przyjmujemy wszelkie ryzyko.

Jeżeli $5.65 jest posłane razem z zamówieniem, natenczas my płacimy koszta 
przesyłki i dodajemy jeszcze dolarowe pióro natrysków ekstra do każdego zegarka. 
Zegarek i prezenta darmo, jeżeli kupujecie sześć za $33.90, dostajecie siódmy zegarek 
i prezenta darmo. Piszcie, czy damski czy męski zegarek jest żądany, oraz numer ko- 
szuli; należy pamiętać że to jest oferta tin 2 tygodnie.
WILTON JEWELRY CO. Dept. 81 30 La Sallc str. CHICAGO ILL.

.__ ______ . $16.00 wartości to-
Zobowiązujemy się wysyłać go w następnych dwóch 
aarczy, zu pełnio darmo z naszymi prawdziwymi aine-

. . .50
. .. .50
mankie-

1 Elogan.ką męską z prasowanym przo­
dom . oszuię..........................................
2 Kołnierzyki .........................................
1 Elegancką Jodwabną krawatkę
2 pary dobrych skarpetek ...............
1 Set |4| guzików do kołnierzy . .

_____ , r__________________ .vartoAć $8.50 i wszystkie będą wysłane dar- 
zegarkiem męskim lub damskim. Zegarki te to prawdziwe anierykańakio

$1.50 
.25 
.50 

. .50 

. .25..

x

HZA DARMO!!

1804 Adamowskl 
1812 Amowski M
1819 Adamkiewicz
1820 Adamczyk Jan
1822 Antoniak J
1829 Bąk Jan
1831 Babicz F.
1830 Bakowaki F
1875 BerezowRki
1877 Biesik M
1879 Bielek M
1981 BilańRki N
1886 Blaszyńaki J
1889 Błaszczy W
189? Bogowaki J
1894 Bober Z
1910 Borkowski
1924 Brodski M
1928 Broda A
1929 Brzoza A
19?2 Brzeziński
1942 Budowicz J
1948 Biinowski .T .
1953 Bykowski S
1966 Czerwiński A
1971 Chejman J
1972 Chmura F
1973 Chucha J
1978 Pieńkowski D.
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2007 C7.vgł>»wsVi .T
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2056 Dudzik W
2063 Dnpnik W
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2069 Dyszkiewcz J
2095 Felazek M
2101 Fojtik J
2108 Fryalknwskl
2113 Furmański J
2115 Fugura .T
211« FvdroWiczf J
2122 Gac G
2123 Ganczyk W
2124 Gawron J
212« Gawrysiak S
Öl'»« GnwjngVa M
2130 Galek '
2132 Gnzda W
2272 Krasowski
2275 Hruza J
2290 Trchin J
2294 Twan:cki
2296 .Takóbowski J
229« Takóbowski TY
2299 Jakubowska A
2300 Jabłoński F

2373 
2394 
2376 
2383 
2386 
2599 
2601 
I261O
2637
2638

2640

2691 
2695 
2898 
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2793 
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2861 
2875 
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2901
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3904 
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3403 
3448
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3491 
3499 
3523 
3552 
3554 
3589 
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Kamińska J 
Kamińska K 
Kalinowski 
Kapka J. 
Kapecka J 
babiński W 
Lacki W 
I-^śtMCwki J 
Lewański F 
Lawandowski

Jós.
Lewandowski 

Apolinary 
Macieskn A 
Majewski W 
Majewski F 
Markowska M 
Michalskg K 
Naściszewska 
Niemirowskt . 
Noga K 
Nowic.loi P 
Osowski F 
Ostaszewicz ] 
Oanch S. 
Ospalski L 
Owczarz, M 
T*?nreska  J 
Piernik .T 
Piekarski w 
Piątkowski J 
Płnr»nV 
P^nlnski J 
Pnkwwa p 
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P’’hlcki F 
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" -.'-weki 
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o, PeterTryan A 
Twardn^ 
Urbańczyk S 
TT’-bnńska A 
Urbaniak A 
'vasiak W 
MTirołiał .T 
WftIM.ki P 
Winkler Jan 
Wiktorowski F 
Wiliński T 
Wypych F 
Wzorek M 
Zawada A 
Zawadzki F 
Zalowski S 
Zieliński J 
Ziemba J 
Żukowski F 
Żukowski J 
Zych A

B

J

F

,T 
A
,T
W

Prawie milion.
egzemplarzy popularnego Seve­

ry Kalendarza na rok 1911-ty wy­
drukowano i rozesłano apteka­

rzom i handlarzom lekarstwami 
do rozdania. Mają oni jeden eg-

Kto zamówi u nas krajowych 
tytoni za $6, temu poślemy na 
prezent DARMO prawdziwą 
importowaną Harmonię naj­

nowszego wyrobu.

Tę piękną Maszynkę do pisania, mo­
że każdy od nas dostać za darmo, bez 
żadnej dopłaty za jeden wieczór wol­
nego czasu, pomagając nam w rozpo­
wszechnianiu naszych pożytecznych i 
potrzebnych rzeczy. Maszynka ta jest 
silnio zbudowana z najlepszego mate- 
ryału. Posiada wszystkie litery i znaki. 
Można nią pisaó lub adresować itd., 
tak łatwa do pojęcia, że i dziecko po­
trafi nią operować. Rozdajemy także 
przeszło 100 innych ciekawych i ko­

sztownych artykułów za darmo. Piszcie po nasze cyrkularze i katalogi i naszą 
specyalną ofertę, załączając dwucentowy znaczek na przesyłkę. Adres:

KOPERNIK INTRODUCTION CO. Drawer A. WESTFIELD, Mass. 7

DARMO!!
Kto zamówi u nas krajo­
wych tytoni za $6, to na 
prezent temu poślemy ra­
zem z tytoniem ten praw­
dziwy importowany Fono­
graf zupełnie DARMO. Ten 
Fonograf jest oporządzony 
z najlepszego metalu i za­
opatrzony w dużą wspania­
łą trąbę. Mając ten Fono­
graf możecie w każdej 
chwili urządzić w swoim 
domu koncert muzyczny,

maszynę i założyć rekord, a 
robotnicze,

Wystarczy tylko nakręcić 
usłyszycie najpiękniejsze pieśni narodowe, 
weselne, wyjątki z oper i koncertów muzycznych na po­
jedyńczych i złożonych instrumentach, oraz orkiestrę 
wojskową. Ten Fonograf razem z rekordami poślemy zu­

pełnie DARMO.

ZUPEŁNIE DARMO RAZEM Z TYTONIEM 
JEDEN Z TYCH WYMIENIONYCH PREZENTÓW, jeżeli pomożecie nam 
rozpowszechniać nasze słynne Rosyjskie, Austryackie, Hercegowińskie i Dal- 
mackie tytonie. My chcemy, żeby wy rozprzedali nasze tytonie pomiędzy 
dzy swymi przyjaciółmi i znajojnymi, dali im nasz adres, żeby oni wiedzieli, 
gdzie nioga dostać dobry krajowy tytoń. Tym sposobem zwrócicie sobie swoje 
zapłacone $6, nam zrobicie kilku nowych kostumerów, a jeden z tych tu wy­
mienionych prezentów’ zotanie wam zupełnie DARMO. Przyślijcie nam teraz 
50 centów zadatku markami i napiszeie, którą rzecz cheielibyście mieć na pre­
zent, a my poślemy wani wartości na $6, 40 pudełek Rosyjskiego, Austrya- 
ckiego, Hercegowińskiego i Dalmackiego tytoniu |ceua pudełka 25 kopiejek 
paczki 34 halerzy| i jeden prezent, który wy wybierzecie, poślemy wam razem

KAŻDEMU POŚLEMY

Kto zamówi u nas krajowych 
tytoni za $6, temu poślemy 
na prezent DARMO Maszynę 
do pisania i drukowania lis­
tów, rachunków i rozmaitych 

innych rzeczy.............

zamówi u nas krajowychKto
tytoni za $6, temu poślemy 
na prezent DARMO o 17 ka­
mieniach zegarek męzki lub 
damski, 18 karatowym czys­
tym złotem napełniany i gwa­

rantowany na lat 20z tytoniem zupełnie DARMO. A resztę $5.50 za.p'acicie agentowi expressowemu
który przyniesie towar do mieszkania, przy którym zbada cie i przekonacie 81« 0 “Kiory przeniesie ivnui aim ---------- r . " < < TTW A U A ” I
dowoleni, to agent expressowy odeśle nam nazad, a myzwróeimy wam wasz zadatek. UWAua 1 Kto nie może 
przysiad marek, może przysłać $1 w zwyczajnym liście, a przy odbiorze towaru dopłaci $5.

EUROPE IMPORTING TOBACCO COMPANY, 32 Union Square E., Depot, NEW YORK. 7


